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Niespodzianka
Sygnał o tej symbolicznej konfrontacji znalazłem w mojej macierzystej gazecie, na kolumnie krajowej. Szansa na coś większego, pomyślałem -zadzwoniłem do naszego korespondenta wojewódzkiego w S, i już nazajutrz po paru przesiadkach, dosłownie za pięć dwunasta wysiadłem na przystanku autobusowym w Pegerowie *.
* Nazwy miejscowości zmienione.
Kilkanaście brzydkich domów-klocków przy czterech ramionach skrzyżowania szosy krajowej z jakąś gminną asfaltówką. I to co najważniejsze: po obu stronach asfaltówki, naprzeciwko siebie, kontrowersyjna budowa okolona wysokim trzymetrowym parkanem z blachy i jednopiętrowy dom-klocek z czarnego siporeksu. Na piętrze, wypisane na murze między oknami, czerwone kulfony układały się w szyld.
Najwyżej: BAR,
niżej: bigos,
niżej: golonka,
najniżej: schabowy.
Firanki i kwiaty w oknach wskazywały, że piętro służy jako część mieszkalna. Na parterze okna i
drzwi opatrzone były żaluzjami, o tej porze dnia podciągniętymi.
Ruszyłem w kierunku wejścia.
Parking przed barem, wyłożony spękanymi płytami betonowymi (kałuże!), był pusty.
Wszedłem – w zaduch gotowanej kapusty i mięsa.
Za kontuarem siedziała nastolatka. W głębi, przy garach, krzątała się duża otyła kobieta, na oko czterdziestoletnia.
W części jadalnej przy sześciu stolikach nie było nikogo.
–Dzień dobry – przywitała mnie dziewczyna,
wstając.
Uderzyło mnie, że jest bardzo wysoka i bardzo szczupła, ale jeszcze bardziej to, że odłożyła książkę (podręcznik angielskiego) na półkę – obok (sic!) wczorajszej gazety.
Zdecydowałem się na wariant jawny, bez zabaw w incognito. Przedstawiłem się. Kobieta natychmiast wyprostowała się. Wytarła ręce i podeszła do kontuaru.
–Ach, to pan napisał? – Sięgnęła po gazetę, puknęła palcem w informację.
–Nie. Nasz korespondent w S. Ja przyjechałem… – to powiedziałem nie bez pewnej dumy – z Warszawy. I chciałbym napisać coś większego. Pani jest właścicielką?
–Ja… – Zawahała się. – A właściwie mąż. Tylko że mąż jest, jak by tu powiedzieć… – Spojrzała na dziewczynę. – Chory.
–Zawołam – powiedziało dziewczę.
–Lepiej nie! – odrzekła kobieta, jakby ze strachem.
–Mamo! – sprzeciwiło się dziewczę rezolutnie. – Rozmowa z panem redaktorem wyrwie go z apatii.
–Może masz rację… – zastanawiała się. – Dobrze! Tylko powiedz, żeby się… ogolił. Dopilnuj. Aha, weź gazetę i powiedz, że pan jest z tej gazety…
Dziewczę poszło w głąb kuchni, za przepierzenie i gdzieś dalej, a kobieta zaproponowała mi „coś do zjedzenia, może do picia”.
Zamówiłem bigos i spytałem, co planują w zaistniałej sytuacji. Wzruszyła ramionami, niepewnie, zajęła się nakładaniem jadła.
Zważyła porcję.
–Nie wiemy – mruknęła zza wagi. – Mąż bardzo
przeżywa… Zastanawiamy się.
Tymczasem dało się słyszeć dudnienie w głębi budynku.
–Schodzi! – szepnęła lękliwie. Spróbowałem bigosu.
–Znakomity! – pochwaliłem.
–Naprawdę?
–Naprawdę. W tym momencie zza przepierzenia wyłonił się
wielki brzuchaty drab. Od razu rzuciły mi się w oczy rozczochrane resztki włosów na skroniach i potylicy, kilkudniowy zarost i oczywiście postura: dwa metry wzrostu i ze sto pięćdziesiąt kilo żywej
wagi. Był w niedopiętych dżinsach i rozchełstanej koszuli od piżamy.
–Nie będzie żadnych artykułów… – zaczął chrapliwym, przepitym głosem. Wtem urwał i wlepił we mnie półdzikie spojrzenie. Nagle wycelował we mnie ręką. – To on! – wychrypiał do kobiety.
–Kto? – przestraszyła się kobieta.
–On! – powtórzyło drabisko i z niespodziewaną zręcznością i szybkością – roztrąciwszy wrota od zaplecza – rzuciło się na mnie.
Odskoczyłem – ale drab chwycił mnie już za połę kurtki – szarpnąłem się – trzasnęło – on runął pod stoliki – ja wypadłem na zewnątrz – drab za mną! Biegliśmy – miałem nad nim około piętnastu metrów przewagi, której nie pozwoliłem sobie odebrać.
Gdy minęliśmy przystanek, sapanie i kroki za moimi plecami ucichły. Zatrzymałem się.
–To jakieś nieporozumienie! – krzyknąłem po
jednawczo.
W oddali, pod barem, stały kobieta i córka. Z domków wyszli i wyglądali zza płotów gapie.
–A prywatyzację Befadywy pamiętasz? – wy
chrypiało drabisko, dysząc.
–Jakiej Befadywy? – zdziwiłem się, też dysząc.
Drabisko trzymało w garści kawał tkaniny,
spojrzałem po sobie: brakowało mi w kurtce
kawałka poły, wyrwa znajdowała się bez wątpliwości w ręku tego furiata.
–Nie pamiętasz? – oburzył się. – To spytaj swo
jej fupy*, cha, cha! Ona na pewno nie zapomniała.
* Eufemizm.
–Pan mnie z kimś pomylił!
–Co? – dyszał. – A dwadzieścia jeden postulatów? – Zarechotał. – Deską?
Teraz, owszem, skojarzyłem. Fabryka. Strajk. Sfrustrowana załoga. Niezrozumienie przemian. Pretensje o uchybienia. Wyładowane na niewłaściwej osobie. Tak, pamiętam moją gorycz.
Gorycz człowieka uczciwego i żarliwego.
–To było w drugim końcu Polski! – krzyknąłem. – Dziesięć lat temu!
–Ha! – wrzasnął triumfalnie. – Przypomniałeś sobie, szuju**!
** Eufemizm; J, użył epitetu bardziej obraźliwego (na „ch” choć niektórzy piszą go nieprawidłowo przez „h”).
Schylił się i podniósł z pobocza kawałek skruszonego asfaltu.
–Czy to ja was prywatyzowałem?! – krzyknąłem.
–Ale od ciebie się zaczęło, od twego reportażu. „Jak uratować Befadywę”! – odwrzasnął.
–To był bardzo dobry reportaż! Dostałem nagrodę Stowarzyszenia!
–Bardzo dobry, szuju! I Złote Pióro od Ministra! Pamiętamy… Zjechało się potem tych
cudotwórców! Sprrywaty-zowwali, wybawiciele!
I cisnął kanciastym odłamkiem – aż zafurczało mi koło głowy, ledwo odskoczyłem – i schylił się po następny pocisk.
–Won! – Zamierzył się znowu. – Czego tu szukasz? Tam pojedź! Opisz! Dwa tysiące pracowało w Befadywie! Całe miasto z niej żyło! I to dobrze żyło! A dziś co?! Jakieś magazyny, przemytnicy, goryle – i czterdzieści procent bezrobocia, syf i nędza w mieście! Tam jedź, pismaku!
–Załoga, związki – nie dopilnowały!
–Sam oszust i oszustów na nas sprowadziłeś!
–Wezwaliście – przyjechałem znowu! Pomóc! A wy? – Głos mimowolnie zabrzmiał mi bólem. – Pobiliście! Poniżyliście!
–Won, wypierdku! – wrzasnął. Znowu cisnął -uchyliłem się – zafurczało. – Czego tu szukasz?! Nowego żeru?! – wrzeszczał chrapliwie. – Dla nowych oszustów?! – Kopnął plastikową torbę, którą wiatr przesunął mu pod nogi. – Czy wiesz, szuju, że musiałem stamtąd wyjechać?! Że mi szyby powybijali?
–Za co?
–Za co?! – Zatupał nogami w miejscu. – Śmiesz jeszcze pytać, za co?
Ruszył w moją stronę – cofnąłem się adekwatnie.
–Za to, że ich sprzedałem, szuju!
Teraz go sobie skojarzyłem.
Szef Solidarności. Wtedy wysoki, wysportowany brunet, z kędzierzawą czupryną, wąsikami ŕ la Wałęsa, kierowca czy hydraulik.
I teraz ta opasła, rozchełstana bestia. Nosorożec! Czy możliwe? Ha, mnie też dziesięć lat przybyło, ale przecież nie zgnuśniałem. Wprost przeciwnie. Jogging. Basen. Tenis. Narty. Trzeba dbać o siebie. Dieta… A ten tu?
–A sprzedał pan? – krzyknąłem retorycznie.
–Ja?! – oburzył się. – Nie sprzedałem! Ale dałem się wam – redaktorom, ekspertom, Balcerowiczom – nabrać… bo nie podejrzewałem was aż o takie kurewstwo! A miasto uznało, żem zdradził! On nie mógł być aż taki głupi, żeby to zrobić z głupoty! On musiał wziąć!
I teraz cisnął z taką furią i tak niecelnie, że kamień uderzył w asfalt przede mną i, odbiwszy się, niestety trafił mnie w goleń poniżej kolana. Jęknąłem.
–Ściurbalaj *! – wrzasnął drab i odwrócił się.
* Eufemizm.
Na moje szczęście, bo gdyby ścigał, dorwałby
mnie teraz na pewno – nie dałbym rady uciec na jednej nodze. Albowiem druga była poważnie uszkodzona.
Nadjeżdżało auto – zamachałem ręką – udało się. Kwadrans później byłem już w S., na pogotowiu.
Temat na coś większego
Po drodze zdarzyło się jednakże parę drobiazgów wartych odnotowania.
Uprzejmym kierowcą rzężącego fiacika okazał się wędkarz-emeryt o rozbieganych oczkach w małpiej przestraszonej twarzyczce (zapewne kłusownik). Usiłowałem – jak każdy doświadczony reporter – wciągnąć go w rozmowę; taksówkarze, konduktorzy bywają dla nas nieocenionym źródłem wiedzy o nastrojach społecznych. Ten, choć uprzejmy, okazał się małomówny, czy to z natury, czy z chytrości.
Ustawiwszy nogę tak, aby najmniej bolała, zająłem się przeto kontemplacją krajobrazu, który nie był interesujący. Ni to wiejski, ni miejski, z przypadkową zabudową. Szopy, chaty, pseudowille, rudery, garaże, budki. A wszystko – przystanki, mury, parkany – obficie zasprejowane napisami, przeważnie wulgarnymi. Powtarzały się też nazwiska polityków, szczególnie często Jacka Kuronia i Leszka Balcerowicza (których niezmiernie cenię) i Lecha Wałęsy – niestety, w negatywnym kontekście, „Balcerowitz precz”, „Wałęsa – agent!”. Gdy minęliśmy wielką ścianę graffiti, poprosiłem kierowcę, żeby się zatrzymał i trochę cofnął. Napisy na napisach, kolory na kolorach, stare wybijały się spod nowszych, nowe krzyżowały ze starymi.
„Bush do buszu!”, „Gorby jeleń!”, „Oddajcie socjalizm!”, „Kuroń – narkozer!”. To „narkozer” zdziwiło mnie.
–Dlaczego narkozer? – spytałem wędkarza.
–Bo powiedział, że przy zmianie ustroju Bal-cerman operował jak chirurg, a on zrobił narkozę.
–A kto był pacjentem?
–A kto? – zdziwił się. – My, naród!
–Aha…
Inne też nie były banalne, na przykład (przepisuję z fotografii): „AWS – kościelny pies”, „SLD -zdrajcy!”, „Lepper na prezydenta”, „Miller do Bonn!”, „Iluzjonista J.P. II”, „Mazowiecki, Kuroń, Balcerowicz – oszuści!”, „Precz z Unią”…
–Z którą Unią? Europejską? Czy Wolności? –
zapytałem.
Odkręciłem szybę i nie wysiadając, sfotografowałem panoramiczne malowidło.
–A pan kto? – spytał. – Tajniak?
–Nie. Dziennikarz – poinformowałem.
–Z jakiej gazety? Powiedziałem.
–To wysiadka! – warknął. Pochylił się, nacisnął klamkę, odrzucił drzwi szeroko.
–Dlaczego?! – żachnąłem się.
–Hieny! – warknął. – Tylko węszycie, żeby zarobić! Jazda!
I z niespodziewaną u tego przestraszonego człowieczka determinacją pchnął mnie oburącz z taką siłą, że gdybym nie ucapił się jego rękawa, wypadłbym głową na pobocze.
Odjechał, zanim stanąłem na nogi.
Oj, nie lubią tu Czwartej Władzy, skonstatowałem, machając ręką na kolejne auta.
Zatrzymał się niebieski peugeot. Tym razem kierowcą okazał się wygadany trzydziestolatek. Z miejsca wyznał, że urodził się dziesięć lat za późno. Zdziwiłem się.
–Jak dorosłem, wszystko najlepsze już było rozkradzione! – wyjaśnił. – Co nam tu pozostało? Tylko przemyt. Drobny – nie opłaca się, bo nie ma sensu siedzieć za grosze. A grubszego nie da się ciągnąć bez mafii. A mafia to gorzej niż fala w wojsku… O, krew! – zauważył, wskazując na moją nogawkę.
–Tak, uderzyłem się, boli – wyjaśniłem i poprosiłem, żeby zawiózł pod miejscowe pogotowie.
Podwiózł, bardzo chętnie, a kiedy wysiadłem i podziękowałem, życząc mu miłego dnia, zbaraniał.
–I to wszystko, szefie?
–A co?
–A benzyna? Czy ja zatrzymałbym się dla „dziękuję”?
Przykre zaskoczenie. Podałem mu banknot. Popatrzył na banknot, na mnie…
–Koleś… – zaczął tak zimno, że ciary mi przeszły
po plecach. – Wała ze mnie robisz, czy jak? Skrę
cam, objeżdżam pół miasta, zawalam swoje spra
wy, a ty mi tu tego… śmiecia?
Podałem mu drugi banknot, o pięciokrotnie wyższym nominale.
–Teraz okej! – rozjaśnił się. – Have a nice day! – rzucił niespodziewanie, do tego pozdrowił dłonią, odjechał.
Uczynność zanika, skonstatowałem w duchu. Wędkarz też się zatrzymał nie z uprzejmości?
Wczłapałem do przychodni, zapisałem się w recepcji, usiadłem w kolejce do prześwietleń. Nawet tutaj, w pomieszczeniu odseparowanym od świata, tchnęło prowincją. Jak? Skąd? Zastanawiałem się. Od tych smutnych kobiet? Od tych skapcania-łych mężczyzn w kolejce? Od mrukliwych pielęgniarek? Od skąpego, oszczędnego oświetlenia?
Ból w nodze nabrzmiewał, łyda mi w nogawce spuchła. I wszystko przez tego sfrustrowanego draba… Kamieniem – we mnie! Bądź co bądź -czołowego reportera „Gazety”. Laureata konkursów, zdobywcę nagród, autora trzech książek! Cenionego komentatora. Nie mógł nie widzieć mnie jako częstego gościa w „Wiadomościach”, „Kropce nad i”, „Rozmowie dnia”. Widział i – rzucił? Ból w nodze potęgował moje wzburzenie. Ten gruby warchoł, rzucając kamieniem we mnie – rzucił przecież w autorów przebudowy: w Mazowieckiego, Kuronia, Balcerowicza… I w nasze zaangażowane dziennikarskie środowisko. Tak! Ten kamień uderzył nie tylko w moją goleń! Uderzył w pierś Witolda Gadomskiego! W wąs Jacka Żakowskiego! Trzasnął między brwi Moniki Olejnik! W skroń redaktora Wołka! W krawat Jerzego
Baczyńskiego! W tułów Adama Michnika! W zęby Marka Króla! Rzucił w nas wszystkich, którzyśmy postawili na transformację, gospodarkę rynkową, kapitalizm z ludzką twarzą, Unię Europejską, NATO i walkę z terroryzmem. I świadom tego czy nie, zdeklarował się tym kamieniem jako sojusznik Urbana, Gadzinowskiego, Toeplitza, Stommy, Małachowskiego, Lipińskiej, Rolickiego, Kałużyńskiego i im podobnych sierot po socjalizmie!
Prześwietlono. Posępny medyk popatrzył na kliszę, zdiagnozował („Niestety, gipsik, redaktorze…”), w następnym gabinecie umyto mi łydę, oblepiono… W szpitalnym sklepie nabyłem kulę i pokuśtykałem do taxi pod drzwiami. Poprosiłem na dworzec.
Ale – w ciągu tych dziesięciu minut jazdy – dojrzałem do ważnej decyzji. Za oknem migały witryny, reklamy, plakaty – na miarę tego prowincjonalnego miasta – oraz rozwaliska, śmietniki i upstrzone przez grafficiarzy pustostany, płoty, mury… Za nami i przed nami, i z naprzeciwka sunęły auta, przeważnie dobrych zachodnich marek, i olbrzymie tiry… a jednak dominowało -jak jakaś dusząca mgła – przygnębienie. „Putin ratuj!”, „Komuno wróć!”, „Mafiokracja”… – z czego to? Skąd ten pesymizm, malkontenctwo, niewiara? No, do pewnego stopnia zrozumiałe tutaj – gdzie mają 40 procent bezrobocia. Ale dlaczego także w innych rejonach, gdzie tylko 15 procent? Dlaczego i w Warszawie – gdzie tylko 10 procent? Może
jakieś czynniki zewnętrzne? Wybuchy na Słońcu? Pogorszenie klimatu? Starzenie się społeczeństw -nadprocentaż emerytów i przewlekle umierających? Przemysłowe zatrucie środowiska – niedotlenienie – nadmiar substancji toksycznych w żywności? Przegięcia w mediach – pogoń za sensacją – przewaga informacji katastroficznych – epatowanie zbrodnią, zboczeniami, aferami – jak wiadomo żerującymi na wrodzonym lęku jednostki, ale i ten lęk potęgującymi – co tworzy samonapę-dzający się obieg? Kryzys sztuki? Poeci, dramato-pisarze, filmowcy – pokonani przez estradę, seriale, reality show – utraciwszy prestiż i zarobki na rzecz radosnej popkultury – wypełniają swoją frustracją swoich bohaterów… Stanisław L. – wybitny pisarz, entuzjasta nauki i odkryć kosmicznych -rozkwękał się katastroficznie w felietonach. Czołowy reżyser Andrzej W. – szuka pocieszenia w sarmatyzmie. Wulkan optymizmu, współtwórca najradośniejszej rewolucji świata – polskiej rewolucji 1989 roku – Jacek K, po siedmiu latach pisze posępną książkę „Kto ukradł Polskę”, a cherubin rewolucji, Zbyszek B. „przeprasza za Solidarność”. A co w Ameryce? Czołowi intelektualiści piszą dekadenckie proroctwa o zderzeniu cywilizacji, ma-cdonaldyzacji kultury, warholizacji sztuki. Nie do wiary: pesymizm w Supermocarstwie! Po takim epokowym triumfie. Dlaczego? Czego nie dostaje Amerykanom? Czego brakuje ustrojowi, który my
budujemy? Czego brakuje szkolnictwu? Mediom? Rozrywce? Sportom? Czemu wszędzie w oczach -młodych i starych – lęk i gniewne błyski? Skąd u każdego ta smuga niespełnienia? Dlaczego sfrustrowany grubas podnosi kamień i ciska nim w goleń życzliwego, optymistycznego reportera?
Muszę to rozgryźć! – postanowiłem i przy dworcu, zamiast wysiąść, poprosiłem taksówkarza, żeby zawiózł mnie do hotelu.
To była dobra decyzja. Wynająłem pokój. Zadzwoniłem do redakcji, że mam temat i zostanę na dłużej. Gipsowe obciążenie i kula trochę ograniczały operatywność, ale do czego wynaleziono sto lat temu telefon i po co wyposażono mnie w komórkę. Jeszcze tego samego dnia zadzwoniłem do nieszczęsnego baru. Już nazajutrz rano odbyłem pierwszą rozmowę z Zuzą. Wieczorem – z jej matką. Wkrótce poznałem Maksa. Wiedziony niezawodnym instynktem odkryłem w ponurej historii wątek optymistyczny – z nadziejami na happy end. Oczywiście wystrzegałem się rad, wskazówek, ingerencji – honorując naszą reporterską zasadę He-isenberga (nie wpływać na przebieg obserwowanych zdarzeń). Ponowne spotkanie z nieobliczalnym Jerzym odłożyłem na później. Gdy w hotelu zabrałem się do pisania pierwszych rozdziałów -życie już dopisywało następne. I to po mojej myśli.
Optymistycznie.
Moją opowieść zacznę od pewnego niedzielnego wieczoru…
Dwa światy
Oto rzeka luksusowych aut płynie wielkomiejską ulicą… może to Londyn, może Nowy Jork lub Chicago. W tle szklane wieżowce, wirujące reklamy. Wśród aut półciężarówka, na jej dachu platforma – na platformie murzyński zespół rockowy: półnagie dziewczyny, muskularni chłopcy – ekstrawaganckie fryzury, błyskające bransolety, medaliony – tańczą i śpiewają, owijając się wokół mikrofonów, a hipnotyzująca muzyka, ekscytujące głosy wprost porywają widza do lotu, transu, zatracenia! To inny świat, inna przestrzeń, inne powietrze – tam zamiast tlenu moda, światowość, bogactwo, sukces, eksces, szaleństwo! Ale – co to…? W ten raj anglojęzyczny, w tę magię, w ten trans wcina się coś… przykrego… prostackiego… Jakiś chóralny, chrapliwy śpiew… „Nie płacz, kiedy odjadę…”. Po polsku? Śpiew niezborny, barbarzyński. I – niestety – tak: pijacki. „Seerceem – be-edee przy tobiee… Wróceee – miłościii – ślade-eem…”.
Zapytasz, Czytelniku, jakim cudem i gdzie ten świat wielkomiejski, angloamerykański, awangardowy może tak drastycznie zdarzyć się ze swoim
przeciwieństwem: z naszym słowiańskim, prowincjonalnym, postkomunistycznym prostactwem?
Odpowiadam: w głowie.
W krótko, wyzywająco ostrzyżonej główce tej szczupłej, wysokiej szesnastoletniej dziewczyny, która stoi pośrodku pokoju.
Wielki świat wlatuje do jej głowy – z telewizora marki „Philips”.
Postkomunistyczna prowincja – przez uchylone okno.
Dziewczyna podchodzi do okna i ma przed sobą widok z pierwszego piętra: po lewej, za czarnym pasem szosy, kilka klockowatych domów. Na wprost, po prawej stronie szosy: warzywnik, druciana siatka, chaszcze, za chaszczami trzy dwupiętrowe bloki. Odrapane. Na balkonach bielizna i pościel na sznurach.
W chaszczach wraki maszyn. Na ciężarówce (może kombajnie?) rozsiadło się kilku oberwań-ców.
To stamtąd rozbrzmiewa tęskny śpiew.
Spojrzenie dziewczyny zatrzymuje się na chu-dzielcu z butelką „pershinga” w łapie. On wydziera się najgłośniej.
Do chóru dołączył się skowyt.
To Burek *. Tuż pod oknem. Buda przy garażu z blachy. Pies siedzi przy budzie – grzbietem do okna, pyskiem do bankietu. Wyje.
* Imię zmienione.
Dziewczyna przymrużyła oczy zimno.
Zdecydowała się.
Podchodzi do telewizora. Ścisza fonię. Spod poduszki wyjmuje telefon komórkowy. Podchodzi do okna. Przymyka je. Opiera się zgrabnym tyłeczkiem (w dżinsach) o krawędź parapetu. Wybiera numer. Przykłada słuchawkę do ucha.
–To ja, Zuza – mówi do kogoś, nie wiadomo gdzie. – Cześć, Fuga! Dojechałaś?
–Tak. Jestem już na Centralnym. Łażę. Fajnie! Wystartujesz, jak mówiłaś?
–Jutro rano. Pociąg będzie w Warszawie trochę po trzeciej.
–Dobra! Będę czekała przy lokomotywie! Zuza! Pojutrze jesteśmy w Wiedniu, a popojutrze w Rzymie!
Zza okna wdziera się tamten śpiew.
–Posłuchaj – mówi Zuza i wystawia aparat za okno, na chwilę. – Słyszałaś? – pyta.
–O kurczę – mój stary tak wyje?
–Zgadłaś.
–Złamas kutany!
–Żal mi ich wszystkich…
–Nie żałuj! Twoi starzy nie lepsi! Zuza, jutro przy lokomotywie! Nie pęknij!
–Nie pęknę! Do jutra!
–Siemaj!
Zuza wyjmuje z szafy duży plecak, do połowy
już załadowany. Dokłada na wierzch walkmana, lustereczko, krem. Spryskuje plecak dezodorantem. Cały czas słyszy obłudną pieśń Włocha, który
obiecuje Polakom, że w swojej Italii będzie rzekomo tęsknił za ich Warszawą, bo taka piękna.
Wzrusza to pijaczków w chaszczach. Ale nie Zu-zę.
Ona już wie swoje.
Kapucha
Zuza pamięta, że po rozmowie z Fugą zeszła na dół, dla niepoznaki, pomóc rodzicom w zamknięciu baru.
Ojciec wyszedł za ostatnimi konsumentami -opuścić żaluzje na okna i założyć kratę na drzwi. Matka pozdejmowała przykrywki z garnków, żeby resztki ostygły przed wstawieniem garów do chłodziarki – kapuścianomięsny cuch uderzył mocniej w delikatne powonienie Zuzy.
Zuza zmoczyła szmatę, owinęła nią szczotkę na kiju i zaczęła zmywać podłogę w jadalni.
–Zuzia, córuś, zjedz coś, chudzinko! – zapropo
nowała matka sponad kontuaru. – Taka piękna
goloneczka! I bigosik – jaki pachnący! I schabowy
–jeszcze gorący!
–Nie, mamo – łagodnie odmówiła Zuza.
Ojciec zrobił swoje od zewnątrz – obszedł dom –
i wszedł do kuchni wejściem od podwórza. Zajął się układaniem krzeseł na stolikach, nóżkami do góry.
–Czego was tam uczą w tej szkole gastronomicznej? – zrzędziła matka. – Jak nie jeść?
–Ona woli przyjemność modnego wyglądu od przyjemności jedzenia – skomentował ojciec.
–A tak! – nie wytrzymała Zuza. – Gastronomia dzisiaj to bardziej sztuka, jak nie utuczyć, niż jak nakarmić.
–Słyszałeś, Jur? – zdziwiła się matka.
–Mądrala! – przyciął ojciec.
–Zmieniła się epoka! – podsumowała Zuza. – Wy jesteście z epoki „jak się najeść”, ja jestem z epoki „jak nie utyć”.
–Sama do tego doszłaś? – zdziwił się ojciec.
–W szkole uczą – ucięła Zuza.
Nie wytrzymała kapuścianego zaduchu: weszła
do kuchni i otworzyła okno.
–Nie otwieraj! – żachnęła się matka.
–Niech się wietrzy – nie dała za wygraną Zuza. – Wiesz, jak mnie przezywają w klasie?
–Coś od wzrostu?
–Nie. Coś od kapusty. Że zajeżdżam! W tym domu wszystko zajeżdża gotowaną kapustą i miechem! Pościel, ubrania, książki!
–Nie narzekaj, są gorsze miejsca – zbagatelizował ojciec, idąc do kuchni. Poprzysuwał pod ściany wiadra i kosze z ziemniakami i warzywami.
Matka zakończyła ustawianie garnków, a Zuza przecieranie podłogi. Wypłukała szmatę w zlewie. Ojciec zamknął okno i rozejrzał się.
–No, idziemy.
Wyszli wszyscy troje. Jur ostatni – zgasił światło, zamknął drzwi. Matka zaczęła ciężko człapać schodami na piętro. Jur za nią.
Zuza wbiegła kilkoma susami.
W holu na piętrze było czworo drzwi. Zuza weszła do swego pokoju. Matka – do łazienki. Ojciec -do sypialni.
(Czwarte drzwi – do kuchni).
Mamuty
Pani Wala też zapamiętała ten wieczór. Gdy przyszła z łazienki do sypialni, Jur, już w piżamie, leżał w łóżku z krzyżówką w ręku. Lubił to. Jak zawsze miał pod ręką, na szafce nocnej, „Słownik wyrazów obcych” i „Słownik wyrazów bliskoznacznych”, które kupiła mu żona na urodziny.
Sypialnia była duża. Umeblowanie typowe. Najważniejsze meble: oczywiście, duża trzy-drzwiowa szafa. Szeroki małżeński tapczan z wysokim drewnianym szczytkiem u wezgłowia. W nogach tapczanu – czarno-biały telewizor („Ametyst”). Co jeszcze? Istotne detale to duża fotografia ślubna nad wezgłowiem. W gustownej ramie. Stojąca lampa z abażurem. I ciężka brązowa kotara na szerokim, trzyczęściowym oknie.
Po drodze do łóżka włączyła Wala (palcem) telewizor. Usiadła. Wyjęła ze swojej szafki bombonierkę z czekoladkami. I smakując sobie, zajęła się kremowaniem twarzy. Spokojnie, relaksowo. Po pracowitym dniu.
Na ekranie pojawiły się ukośne smugi.
Miłe głosy zachęcały do kupienia jakiejś rewelacyjnej pasty do zębów.
–Wyłącz, Walu – poprosił Jerzy.
–Zaraz „Kurier” – sprzeciwiła się Wala.
–Uregulowałbyś wizję – poprosiła.
–Próbowałem, nie da się – zlekceważył. Tymczasem rozległ się sygnał „Kuriera” i skrót
najważniejszych wiadomości. Nic specjalnego. Że w Indonezji zatonął prom, zginęło sześćset osób. Że Palestyńczyk wysadził się w Jerozolimie, zabił Żydów pięciu czy piętnastu. Gdzieś porwanie biznesmena. Pościg za zabójcą taksówkarza. Odkopanie siedemnastej ofiary pedofila w Belgii czy w Anglii. Coś w tym rodzaju.
–Wciąż to samo – skrzywił się Jur.
–Nuda – zgodziła się Wala.
–Zaczynamy od wiadomości bardzo optymistycznej – ratowała się Fonia. – Bezrobocie w ostatnim kwartale wzrosło o trzy procent, a nie o siedem, jak straszyła opozycja…
–Nie wierzę w te ich dane – mruknął Jur.
–Manipulują… – I innym tonem: – Sofizmat, na sześć liter?
–Na sześć? – zastanowiła się Wala.
–A co to „sofizmat”? Coś od sofy?
–Raczej od „sophia”. Po grecku mądrość. Fał
szywa teza, coś w tym rodzaju. Zajrzyj do słowni
ków.
Jur nie zajrzał. Oczy mu się przymknęły. Za-chrapał.
Wala wyjęła mu z ręki krzyżówkę. I długopis. Odłożyła go na szafkę (żeby nie pobrudził tuszem pościeli).
Fonia rozregulowała się, spiker zgrzytliwie bełkotał. Ale Wala nie wyłączała, nie chciało się jej wychodzić z łóżka.
I wtedy rozległo się pukanie i weszła Zuza.
–Wyłącz ten harmider – poprosiła Wala. Zuza wyłączyła – a cisza obudziła Jura. Usiadł.
–Co się stało? – spytał. Zuza przysiadła na tapczanie, przy matce.
–Nic się nie stało – powiedziała.
–Nigdy nie przychodzisz ot tak sobie. Pewno chcesz pieniędzy? – domyślił się Jur.
–Nie – zaprzeczyła.
–Boi się klasówki jutro – wyraziła przypuszczenie Wala.
–Nie – znowu zaprzeczyła dziewczyna. I dodała nieprzezornie: – Chciałam… tylko… popatrzeć… na was.
–Co?! – zdumiała się Wala. – Popatrzeć?
–Na nas? – Jur zmarszczył czoło. – Bo co?
Zuza przeniosła spojrzenie na portret ślubny
nad ich głowami. Wala i Jur mają tam po dwadzieścia parę lat, są radośni, optymistyczni.
–Byliście tacy wysocy i szczupli – powiedziała z
czułością.
Jur obejrzał się na fotografię.
–Sport uprawialiśmy – objaśnił.
–Jeszcze pięć lat temu… – zamyśliła się Zuza -pamiętam, nad rzeką, graliśmy w piłkę i, tato, byłeś całkiem do rzeczy.
–A ja nie? – upomniała się Wala.
–Też!
–A nie jestem? – zdziwiła się. – Juras, powiedz.
–Jesteś, Wala. Ja też – zażartował Jerzy.
–Szkoda – zmarkotniała Zuza.
–Córuś! Przy golonce przybywa – skonstatował Jerzy.
Zuza wstała i stanąwszy w nogach łóżka, przyglądała się rodzicom z politowaniem (jeśli nie obrzydzeniem).
–Mamo! – uderzyła. – Za pięć lat będziesz ważyła sto pięćdziesiąt! A ty, tata, dwieście!
–Kiedyś cienki byłem… z biedy – nie przejął się Jerzy. – A teraz, kiedy jest co, mam sobie nie pojeść?
–Patrzę i wydaje mi się, że tyjecie… naumyślnie! – oskarżyła Zuza. – Na złość modzie! Na złość modzie będziemy grubi i brzydcy!
–Córuś… – Jerzy nie zdenerwował się. – Modni to my już byliśmy.
–Tak! – poparła go żona. – Modne spodnie, modne włosy. A jak wywijaliśmy rokendrola, co, Juras?
–Ho! – parsknął Jerzy. – Ty, córuś, bądź sobie szczupła i modna. Nam już nie zależy.
–Tata… – Zuza przysiadła na tapczanie po stronie ojca. – Amerykanie nawet po pięćdziesiątce -zobaczcie w serialach – zakochują się, rozwodzą, żenią… zaczynają życie od nowa. A wy?
–Co? – Jur odwrócił się ku małżonce. – Waluś, nasza własna córka zachęca nas, żebyśmy się puszczali?!
–Żeby więcej rozrywki? – domyśliła się Wala. – Tak, Zunia?
–Żeby się trzymać nurtu… – Zuza posmutniała. – A nie tak jak my. Na poboczu… Jak odludki.
–Na poboczu? – zdziwił się Jur. – Skrzyżowanie! Bar! Codziennie nowi ludzie!
–Nie o to idzie – westchnęła Zuza.
–A o co, dziecko? – zaniepokoiła się Wala.
–O! Słyszycie?
Zuza nadstawiła ucha, ucichła. Oni też słuchali.
Zza okna dolatywał skowyt Burka.
–Wyje! – stwierdziła Zuza.
–Jako pies ma prawo wyć – odparł Jerzy.
–Do wolności wyje! – sprzeciwiła się Zuza.
–Wilki wolne, a też wyją – zakwestionował Jur.
–Do księżyca wyje – stwierdziła Wala.
–Do innych światów – dodał Jur.
–To są inne światy? – zdziwiła się Zuza.
–Inne niż nasz, ludzki – objaśnił Jur. – Na przykład psie. Psie niebo, psie piekło. Psy to czują, my nie.
–Jurasku, co ty pleciesz? – zdziwiła się Wala.
–Lepiej idź, uspokój go. Bo jeszcze jakieś nieszczęście wywyje.
–A gdybyśmy… – zaryzykowała Zuza – a gdybyśmy stąd… wyjechali?
–Tak! – zgodził się od razu Jerzy. – Do Paryża.
–Nigdzie nie bywamy! – rozżaliła się nagle Zuza. – Nikogo nie zapraszamy! Nawet do dziadków przestaliśmy jeździć.
–Daleko – odparł Jur. – Drugi koniec Polski.
–I bar trzyma – dodała Wala.
–Bar i bar! – żachnęła się Zuza. – Siedem dni w tygodniu ten zapluty bar!
–Tylko nie zapluty – ostrzegł Jur.
–Ty przynajmniej w szkole się rozerwiesz -uprzytomniła Zuzie matka. – A my?
Jur objął córkę, przygarnął.
–Zunia… – pocieszył czule. Pogłaskał ją po ramieniu. – Jeszcze trochę. Już kredyt spłacony. Może dostaniemy licencję na wódę…
–Obroty od razu większe, córuś! – dodała Wala.
–Naprzeciwko budują stolarnię – ciągnął pocieszanie Jerzy. – Połowa załogi będzie jeść u nas.
–Kilkadziesiąt porcji dziennie – uściśliła rzeczowo Wala.
–Zatrudnimy pracownika – ciągnął Jerzy.
–Dwóch, trzech pracowników! – rozmarzyła się Wala.
–Złapiemy oddech! – spuentował Jur. – Na urlopy, rozrywki!
–To już nigdy stąd nie wyjedziemy? – przeraziła się Zuza.
–Wyjechać i zaczynać wszystko od nowa? – przeraził się Jur.
–Córeńko! My to naszymi rękami budowaliśmy! – uprzytomniła jej matka. – Sami robiliśmy pustaki, żeby taniej było!
–Nie wiem, jak ty, Walu – wyznał Jur – ale ja drugi raz tego bym nie wytrzymał.
–I ja nie wyobrażam sobie! – wyznała Wala.
Jur ujął Zuzę za ramiona.
–Ty lepiej skończ szkołę! – rzekł stanowczo, patrząc jej w oczy. – Dołączysz do nas. Znajdziesz męża. Dobudujemy wam restaurację.
–Tak! – przyznała się do ich wspólnych marzeń Wala. – Z kandelabrami! Luksus! Nowoczesność!
Zuza nie odpowiedziała. Pomilczała. Wstała. I zaczęła chodzić – od telewizora do lampy – pięć kroków tam, pięć z powrotem.
–No tak… – stwierdziła. – Wysłaliście mnie do szkoły gastronomicznej – jak rolnicy syna do szkoły rolniczej.
–A co? – zaniepokoił się Jerzy. – Odpodobała ci się szkoła?
–Nie o to chodzi – zmieszała się Zuza. – To ja już pójdę. Dobranoc.
–Waluś, ona coś kombinuje – zafrasował się Jerzy.
–Co kombinujesz, Zunia? – zatroszczyła się matka. – Powiedz! Doradzimy…
–W porządku jest. Macie rację – stanowczo oznajmiła Zuza. – Skończę szkołę. I dołączę do was. Znajdę fajnego męża. Dobudujemy! Pa, mamuty! – Pochyliła się, ucałowała ojca, ucałowała matkę. – Pójdę, muszę się wyspać, jutro klasówka.
–Wiem, wiem, córuś – dobrotliwie uspokoiła ją matka. – Chce ci się świata, blasku. Ale ty, córuś, jesteś za mądra na takie pozory.
Zuza zatrzymała się przy drzwiach. Popatrzyła z czułością na dwoje grubasów.
–Och, wy… – westchnęła. – Mamuty wy moje
kochane. Dobranoc.
I wyszła, zamykając drzwi cichutko.
–Co ona dziś taka czuła? – zastanowił się Jerzy.
–Wiesz… Niepokoje okresu dojrzewania -uogólniła Wala.
–Hm… dojrzewania – nawiązał sprytnie Jerzy. – To co? – Wsunął rękę pod kołdrę. – Może by…
–A chcesz? – zainteresowała się Wala.
–Czy ja wiem… – nie naciskał Jerzy.
–Raz, w niedzielę, powinniśmy… – zasugerowała Wala.
–Nie musimy się zmuszać… – podpuszczał ją Jerzy.
–Też prawda – zorientowała się w jego grze Wa
la. – Poleżeć sobie też przyjemnie.
–Właśnie – wytrzymał Jerzy.
Leżeli z pół minuty, na wznak. Wyczekująco.
Fakt, zmęczeni. Zażywali błogości. Ale zaskomlił pies.
–Co mu jest? – spytała Wala.
Jur nie odezwał się. Czuł, że gra idzie we wła
ściwym kierunku.
–Może złodziej? – dodała Wala.
–Nie sądzę – mruknął Jerzy.
–Zgaszę światło – zaproponowała Wala. – Może okno go drażni?
–Zgaś! – zgodził się Jerzy. – Już późno.
Wala zgasiła światło i chwilę leżała bez ruchu.
Wreszcie, tak jak przewidywał Jur, przekręciła
się do niego i szepnęła:
–No! Obejmij wreszcie, grubasie.
Jerzy ochoczo zastosował się do jej propozycji.
Namacali, co trzeba, zrobili, co trzeba, i znieruchomieli, spoceni, przytuleni.
–Lubię noc – wyznała Wala. – Po ciemku to jakby z całym światem, nie?
–Z całą ciemnością – pogłębił Jerzy.
–Lubię, że jesteś taki duży i ciężki. Jak Giewont.
–A ty, Waluś, wielka jak Dolina Pięciu Stawów!
–Och, ty byku krasy!
–Och, ty słonico!
–Dobrze mi, Jurasku.
–I mnie, Waluś.
–Słodko*…
* Posiąść zaufanie Wali w stopniu otwierającym ją na intymne zwierzenia udało mi się dużo później, już na zaawansowanym etapie znajomości (aut.).
Kabriolet
Zuza długo w nocy przewracała się z boku na bok, wałkując swoją decyzję. Zasnęła nad ranem i gdyby nie obudziła jej matka, spóźniłaby się nie tylko na pociąg do Warszawy, ale nawet na klasówkę.
Zadzwonię do Fugi, że przyjadę następnym pociągiem, postanowiła, odsuwając zasłony z okien.
Przy oknie wychodzącym na parking – przystanęła.
Z tego okna miała widok na skrzyżowanie, budowę (na której nic się nie działo) i na domy za skrzyżowaniem.
Ale jej wzrok przykuło to, co zobaczyła na parkingu.
Stał tam maluch przerobiony na kabriolet. Przy nim ładna dziewczyna, na oko dwudziestolatka, w
dżinsowym kostiumie, i chłopak: kurdupelek w garniturku, z apaszką pod szyją.
Kurdupelek co chwila unosił do oka aparat fotograficzny i fotografował. Najpierw bar, potem trzy pozostałe strony świata.
Zuza ujrzała, że kurdupelek i dziewczyna – wyższa od niego o głowę – naradzają się.
Ujrzała z góry łysinę ojca. Wyszedł do nich w roboczym granatowym fartuchu.
Zuza uchyliła okno, żeby lepiej słyszeć.
–Dzień dobry! – Pierwszy ukłonił się kurdupe-lek.
–Dobry albo nie – odparł Jerzy. – Po co fotografujecie?
–Chcemy kupić – wyjaśnił mały.
–Mój bar? – zdziwił się ojciec Zuzy.
–Bar może pan sobie zabrać. Rozebrać. Przenieść. Nas interesuje ta działka.
–Wy poważnie? – spytał Jerzy.
–Poważnie – odparł mały. I wskazał na ogrodzenie naprzeciwko. – A tam? Co budują?
–Stolarnię. Stolarnia będzie. Bo co?
–Na pewno stolarnia?
–Tak. Duża. Dwustu robotników. Maszyny. Eksport na Wschód.
–Co tam było przedtem?
–Szklarnie pe-gie-o.
–Co to za skrót?
–Państwowe Gospodarstwa Ogrodnicze.
–A co tu się stało? Trzęsienie ziemi?
–Bo co?
–Bo tyle wszędzie rozwalonych baraków. – Te maszyny w łopuchach…
–Reforma była. Transformacja. A wy? Co tu planujecie?
–Hotel – odrzekł mały.
–Hotel? – zdziwił się Jerzy. – W tym wygwizdo-wie?
–Tak.
–Dla stolarzy?
–Wiemy, dla kogo i po co. Sprzeda pan?
–Nie.
–Słyszałaś, Dila? – mały zwrócił się do dziewczyny. – Facet nawet nie spytał, ile chcemy mu dać, i już wie, że nie sprzeda.
–Bo to nie na sprzedaż! – burknął Jerzy.
–Wszystko jest na sprzedaż! – obruszył się mały. – Jest tylko kwestia ceny!
Jerzy pokręcił głową przecząco. Mały wyjął wizytówkę, na odwrocie coś napisał i podał ją Juro-wi.
–A tyle? – spytał z uśmiechem.
–To w złotych czy w zielonych?
–Zielone.
–Aż tyle?
–Dziwi pana?
Jur nie odpowiedział. Obszedł kabriolecik dokoła.
–Jakby się człowiek dziwił wszystkiemu, co
dziwne, toby zwariował. Ja się niczemu nie dziwię.
Ja z tych, co wątpią i podejrzewają, młody czło
wieku.
–Nie jestem młody – rzekł mały. – Wytłumacz, Dila.
–Maks niedługo ukończy trzydzieści – oznajmiła Dila. – Tak młodo wygląda, bo nie pali.
–Firma „Pralnia”, co?
–Pralnia? – nie zrozumiał mały.
–Pranie nie bardzo czystych pieniędzy – uzupełnił Jerzy.
–Na odwrocie ma pan nazwę, adresy – poinformował mały.
Jerzy przekręcił wizytówkę.
–Tin Pauer? – przeczytał. – Co to?
–Siła młodości – wyjaśniła Dila.
–Jakaś sekta?
–Nie. Organizacja. Przedsiębiorstwo. Młodzieżowe.
W tym czasie, podsłuchując przy oknie, Zuza zdążyła ubrać się i włożyć do plecaka pluszową maskotkę.
Szybko zbiegła na dół. Gdy wyszła zza węgła, oni dyskutowali o kabriolecie. Że tani, hecowny, miałby szanse na eksport.
–Zuza! – rzekł Jur, spostrzegłszy córkę. – Ci
smarkacze chcą kupić nasz bar!
Dila i Maks popatrzyli z zaciekawieniem na Zu-zę – potem porozumieli się spojrzeniami.
–Cześć – powiedziała Zuza krótko.
–Cześć – odpowiedzieli jednocześnie Dila i Maks.
–Dają niezłą sumkę – rzekł Jerzy do córki.
–Za tyle forsy kupi pan sobie dwa takie bary w
okolicy. Albo coś w mieście. Piekarnię. Sklep. Ki
no… – zanęcił mały.
Zawarczało. Z przystanku ruszył autobus.
–No masz! – zdenerwowała się Zuza. – Drugi
autobus mi uciekł!
Zuza pobiegła za autobusem, zamachała ręką. Nie zatrzymał się.
–Jeśli do miasta, my podwieziemy – zaproponował Maks.
–Wskakuj! – zaprosiła Dila. I wskoczyła pierwsza.
Zuza włożyła plecak na tylne siedzenie.
–A ty czemu z takim wielkim tobołem? – zdziwił się Jerzy.
–Zaległe książki, z biblioteki – wytłumaczyła Zuza. I weszła do auta górą, tak samo jak Dila.
Trudniej wsiadało się kurduplowi.
–Ta sumka pod warunkiem, że nie będzie pan
zastanawiał się zbyt długo – ostrzegł Jerzego
Maks. – Bo znajdziemy coś innego. No, Dila, ru
szamy!
Silnik zawarczał. Ruszyli.
–Uważaj, córuś! – krzyknął Jerzy. – To cwaniacy, a ty bądź cwańsza!
–Spokojnie! – odkrzyknął Maks. – My nie porywacze! Czekam na telefon! Baj!
Zuza obejrzała się, pomachała dłonią grubasowi na parkingu i otarła oczy.
–A koleżanka co taka uczuciowa? – zaciekawił
się Maks.
Maks napisał na odwrocie wizytówki jakieś cyfry.
–To numer pokoju – objaśnił, podając Zuzie wizytówkę. – Wejdziesz, powiesz „dzień dobry” i dasz to.
–I nie bój się – dorzuciła Dila. – Ty zdasz.
–Co?
–Egzamin.
–Z seksu?! – pękła wreszcie Zuza. Zaśmiali się oboje.
–Z wdzięku – uspokoiła Dila.
–Lubisz tańczyć? – spytał Maks.
–Na rurze?! – Zuza wciąż się denerwowała.
–Spokojnie, dziecko – odezwała się Dila ciepło,
przyjaźnie. – Nic z tych rzeczy.
A Maks wyjął ze schowka plik ulotek.
–Dziś wieczorem nasz wiec. Tu jest gdzie, kie
dy. – Podał Zuzie cały plik. – Weź sobie jedną, a
resztę rozdaj w szkole. Go on, Dila.
Silnik zawarczał, Dila wrzuciła bieg i autko włączyło się do ruchu.
Zabudowa zagęściła się, zaczynało się przedmieście.
Podwieźli ją pod biurowiec w centrum (jeśli o śródmieściach takich dziur jak S, można powiedzieć „centrum”). Wygramoliła się ze swoim tobołem.
–Good luck! – pozdrowili ją uniesionymi dłońmi.
–Zaraz! – powstrzymała ich Zuza. – Wy naprawdę chcecie kupić tę ojcową działkę?
–Naprawdę – rzekł Maks poważnie. – I liczymy na twoją pomoc. Przybajeruj starych! Baj.
–Baj!
Odjechali. Zuza wyjęła komórę, żeby zawiadomić Fugę, że się spóźni.
Nie, postanowiła, oglądając wizytówkę. Najpierw Kika. Zadzwonię potem.
Decydenci
Niedługo po odjeździe kabriolecika dwa długie luksusowe auta – minąwszy skrzyżowanie – zwolniły naprzeciwko baru.
Ale nie skręciły na parking.
Zatrzymały się przy ogrodzeniu budowy.
Jur stanął przy oknie, obserwował.
Z pierwszego auta wysiadł Milioner – ten, który przed laty kupił PGO – i od którego kiedyś Jur kupił tę swoją działkę. Podszedł do ogrodzenia. Otworzył kłódkę – rozwarł wierzeje – auta wjechały – on zamknął wierzeje od wewnątrz.
Jur prędko wbiegł na piętro, żeby akcję za parkanem obserwować z góry – z okna w kuchni.
Auta podjechały do baraku, w którym kiedyś było przedszkole. Z obu wysiadło kilku dżentelmenów, Jur policzył: pięciu. Plus kierowcy, którzy zostali w autach.
Dżentelmeni przeszli się po ogrodzonym terenie, to schylali się, to pokazywali rękoma tu i tam, dyskutowali, poklepywali się.
Za daleko, żeby ich podsłuchać, a nawet żeby rozpoznać.
Potem weszli do baraku. Wyszli po półgodzinie.
Wsiedli do aut. Jedno auto odjechało w kierunku miasta. Drugie, o dziwo, skręciło do baru, na parking.
Wysiedli Milioner, Wójt i jakiś trzeci – którego Jur nie znał, choć wydawało mu się, że gdzieś go widział, nawet jakby rozmawiał?
Milioner przywitał się z Jerzym, podszedł do kontuaru, poklepał, poprosił wodę mineralną i trzy kieliszeczki. Wójt i Nieznajomy zasiedli przy stoliku w rogu.
–Pani Walu kochana! – zwrócił się Milioner do
Wali z czarownym uśmiechem. – Trzy schabowe,
pani Walu, ale muszą być piękne jak róże!
Wala zapamiętała to śmiałe porównanie.
Milioner wyjął z bondówki płaską butelkę z jakimś angielskim napisem. Nalał. Wypili. Pochylili się ku sobie nad stolikiem. Coś szeptali. Jur kręcił się, podsłuchiwał, ale uchwycił tylko pojedyncze słowa.
Nieoczekiwanie doszło między nimi do jakiejś scysji.
–Nie, to nie! – rzekł dobitnie ten trzeci, Nieznajomy. I wstał.
–To i ja nie muszę! – oznajmił Wójt. I też wstał.
–Janek! – zwrócił się Nieznajomy do Milionera. – Jedziemy!
–Romek, spokojnie! – Milioner wstał, usiłował popchnąć tego trzeciego na krzesło.
–Nie! – sprzeciwił się „Romek”. – Odjeżdżamy! A pan… – do Wójta – pożałuje.
–Koncy-lia-cyjnie, panowie! Koncyliacyjnie! – wezwał Milioner. – Wszystko można uzgodnić. Byle mieć wolę porozumienia.
–Już ludziom obiecałem – wyjaśnił Milionerowi „Romek” – i nie będę robił z gęby cholewy. – I do Wójta: – A tamtej plamy pan nie wymaże!
–Jakiej plamy! – żachnął się Wójt. – Jak byłem dyrektorem, gospodarstwo kwitło. Ludzie mieli pracę, zarobki! – I do Jura: – Niech pan poświadczy!
–On nietutejszy – obronił Jura Milioner. – On przybył tu po parcelacji.
–A rzeczywiście! – przypomniał sobie Wójt.
–Jedziemy! – zawyrokował bezwzględnie „Romek” i wyszedł z baru pierwszy. Wójt za nim, rozgorączkowany, nie powiedzieli nawet „do widzenia”.
–Odwołuję schabowe, pani Walu, i przepraszam… – sumitował się Milioner. Zakręcił butelkę, schował do bondówki. – A do pana, panie Jerzy, mam sprawę. Ale to na dłuższą rozmowę.
–Co się dzieje? – zaniepokoił się Jerzy. – Może zaczynacie budowę tej stolarni? Ogrodzenie stoi szósty rok – i nic!
–Lada miesiąc, panie Jerzy! Ale… – Wyjrzał za okno, czy tamci już wsiedli. – Widział pan moją działkę nad jeziorem?
–Z tym nowym domem?
–Właśnie. Podoba się panu?
–Bardzo. Ładny dom, urocze miejsce.
–I ta skarpa! – dorzuciła Wala.
–Tamta działka jest trzy razy większa. Zamienimy się?
–Co? – zdumiał się Jerzy.
–Naprawdę? – ożywiła się Wala.
–Nie opłaci się panu! – dodał Jur.
–Opłaci w tym sensie, że na tej pana działce pobudowałbym pawilon. Meblowy!
–Ach tak! – pojął Jerzy. – Tam produkcja, tutaj sprzedaż?
–Właśnie! Ale już muszę lecieć, wołają! – Milioner chwycił dłoń Wali, ucałował, przygarnął Jura, ucałował. I wybiegł.
–Sympatyczny człowiek – rozczuliła się Wala.
–Tak – potwierdził Jerzy. – Największy bandyta, jakiego w życiu spotkałem.
Auto odjechało. Jur pokręcił głową.
–Coś się dzieje… – mruknął. – Ale co?
–Najważniejsze, że ruszyli stolarnię – podsumowała Wala. – Ale co z tą willą nad jeziorem?
–Bar musi być przy drodze, Waluś! – zauważył Jur.
–Można by poprowadzić coś bardziej… wczasowego. Intymnego.
–Jakaś… agencja? Burdelik? – Jur przyjrzał się żonie. – Walu!
–Nie! Myślałam o pensjonacie. Dla bogatych rencistów z Francji czy Niemiec… Rodzinna atmosfera i te pe.
–Waluś, utopia! Trzymajmy się tego, co mamy. I wytrwajmy do stolarni. Zobaczysz, to będzie przełom! A teraz – do roboty. Ja jadę do Dołek, po mięso, ty tu uważaj.
Dwie godziny później, kiedy Jur wrócił z mięsem i warzywami, Wala aż wzięła się pod boki, żeby mu się przyjrzeć.
–Coś taki wesoły? – zapytała. Bo podśpiewywał.
–Powiem krótko – oświadczył, tchnąć optymizmem. – Jeżeli to miejsce jest takie dobre dla jednego na hotel, dla drugiego na sklep meblowy -tym bardziej jest dla nas dobre na restaurację! Dobudujemy werandę! I to jeszcze tego lata!
–A forsa?
–Kredyt! Pod działkę!
–Cii… – Wala uciszyła Jura i wskazała mu spojrzeniem rumianego, barczystego osiłka. – To ten… Ten zakochany…
Osiłek kończył spożywać golonkę.
–Bysio – ocenił Jerzy z uznaniem.
Byczek obejrzał się – zauważył, że jest obser
wowany. Znieruchomiał.
–Chce podejść – domyśliła się Wala.
Rzeczywiście. Wstał. Solennie przyniósł opróżniony talerz i sztućce do okienka „Zwrot naczyń” i podszedł do lady.
–Przepraszam… – zwrócił się do Jura i zaczerwienił jak sztandar. – Czy może pani Zuzanna wróciła już z miasta?
–Nie – rzekł Jur łagodnie, rozumiejąc męki byczka. – Może następnym autobusem.
–Następnym? – Wytrzeszczył się, myślał. – To… to… – Wtem olśniło go. – To poproszę jeszcze jedną golonkę.
–Smakowała? – spytała Wala niewinnie.
–Bardzo! Jak… Jak pomarańcza!
Wala zapamiętała to śmiałe porównanie, już
drugie w ciągu paru godzin.
Jur miał gust do wyrazów obcych, a Wala do oryginalnych porównań. Dlaczego?
To się wkrótce okaże.
Atelier
Również dla Zuzy ten wyjątkowy dzień obfitował w wyjątkowe przeżycia.
W oznaczonym pokoju przywitała Zuzę dziewczyna podobna do Dili. Najpierw sfotografowała Zuzę spojrzeniem – uniosła brwi z uznaniem – kazała zostawić plecak i poprowadziła do drugiego pokoju.
Było to niewielkie skromne atelier fotograficzne.
Pośrodku pokoju znajdowało się nieduże podium. Stała na nim składana drabina, jak duże A.
Kika włączyła dwa krzyżowe reflektory. Skądś wyjęła kamerę. I zaproponowała Zuzie, żeby zdjęła but i wyrzuciła z niego „kamyk”.
Zuza zastanowiła się chwilę. Podeszła do drabiny. Postawiła stopę na szczeblu. Wypięta (wiedziała, że ma zgrabny tyłek) rozpięła but. Zdjęła. Wyprostowała się. „Wytrząsnęła” z buta „kamyk”. Przysiadła tyłeczkiem na szczeblu. Nałożyła but. Puściła oko do kamery. Wstała.
–Super! – powiedziała Kika. – Ale zobaczymy na
papierze.
I zaproponowała zdjęcie bluzki. Zuza zaniepokoiła się.
–Plecami do mnie – poinformowała Kika. – Nic
ci nie grozi.
Zuza skrzyżowała ręce na brzuchu i jednym długim pociągnięciem zdjęła golfik przez głowę.
Czy była to kamera filmowa czy fotograficzna, nie wie. Błyśnięć flesza nie zapamiętała.
–Chyba błyskało – wspomina. – Ale może nie? –
waha się.
Kika zapisała numer komórkowca Zuzy, przy nim imię. Zapisując, powiedziała głośno:
–Zu-zan-na… Obejrzy to parę osób – dodała. – Zadzwonię za tydzień.
–Mam szanse? – nie wytrzymała Zuza.
–Sure. Nie tylko imię masz ładne – powiedziała Kika z uśmiechem, aż za miłym.
A gdy Zuza szła do drzwi, dorzuciła:
–I koniecznie bądź na wiecu!
Na chodniku Zuza postawiła plecak przy mścianie. Było po drugiej. Wyjęła komórkę i zadzwoniła do Fugi.
–Skąd dzwonisz? – zaniepokoiła się Fuga.
–Jeszcze stąd. Nie wyjechałam.
–Co jest, Zuza?!
–Wyjadę jutro!
–Dlaczego nie dziś?
–Nie wyszło. Starzy pilnowali.
–No wiesz?! Ty kręcisz, Zuza!
–Nie! Zadzwonię wieczorem!
–Wal do pociągu – i ruszaj!
–Plecak jest w domu!
–Ruszaj bez rzeczy! Natychmiast!
–Tak nie mogę! Fuga, czekaj, zadzwonię wieczorem!
–Trudno. Czekam.
–Baj!
Teen Power
Zuza zabajerowała spóźnienie, rozdała ulotki, przyszła z kilkoma zaciekawionymi. Zapowiadało się na typowy koncert rockowy, taki z kołysanym słuchaniem. Muzycy mieli na koszulkach napis TEEN POWER – emblemat ten powtarzał się na instrumentach, na transparencie ponad estradą i -jako hasło – w tekstach lidera. Śpiewał po angielsku
i Zuza, choć uczyła się angielskiego, jak zawsze na takich koncertach wychwytywała tylko pojedyncze słowa w rodzaju: „I now”, „life”, „way”, „together”, „everywhere”, „only you”. I właśnie „teen power”. Zrozumiała więcej dopiero, kiedy lider zaśpiewał po polsku. W tekście powtarzało się: „mamuty”, „kochaj mnie, ale na kilometr”, a w jednej zwrotce lider radził matce, żeby urodziła se kaktusa, mogłaby go przycinać po swojemu. I wtedy wyjechała zza kulis trzymetrowa kukła przedstawiająca brzuchatego biznesmena, a lider – okładając ją kijem bilardowym – wykrzyczał, że nigdy nie stanie się do niego podobny i nawet gdy ukończy czterdziestkę, nie przestanie mieć lat szesnastu. Pięciuset nastolatków pod estradą kołysało się w półmroku i wrzeszczało, lider masakrował grubego, aż leciały strzępy, a perkusista zaatakował przedłużoną, oszałamiającą solówką – wtem uciął… Lider uniósł ręce, uciszył tłum… w ciszy oznajmił cicho a dobitnie:
–Przed wami: Maks!
I Zuza zobaczyła swojego znajomego z kabriole-cika. W tym jego garniturku, kontrastującym z luzackimi strojami muzyków i publiczności. Stał na czymś w rodzaju ławki szkolnej, w świetle punktowego reflektora, z mikrofonem.
–Nastolaty! – zaczął. Zrobił pauzę. Wypełnił ją werblami perkusista.
–Tiny! Znowu perkusja!
–Kids!
Znowu perkusja, dłużej – teraz z solidarnym
wrzaskiem „kidów”.
–Jedynym naszym… (werble!) majątkiem… (werble!) jest… (werble!) młodość! Tak czy nie? – pociągnął Maks.
–Taak… – odpowiedziano z ciemności, ale bez przekonania. Słabo.
–Naszym nieszczęściem… (werble!) są… (pauza) rodzice… (werble) i szkołaaa! (werble) Tak czy nie?
–Taaa! – odpowiedziano, już z przekonaniem i potężnie.
–Nasi ojcowie to zapracowani, znerwicowani… impotenci!
–Taaa! – potwierdził tłum, nie czekając na pytanie, a perkusista spotęgował krzyki.
–Chłopaki! Czyż nie jesteśmy mądrzejsi, do-roślejsi i nowocześniejsi od naszych ojców?
–Jesteśmy! – odwrzasnęli chłopcy, a perkusista wzmocnił siłę odpowiedzi przez megagłośniki.
–Dziewczyny! Wasze matki to nadopiekuńcze, strachliwe, zaszczute modą i wydatkami -nieumiejące się starzeć – klimakteryczki! (pauza) Tak czy nie?
–Taaa! – zapiszczało z ciemności kilkaset głosów, które natychmiast wzmocnił perkusista.
–Dziewczyny! Czyż nie jesteście mądrzejsze, doroślejsze od waszych matek?
–Jesteśmy! – zawrzeszczały bez czekania dziewczyny.
–Tiny! – ciągnął Maks. – Te mamuty zamykają
nas i zmuszają do wkuwania i pisania idiotyzmów
–wieczorami i nocami, (werble!) I te więzienia
nazywają – domem rodzinnym! (werble!) Tak czy
nie?
–Taaa! – odwrzasnęła ciemność.
–A rano, kiedy idą do swoich biur i fabryk, oddają nas do przechowalni – gdzie porąbani nadzorcy zmuszają nas do pańszczyzny! (werble) Te przechowalnie nazywają… szkołami! A nadzorców
–nauczycielami! Tak czy nie?
–Taaa! – zawrzeszczała z entuzjazmem sala.
–Dzieciaki! – Maks przystąpił do rzeczy. – Co dostajemy za naszą ciężką pracę – po dziesięć godzin w domu i szkole? (werble) Dostajemy nędzne grosze na lody, kino, gazetę! A o dżinsy, o walkmana, o rower – musimy u nich żebrrrać! Tak czy nie?
–Taaaa! – zagrzmiało.
–Co to jest, pytam?! Nie… wyzysk?
–Wyzysk, Maks!
–Krwiopijstwo!
–Kurewstwo!
Werble, talerze, bęben spotęgowały szczere
oburzenie, gorycz, ból wyzyskiwanej młodzieży.
–Taaak! – ciągnął Maks. – Wyzysk! Najstarszy wyzysk świata! Wyzysk młodego przez starego!
–Taaa! – zawrzasnęła sala. – Wampiry! Nietoperze! Mamuty!
–Dzieciaki! Powiedzmy to wreszcie – natarł Maks. – Przemysł dla dzieci i młodzieży – to
olbrzymi przemysł! Filmy! Książki! Magazyny! Moda dla młodzieży! Sport! Narkotyki! To wszystko olbrzymie obroty i olbrzymie zyski! A kto je przywłaszcza? My? Czy – oni?
–Oniii! – wrzasnęło.
–Kto? – podbechtał Maks.
–Mamuty! Nietoperze! Wapno!
–Tiny! – dorzucił Maks. – Najdzielniejsi z nas -buntują się! Wagarują! Walą w żyłę! Dają w gaz! Uciekają w seks, gangi, kurewstwo! Tak czy nie?
–Taaa!
–Ale, dzieciaki, my wiemy, że to desperacja! Że taki bunt to bunt samobójczy!
Sala przycichła, nieufnie. Zaleciało drętwą mową. I Maks zmienił ton. Zaczął mówić wolniej, ciszej – jakby mówił do każdego z osobna:
–My, Teen Power, buntujemy się zwycięsko. Dlaczego zwycięsko? Bo organizujemy się. W każdej szkole, w każdej klasie będzie grupa Teen Power. Razem – stworzymy sieć. Strukturę! W mieście, w województwie, w kraju! Potem – jeszcze większą! Globalną! – Maks wzmocnił głos. – I przejmiemy kontrolę nad olbrzymim przemysłem dla nastolatów i nad olbrzymimi zyskami! Nie będziemy żebrać u starych! Zreformujemy! Tak, zreformujemy! Spytajcie, co!
–Cooo??!
–Rodzinę! – Maks spojrzał ku perkusiście, ten natychmiast wspomógł go swoją aparaturą. A gdy perkusyjna burza ucichła, dorzucił: – I szkołę!
–I szkołęęę!!! – zawrzeszczał tłum.
–Nie damy się zaponurzyć i postarzyć! – atako
wał Maks. – Obronimy naszą młodość! Nudnej,
brzydkiej dorosłości – preecz!
Perkusista potwierdził.
–Ruszymy z posad bryłę świata! – rzucił Maks.
–Ruszymy! – potwierdzili tłum i perkusista.
–Bój to nasz będzie ostatni!
–Będzie!!! Ukazał się lider.
–Krwawy skoończy się truuud! – pociągnął przez mikrofon i głośniki.
–Gdy młodość zwycięskaa! – pociągnął Maks swoim młodym stanowczym tenorkiem.
–Ogarnie ludzki róód! – dokończyła entuzjastycznie młodzież, rozgrzana, optymistyczna, natchniona.
Zuza, nieprzytomna z zachwytu, rzuciła się ku estradzie, żeby uściskać Maksa.
Ale nie udało się, nie mogła się dopchać.
Zabrała plecak z szatni, wyszła i natychmiast zadzwoniła do Fugi.
–Przykro mi. Nie wyjechałam.
–Będziesz jutro?
–Nie, Fuga. Muszę przyzostać. Nowe fakty.
–A Rzym? Madryt?
–Jedź! Jak mi się wyjaśni, dojadę.
–Pieprzysz! Rozmemłało cię – żal ci twoich grubasów!
–Fuga! Zadzwonisz z Rzymu. Jak ci idzie. Podasz adres.
–Wiesz, kto jesteś, Zuza?!
–Przepraszam, ale…
–Szpara jesteś! Blada szpara! – zaskomliła Fuga z gniewem i żalem.
Syn Kondora
Do domu przyjechała Zuza późno. Ledwo przemknęła się do swego pokoju, weszła Wala, podniecona. W ręku trzymała pudełko ze wstążką i kokardką.
–Od twojego wielbiciela! – objaśniła. – Czekał,
czekał – cztery golonki zjadł. Nie doczekał. Weź!
Wielbiciel? Różni zaczepiali Zuzę w barze.
–Ten gruby? – domyśliła się.
–Kawał chłopa – i jeszcze rośnie! Będzie większy od Jura. Mężczyzna, córuś, powinien być duży i silny. Kobietę obroni w razie czego. A nie konik polny – jak ten rano. Mogę otworzyć? – rozwiązała kokardkę. – Wyglądają na drogie… Ty go nie lekceważ!
–Mamo, ja jeszcze nie skończyłam szesnastu! Co ci się roi?
–Trochę pochodzicie, czas prędko leci…
–Odwinęła czekoladkę. – Nawet smaczna! – pochwaliła, cmoktając. – Twój bysiek ma gust. Spróbuj, przecież twoje.
–Dziękuję, mamo.
–Syn „Kondora”, tego drobiarza zza rzeki, wygląda na zaradnego chłopca. Wiem, teraz wszędzie pełno o czułości… Że współbrzmienie dusz… Empatia…
–Em – jak? – spytała Zuza.
–Emfazja… – skłamała Wala, odwijając kolejną czekoladkę.
–Ty udajesz, mamo.
–Kogo? – zaniepokoiła się Wala.
–Babę. Grubą, prostą babę.
–A nie jestem? – I zaciamkała jeszcze głośniej.
–Gruba, ale nie prosta – ucięła Zuza. I sięgnęła po swój leksykon. – Powiedziałaś em – jak?
–Już nie pamiętam – wykręciła się Wala. – Emocja? Emalia?
–Jakby empasja – mruknęła Zuza, kartkując słownik. – O, jest! Empatia! – I przeczytała:
–Uczuciowe utożsamianie się z drugą osobą… No proszę!
–Co „no proszę”?
–Skąd prosta baba znałaby takie słowo?
–Skąd? – Wala rozjaśniła się. – Przecież Jerzy krzyżówki rozwiązuje, zaglądamy do słowników.
–Wy oboje coś przede mną ukrywacie -stwierdziła Zuza.
–Co na przykład?
–Coś z dzieciństwa. Dlaczego my nie jeździmy do B.? Do dziadków?
–Wiadomo: daleko! Córeńko, to drugi koniec Polski. No, pójdę, dobranoc.
–Weź pudełko.
–Już puste, cha, cha! Zuza przyjrzała się matce badawczo.
–A może wy tyjecie, żeby się zamaskować? Coś pamiętam… Jacyś ludzie, jakaś awantura. Powiedz mamo: tata nie zadarł w B, z jakąś mafią?
–Skądże, córuchno! Wyjechaliśmy dla zdrowia. Tu lepszy klimat. I jesteśmy na swoim. – Ucałowała Zuzę, przytuliła. – Śpij spokojnie i bądź szczęśliwa.
A od drzwi dorzuciła:
–Pókiś młoda.
Mediolan
Zuza czekała na telefon od Kiki. Rozpamiętywała „egzamin”. Wyciskała numer w przypływie odwagi i zaraz kasowała – bo ogarniała ją trema. Byli ze świata, który wydawał się to bliski, na wyciągnięcie ręki, łatwy – to wyrafinowany, inny, nieosiągalny.
Wreszcie doczekała się. Niedziela – ona leżała na tapczanie, przeglądając „Divę”. Zza okna dolatywał śpiew.
–A ón do wojska był przynależnioo! A óna za nim płakaa… Gdy wroga kula jego trafiaa…! Óna daleko cierpiaa…
Zuza wiedziała, że następna zwrotka brzmi: „A pierwsza kula pierś mu przebiii, o pół do pierwszej godziii!” i że zanim dojdą do zwrotki ostatniej, że dwudziesta czwarta kula pierś mu przebiii, o pół do dwudziestej czwartej godziii – trzeba się będzie nasłuchać i namęczyć. Dlatego wstała, zamknęła okno i wróciła na tapczan.
Czytała w magazynie interesującą historię aktorki Julii Collins.
Wtem pod poduszką zapiszczało.
Zuza sięgnęła po komórkę.
–Tu Maks – usłyszała. – Uwaga, nie zemdlej
(pauza). Zdałaś.
Odetchnęła.
–Na pewno?
–Sto procent. A właściwie: dwieście. Bo coś ci zaproponują.
Zuzie wystrzeliły w głowie fajerwerki.
–Och, Maks! – zawołała do słuchawki. – Jesteś fantastyczny! Byłam na wiecu! Nie wiedziałam, że można… że aż tak… Nie dałam rady się docisnąć!
–Dzięki! Od razu prośba do ciebie. Zadziałaj w klasie, ktoś od nas przyszedłby do was, żeby zacząć…
–Zadziałam, Maks. I zadzwonię!
–To do zobaczenia! Teen Power!
–Teen Power, Maks!
Zuza przewróciła się na wznak, przykryła twarz
poduszką i odjechała do świata, który znała z teledysków, filmów amerykańskich i niezliczonych magazynów dla młodzieży i kobiet. Były tam
Kalifornia, palmy, pokazy mody, rozdawanie autografów i odbieranie Oscarów, wyścigi, koncerty -zaludnione idolami, samochodami, szampanami.
Opanowała się.
Wzięła komórkę i wycisnęła numer.
–Fuga, nie przyjadę! – powiedziała. Fuga odpowiedziała nie od razu.
–Przyjedziesz, jak powiem, gdzie jestem.
–Gdzie?
–W Mediolanie. Spytaj, co w tej chwili robię?
–Co?
–To.
–Z kim?
–Z motocyklistą – pochwaliła się. – Harleyowcy.
–Nie przyjadę! – odparła Zuza.
–Dlaczego?
–Zakochałam się – oznajmiła z wyższością.
–Naprawdę?
–Naprawdę.
–Co za jeden?
–Sięga mi do pachy.
–Fiuu! To coś ciekawego.
–Bardzo. Good luck, Fuga. Nie gniewaj się.
–Cześć, Zuza. Gniewam się. Ale cię lubię.
Zuza schowała komórkę i aż do zaśnięcia zastanawiała się, czy to zakochanie, czy fascynacja – bo właśnie przeczytała w „Divie”, żeby nie mylić tych dwóch uczuć.
Zainfekować
Zuza wiedziała, jak swoje problemy rozwiązali kiedyś Aleksander Macedoński i Krzysztof Kolumb. Ucieczka z Fugą byłaby takim przecięciem węzła gordyjskiego czy Kolumbowym postawieniem jajka. Ale Zuza nie do końca ufała koleżance, która od paru lat uciekała z domu średnio trzy razy w roku i jednak – wracała. Poza tym, rzeczywiście żal jej było mamutów, zwłaszcza ojca, który choć – ogólnie biorąc – był beznadziejny, jednak od czasu do czasu przytulił, popatrzył albo powiedział coś tak ciepło, że cała jej krnąbrność topniała, a w dół i w górę od gardła rozpływała się taka tkliwość, że aż musiała odpowiedzieć ojcu czymś opryskliwym, żeby sobie nie pomyślał o niej, że jest miętusem. Odstawiając Fugę, znalazła się w trudnej sytuacji. Oto Kika zaproponowała jej zdjęcia do reklamy w sklepach Teen Power już za dwa tygodnie.
–To się wyda! – powiedziała Dili. – Co wtedy? Piekło w domu!
–Fakt! – skomentowała Dila. – Jeśli rodzicom trudno poradzić sobie z głupotą dzieci, to po stokroć trudniej dzieciom poradzić sobie z głupotą rodziców. Dlaczego? Bo po ich stronie prawo, pieniądze, księża, nauczyciele, policja! Wreszcie: poprawczak i więzienia! Rozumiesz słowo „totalitaryzm”?
–Teraz tak! – westchnęła Zuza.
Dila widziała już Pegerowo, bar Jerzego – i bezbłędnie rozumiała, w jakiej matni ugrzęzła ta śliczna, zdolna i dobra dziewczyna.
–Musisz dać im szprycę – doradziła.
–Co to znaczy?
–Obmyśl wirusa. Dobrze obmyśl. I zainfekuj… Zuza w lot zrozumiała ideę.
–Wirus? Jaki wirus? W co uderzyć? – zwierzała mi się Zuza parę miesięcy później, w moim hotelowym pokoju. Podeszła do okna – otworzyła szerzej. Żeby popatrzeć na miasto z siódmego (najwyższego w tym mieście!) piętra.
Popatrzyła. Odwróciła się.
–I wymyśliłam!
Była tak ładna, energetyczna, optymizująca, że
aż zapomniałem o swędzeniu pod gipsem.
Zumalo
Długo czatowała Zuza w swoim oknie nad barem „Bigos”, nim wypatrzyła odpowiedni samochód i akuratnego kierowcę. Kiedy na parking wjechało najnowsze volvo i wysiadł z niego elegancki trzydziestolatek, smukły, gibki, w żurnalo-wym garniturze, kiedy filmowym ruchem odrzucił do tyłu czarne, długie i lśniące żelem włosy – zbiegła prędko, żeby zdążyć.
Zdążyła: przywołała go zza węgła. Zaciekawiony podszedł. Pokazała mu otwartą na odpowiedniej stronie „Divę” i konspiracyjnie objaśniła, o co chodzi. Objaśniła krótko – komentarz miała obmyślony zawczasu, co do słowa.
Teraz wszystko zależało od tego, czy facet ma fantazję.
Miał (przypuszczam, że nie bez znaczenia była tu uroda dziewczyny).
Zumalo* wszedł do baru i gdy barmanka odwróciła się ku niemu, królując za kontuarem – z sakramentalnym: „Dzień dobry, co pan życzy?” -Zumalo cofnął się, zdumiony, wpatrzony.
* Zuza do dziś nie zna jego imienia i tak go nazywała w rozmowach ze mną.
–Co się stało? – spytała Wala, zdziwiona.
–Ja skądś panią znam!
–To raczej ja pana.
–Mnie?
–Nie zapowiadał pan teleturniejów w jedynce?
–Nie. Ale pani… Hm… Czuję się tak, jakbym znał panią – i to od dawna. Ba! Jakby bywała pani w moim domu!
–A pan skąd?
–Z Warszawy.
–W Warszawie byłam trzy razy w życiu. Dwa razy jako licealistka, na zawodach, trzeci raz – pod Sejmem, jak protestowaliśmy… Co podać? Mamy golonkę, bigos i schab.
–O! – uśmiechnął się Zumalo. – Reprezentacja Polski?
–Tak jest! Pierwsza narodowa. Polecam golonkę – przysmak prawdziwych mężczyzn.
–A wyglądam na prawdziwego?
–Jak najbardziej.
–To poproszę.
–Prawdziwi biorą z grochem i ziemniakami. Plus łyżka chrzanu.
–Zgoda! Proszę nakładać – ja będę na panią patrzył i sobie przypominał… Już wiem! Rok temu! W Wenecji! Pokój naprzeciwko. Tak?
–Niemożliwe – odpowiedziała Wala znad garów. – Rok temu, owszem, bawiłam. Ale w Honolulu.
–Rozumiem. To w Tunezji?
–Tak. Przy samym Bangkoku.
Wala zważyła golonkę, dołożyła na talerz, co
trzeba. Sympatyczna, uśmiechnięta. Rozmowa z eleganckim, dowcipnym przystojniakiem sprawiała jej przyjemność.
–Już wiem! – ucieszył się Zumalo. – Tak! Te oczy, to spojrzenie! Tak! Jest pani uderzająco podobna!
–Do kogo? – zaciekawiła się.
–Do znanej, słynnej piękności!
–Wystarczy chrzanu? Może więcej? – zapytała.
–Wystarczy. Ogląda pani „Rodzinę Parker-sów”?
–Co to?
–Serial. Świetny serial. Główną rolę gra Julia Collins. Tak! Te oczy, to spojrzenie!
–A ona… też taka… postawna?
–I tak, i nie – odrzekł z namysłem Zumalo, biorąc talerz i sztućce.
Odszedł do stolika w rogu. Zasiadł. Obejrzał się, pokręcił głową „z niedowierzania”.
–Niewiarygodne! – dorzucił.
A kiedy Wala podeszła z rachunkiem, płacąc,
spuentował:
–Są konkursy sobowtórów. Radzę spróbować…
Gdy odjeżdżał, Wala wyszła i ze schodków po
machała mu dłonią.
Zumalo wysunął rękę za okno, odpozdrowił, dwa razy gęściej.
Wala nie wiedziała, że z okna na piętrze macha mu Zuza.
Diva
„Tak się złożyło”, że zaraz potem – kiedy Wala oglądała się w lusterku na ścianie – od zaplecza weszła Zuza.
Wala cofnęła się prędko i, patrząc pod przykrywki, spytała od niechcenia:
–Czy jest taka aktorka Kolins?
–Tak. Dżulia – potwierdziła Zuza obojętnie. – Dżulia Kolins. Bo co?
–Widziałaś ją w jakimś filmie?
–Dostała Oscara za „American Dream”, widziałam. Dobra.
–A nie gra w serialach?
–W czymś gra. Ale nie oglądałam. Zaraz! Zdaje się, że jest o niej reportaż w „Divie”. Czemu… pytasz?
–Tu jeden komplemenciarz jadł golonkę i wmawiał mi, że oczy, że spojrzenie… że jestem do niej podobna.
–Ty?! – zdumiała się Zuza.
–Nie? – zmartwiła się Wala.
–Chwileczkę… – Zuza ujęła matkę za barki, sama odchyliła się tak, jak się odchylamy na wystawach, oglądając słynne obrazy. – Jakby… Coś… A uśmiechnij się…
Wala wykrzywiła się kokieteryjnie.
–Mamo! – krzyknęła Zuza.
–Co?
–Ślepa byłam, czy jak!
–Dlaczego?
–Jesteś no… jak to mówią… Jak wykapana! Zaczekaj, przyniosę to pismo…
Przyniosła. Wala położyła „Divę” pod ladą – obsłużyła gościa – wyjęła magazyn. I już nie mogła się oderwać.
Infekcja
Zuza nie dopytywała się, nie przyśpieszała procesu. Wiedziała, że matka zagląda do czasopisma, że przystaje przed lusterkiem w kuchni. A raz nadziała się na matkę w łazience – gdy Wala stała na taborecie, przed dużym lustrem, i przyglądała się sobie nagiej. Gdy Zuza zajrzała, Wala zdążyła opuścić koszulę, córka spostrzegła już tylko udziska i łydy mamy.
Ale obok, na bieliźniarce, leżała „Diva”, rozwarta na fotografiach.
Więc matka porównywała się ze zdjęciami Julii?
Któregoś wieczoru zastała matkę w swoim pokoju – jak manipuluje przełącznikami.
–Chciałam znaleźć ten serial… tych Parkersów -usprawiedliwiła się Wala. – Przepraszam.
–Mój też nie łapie tego kanału – wytłumaczyła Zuza. – Trzeba mieć kablową albo talerz.
–Talerz?
–No, taką antenę. Satelitarną.
–O, to droga rzecz – westchnęła Wala i poszła do baru.
Ale w niedzielę Zuza zaatakowała.
Weszła do sypialni, gdy byli już „po”. Leżeli przytuleni, błyskało na nich światło z niewyłączo-nego telewizora. Nic nie grało, nie gadało. Zuza spojrzała: na ekranie skakały czarno-białe ukośne smugi.
–Fonia też wysiadła? – zdziwiła się.
–Tak – potwierdził Jur pogodnie. Zrelaksowany. – Tylko obraz.
–Obraz? – zaśmiała się Zuza. – Cha, cha! Smugi!
–A w czym smugi gorsze od tych amerykańskich filmów – odciął się Jur.
–Ja nawet wolę smugi – poparła go Wala. – Przynajmniej nie widzi człowiek tego strzelania i krwi.
–A że fonii nie ma, też lepiej – dodał ojciec.
–Zna się te ich wiadomości na pamięć.
–Zamachy, porwania, trzęsienia ziemi – wyliczyła Wala.
–Dziury ozonowe, niże, podwyżki, spadki, bankructwa – dorzucił Jur. – Seks, narkomania, gwałty, pedofilia – uzupełnił.
–Parady homoseksualistów, wściekłe krowy, terroryści – przypomniało się Wali.
–Mafie. Happeningi. Postmodernizm – popisał się Jerzy.
–To wyłączę! – zaproponowała Zuza.
–Nie! – sprzeciwił się. – Pooglądamy. Do końca daleko.
–Czarny charakter jeszcze wygrywa… – odgadła Wala.
–Tubylcy wycofują się, czają. Ale…
–Lada minuta pierwszy punkt zwrotny. Ktoś sprzeciwi się intruzowi. Ale – jeszcze – przegra… Charakter rozwydrzy się. Aż…
Niespodziewanie fonia odezwała się. Krzykliwie.
–Wyłącz! – poprosiła Wala.
–To na szosie! – zorientowała się Zuza i podeszła do okna.
–Nie odsłaniaj! – zabronił Jerzy. – Zauważą światło, wybiją szybę!
–Zobaczę, kto to – nie poddała się Zuza. I odchyliła rożek kotary, przy ramie.
W półmroku, pod słabowitymi latarniami, biegało wzdłuż parkanu kilkanaście sylwetek.
–Jakby grali w piłkę, czy co? – skomentowała.
–Akurat! Bejsbolowcy z Olszówki idą na dyskotekę do Brzozowa – wyjaśnił rzeczowo Jerzy.
Sylwetki zbiegły się w kółko, ze środka wydobywał się wrzask.
–Dorwali bezdomnego i rozgrzewają się przed tańcami – orzekł Jerzy.
–Wezwijmy policję! – przestraszyła się Zuza. – On krzyczy: „Umieram!! Ratunku!”.
–Córuś, wiejskie odległości – uspokoiła ją matka. – Zanim przyjadą, będzie po wszystkim.
–Ten przeżyje, to zatłuką innego – wyjaśnił Jur psychologicznie. – Muszą się wyładować.
–Widać mają taką potrzebę – wyrozumiale, jak to matka, westchnęła Wala.
–Wyjdę i wypuszczę na nich Burka! – wpadła na pomysł Zuza.
–Daj spokój! Szkoda psa! – upomniał Jerzy.
–Złapią, podpalą! – ostrzegła Wala.
–Idź spać, Zuza! – opanował zamieszanie Jerzy – Też za młodu się przejmowałem. Broniłem. Sztama. Solidarność. Już nie chcę.
–Wyrośliśmy! – wytłumaczyła Wala. – A i ty, córeńko, nie zajmuj się nie swoimi sprawami.
–Nowe porządki. Nowy ustrój. Politycy to wzięli na siebie.
–Tam dogorywa człowiek! – pisnęła Zuza, słysząc jęk zza okna.
–Koszty transformacji – uciął Jerzy.
–Zasłoń okno! – zdenerwowała się Wala. – Zobaczą, zaatakują, wpadną – nikt nie pomoże! Ludzie zrobili się obojętni!
Zuza odeszła od okna, stanęła u podnóża tapczanu.
–Nie zasłaniaj! – Jur wychylił się, żeby widzieć
ekran.
Zuza odstąpiła na bok, obejrzała się. Smugi. Włączyła lampę. I zdecydowanym pstryknięciem klawisza wyłączyła dezela.
–Musimy zainstalować talerz i kupić porządny telewizor – oznajmiła.
–Córeńko, oszalałaś? – zdumiała się Wala.
–Po co ci?! – oburzył się Jerzy. – Masz filipsika!
–Filipsik łapie trzy kanały, talerzem złapiemy dwadzieścia.
–Po co?! – parsknął Jerzy.
–Żeby z tych dwudziestu wybierać, co się lubi. Wy na przykład lubicie sport.
–Sportu to ja mam dosyć jako zaopatrzeniowiec!
–O mnie pomyślcie! – nacierała Zuza. – Język chcę podciągnąć. Miałabym filmy w oryginale – po angielsku.
Jur usiadł. Skrzyżował ręce na piżamie jak Napoleon.
–Dziecino! – huknął. – Wiesz, ile kosztuje talerz
i nowy telewizor do niego? Werandę… wer-randę
można by dobudować!
Wala też nie poparła Zuzy.
–Tak, Zuzia. Teraz – ni czasu, ni pieniędzy. Za rok. Jak stolarnia ruszy.
–Rozpuściliśmy! – żachnął się Jur do Wali. A do Zuzy: – Dostałaś filipsika? Dostałaś! Masz walkmana? Komórkę? Masz! I – wystarczy! A teraz: spać! Dobranoc!
–Tak, kwiatuszku – Wala przyciągnęła Zuzę do siebie, ucałowała. – Jutro robota i szkoła.
Zuza wyszła, nadąsana. Ale zaraz za drzwiami uśmiechnęła się do siebie. Nie czuła się przegrana. Zainfekowała.
Serial
Wreszcie któregoś wieczoru Wala rozsiadła się u Zuzy na dłuższą pogawędkę.
–Zaciekawili mnie ci Parkersi – wyznała. – Orientujesz się, o czym to?
–Nie mam pojęcia – skłamała Zuza. – Serial. – I podpuściła: – Pewno jeszcze jeden amerykański zamulacz.
Wala otworzyła pismo, kartkowała machinalnie… Mignęło jakieś włożone zdjęcie, Zuza wytrzymała, nie zapytała, kto to.
–I tak, i nie – powiedziała Wala w zamyśleniu. – Fabuła nawet niegłupia… Hm… Pokrótce: Lily, młoda piękna dziewczyna, wyszła za milionera, dużo starszego. Pobrali się: on z miłości, ona dla milionów. Nie kocha i, rozumiesz: męczy się. Z nerwów zaczyna jeść – i pić. Za dużo. Tyje. Obżarstwo, alkohol, spanie… I – wybuchy. Awantury. No to milioner ją porzuca. Porzucona pije i żre jeszcze więcej… tyje jak smok. Gruba i brzydka wstydzi się ludzi, brzydzi się siebie… Próba samobójstwa. Od-ratowują.
–Smutne – westchnęła Zuza.
–Odratowują i, wyobraź sobie, kobita odbija od dna! Bierze się w garść. Ćwiczy. Odzyskuje figurę, urodę, powodzenie – zaczyna swój biznes – i sama zostaje milionerką. Bogatszą niż on!
–Za piękne, żeby było prawdziwe…
–Wcale nie! Wyobraź sobie, że… prawdziwe! W pewnym sensie. Aktorka, ta Julia Collins, żeby zagrać tę Lily – autentycznie – słyszysz? – au-ten-tycznie utyła osiemdziesiąt kilo! Spójrz! Smok, co?
Wala wskazała fotografię Julii w wersji opasłej.
–Smok! – potwierdziła Zuza.
–A potem, dla drugiej i trzeciej części serialu, au-ten-tycznie zrzuciła te osiemdziesiąt kilo! Zobacz! Etapy… Filmowano autentyczną Collins i autentyczne chudnięcie! Bez dublerek!
Zuza popatrzyła.
–A taka jest teraz! Po serialu!
–Ile kilo, powiedziałaś? – Zuza „zapomniała”. – Sześćdziesiąt?
–Osiemdziesiąt, dziewczyno! O-siem-dziesiąt!
–To niemożliwe – podpuściła Zuza.
–Ważyła pięćdziesiąt, utyła do stu trzydziestu i wróciła do pięćdziesiątki! I zobacz: żadnych fałd, zmarszczek, nawisów!
–Pewno coś zoperowali.
–Nawet jeśli…
–Hm. Ciekawe, ile zarobiła… Też bym utyła i schudła – za tyle milionów.
–Forsa to jedno. Ale… – Wala urwała. – Masz coś jeszcze o tej Julii?
–Nie przypominam sobie… Ale mam pomysł: pójdźmy w niedzielę do kogoś, kto ma talerz. O! Sklepowy ma!
–Nie, do nich nie pójdę. Do nikogo nie pójdę.
–Dlaczego?
–Wiesz, od razu skojarzą, że ja też gruba. Żarty, przycinki… Nie. Kup mi w mieście jakieś pismo z tą Collins. Może mają coś w księgarni?
–Dobrze, mamo. Jeśli nie zapomnę.
–„Zapomnę”? No wiesz!
Teraz już Zuza była prawie pewna, że „wirus”
działa. A kiedy po kryjomu zajrzała do „Divy” i zobaczyła włożone tam zdjęcie, stała się nie prawie, ale całkiem pewna.
Była to fotografia wysokiej szczupłej sportsmenki na skoczni wzwyż. Po lewej stojaki, poprzeczka, materace. Po prawej sympatyczna blondynka – szczuplutka, długonoga – na rozbiegu, w momencie gdy skoncentrowała się i właśnie odchyliła do tyłu, żeby ruszyć. W tle inni sportowcy na murawie i bieżni, dalej trybuny, i to gęsto zapełnione.
Zuza przytuliła fotografię do serca. Zamyśliła się. Jeszcze popatrzyła na fotografię, z podziwem. A potem szepnęła smutno:
–Mamo, jak mogłaś…
Ucałowała i włożyła z powrotem do pisma.
Stolarnia
Przyjazd maszyn pierwsi zauważyli Borys i Gorbi. Szli poboczem szosy, pchając swój wózek z butelkami i puszkami, uzbieranymi w miejscach biwakowych i w przyszosowych rowach. Sklepowy posortuje – oddzielnie butelki plastikowe, oddzielnie szklane, oddzielnie puszki – policzy, zapłaci – a oni kupią sobie pershinga. W poniedziałki ze zbiorów poweekendowych starczało na trzy, nawet cztery sikacze. Kiedyś zbierali i oferowali przy szosie grzyby. Przeszli na puszki i butelki, bo te mają wysyp całoroczny, a wraz z postępem transformacji
wyrastają coraz gęściej. Sklepowemu płaciła składnica surowców wtórnych (a także, o czym nie wiedzieli ni Gorbi i Borys, ni składnica – Europejska Fundacja Ekologiczna).
–Powinniśmy dostać jakiś medal albo nagrodę za wzorowe sprzątanie terenu – przygadywali sklepowemu.
–To nie wy sprzątacie – prostował.
–A kto? – nie rozumieli.
–Niewidzialna ręka rynku – odpowiadał uczenie, oni zaś dziwili się jego mądrości.
Stanęli. Patrzyli.
Z naprzeciwka jechała wolno ciężarówka z ogromną koparką na przyczepie. Przejechała.
Za pierwszą przejechała druga: z gąsienicowym spychaczem, też na przyczepie.
Gorbi i Borys – przekonani, że maszyny jadą za rzekę demeliorować zmeliorowane łąki (ustanowiono tam park narodowy) – popatrzyli, skręcili do sklepu, spieniężyli towar, kupili napój i gdy ruszyli z powrotem, zobaczyli zdumieni, że pojazdy zatrzymały się przed skrzyżowaniem… jedna ciężarówka już wjechała za parkan, druga manewrowała.
–Nareszcie! – ucieszył się Borys. – Masz!
–Podał butelkę Gorbiemu. – To trzeba opić!
Pershing był już rozbrojony z korka, napoczęty.
–Zaczęli! – ucieszył się Gorbi. Przyłożył palec,
pociągnął do palca, przełknął do końca, oblizał się
i podał butelkę Borysowi. – Parę miesięcy i będzie robota! Ech! – przytupnął.
–A jak nie przyjmą? – zwątpił Borys.
–Przyjmą! Dla pegeerowców ma być pierwszeństwo! – przypomniał Gorbi. – Jest umowa, są podpisy. A co napiszesz pierom, nie wyrubisz toporom! – spuentował po rosyjsku.
Przezywano go Gorbim dlatego, że przypominał słynnego radzieckiego transformatora i sylwetką, i tym, że często cytował rosyjskie przysłowia i powiedzonka. A że zawsze występowali razem i wypiwszy, kłócili się, więc tego drugiego, wyższego i trochę narwanego przezywano Borys.
Kiedyś, w pegeerze, Borys był ogrodnikiem, a Gorbi mechanikiem-brygadzistą. Obydwaj -zdemoralizowani przez komunistyczne państwo opiekuńcze – nie umieli się odnaleźć w rynkowej rzeczywistości, w przeciwieństwie do sklepowego, który – choć w pegeerze był tylko palaczem -umiał.
Zatrzymali się. Wypili. Od palca do palca, osiągnęli dno. Więc otworzyli drugiego pershinga.
–A wiesz, co zrobię z ostatnią kuroniówką? –
rozmarzył się Borys.
Kuroniówką nazywano zasiłki dla bezrobotnych, choć już nie Kuroń je ustalał i rozdawał.
–Co?
–Zgadnij!
–Kupisz rodzinie lody… – przypuścił Gorbi.
–Nie.
–Zaprosisz mnie do baru i zafundujesz nam dwie golonki! Takie największe! Po trzy łyżki chrzanu do tego! A spod stolika wódeczka!
–Nie.
–To co?
Borys wypił, obtarł się dłonią i oznajmił nieparlamentarnie:
–Wsadzę ją w dupę.
–Jak to? – skrzywił się Gorbi. – Dosłownie?
–Dosłownie – oświadczył Borys. – Wsadzę ją w dupę. I wysram przed Wydziałem Opieki Społecznej. Na placu. Przed schodami. Niech sobie wezmą… Co? – zdziwił się. – Nie śmiejesz się?
Gorbi zastanawiał się. Wyobraził to sobie.
–Tyłkiem w stronę urzędu? – zapytał.
–Tak. Tyłkiem w stronę urzędu. Należy im się za tyle lat poniżenia!
–To może być źle odebrane.
–Zależy przez kogo.
–Przez tych, co skazują za obrazę i wsadzają do więzienia.
–Gorbi, zrobimy to! – rozpalił się Borys. – We dwójkę! Zaprosimy telewizję! Wyobrażasz? Dwa gołe tyłki, dwie kupy, a w nich dwie kuroniówki.
–I pokazaliby?
–Między telewizjami konkurencja! Jedne nie pokażą, inne tak! Nażremy się przedtem, żeby kupy duże były! – rozmarzył się Borys. – Idziesz w to? Widzę, uśmiechasz się. Podoba ci się!
–Podoba, ale… – Gorbi podrapał się oburącz po obydwu pośladkach. – Trochę się boję.
–Muzułmanie poświęcają życie w bombowych protestach, a ty boisz się błysnąć białym tyłkiem? – przyciął Borys.
–No tak! – przełamał się Gorbi. – Przekonałeś mnie. Błyśniemy!
–Graba? – Borys wyciągnął swoje łapsko.
–Graba! – przybił Gorbi.
Przed barem stali już Jerzy i Wala, oglądali
wjazd maszyn.
Widząc nadchodzących, wycofali się do wnętrza. Rozmowa z lumpami nadwerężyłaby prestiż baru. Co gorsza, mogliby poprosić o niedojadki. A widok zdegenerowanych nędzarzy, jedzących paluchami w rowie przed barem, nie stanowi przecież zachęty dla przejezdnych. Dlatego woleli oddawać resztki Burkowi. Pies był spasiony, nawet bardziej niż Jur i Wala, więc słusznie uważali, że skomli wieczorami bez powodu.
Na szczęście śmieciarze zatrzymali się przed bramą budowy tylko na chwilę i poszli dalej, w stronę swoich chaszczów, i Wala z Jurem mogli bezpiecznie podejść do okna i obserwować akcję naprzeciwko. Jur był w nastroju podniosłym i poważnym, świadom, że wraz z budową stolarni rozpoczyna się nowy etap ich działalności. I – życia.
–Ilu będzie tych budowlańców? – rozumował. –
Minimum dwudziestu. Każdy wpadnie co naj
mniej raz.
–Może by im robić sandwicze? – zaproponowała Wala.
–Dobra myśl! – pochwalił Jerzy. – Będą dojeżdżać, niejeden nie zdąży wziąć kanapki.
–I napoje trzeba dopasować…
–Zorientujemy się. Ech! – Objął Walę. – A za parę miesięcy stolarnia! Dwieście załogi! Koniec biedy, Wala! Ważny dziś dzień! Trzeba to jakoś uczcić!
–Jak? – spodobało się Wali.
–Kupię po drodze szampana!
–Szampana? – zamyśliła się Wala.
–A co?
–Zuza nie pije – zauważyła.
–Zuzie kupi się dżusa!
–Zuzie trzeba kupić coś innego… – zaczęła Wala i urwała.
–O Boże! – przestraszył się Jur. – Czyżby?
–Co?
–To, czego się oboje boimy!
–Nie. Nie wózek. Nie pieluszki.
–Powiedz, Wala, ona już zaczęła?
–Dziewięćdziesiąt dziewięć procent, że nie.
–A ten jeden procent to co?! – znowu przeraził się Jerzy.
–Sprawy nieprzewidywalne.
–Nieprzewidywalne? – zatroskał się Jerzy. – UFO do niej nocą przylatuje?! Co to za procent?
Za szosą zamknięto bramę. Warczało za parkanem, stukało. Ale widowisko się skończyło.
–Zuńka coś później wraca – zaczęła Wala. Już wiedziała, jak poprowadzić obróbkę. – Mówi, że zapisała się na angielski.
–To dobrze.
–Dobrze i… niedobrze – pogłębiła Wala. – Dobrze, bo uczy się. Niedobrze, bo oddala się od nas. Moja rada: trzeba ją bardziej przywiązać do domu.
–Jak?
–Jak? – Wala położyła mu głowę na barku, wiedziała, że bardzo to lubi. Jak konie, mówił, konie tak kładą sobie głowy na szyjach, jeden drugiemu. – Wiem. Ale nie powiem. Bo się możesz zmartwić.
–Powiedz… – wymruczał Jur, nie bez obawy.
–Taki ważny dziś dzień. Możemy powiedzieć, że dla naszej rodziny historyczny.
–Tak. I co?
–Ty, Juras, nie kupuj dzisiaj szampana. Ani dżusu. Ty kup… a co tam, powiem, przeczucie mi mówi, że starczy ci fantazji!
–Do pioruna, co? – nie wytrzymał Jerzy. – Helikopter?!
–Talerz. Satelitarny. Dziewczyna będzie uczyła się angielskiego – z BBC. I będziemy ją mieli wieczorami w domu!
–Walu… – załkał Jur. – A weranda?
–Mieliśmy kupić nową pralkę. Przyjrzałam się… Jeszcze może być tamta. Zamiast pralki -telewizor. A talerz nie musi być z tych najdroższych. Och, Zunia będzie szczęśliwa! Czyż nie zasłużyła?!
–Fakt, dobra z niej dziewczyna… Ale forsa, Walu! Forsa! – zajęczał Jerzy.
–I my czasem sobie popatrzymy… – pociągnęła Wala. – Przyznam się, że nieraz mi śnią się zawody… Nie uprawiamy sportu, ale popatrzeć na transmisje, tobym popatrzyła. Ty nie?
–Oj, Walu, Walu… – Jerzy przycisnął dłoń do piersi i postękiwał.
–Serce?! – zaniepokoiła się.
–Portfel, Walu! – wystękał. – Portfel.
–Kochane z ciebie chłopisko! – Wala objęła go za szyję i rozcmokała mu się w czoło. – Kupiliśmy?
–Nie mam wyjścia – wyłkał. – Kupiliśmy.
Nazajutrz, wysiadłszy z autobusu, ujrzała Zuza
na dachu dwóch facetów w firmowych uniformach, jak majstrują przy wielkim talerzu. Przy domu stała efektowna półciężarówka z firmowymi napisami.
Skok wzwyż
Erę satelitarną zainaugurowała rodzina we troje, z Zuzą pośrodku tapczanu. To ona – z pilotem w ręku – była mistrzem ceremonii.
Najpierw cieszyli się skakaniem po świecie, to znaczy z kanału na kanał: z dżungli do filharmonii, od dinozaurów do Armstronga na Księżycu, z
obrad Sejmu do bijatyki w Chicago! Co kanał, to świat, to inna rzeczywistość.
Wreszcie Zuza znalazła to, na co czekała Wala, i przestała migotać.
–O, Jack Gable! – poznała Wala.
Jack Gable, jak wiadomo, zagrał fenomenalnie
Sharpa.
Scena rozgrywała się w salonie: Sharp całuje dłonie Lily.
–Julia! – nie wytrzymała Wala. – Julia Collins!
Emitowano część trzecią, z Lily odchudzoną,
zwycięską.
–Znowu jesteś piękna i znowu cię kocham -mówi Sharp. – Jak kiedyś. A ty?
–Zobaczyli się po pięciu latach, on kiedyś ją rzucił – objaśniła Wala Jerzemu. – Teraz żałuje.
–O! Skąd wiesz? – zdziwił się.
–W programie telewizyjnym… – pokazała mu tygodnik – dają streszczenia…
–Aha…
–Tak, wciąż cię lubię. Możemy kontynuować interesy – mówi Lily po namyśle. – Ale czy kocham?
–Tyle razem przeżyliśmy – wzdycha Sharp.
–Niestety, widać to po tobie zanadto – docina Lily – że dużo i długo żyłeś.
–Ach, jestem dla ciebie za stary? – martwi się Sharp.
–Nie przeczę, że mógłbyś zadbać o sylwetkę -zimno konstatuje Lily.
–Znasz może diabła, który by kupił u mnie duszę za młodość? – autoironizuje Sharp.
–Cha, cha, znam! – odpowiada dwuznacznie Li-ly. – Idź już, przyjacielu.
–Pa, kochanie! – mówi rozrzewniony Sharp, całując Lily w policzek. I wychodzi.
Lily przegląda się w lustrze.
–Pięćdziesiąt pięć lat! – skomentowała Zuza. – A figurka, że ho, ho! Ładne biodra.
–Też miałam wcięcie, co, Juras?
–Miałaś – potwierdził Jerzy.
–Słyszałaś, Zunia? A oczy, Jurasku? Spojrzenie? – dopytywała się Wala.
–Co oczy? Co spojrzenie? – spytał. Wala zwróciła twarz ku Jurowi, żeby popatrzył.
–Mówią, że mam podobne, jak ta Lily.
–Kto mówi? – zdziwił się Jerzy.
–Ja! – zdecydowanie potwierdziła Zuza. – Tak!
Spojrzenie i oczy tej aktorki dziwnie podobne do
mamy. Uważam, że u mamy nawet… ładniejsze.
Jur przekręcił głowę, przyjrzał się Wali.
–Ee… – Nie zachwycił się. – To ja też mam podobne.
–Jurasku! – nadąsała się Wala i zatrzepotała ślicznie powiekami.
–O! – rzucił się Jerzy i wycelował palcem w ekran. – Gach!
Do salonu wszedł młodzian przepasany tylko ręcznikiem na biodrach. Kulturystycznie zgrabny i muskularny. Był to Chris (grany, jak wiadomo, przez Pata Gurry'ego).
–Wytrenowany, skurczybyk! – oceniła Wala.
–Skąd się tam wziął? – zaciekawiło Jura.
–Milionerzy – objaśniła Zuza. – Mają swój basen w pałacu.
–To przydupas – stwierdził Jur (ordynarnie; za ordynarnie, zważywszy na wiek Zuzy).
–Jurasku! – upomniała Wala.
–Co to znaczy? – spytała Zuza.
–Żigolak. Męska prostytutka – bezkompromisowo wyjaśnił Jerzy.
Lily objęła Chrisa, Chris objął Lily… niestrzeżony ręcznik obsunął się na podłogę, błysnęły plecy i pośladki Chrisa.
–No nie! – oburzył się Jerzy i wyrwał Zuzie pilo
ta. – Nie będzie dziecko tego oglądać!
I naciskając guziki na ślepo, uzyskał tylko tyle, że zrobiło się głośniej.
–Zuza ma prawie szesnaście – zauważyła Wala.
–Choćby miała sześćdziesiąt, seksu oglądać z córką nie będę! – zdenerwował się. Wyskoczył z łóżka i rzucił pilota Zuzie w nogi. – Przełącz to! Nie umiem!
–Jurasku… – Wala zorientowała się, że działała za skwapliwie. – Po co nerwy o byle co?! – A do Zuzy: – Znajdź coś ładniejszego…
–Nie! – żachnął się Jerzy. – Wyłącz całkiem!
Podszedł do okna, odchylił zasłonę i patrzył w
mrok, w jasne prostokąciki okien w oddali.
–O co chodzi?! – zdenerwowała się Wala.
–Błąd! – odrzekł. – Niepotrzebnie to kupiliśmy.
–Juras, nie psuj przyjemności… – załagodziła Wala. – Miałeś gest. A teraz…
–To wszystko… szajs! – warknął.
–Jurasku, nie patrz w ciemność… bo zaczniesz filozofować – przycięła Wala. I do Zuzy: – Wiesz, co zaraz powie?
–Co?
–Telewizja? Gazety? – Wala pogrubiła głos, zaczęła parodiować mówienie Jerzego. – Wszystko to świat wymyślony. Zapomniałaś, Walu, dlaczego wyjechaliśmy stamtąd?
–Dlaczego, Jurasku? – spytała Zuza głosem Wali, tak udanie, że Wala się roześmiała.
–Naprawdę ja tak mówię?
–Tak! – potwierdziła Zuza swoim głosem i znowu głosem Wali powtórzyła: – Dlaczego, Jurasku?
A Wala, głosem Jerzego, do Zuzy:
–Żeby odciąć się od lipy, Waluś! Od gadulstwa i
pozorów! Wszyscy oni to oszuści! Politycy, profe
sorowie! Oszuści! Księża, artyści – tak samo!
Jur zachichotał, dodało to animuszu Wali.
–Kupiliśmy kawał ziemi na odludziu – ciągnęła głosem Jerzego – zbudowaliśmy dom, założyliśmy bar – po co, Waluś? Żeby robić coś pewnego, coś niezbędnego, potrzebnego! Pracować! Jeść! Karmić! Tylko to ma sens – a reszta to szajs!
–Tak ojciec mówił? – zaciekawiła się Zuza, już swoim głosem. – Nie wiedziałam.
–I będę się tego trzymał – potwierdził Jerzy.
–Wy też. Jutro zadzwonię, niech zabiorą to
gówno z dachu i tego… – wskazał telewizor -… bel-fegora! Choćby mieli potrącić połowę.
Tymczasem Zuza włączyła aparat i prędko migotała po kanałach.
–Juras, zapominasz, że to kupione dla Zuzy! – ostrzegła Wala.
–Tym bardziej! – uparł się Jerzy. – Dziecka szkoda mi bardziej niż nas!
–Sport! – oznajmiła Zuza.
–Sport też oszustwo! – nie poddawał się Jerzy. – Kupowanie meczów, doping, transfery! Polityka i pieniądze!
–Jurasku! – ucieszyła się Wala. – Lekkoatletyka!
Zuza uregulowała fonię. Właśnie finiszowali
sprinterzy, trybuny wrzeszczały…
Jur postąpił krok naprzód, żeby widzieć pod lepszym kątem. Zwycięzca wyrzucił ręce do góry… Całowanie się, gratulacje, mityngowa gorączka. Wala objęła twarz dłońmi.
–O Boże! – jęknęła. – Cudowne lata! Chyba się
rozpłaczę…
I głos Wali, i wrzawa stadionu poruszyły Jerzego. Przysiadł na brzegu tapczanu, patrzył w milczeniu na tyczkarzy, dyskoboli. Gęsiego biegli długodystansowcy.
–Pięć tysięcy – rozpoznał bezbłędnie po tempie.
Wtem zmiana kamery i obrazu: smukła, długonoga blondynka stoi na rozbiegu. Kołysze się – w przód, w tył – koncentrując się do pierwszego kroku.
–Boże! – westchnęła Wala. I otarła oczy.
–Ładna – powiedziała Zuza.
–Też tak wyglądałam… co, Jerzyk? – spytała Wala, pochlipując.
–Nie gorzej – wydusił wreszcie Jerzy.
–Sto dziewięćdziesiąt osiem – powiedziała Wala. – Przejdzie?
–Po twarzy widzę, że wierzy – ocenił Jerzy.
–Tacy z was fachowcy? – zdziwiła się Zuza. Zawodniczka ruszyła.
–Śliczna! – westchnęła Zuza.
–Nie przeszkadzaj, bo strąci! – szturchnął Zuzę Jerzy. Skurczył się. Zuza patrzyła to na Walę, to na Jura z niedowierzaniem: oboje wcisnęli się w tapczan, zmaleli – i nagle razem z zawodniczką podskoczyli, tyłkami, ponad tapczan.
–Przeszłaa! – rozklaskał się Jerzy i uściskał Walę, Zuzę i samego siebie!
Na ekranie dziewczyna podniosła się z materaca i szczęśliwa, z uniesionymi rękami, dziękowała publiczności.
–Ładna! – krótko oceniła Wala.
–Zawsze mi się najbardziej podobały te od skoku wzwyż. I siatkarki… – rozmarzył się Jerzy.
–Ty podrywaczu! – Wala trzepnęła go po udzie.
–O włos, a grałbym w pierwszej lidze – pochwalił się Jerzy córce.
–Tak! – potwierdziła Wala. – Świetnie ścinał… siatkarki.
Kamery zajęły się długodystansowcami. Zuza spojrzała na Walę, na Jura. Patrzyli w ekran zafascynowani.
Jest dobrze, pomyślała. Zaryzykuję.
–Coś wam powiem… – zaczęła. – Tylko się nie przestraszcie.
–Co znowu? – spytał Jur, ale bez napięcia.
–Zapisałam was na… aerobik.
–Co?! – zaciekawiła się Wala.
–Taka gimnastyka, przy muzyce.
–Ale gdzie? – spytała Wala. – U nas przy szkole?
–Nie. W mieście.
–Zuza… – wtrącił Jur, ale bez oburzenia.
–Oszalałaś?
–Jak? Kiedy? – spytała Wala.
–Raz w tygodniu. Dwie godziny.
–Nie chcę tego słuchać – uciął Jur.
–A bar? – spytała Wala.
–W poniedziałki wieczorem – poinformowała Zuza. – Przecież w poniedziałki od osiemnastej bar pusty. Jeden, dwóch klientów…
–Jur się nie zgodzi – orzekła Wala.
–Pewnie, że się nie zgodzę – burknął tylko Jerzy.
–Mamo. Chociaż spróbujmy. Jutro… Najpierw popatrzymy. Może się spodoba.
–Mnie – na pewno nie! – Jur się roześmiał. – Wyobrażacie? Miałbym fikać nóżkami w rajstopach – do dyskotekowej muzyczki?
–Dlaczego w rajstopach? – zaoponowała Zuza. – Można w dresie.
–A brzuch? – spytał Jerzy. – Co z brzuchem? Zostawię w szatni?
–Najpierw popatrzeć, bez rozbierania się, to bym popatrzyła – wyznała Wala. – Zawieziesz, Jur?
–Wy-klu-czo-ne! – odrzekł Jur tak obojętnie, że Wala już nie nalegała.
–To pojedziemy autobusem – oznajmiła Wala też obojętnie. – Co szkodzi popatrzeć! – I poprawiła poduszkę. – O, znowu ona!
Zapatrzyli się. Podwyższono poprzeczkę. Zawodniczka stanęła na rozbiegu. I, dziwne: stadion zamilkł.
–Cudownie było… – westchnęła Wala do wspomnień.
–Było, ale się rozpłyło – uciął Jur. I nakrył się kołdrą aż na głowę.
Potęga optymizmu
W poniedziałek Jerzy zamilkł, ani jednym słowem nie wtrącił się do planów Wali, ona zaś robiła swoje w barze, jak co dnia. Oboje wiedzieli, że gdyby zaczęli rozmowę o aerobiku, niechybnie doszłoby do sprzeczki, wybuchu i awantury. Jur zresztą liczył, że Wala, zobaczywszy kulturystyczne zoo, roześmieje się i wycofa. Miał ją przecież za
rozsądną kobietę.
O siedemnastej Wala zdała bar Jurowi, ubrała się, zapakowała dres i tenisówki do torby i pojechała. Zuza czekała na przystanku dla wysiadających i przed osiemnastą weszły do Centrum Odnowy. Od razu, atawistycznie, przypomniała sobie Wala gorączkę stadionów i hal sportowych. Krzyki, tupoty, szczęk sztangowych talerzy i nieodłączny mdląco-podniecający zapach potu – zadziałały jak wódka. A sprytna Zuza nie dała matce czasu na rozterki: formalności były już załatwione, musiała Wala prędko przeskoczyć w dres – i nim się zorientowała, stała już w ostatnim szeregu ćwiczących entuzjastów. Starzy, młodzież, dzieci – wszyscy byli za grubi. Najgrubsi, jak ona – w dresach. I wszyscy wpatrzeni w panią instruktorkę – stojącą z przodu, zwróconą ku nim twarzą… Naśladowali jej skłony, skręty, przysiady, podskoki – w takt muzyki ze stereofonicznego radiomagnetofonu na taborecie. Instruktorka ubrana była szpanersko w obcisły lycrowy kostium, kolorowe podwinięte pod-kolanówki i kontrastujące z żółtą lycrą czerwone majtki. Jej energiczne ruchy efektownie podkreślał esami-floresami w powietrzu długi blond koński ogon. Instruktorka czytała mnóstwo książek o pozytywnym myśleniu i potędze optymizmu, nikt by nie przypuścił, widząc tyle energii i gibkości, że ta dziewczyna zbliża się do setki. Wprawdzie koło
siedemdziesiątki przeżyła załamanie, ale bardzo ją ożywiła zmiana ustroju na liberalny. Oczywiście należała do Unii Wolności *, i działała tam, ale już szykowała się zrobić transfer do Platformy**, ze względu na przystojność jej liderów, zwłaszcza Donalda Tuska. Brała też pod uwagę SLD, bo podobał się jej Jerzy Szmajdziński. Przypominał idola jej drugiej młodości, Johna Kennedy'ego.
* Dawniej Unia Demokratyczna.
** Tj. Platformy Obywatelskiej.
Optymizm tak optymistycznej instruktorki nie mógł nie optymizować tych przepasionych adeptów z klasy średniej. Wala natychmiast poczuła poprawę i przyśpieszenie przemiany materii. Płuca, wątroba, nerki, wszystkie jelita, a nawet śledziona przebudziły się z wieloletniego lenistwa, cały układ nerwowy zajarzył i domagał się od ośrodków woli w mózgu podjęcia decyzji. A kiedy wszedł trener – szeroki w plecach, wąski w biodrach – kiedy podszedł do instruktorki, położył na radiomagnetofonie jakąś karteczkę i zawrócił, i Wala zobaczyła to podrywackie, wiecznomłode, trenerskie spojrzenie – natychmiast przypomniały się jej flirty, ćwierćromanse, półromanse ze sportowych obozów, flirtowisko mityngów, dreszczyk podrywania i bycia podrywaną.
Trener powracał, przyglądając się nowicjuszom, i jego profesjonalne oko niezawodnie
wyłowiło Walę. Znał się na materiale, wiedział, gdzie drzemią osiągi.
Czterdzieści minut później prowadził już Walę do pokoju lekarskiego, w asyście Zuzy. Wala zerkała z korytarza w otwarte drzwi poszczególnych sal, siłowni, pływalni, gabinetów. Zewsząd dobiegały okrzyki, szczęk żelastwa, sapanie, komendy, jęki… ktoś nieobeznany ze sportem pomyślałby, że trafił do mordowni. Wala zmartwychwstawała…
W gabinecie Lekarz mierzył, a Trener wpisywał dane do formularza, w odpowiednie rubryki.
Lekarz (też przystojny) zmierzył Wali wzrost, puls, ciśnienie, organoleptycznie pomiętoliwszy brzuch, biust i zadek, ocenił nadmiary, na koniec zważył i cmoknął z uznaniem do Trenera:
–Masz oko, Rysiu. Przesłanki są.
–Na co? – spytała Wala.
–Na wynik. – Lekarz mówił zwięźle, profesjonalnie. – Liczą się trzy wskaźniki: jeden bezwzględny i dwa względne.
–Wskaźniki czego?
–Słuchaj, mama! – uciszyła Zuza. – Pan doktor wszystko wyjaśni.
–Wskaźniki redukcji. Ile pani zrzuci. Wskaźnik bezwzględny: liczba zrzuconych kilogramów. Wskaźniki względne: liczba zrzuconych kilogramów w stosunku do wagi wyjściowej, w procentach. I liczba zrzuconych kilogramów dzielona przez liczbę dni. Czyli zrzutka dzienna.
–Zgłosimy panią do konkursu na Miss Odchudzania – ujawnił sedno Trener. – Widzę, że to ciało przeszło przez sport. Co pani uprawiała? Koszykówkę?
–Skok wzwyż. Gdyby nie kontuzja…
–Nadmiary ma pani wymarzone – podjął Doktor. – Duże, żeby nie powiedzieć: bardzo duże. Ale – ze względu na rodzaj tkanki łącznej i na budowę kośćca – łatwo zrzucalne. Sześćdziesiąt zrzuci pani w pół roku. Damy pani indywidualny zestaw ćwiczeń, plus indywidualna dieta. Wie pani, co to brzoskwinia?
–Tak.
–Wie pani, że jak się zje brzoskwinię, to zostaje pestka?
–Wiem.
–To samo zrobimy z panią. Zostanie sama pestka. Reszta – won!
–Nie całkiem, Zdzichu, nie całkiem! – wtrącił Trener, bo zauważył przestrach Wali. – Co trzeba, zostanie. Pan doktor użył przenośni, proszę się nie obawiać. Będzie pani smukła i zgrabna jak… – tu Trener popatrzył profesjonalnie na Zuzę – jak pani córeczka.
–Zgrabniejsza! – poprawił doktor Zdzichu. – Bardziej kobieca! Nie wszystkie elementy pani zredukujemy.
–Radzę wystartować – rzekł uwodzicielsko Trener.
–Musi pani! – huknął Doktor.
–Dlaczego tak panom zależy? – spytała Wala.
–Dla pani dobra – rzekł Trener.
–Sława, nagroda, pieniądze – uściślił Doktor.
–Nie ukrywamy, że część sławy spłynie i na nasze Centrum – przyznał się Trener z ujmującą szczerością.
–No, no, Rysiu… Będzie też nagroda dla ciebie jako trenera – wyjawił Doktor.
–Tak – westchnął Trener. – Dla mnie wycieczka do Pipidowa Zdroju, a dla pani – do Los Angeles.
–Co? – Wala nie uwierzyła. – Wycieczka do Stanów?
–Jeśli szarpnie pani pierwszą nagrodę – potwierdził Trener. – A stać panią na to. Wycieczka -dwuosobowa. Z mężem.
–Mój mąż już był w Stanach i nie tęskni -wyznała Wala.
–To zabierze pani córeczkę – podsunął Trener. – Albo… przyjaciela. Miss Odchudzania staje się osobą pożądaną. Pojawią się wielbiciele i zalotnicy.
–Wicemiss sprzed dwóch lat rozwiodła się i wyszła za senatora – dodał z dumą Doktor.
–A zeszłoroczna miska miała gadane – dziś gotuje w telewizji – wabił Trener. – Gotuje i gada.
–Jako szczupła jest żywym dowodem, że jedzenie nie tuczy – objaśnił Doktor.
–A jeśli nie wygram? – zwątpiła Wala.
–Jest pani skazana na sukces. Pod warunkiem, że uwierzy pani w potęgę optymizmu.
–I podał Wali słynną książkę Josepha Murph-y'ego. – Jest tu opis głuchoniemego, który został
śpiewakiem operowym, bo chciał tego i bardzo w to wierzył. Na ile lat wygląda pani instruktorka? Ta od aerobiku?
–Trzydzieści… Trzydzieści parę…
–No proszę! – Lekarz nachylił się. – Powiem paniom prawdę – wyszeptał spiskowo. – Ta pani, gdy ukończyła sześćdziesiątkę, postanowiła odwrócić proces starzenia się. Z każdym rokiem jest o rok młodsza. Dziś wygląda na trzydzieści cztery. A gdyby nie uwierzyła? Na ile by wyglądała? Panienka… – zwrócił się do Zuzy – jako uczennica, niech policzy…
–Policzy w domu – zadecydowała Wala. – Powiedzcie mi, panowie, o treningu. Ile godzin?
–Sześć razy w tygodniu po cztery godziny -poinformował Trener.
–Niemożliwe! Ja pracuję! Mieszkam za miastem! – zmartwiła się Wala. – Nic z tego.
–Gdyby ćwiczyła pani w domu, wystarczyłoby przyjeżdżać na konsultacje raz w tygodniu -podtrzymał propozycję Lekarz. – Ale musiałaby pani kupić sprzęt.
–Drogie to?
–I tak, i nie. Można na raty – instruował Lekarz.
–Doradzałbym „Arnolda”. Aparat wieloczynnościowy – wtrącił Trener.
–Pierwsza rata – piętnaście procent – dokończył Lekarz i podał Wali reklamówkę. – Proszę, ceny, warunki… Sklep w tym samym budynku.
–To co… podpisze się pani? – Trener podsunął Wali formularz.
–Co to?
–Protokół startowy. Dane wyjściowe.
–Żeby za pół roku wiedzieć, od czego pani zaczęła…
–Ale te piętnaście procent! – zatrzęsła się Wala. – Zunia! Co robić?!
–Ja załatwię! Podpisz się, mama! – Zuza wzięła długopis z ręki Trenera i podała matce.
Wala podpisała. I – odetchnęła.
–A teraz prosimy do fotografa! – rzekł radośnie
Trener, – W tym samym budynku. Na nasz koszt…
Przeszli do fotografa, który fachowo uwiecznił „warunki wyjściowe”, w kilku ujęciach (również bez dresu), z datownikiem automatycznym.
Następnie Trener wprowadził je do siłowni, żeby zobaczyły Arnolda w działaniu. Przyglądały się, jak ćwiczy pani Rita… Trener poprosił ją, żeby pokazała możliwości urządzenia… Bardzo to Walę i Zuzę zaciekawiło, maszyna miała coś z aparatury dla kosmonautów… I przeszli do sklepu w tym samym budynku.
Sprzedawca wyliczył kwotę pierwszej raty. Nie była to kwota niebotyczna…
–Tyle co pół telewizora – porównała Wala.
–Ale Jur nie da. Naradzały się szeptem, na boku.
–Ja zapłacę – oznajmiła Zuza.
–Ty?! – zdumiała się Wala. – Skąd miałabyś tyle
pieniędzy?!
–Uciułałam na wycieczkę – wyznała Zuza. – Do Rzymu i Madrytu.
–O, Boże! – wzruszyła się Wala. – I nie żałujesz oddać tego dla mnie?
–Nie.
–Aż tak ci zależy, żebym ćwiczyła?
–Aż tak, mamo…
–Zunia… – Walę najpierw zatkało. – Zunia, dziecko moje kochane… cudowne… – wyszeptała, wstrząśnięta. A potem objęła Zuzę i rozpłakała się jej w kołnierz.
Trener i sprzedawca nie rozumieli, dlaczego. Ale dyskretnie oddalili się.
–Zunia, nie mogłaś mnie zdopingować bar
dziej! – wyznało babsko, ślimacząc łzami kołnierz i
szyję dziewczyny. – Wygram! Teraz nie ma na
mnie siły!
Zuza pobrała pieniądze z bankomatu. Zapłaciła (dostawa w cenie zakupu, pojutrze).
Pożegnały Trenera i poszły do autobusu, rozczulone, przejęte, objęte.
Lekcja polskiego
Do ważnego wydarzenia doszło w klasie na lekcji polskiego. Wychowawczyni, zwana dla charakterystycznych okularów Kobrą, lubiła tematy obywatelskie.
–Tak, kochani – ciągnęła swoim okropnym sy
czącym głosem. – Wiekopomnym porywającym
porywem była! Cały świat wtedy wstrzymał od
dech i zwrócił oczy na polskie plemię! I dlatego
tak ją podziwiamy i czcimy.
Jeden z uczniów pochylił się do przodu i siedzącej przed nim koleżance (przezywanej „Bufor-ska”) wsadził pod bluzkę łapsko, prawdopodobnie celem macnięcia jej szczególnego biustu (będącego zapewne przyczyną jej przezwiska).
–Pylaszczkiewicz! – upomniała go Kobra. –
Wstań!
Pylaszczkiewicz, zwany Pylem, wstał.
–Skoro jesteś taki ciekawy, to powiedz nam,
Pylaszczkiewicz, dlaczego tak bardzo czcimy i po
dziwiamy Solidarność?
Pyl stał jak słup.
–No, Pylaszczkiewicz? – ponagliła Kobra.
Ale Pyl milczał.
–Dlaczego? – powtórzyła polonistka. – Dlaczego czcimy i podziwiamy?
–Kiedy ja… – zaczął Pyl i podrapał się po głowie.
–Dokończ – poleciła Kobra.
–Kiedy ja… nie czczę – wystękał Pyl. Kobra nie wierzyła swoim uszom.
–Powiedziałeś „nie czczę”? – upewniła się.
–Nie czczę – powtórzył Pyl.
–Jakże nie czcisz? – zdumiała się. – Czcisz! Na pewno czcisz!
–Nie, pani profesor.
–A ja ci mówię, że czcisz! – poinformowała. –
Jesteś Polakiem i czcisz. Żarliwie czcisz! Więc jak?
Zaczął się gwar, szepty, podpowiedzi. Koleżanka Buforska odwróciła się.
–Powiedz, że czcisz! – doradziła.
–Kiedy… nie czczę! – uparł się. – Ty też nie czcisz!
–Tępolu, nikt nie czci! – żachnęła się Buforska. – Ale mów, że czcisz, bo dopieprzy!
–Co wy tam do siebie gadacie? – zdenerwowała się Kobra.
–Proszę pani! – wtrąciła się Zuza, wstając. – On czci i podziwia.
–Tak! – potwierdziła Buforska. – On bardzo czci i podziwia.
–To niech sam to powie! – rozkazała Kobra.
–On nie powie, bo jest… nieśmiały – objaśniła Zuza.
–Ja, nieśmiały? – oburzył się Pyl. I wpakował łapę Buforskiej tam gdzie poprzednio.
Niespodziewanie Buforska przycisnęła jego łapę i nie puszczała.
–Powiedz, że czcisz, bo nie puszczę – zaszanta-
żowała.
Tego ruchu Pyl nie przewidział i stracił cały swój rezon.
–Czczę! – poddał się, czując gorąco dociskanej części ciała. – Puść… – wyszeptał do Buforskiej. A do Kobry rzekł: – Bardzo czczę!
–Wspaniale! – ucieszyła się Kobra. – To jeszcze nam powiedz, dlaczego…
W tym momencie zadźwięczała komórka w jej kieszeni. Kobra przyłożyła słuchawkę do ucha, po chwili okręciła się w miejscu, powiedziała do słuchawki: „Zaraz będę” i pośpiesznie wyjaśniła uczniom, że sąsiadowi z dołu zalało mieszkanie, musi biec zakręcić wodę, bo zapomniała. Ale zanim wybiegła, odpowiedzialnie podyktowała zadanie.
–Uwaga! – ogłosiła. – Dyktuję pytanie!
Wzięli długopisy.
–Dlaczego tak bardzo cenimy i czcimy Solidarność – podyktowała. – Znak zapytania. Do przerwy macie dwadzieścia minut. Więc napiszecie, każdy trzy razy dwadzieścia… – policzyła. – Sześćdziesiąt! Każdy sześćdziesiąt razy napisze: „Bo wiekopomnym, porywającym porywem była”. Jasne?!
–Nie pisze się „bo”. Pisze się „ponieważ” -zauważył głośno Pyl.
–Cicho, frajerze! – upomniała go Zuza, – „Bo” jest krócej!
–Brawo, Pylaszczkiewicz! – pochwaliła Kobra. – Z „ponieważ” będzie lepiej.
–Ja nawet dałbym „albowiem” – rozzuchwalił się Pyl.
–Milcz, tępolu! – zgasiła go Buforska.
–Gratuluję, Pylaszczkiewicz! – ucieszyła się Kobra. – Ty masz słuch literacki. Więc napiszecie: „Albowiem wiekopomnym…”.
–Ale tam woda, pani profesor! – wtrąciła się Zuza.
–Woda? – zdziwiła się Kobra. – Jaka woda?
–Sąsiadowi…
–Aha! – przypomniało się Kobrze. – Zuzanna, dopilnujesz: każdy sześćdziesiąt razy! Do dzwonka ma być cicho! Wrócę, sprawdzę!
Jeszcze nie zamknęły się za nią drzwi, a już uczniowie i uczennice rzucili się na Pylaszczkiewi-cza, tłukąc go po głowie i plecach książkami, adidasami, kanapkami, albowiem nie uszanował solidarności (tej klasowej).
Tylko Zuza wysunęła się za Kobrą na korytarz.
Po chwili wróciła. Nie sama.
–Maks! – poznali przybysza ci, co byli na wiecu,
w tym Buforska, Pyl i największy w klasie śpioch
zwany Susem (od „suseł”).
Maks był w swoim antymodnym garniturku i apaszce. Ostrzyżony krótko, uczesany z przedziałkiem. Na oko: typ kujona i prymusa. A przecież…
–Dzieciaki! – zaczął, uciszywszy oklaski. – Przeorałem życiorysy samouków. Oto wielu największych świrów – wodzowie, odkrywcy, uczeni, artyści – miało rodziców albo nieznanych, albo zwichrowanych.
–A ty? – nacisnął Pyl. – Powiedz coś o sobie!
–Ja? – zawahał się. – Czy to dla was ważne?
–Bardzo ważne! – krzyknęła Zuza.
To, co usłyszała, najpierw ją zaszokowało, po
tem zafascynowało. Informował salwami.
–Hm, ja… Kto ja. Okej, słuchajcie. Urodzony…
na schodach. Wyłowiony – ze śmietnika.
Adoptowany trzykrotnie i trzykrotnie porzucony. Dwoje z moich przybranych rodziców zwariowało. Jeden z kuratorów sądowych – powiesił się. Jeden
–złapał wrzody na dwunastnicy. Jeden – uciekł do Indii. Ale wrodzona krnąbrność ocaliła mnie przed tresurą – domową, przedszkolną i szkolną. Sam przegryzłem się do wiedzy i kultury. Dzięki temu nie zmarnowałem genialnych lat dzieciństwa
–i jako piętnastolatek dysponuję dziś doświadczeniem i wiedzą pięćdziesięciolatka.
–Szczęściarz! – krzyknęła Buforska.
–Cudowne dzieciństwo! – westchnął Sus. – Ja broniłem się spaniem. I przespałem.
–Boże, jak ja mu zazdroszczę! – jęknął Pyl.
–To nie znałeś swoich rodziców? – spytała Zuza.
–Fizycznych? Nie.
–A duchowi – kto? – spytała.
–Duchowi? – Maks zastanowił się chwilę.
–Matka? – nacisnęła Buforska.
–Telewizja – odpowiedział zdecydowanie.
–Ojciec? – spytał Pyl.
–Komputer – odparł równie zdecydowanie Maks.
–Sprawa jest jasna! – orzekł Pyl. – To geniusz! – I wrzasnął: – Maks na prezydenta!
–Ścichnij ty… „albowiem” – żachnęła się Bufor-ska.
–Jak ja mu zazdroszczę – powtórzył Pyl.
–Gdyby nie to pieprzone szczęście rodzinne, też byłbym nie ten…
–Niestety, większość z was miała nieszczęście urodzić się w tak zwanych porządnych domach -ciągnął swoje Maks. – Wasi porządni rodzice konwencjonalnie wychowali was na konwencjonalnych durniów!
–To prawda! – jęknął Pyl.
–A przedszkola i szkoły pomogły im zamulić wasze genialne młode mózgi szkolnym szlamem. Wygrali!
–Niestety – zasmarkał się Pyl.
–Jesteście stadem przeciętnych baranów -orzekł Maks z bólem w głosie.
–Ja nie… – sprzeciwiła się Buforska
–Jesteś, jesteś! – osadził ją Pyl.
–Nie całkiem! – sprzeciwiała się Buforska.
–Baranica! – orzekł Pyl. – Całkiem i do końca.
–Stadem baranów jesteście, pędzonym w zaplanowanym kierunku – ciągnął Maks. – Mają was w garści, robią, co chcą.
–Zgredy pieprzone! – pisnął Sus.
–Ciemięzcy! – stęknęła Bojarska.
–Krwiopijcy! – dołożył Pyl. A reszta klasy powtórzyła chórem na trzydzieści gardeł: – Zgredy! Krwiopijcy! Ciemięzcy! Grubasy!
–Maks, zbawicielu! – desperacko wezwał Pyl. – Mów, co robić?!
–Mów, Maks! – wezwała klasa.
–Stań na krześle! – doradziła Zuza. – Chcemy cię widzieć!
Maks wszedł na krzesło.
–Mechanizm ich władzy, a waszej niewoli i bezradności, jest prosty – nauczał. – Oni, starzy, trzymają… kasę. Powtarzam i podkreślam: ka-sę! Czyli forsę. Forsa to po łacinie: siła. Dostajecie od starych tylko tyle, żeby wyżyć i funkcjonować – jak proletariat w dziewiętnastowiecznym Manchesterze, opisany przez Engelsa – ale nie tyle, żeby móc wyprowadzić się, wynająć pokój – i żyć, dorastać, po swojemu!
–Mądrze prawi – pochwalił Pyl.
–Ale co z tym zrobić? – spytała Buforska.
–To oczywiste! – oznajmił Maks. – Trzeba zdobywać forsę.
–Jak?
–Kraść? – spytał Sus.
–Rabować! – domyślił się Pyl.
–Nie! – zaprzeczył Maks. – Organizować się. Powtarzam: organizować się! Organizacje! Struktury! Powiem krótko: wstępujcie do Teen Power!
–I co dalej? – zaciekawił się Pyl. – Zadymy?
–A skądże! – żachnął się Maks. – Zadymy to dziecinada. Jedyna skuteczna droga: wykorzystać demokrację. Parlamentarną.
–Nie możemy głosować! – zauważyła Buforska. – Prawo głosu od osiemnastu.
–Poseł musi mieć dwadzieścia jeden! – wtrąciła Zuza.
–I tu nas mają! – podsumował Pyl. – Demokracja to oszustwo. Dyskryminacja, manipulacja, korupcja!
–Ciepło, ciepło! – pochwalił Maks. – Dobry taktyk wykorzystuje nie tyle zalety, ile wady demokracji. Mówiąc krótko: mamy już swoich ludzi w parlamencie. Takich, co ukończyli dwadzieścia jeden i więcej. Działają już w naszym imieniu. Mamy klub. Oczywiście nie nazywa się Teen Power.
–I co z tego, chłopie? – skrzywił się Pyl.
–Spokojnie… Nasi prawnicy i eksperci opracowują projekty ustaw. Będziemy domagać się konstytucyjnego uznania trudu uczenia się w szkole i w domu – za pracę. Słyszycie? Uczenie się – pracą. Ergo: uczeń jest pracownikiem, a szkoła – zakładem pracy. Będziemy pracownikami budżetowymi – tak samo jak nauczyciele, policja, lekarze. Stary pracuje osiem godzin w fabryce czy biurze – i dostaje co miesiąc wypłatę. A my? Dlaczego mamy wyciągać do nich rękę – jak żebracy? Czemu nie mamy pobierać za nasz trud – za dwanaście godzin na dobę – wypłaty? Na gazetę, czipsy czy kino. W szkolnej kasie? Co miesiąc?
–Mądrze prawi! – zrozumiał Pyl. – Ludzie! – zwrócił się do klasy. – Stanęlibyśmy na własnych nogach!
–Fantastycznie by było! – rozmarzyła się Bu-forska.
–Maks, brawo! – zaklaskała Zuza. – Pomysł niby skromny, a przecież rewolucyjny!
Trzydzieści par dłoni zaklaskało entuzjastycznie.
–Idźmy dalej – wykładał Maks. – Skoro szkoła jest zakładem pracy – podobnie jak huta czy stocznia – uczniowie mieliby – podobnie jak hutnicy i stoczniowcy – prawo do uwłaszczenia. Moglibyście zostać właścicielami waszej szkoły. I, jako właściciele, wy zatrudnialibyście i zwalniali nauczycieli!
–Ju-huu! – zawył Pyl, rozdzierany entuzjazmem.
–Natychmiast pognamy Kobrę! – ucieszyła się Buforska, a sala wytypowała ochoczo następnych:
–I Aminokwasa!
–I Heksę!
–I Kapuca!
–I Kozinusa!
–I dyra wykopiemy!
Maks uniósł ręce.
–Ludzie! – zawołał. – Do dzieła! Dość tego udawania przed rodzicami i belframi, że jesteśmy dziecinni i głupi!
–Maks ma rację! – zwróciła się Zuza do sali. – To oni są dziecinni i niedojrzali.
–Dojrzałem! – oświadczył Pyl. – Biorę się za wychowanie moich starych.
–Wszyscy się weźmiemy! – podsumował Maks. – Wstępujcie do Teen Power!
Zza pazuchy wyjął plik ulotek.
–Informacje! – ogłosił. – Adresy, kursy, praca,
porady, kontakt… Wszystko tu macie! Plus Inter
net!
Jazgot dzwonka przerwał naradę. Zuza otworzyła drzwi, wyjrzała na korytarz.
–Cholera! Kobra wraca! – krzyknęła. – Maks,
schowaj się!
Ale Maks szybko podbiegł do okna – spojrzał w dół. Bez namysłu otworzył okno, wskoczył na parapet i po rynnie zsunął się z pierwszego piętra na boisko.
–Ależ gość! – Rozbudzony Sus kręcił głową z niedowierzania. – Po rynnie! Jak w amerykańskich filmach!
–Jak w powstaniu! – poprawiła Buforska.
–Tak, to mi pachnie rewolucją! – wyznał Pyl, i rzeczywiście nozdrza mu się rozdęły, jakby zapachniało prochem i krwią.
Playboye
Wyszedłszy ze szkoły, szła Zuza chodnikiem z Pylem, Buforska i Susem, dyskutując o niezwykłej godzinie obywatelskiej. Tuż za nimi sunęła wolniutko srebrna toyota. Gdy Zuza odłączyła się od grupy, w kierunku dworca autobusowego, z auta wyskoczyła dziewczyna w ciemnych okularach. Zagrodziła Zuzie drogę.
–Fuga? – zdumiała się Zuza.
Fuga była średniego wzrostu, o głowę niższa od Zuzy. Ale zgrabna, w krótkiej spódniczce, cała
kolorowa i w biżutach. Zdjęła okulary. Ładna buźka, żywe oczy, elektryczna.
–Cześć! – przywitała Zuzę. Ucałowały się.
–Ty tutaj? – zdziwiła się Zuza. – Jakim cudem? Fuga wskazała na auto. Wysiadał z niego cienki
bardzo wysoki playboy. Pod czterdziestkę, ale typu wieczny chłopiec. Drogi garnitur, drogi krawat. Zblazowany-sympatyczny, oceniła Zuza jednym spojrzeniem.
–Nasz przyjaciel Majk – przedstawiła Fuga.
–Cześć – powiedział Majk, podając Zuzie długą wiotką rękę. Lewą.
–Cześć – powiedziała Zuza, też podając lewą.
–Przystojny? – spytała Fuga.
–Bardzo – nie skłamała Zuza.
–I ty mu się podobasz – poinformowała Fuga. – Obserwowaliśmy cię.
–Super jesteś – wymamrotał leniwie Majk.
–Zaraz… – Zuza do Fugi. – Myślałam, że Majk jest twój.
–Mój siedzi za kierownicą. Wsiądźmy.
–Nie! – nerwowo odmówiła Zuza. – Spieszę się do domu.
–Właśnie tam jedziemy! – zaskoczyła ją Fuga. – Wiozę staremu prezenty.
Majk grzecznie otworzył oboje drzwi: Fuga wsiadła z przodu, Zuza z tyłu.
–Zuza, to Andy! – przedstawiła kierowcę Fuga. I
ucałowała go ostentacyjnie jako swojego.
–Haj! – pozdrowił Zuzę Andy, nie odwracając się.
–Haj – odpowiedziała Zuza.
–Do skrzyżowania, Andy, i w prawo – poinstruowała Fuga.
Ruszyli.
–Ty żartowałaś… o tym zakochaniu się… że fa
cet ci do pachy? – upewniła się Fuga.
–Żartowałam – nie zaprzeczyła Zuza.
Zuza siedziała obok Majka, wyprostowana,
stremowana. On rozwalił się i lustrował Zuzę z boku. Gadała Fuga.
–Ty zapomniałaś o mnie, ja o tobie nie -oznajmiła. – Jest propozycja. Wyskoczysz z nami na Lazury.
–Mazury? – nie zrozumiała Zuza.
–Francja. Lazurowe… – odezwał się Majk.
–Francja? – Nie odwróciła się. – To kosztuje… -sprowokowała.
Fuga się roześmiała.
–Majk nie jest biedny. Ciuchy – dostaniesz.
–Przyjemność ubrać takie ciało – badał ją Majk.
–A szkoła? – udała głupiutką Zuza.
–Dostaniesz zwolnienie lekarskie – uspokoiła Fuga. – Autentyczne.
Zuza rozluźniła się i odważnie popatrzyła Maj-kowi w oczy.
–Lazurowe to Cannes? – spytała.
–Taa… Po drodze parę miast – odpowiedział Majk w tym swoim zwolnionym tempie, nie-głośno.
–I dobre hotele! – wrzuciła Fuga. – Chłopcy mają styl.
–A ja, właściwie… – Zuza szukała słowa – do czego?
–Powiedz, Majk! – zachęcała Fuga.
–Muszę się pokazać z efektowną dziewczyną… -wycedził.
–Auta tam nie robią wrażenia – objaśniła Fuga. – Lolity owszem.
–Ładnie chodzisz – powiedział Majk, delikatnie, z podziwem.
–Na takich nogach też bym chodziła! – wtrąciła Fuga.
–Nie jesteś, Kacha, zazdrosna? – spytał Majk.
–O Zuzę nie! – wyznała Fuga. – Bo my się lubimy! No, Zuńka? Wystartujesz?
–Zastanawiam się… – skłamała. – Propozycja ponętna. Cannes…
Majk rozejrzał się wkoło, przez wszystkie szyby.
–Bo tu krajobraz cokolwiek… zsyłkowy – orzekł współczująco.
–Unyńsk! – odezwał się Andy wreszcie.
–Właśnie! – Majk się uśmiechnął. – Jak to szło, Andy?
–Na stacji Chandra Unyńska… – zaczął Andy i przerwał.
–Gdzieś w mordobijskim powiecie – pociągnął Majk.
–Telegrafista Piotr Płaksin… – podjął Andy.
–Uczył się grać na klarnecie… – dokończył Majk.
–Ładne – uśmiechnęła się Zuza.
–Słyszałaś? – pochwaliła się znajomymi Fuga. – Faceci na poziomie. Puszkinem poszli.
–Nie, to zdaje się Majakowski – rzekł Andy.
–Gałczyński, Andy! – poprawił go Majk.
–Nasz Gałczyński. Lubiłem go. A pamiętasz, Andy, to o ogórku? „Dlaczego ogórek nie śpiewa?”.
–A może to Leśmian… – zastanawiał się głośno Andy.
Fuga nałożyła ciemne okulary – dojeżdżali do Pegerowa.
–Zwolnij, Andy… Powiem, kiedy stanąć.
Minęli bloki pegeerowskie, ukazało się niedaleko skrzyżowanie i bar. Ale Fuga obserwowała chaszcze.
–Tu, Andy! Stop! – poleciła.
W chaszczach widać było ferajnę, bankietowali.
–Zrobimy tak! – dyrygowała Fuga. – Andy! Otworzysz bagażnik, wystawisz skrzynkę. Odjedziecie trochę. Ja załatwię z dziadami, co mam załatwić, i dojdę.
–I ja wysiądę – poprosiła Zuza. – Wolałabym, żeby moi starzy nie widzieli, czym przyjechałam.
–Lepiej, Zuńka, żebyś w ogóle nie zachodziła -doradziła Fuga. – Mogą cię nie wypuścić.
–Zajść muszę! – zagrała Zuza. – Wziąć parę rzeczy… Skarpety, szczoteczkę.
–Wszystko będzie kupione! – doradził Majk.
–Nie zachodź. Zadzwonisz z drogi. Że wycieczka szkolna…
–Coś wymyślimy – pocieszyła Fuga.
–Nigdzie nie pojadę! – nie wytrzymała Zuza i zaczęła szarpać uchwyty, szukając klamki. Panicznie.
–Co tobie! – zdziwiła się Fuga. – Oszalałaś?
–Nie chcę! Proszę mnie wypuścić! Bo…
–Ależ Zuza… – łagodnie odezwał się Majk. – Spokojnie…
Zuza wychyliła się do przodu ponad oparciami i nacisnęła klakson.
–Wypuść ją! – odezwał się Andy. – To zasad-
niczka.
Majk otworzył drzwi, uchylił.
–Szkoda – powiedział obojętnie. – Idź, głupia.
Zuza wyskoczyła na pobocze, Fuga za nią, zła
pała Zuzę za ramiona.
–Zuza, frajerko! – Fuga potrząsnęła ją za ra
miona. – To są faceci z klasą! Nie żadni gwałcicie
le!
–Nie pojadę, Fuga! Nie ma mowy!
Tymczasem Andy otworzył bagażnik i wystawił
skrzynkę na pobocze.
–Cofnijcie się trochę – poprosiła Fuga i auto się
cofnęło.
Z chaszczów wypełzli, zaalarmowani klaksonem, bankietowicze. Fuga czekała.
–Kasia? – zdumiał się Borys.
–Cześć, tato! – klepnęła go Fuga. Zuza odeszła już parę kroków, ale odwróciła się.
I zatrzymała, popatrzeć.
Bankietowicze otoczyli kołem skrzynkę. Borys objął Fugę, wycałował.
–A to? – spytał, wskazując skrzynkę.
–Prezent! – wyjaśniła Fuga.
–Pershingi! – cieszył się Gorbi. – Szesnaście!
–Kasiuniu! – załkał Borys, wzruszony taką niespodzianką. – Kocham cię, dziecko! Jesteś anioł!
–Mądra dziewczyna! – pochwalił Gorbi, a przyjaciele zawtórowali komplementami:
–Wie, co człowiekowi potrzebne!
–Zna życie!
–Daleko zajdzie!
–Złote serce!
–Chłopcy! – łkał Borys. – Ona ze świata przyjechała, żeby smutnego pocieszyć!
–Szczęśliwy ojciec, który ma taką córkę! – spuentował Gorbi.
–Co za dziecko! – zawtórowali.
–Nie ma już takich dobrych dzieci!
–Skarb nie dziecko!
–Bodajby się takie na kamieniu rodziły!
–Jeszcze to, tatuśku! – Fuga wcisnęła Borysowi jakiś banknot, obejrzała się i podbiegła do Zuzy. – Zuza, kochanie! – poprosiła żarliwie.
–To slamsy! Wiejmy!
–Nie, Kasiu…
–Pojutrze Francja!
–Nie, Kasiu. Nie mogę! Muszę dokończyć pewne sprawy!
–Zabajeruj starych i wracaj! – Fuga chwyciła Zuzę za rękaw. – Zaczekamy za mostkiem!
Ale Zuza zdecydowanie wyrwała rękę, odwróciła się i odeszła.
Fuga ruszyła w przeciwną stronę, kiwnęła na auto. Po drodze klepnęła ojca.
Już odkapslowali, już pociągali, na poboczu.
–Trzymaj się, tato! – uścisnęła Borysa. – I do
pozostałych: – Trzymajcie się, chłopcy!
Siwi, łysi chłopcy pozdrawiali Fugę rzewnie, słaniając się, wyginając.
–Dziękujemy! – pokrzykiwali przez łzy i smarki. – Nie damy się! Jeszcze Polska! Szerokiej drogi!
–Nie płacz, kiedy odjadęę! – zaintonował Borys, unosząc ręce jak dyrygent.
–Seercem bedeee przy tobieee – podchwycili chłopcy.
Zuza obejrzała się: na Fugę wsiadającą do toyoty, na chłopców w rowie, pegeerowskie bloki w oddali – i westchnęła ciężko.
Tu muszę zaznaczyć: ciężko, ale nie beznadziejnie.
Arnold
Wróciwszy z terenu z mięsem i warzywami, jak zawsze wjechał Jur na podwórze od zaplecza – i zobaczył swoje miejsce pod drzwiami zajęte. Na białej merc-bagażówce widniało kolorowe logo i napis „Fitness-Shop”.
Bagażówka właśnie wycofywała się – Jur ustąpił miejsca – i zanim zdążył wysiąść i zapytać – odjechała. Targany najgorszymi przeczuciami, Jur wbiegł od razu na piętro.
Zajrzał do pokoju Zuzy. Nic nowego. Do sypialni. Też nic.
Ale usłyszał stuki nad sufitem. Nieznane. Wbiegł na poddasze. Uchylił drzwi…
Tam, gdzie zazwyczaj wisiały na sznurach i suszyły się koszule i prześcieradła, stała zagadkowa maszyna. Jakby snopowiązałka? Może kombajn górniczy? Ewentualnie: pojazd księżycowy?
Okno było otwarte.
–Co jest! – przeraził się Jerzy. – UFO wleciało mi na strych, czy co?
Przerażenie Jura było dogłębne – jak to mówią: do szpiku kości (nawet rok później, kiedy mi o tym opowiadał, drżały mu ręce, twarz bladła).
Maszyna pracowała… Jur podszedł czujnie, nie za blisko.
Dźwignie, koła, tryby, przekładnie, łańcuchy, czujniki, światełka, zegary! Jakiś głośnik wydawał odgłos bijącego serca – jakby ta maszyna żyła i oddychała. Dźwignie się unosiły, opadały, trybiki wirowały, czujniki błyskały żółto, zielono, czerwono, wskazówki oscylowały, coś gdzieś poklepywało, coś cmokało, coś jeszcze popiskiwało. W tle słychać było jakby flet i poszum morza, nawet przyjemne.
Jur odważył się stąpić krok naprzód i zauważył w maszynie – wewnątrz tych dźwigni, pasów, kół,
przekładni, drążków, trybów – tajemniczą postać w skafandrze, kasku i rękawicach, leżącą na wznak na ławeczce. Ławeczka kiwała się, to lewy koniec sunął w górę, a prawy opadał, to odwrotnie. Ale wolniutko. Nogi tego kosmonauty pedałowały, ręce – trzymające jakieś uchwyty – to zwierały się na piersi, to rozwierały na całą szerokość. Do ust osobnika podłączona była przezroczysta rura, w której bulgotały i bąbelkowały jakieś płyny czy gazy, z jego nosa dymiło to zielonymi, to niebieskimi smugami na przemian, a w całym pomieszczeniu pachniało jak na fotelu u dentysty.
Na podłodze leżał kabel, biegł od maszyny do gniazdka elektrycznego.
Jur zaryzykował – wyjął wtyczkę.
Maszyna zawyła – jak alarm samochodowy, ale – zarzęziwszy – stanęła i, na szczęście, ucichła.
Jerzy pochylił się nad kosmonautą.
Fenomen zdjął rękawice. I odsunął kask… Jur osłupiał.
–T-ty W-w-wala? – wyjąkał, oczywiście nie wie
rząc oczom.
Osoba znieruchomiała – ze strachu, a może od czegoś gorszego (na przykład jakiegoś promieniowania).
Nie słysząc odpowiedzi, zawołał Jur głosem wielkim:
–Żyjesz?!
A że nie było odzewu, zawołał głosem jeszcze większym:
–Co oni z tobą zrobili!!! Pytam cię, odpowiedz:
czy żyjesz?!
Wala wciąż leżała nieruchomo. Koncentrowała się. Zbierała siły. Bała się odezwać, bo czekała ją przełomowa konfrontacja.
Wreszcie zdecydowała się. Rozpięła skafander. I usiadła.
–Skąd to masz? – wystękał Jerzy z krańcową desperacją w głosie.
–Przywieźli.
–Darmo?
–Darmo – skłamała.
–Kto zapłacił?
–Oni.
–Kto?
–Klub.
–Kosmiczny?
–Sportowy.
–Co to za sport?
–Odchudzanie.
–Odchudzanie? – zdziwił się. – Jest taki sport?
–Jest! – odparła, już pewniej. – Z nagrodami, medalami.
–Chcesz wygrać?
–Oni mówią, że mam szanse.
–Oni?
–Oni. Lekarze. Trenerzy. Sponsorzy.
–Sponsorzy?
–Ci, co dają nagrody.
–Jakie „nagrody”?
–Pierwsza – wycieczka do Stanów, na dwie osoby,
–Byłem w Stanach i już nie chcę.
–Można ją odstąpić. Sprzedać. A druga nagroda: samochód. Też można sprzedać.
–A cie florek! – Jur podrapał się w łycho.
Ogarnęły go sprzeczne uczucia (relacjonując mi
to rok później, wyraził się, jako doświadczony krzyżówkowicz: „ambiwalentne”).
–A forsa przyda się nam, Jurasku – kuła żelazo, póki gorące, Wala. – Choćby na werandę.
–A co z nami?
–Jak to co?
–Ty chuda, ja gruby?
–Nie – odparła Wala, już bez strachu.
Wstała z ławki, wysupłała się z maszyny, zdjęła
skafander.
–Jest drugi skafander – oznajmiła, wskazując pudło przy ścianie. – Dla ciebie.
–C-c-co?! – zagdakał Jerzy.
–Będziemy ćwiczyć razem – oznajmiła Wala pogodnie. – Też wystartujesz, zakosimy dwie nagrody. Ja kobiecą, ty męską.
–Nigdy! – żachnął się Jerzy.
–Nigdy nie mów „nigdy”… – zaczęła Wala.
Jerzy przerwał dramatycznie:
–Powiedz wprost: zostawiam cię! Przechodzę do NICH!
–Nie zostawiam! – zaprzeczyła. – Ćwiczmy razem, będziemy razem!
–Zapomniałaś? Przyrzekliśmy: olewamy modę, świat i te wszystkie bajery!
–Błąd! Uznaliśmy modę za coś nienormalnego.
–A co? – przypomniał. – Stadne zmienianie fryzur, nogawek, mebli – to normalność?
–Moda – też norma. Tylko: ruchoma norma.
–W stadzie!
–Liczy się właśnie, żeby być w stadzie – nie poza stadem, Jurasku. Wspólnota… – kontynuowała przyjacielsko-proszącym tonem. – Ja już mam dość tej… kontestacji. Ja chcę wrócić… właśnie do stada. Jerzy, nie udawajmy: samemu, poza stadem, smutno.
–O! – zdziwił się. – Cały wykład! Natruli ci?
–Nie, Juruś… Sama do tego doszłam.
–Pomyśl o mnie!
–Myślę, Jurasku.
–Nie chcę, żebyś była chuda! Lubię cię taką, jaka jesteś!
–Pomyśl o mnie. Może ja źle się czuję z tymi… nadmiarami? Zresztą, pamiętam, jak mnie głaskałeś, kiedy byłam smukła, i co mówiłeś…
–Bo wtedy sam byłem wysportowany i smukły!
–Ćwicz, znowu będziesz!
–Nie, Walu. Nie dołączę do tych starych facetów… udających młodzieniaszków… Brr! Ja – kremować się? Golić łydki? Strzyc się pod pachami, golić piersi? Przeglądać tabele, liczyć kalorie? Resztki tych włosów… – capnął kosmyki na potylicy
–zawiązać w kucyk? Wyobrażasz to sobie?! Ja?!
–Nie wyobrażam. Ale…
Jur zdecydował się.
–Radzę ci: zadzwoń do nich, niech zabiorą tę snopowiązałkę. Ja przebaczę. I wszystko będzie po staremu.
–A jeśli… nie? – spytała Wala cicho, najciszej.
–Jeśli nie? – Jur zastanowił się i odpowiedział głośno: – To wojna!
–Co to znaczy? – spytała cicho.
–Będziemy się ważyć! – oświadczył, triumfująco. – Ty schudniesz kilo, ja utyję dwa. Ty schudniesz dziesięć – ja utyję dwadzieścia! I zobaczymy, kto kogo!
Kopnął muchę, która wleciała przez okno i wirowała wokół niego. I wyszedł.
Magik
Wyszedł na podwórze, wziął szpadel i poszedł do warzywnika. O irytacji wiedział, że najlepiej jest ją wypocić. Kopał daleko, jak najdalej od domu, aż przy siatce, która oddzielała jego działkę od popegeerowskich chaszczów.
Kiedy skopał dwa zagony, razem jakieś pół ara, ujrzał, pochylony nad ziemią, że na jego działce -za garażem – kroczy tam i sam jakiś „cienki Bolek”,
z rozcapierzonymi wąsami i z wyciągniętą przed siebie ręką. Z daleka wyglądało, jakby trzymał w niej pion, taki na sznurku. Schwytać, przycisnąć! – podjął decyzję natychmiast. Skradał się tak, aby zasłaniał go garaż. Gdy wychylił się, żeby skoczyć -capnąć „magika” – ten już stał na poboczu, przy motorowerku. W ręku miał szkicownik. Coś rysował.
–Halo! – zawołał Jur.
Magik obejrzał się – zamiast odpowiedzieć,
wskoczył na siodełko, kopnął rozrusznik – i czekał z zapalonym silnikiem, wyraźnie gotów do ucieczki. Dopiero teraz obejrzał się, odkrzyknął:
–Taak! Słucham pana!
–Pan kto? – zawołał Jur, zbliżając się niepostrzeżenie. – Geodeta?
Magik odjechał dokładnie tyle, ile Jur się zbliżył.
–Coś jakby! – odkrzyknął.
–Co pan tu robi? – zapytał Jur, mniej groźnie. – Jestem właścicielem.
–Bardzo mi przyjemnie – odkrzyknął wąsacz. – Niczego panu nie uszkodziłem.
–Czego pan tu szukał? Skarbu?
–Nie! – odkrzyknął tamten.
–To czego? – zawołał Jerzy. – Kości mamuta? Meteorytu?
–Nie, nic takiego!
–To może… – W głowie Jerzego zbiegły się naraz tamte dwie oferty (Maksa i Milionera). – Ropy naftowej?
–Nie, nie! – odkrzyknął Magik. – Proszę spać spokojnie.
–A dla kogo pan to robi? – spróbował Jerzy z innej beczki.
–Nie mogę powiedzieć! – odkrzyknął. – Tajemnica!
Uprzejmość się Jerzemu skończyła. Schylił się -chwycił kamień – ale tamten już wystartował
–Jerzy cisnął – nie trafił.
Nokaut
Zazwyczaj Wala budziła się pierwsza.
Tym razem spała.
Jur wstał, przeciągnął się, podszedł do okna, bo usłyszał harmider.
Wyjrzał – zobaczył zdziwiony, że na budowie rozpoczęli pracę. Koparka kopała, robotnicy montowali żuraw, przez otwartą bramę wjeżdżała ciężarówka.
Pół do szóstej i już zasuwają? – zdumiał się. No, w takim tempie to oni postawią stolarnię w pół roku!
Obejrzał się – Wala spała.
No tak, do północy stukało. Spojrzał na sufit. Zmęczyła się i śpi. Obudzę, pomyślał. Na złość.
Ale nie obudził. Jednak pożałował.
Natargała się przecież.
A ja skopałem dwa zagony, pomyślał z satysfakcją. I ułożył sobie w głowie zapasowy przycinek: „Zamiast marnować czas i energię w tym kombajnie, wzięłabyś opielacz i przekopała kartofle!”, powie Wali w razie czego.
Ogolił się, ubrał i poszedł do garażu pomajstrować przy nysce, kiepsko wskakiwała jedynka.
Tymczasem kobity wstały, Wala „rozgrzewała” bar, Zuza poszła na przystanek.
Ale to, co zobaczyła, tak nią zakręciło, że nie wsiadła do nadjeżdżającego autobusu, tylko przybiegła z powrotem do Wali.
–Mamo! – wydyszała w barze. – To nie stolarnia!
–A co?
–Chodź, zobaczysz! Może mnie oczy mylą? Gdzie tata?
–W garażu!
–Cii! Najpierw my.
Wyszły.
Na konstrukcji z metalowych rurek, która z narożnika budowy wystawała wysoko ponad ogrodzenie, robotnicy przymocowywali tablicę informacyjną, na której zawsze podaje się nazwisko projektanta, nazwę inwestora, nazwę wykonawcy, a także kolorową fotografię makiety budowanego obiektu.
–Widzisz, mamo? – spytała Zuza szeptem.
Na fotografii widniał budynek – jakby pałacyk,
jakby willa – z charakterystycznymi złotymi łukami
w kształcie zaokrąglonego dużego „m”.
Napis, dużymi wołami, nie pozostawiał wątpliwości.
–Co teraz? – spytała Zuza.
–To koniec! – jęknęła Wala.
–Odwrotnie, mamo! – Zuza jarzyła radością. I powiedziała dobitnie, słowo po słowie: – Teraz stąd wyjedziemy! Teraz mu-si-my wyjechać! – wyakcentowała.
–A rzeczywiście! – zrozumiała Wala i rzuciła się Zuzie na szyję. Uściskały się. – Ale… co na to… Jerzy? – zmartwiała Wala. – Tego on nie przetrzyma.
–Przetrzyma! – powiedziała Zuza z optymizmem. – On nie z tych, co strzelają sobie w łeb.
–Jak mu to powiedzieć – zastanowiła się Wala.
–Niech sam zobaczy, tak będzie najlepiej -zaproponowała Zuza.
–Nie! Chodź, obie powiemy, może potrzebna będzie pomoc.
Wróciły do baru. Czas było podnieść żaluzje. Podniosły.
Od zaplecza wszedł Jur, obmyć usmarowane ręce.
–Mamo! – dała znak Zuza.
–Ty powiedz! – wykręciła się Wala. Jerzy znieruchomiał czujnie.
–Co jeszcze? – powiedział płaksiwym głosem. –
Czym jeszcze chcecie mnie dobić?
–Tato… – zaczęła Zuza. – To nie stolarnia, co budują.
–A co? – Jerzy zakręcił kran i czekał na cios, przygarbiony.
–Ty powiedz, mamo.
–Nie, ty, Zuza.
–Co jest?! – nasrożył się Jerzy.
–Tata… – zaczęła Zuza i zbliżyła się, żeby, dla złagodzenia ciosu, przytulić go, pogłaskać, ale w wyobraźni zobaczyła jego wybuch. Cofnęła się z lękiem, przestraszona.
–Najlepiej idź… zobacz sam.
Jur podszedł do okna, popatrzył ku budowie.
Ale przez brudną szybę i pod kątem zobaczył niewiele.
Wyszedł przed bar. One wyszły na schody.
Jur poszedł aż pod narożnik ogrodzenia przy skrzyżowaniu.
Stali już tam i naradzali się Gorbi i Borys. Spostrzegłszy Jura, zamilkli, czekali. Ciekawi. Czy dostanie zawału. Może zwariuje.
Jur stał, patrzył w tablicę – patrzył i stał. Rozumiał, ale nie rozumiał.
–Coś długo czyta – mruknął Borys.
–Może nie rozumie, to po angielsku – domyślił się Gorbi głośniej.
–Przetłumaczyć, panie Jerzy? – zaoferował się Borys.
–Tam jest napisane: żegnaj, golonko! – przetłumaczył Gorbi. – Żegnajcie, bigosy.
Jerzy nie reagował.
–Udało nam się, Gorbi – ciągnął Borys. – Zamiast machać heblem, wąchać kleje – będziemy sobie wcinać big-maki.
–Smacznego, Borys! – odwdzięczył się Gorbi.
–Ale za co?
–Za co? – zdziwił się Borys. – Kredyt sobie weźmiesz z Banku Europejskiego.
–Faktycznie! Mamy tam naszych ludzi! Ten blondynek i ta czarnulka.
–Jaki blondynek?
–No ten, nerwowy, cinkciarz. Co był premierem.
–Aha! A czarnulka?
–Ta sympatyczna… pobożna. Ta, no, „zdrowaś, Mario…”.
Nadjechał autobus, ale ten z miasta, nie do miasta. Jur, niespodziewanie, ruszył, wsiadł, pojechał.
–Co jemu? – zdziwiła się Zuza. – W kombinezonie? Dokąd?
–Do Brzozowa chyba.
–Po co?
–Może… do Gminy? Tak, na pewno do Wójta. Czemu zmienili… Oj, skomplikowało się -westchnęła Wala.
–Na lepiej czy na gorzej? – dociekała Zuza. – Ja czuję, że na lepiej.
–Nie wiem – zastanawiała się Wala. – Ale wiem jedno: będę ćwiczyć. I wygram. A ty dziecko do szkoły!
Cmoknęły się i Zuza poszła na przystanek.
Bomba mielona
Jerzy wrócił późno. Wala sama zamknęła bar. Położyła się na tapczanie, żeby obejrzeć dziennik, potem odcinek Parkersów i pójść do Arnolda.
Wala pociągnęła nosem.
–Juruś – powiedziała smutna. – Przyrzekliśmy, że jeśli wypić, to tylko razem.
–A co, piłaś? – odciął się.
–Ja nie – zaznaczyła.
Poszedł do łazienki, umył się, wrócił w piżamie,
położył się na boku, plecami do niej.
–Rozmawiałeś z Wójtem? – spytała.
–Nie – odburknął.
–Nie przyjął?
–Już go nie ma.
–Jak to?
–Zrezygnował.
–Z powodu stolarni?
–Mhm.
–Było zajść do domu.
–Już wyjechał. Do córki w mieście.
–Co teraz, Jur?
Jur usiadł. Ułożył ręce między udami, przygarbiony, siedział bezradnie jak mały skrzywdzony chłopiec. Wala pogłaskała go po plecach.
–Psiakrew! – poskarżył się, rozmiękczony. –
Dlaczego wybrali akurat to miejsce! Tysiące skrzy
żowań dokoła – a oni bęc! Właśnie tutaj! I dlaczego
teraz – kiedy zaczęło się nam układać. Ot, życie! Ładnie, miło, przyjemnie, a tu ciach! Przejeżdża cię pociąg.
–Tak, nieszczęście – przyłączyła się do jego smutku, żeby mu było lżej.
–Przyrzekłem sobie: nie oburzać się. Nie dziwić. Nie protestować. Nie dmuchać przeciw wiatrowi, niech się świat toczy, jak chce. Pracować -jeść – karmić. A tu masz! Dopadli… Na końcu świata…
Zaskomlił pies, ale radośnie.
–Chyba wróciła Zuza – domyśliła się Wala.
Istotnie, chwilę potem zajrzała Zuza. Obrzuciła
rodziców badawczym spojrzeniem i stwierdziwszy, że nie awanturują się, weszła z plecakiem. Wala natychmiast pociągnęła nosem.
–Dziwnie pachniesz – zauważyła.
–Zaraz wytłumaczę… – Przysiadła po stronie Jerzego. – I co, tata? Co teraz?
–Nie wiem – mruknął miękko, bez energii.
–Będziemy konkurować czy…
–Czy? – spojrzał groźnie Jerzy.
–Czy… sprzedamy – odważyła się Zuza.
–Nie wymawiaj tego słowa! – „ujęła” się za Jerzym Wala.
–To co? – spytała Zuza. – Konkurować? Nie damy rady!
Jur milczał. Wala podjęła się „obrony”.
–Dlaczego nie?! – sprzeciwiła się z udawaną zu
chwałością.
–Bo McDonald's jest jak walec drogowy, mamo! Miażdży wszystko dokoła! Przegrywają kuchnie ruska i francuska, polska i staropolska!
–Przesadzasz! – nie wierzyła Wala. – Dlaczego mielibyśmy nie wygrać?
–Bo Donald wie i umie robić coś, czego my nie wiemy i nie umiemy.
–Co? – wyzywająco spytała Wala. – Ty wiesz?
–Wiem!
–Dlaczego więc?
–A dlaczego krawcy przegrali z przemysłem odzieżowym? – Zuza odpowiadała płynnie, jak na piątkę. – Szewcy… z przemysłem obuwniczym? Mamo! Nasz bar „Bigos” jest rzemieślnikiem. Chałupnikiem. A McDonald's to – przemysł.
–W szkole cię tego nauczyli? – niby zadrwiła Wala.
–W szkole! Nie ma tygodnia, żebym nie pisała jakiegoś zadania o tendencjach współczesnej gastronomii. A w Donaldzie to mieliśmy już kilka lekcji pokazowych.
–To ty byłaś w Makdonaldzie? – zdziwiła się Wala.
–Dużo razy – odparła. – Zaraz! A wy… nigdy?
–Nie – przyznała się Wala. – Jakoś tak się… mijaliśmy.
–Przewidziałam! – oznajmiła Zuza chwacko. I odpięła plecak. Wyjęła papierową woskowaną torbę. Z tej torby drugą, mniejszą. A z mniejszej dwa zawiniątka o mocnym zapachu.
–Jeszcze ciepłe – pochwaliła. – Poprosiłam na
drogę o podwójne opakowanie.
Jedną porcję podała matce, drugą ojcu. Jerzy pokręcił głową przecząco. Był tak ponury, że nie próbowała nalegać. Wala uniosła górną połówkę kanapki.
–Mielony… – stwierdziła. – Posmarowany sosem… Plasterek ogórka, kiszonego. I… – zdumiała się, już szczerze. – To wszystko?
–A co?
–I to ma być ten słynny… hamburger? – Walę naprawdę ogarnęło zdumienie.
–Najgroźniejsza broń Ameryki! – ogłosiła Zuza. – Obok dżinsów i coca-coli. Nie bomba atomowa, nie komputery, ale to!
–Nie drażnij ojca – ostrzegła Wala.
–Tym zawojowali świat! – dokończyła Zuza.
–I serialami – mruknął Jerzy.
–Co powiedziałeś? – nie dosłyszała Wala.
–I serialami – powiedział.
Wala zdecydowała się. Złożyła kanapkę i ugry
zła duży kęs.
Zuza czekała. Nawet Jur obejrzał się, zaciekawiony. Wala żuła, żuła. Wreszcie skonstatowała, zaintrygowana:
–Niby nic… Ale coś w tym jest. – Zastanawiała się. – Co? Ty, Jur, byś rozszyfrował, smak masz lepszy.
–Spróbuj, tata – powinieneś rozgryźć konkurencję – doradziła Zuza.
Pod oknem skomlił pies.
–Poczuł zapach! – powiedziała Zuza.
–Nie mógł poczuć, smażeninę czuje cały dzień -zauważyła Wala.
–Widać jest w hamburgerze coś szczególnego, czego nie znał – wywnioskowała Zuza.
–Bo jest! – powtórzyła Wala. – Ale co?
–No, tata! – zachęciła Zuza. – Tak świetnie gotujesz! – I wcisnęła mu w dłonie drugą kanapkę. – Spróbuj!
–A kupiłaś to specjalnie dla mnie? – odezwał się wreszcie.
–Dla ciebie, tato – potwierdziła.
Jur wziął smakołyk. Obwąchał. I zamiast
ugryźć, wstał z łóżka, otworzył okno, wychylił się, zawołał:
–Burek! Cho-no-tu! Amerykanie… dla ciebie…
Smacznego!
Zamknął okno, wrócił z pustymi dłońmi. Zuza siedziała skrzywiona, bliska płaczu.
–Fe, Jerzy! – skarciła go Wała. – To nie był dobry dowcip.
–Ich komedie też mnie nie śmieszą – odburknął Jerzy. Położył się i naciągnął kołdrę. Aż na głowę.
–To pójdę – powiedziała Zuza smutno. – Dobranoc.
–Idź, córeńko, ja jeszcze obejrzę Parkersów. I nie martw się, tatusiowi przejdzie – pocieszyła. – Dobranoc!
Lily i Sharp
Wspaniały wynalazek, taki pilot, pomyślała Wala, zdalnie włączając telewizor.
Już zaczęli. Akcja działa się między ogrodem i basenem, na szczycie wieżowca.
Aha, penthouse, domyśliła się Wala.
Znała to słowo z krzyżówek Jerzego, często mu doradzała.
Sharp i Lily stoją po obu stronach stolika – ona w kąpielowym kostiumie, on w jasnym letnim garniturze. Na stoliku dwie lampki wina, za stolikiem białe ażurowe fotele.
–Nie poznałeś się na mnie! – mówi Lily.
–Zamiast włączyć mnie w swoje interesy, zrobiłeś ze mnie laleczkę! Żona, jako jeszcze jeden mebel, do pokazywania!
Lily jest zgrabna i piękna, Sharp wyraźnie pod-tyty, przyokrąglony, podstarzały.
–Wtedy ja zrobiłem błąd, Lily – odpowiada Sharp z godnością. – Teraz błąd robisz ty.
–A to jaki?
–Sukces zawrócił ci w głowie. Stałaś się… zarozumiała. Nie jesteś aż tak mądra ani aż tak piękna, jak ci się wydaje.
–Nie? – dziwi się Lily.
–Nie! – powtarza Sharp.
–Zobaczymy! – Lily uśmiecha się. Prztyka palcami i woła: – Boys!
Wchodzi kilku młodych pięknych pływaków – w slipkach kąpielowych (Wala policzyła: siedmiu). Sharp uśmiecha się ironicznie.
–Twój harem?
Lily odpowiada wyniośle:
–Każdy z nich marzy, żeby się znaleźć w mojej
sypialni!
Sharp lekkim skinieniem głowy pozdrawia efe-bów.
–Nie przeczę. Na pewno marzą – zwraca się do Lily. – Ale ty mnie też nie doceniasz. Ciągle słyszę, żem stary, żem niemęski, żem nieseksowny. Pozwól mi, Lily, zapytać cię: cóż jest młodość? Cóż jest męskość? Cóż jest seks?
–Cha, cha! – śmieje się Lily. – Wiemy oboje! Ja wiem i ty wiesz! Nie wykręcaj się! – I odpowiada, retorycznie: – To, czego tobie właśnie najbardziej brakuje!
–Mylisz się – odpowiada Sharp spokojnie. – Ja ci powiem…
Bierze dwie lampki ze stolika, jedną podaje Li-ly.
–Otóż, seks, Lily, męskość – to władza! – odpo
wiada, popiwszy, odstawiając lampkę na stolik. –
Prawdziwy mężczyzna to nie taki, co imponuje
bicepsami, członkiem czy brawurą. Prawdziwy to
taki, który umie zarabiać pieniądze. Im więcej –
tym prawdziwszy z niego samiec. Lily! Przewidzia
łem, moja droga, twoje zagranie z tym haremem…
–Wskazuje przystojniaków. – Oto moja odpo
wiedź…
Sharp prztyka palcami i woła:
–Girls!
I oto wchodzą piękne, zgrabne, wyzywająco
ubrane modelki. Siedem przepięknych dziewczyn.
–Stańcie naprzeciwko tych adonisów – rozkazu
je Sharp.
Siedem dziewczyn ustawia się naprzeciwko siedmiu chłopców. Oczy w oczy. O metr od siebie.
–Do czego zmierzasz? – pyta Lily. – Chcesz mi tu eksperymentować seks grupowy?
–Nie, Lily – odpowiada spokojny wciąż Sharp. I zwraca się do dziewcząt: – Ślicznotki! Naprzeciwko was stoją piękni seksowni chłopcy. Ale, uwaga: to studenci. Hołysze. Oni dopiero marzą o pieniądzach. A tu stoję ja… – Sharp puka się w swój brzuszek. – Starszy pan. Siedemdziesięciosiedmio-letni. Z nadwagą. Z zadyszką. Stać mnie co najwyżej na jeden stosunek nocą. Ale… – Sharp faktycznie zadyszał się. – Ale… – ciągnie, odsapnąwszy -mam mnóstwo pieniędzy. I każdą z was mogę obsypać w łóżku studolarówkami. Więc, ślicznotki, ŕ propos seksu: z kim chcecie spędzić tę noc, ślicznotki? Z tymi – przepraszam was, biedni chłopcy, za brutalne określenie – z tymi… gołodupcami? Czy jednak może… ze mną? – Zrobił pauzę. – Wybierajcie!
Dziewczyny drgnęły i… tabunem rzuciły się do Sharpa.
Sharp wysunął głowę spomiędzy wianuszka.
–I ty mi mówisz, Lily, że… że nie jestem sexy?
Ale, o dziwo, jedna z dziewczyn odłącza się od
wianka i przechodzi do chłopców… szuka wybranka oczyma… przywiera do niego.
–Cha! – triumfuje Lily. – Spójrz! Zrezygnowała z ciebie!
–Trudno – niezbyt zmartwił się Sharp. – To ta najgłupsza.
Nie koniec pojedynku… oto wybranek odpycha dziewczynę! Lily podchodzi do niego, całuje.
–Dziękuję – mówi. – Dziś jeszcze będziesz ze mną w niebie.
–Dość! – rozlega się wrzask na całą sypialnię. – Dooość tych bredniii!
Ale ten wrzask pochodził nie z ekranu, lecz spod kołdry.
Oto kołdra wzbiła się w powietrze, z tapczanu wyskoczył Jur, chwycił kołdrę, zawrócił po poduszkę i wypadł z sypialni. Drzwi tak trzasnęły, że zaraz przybiegła Zuza.
–Co się stało ojcu?
–Serial go zdenerwował – powiedziała przerażona Wala. – Zabrał pościel i uciekł.
–Dokąd?
–Do baru albo do garażu.
–Będzie tam spał?
–Kiedyś tak zrobił.
–Sprawdźmy.
Wysunęły się cichutko. Nie, nie uciekł do garażu. Był w kuchni.
Poduszka i kołdra leżały na starej kuchennej wersalce, a on siedział przed otwartą na oścież lodówką, naprzeciwko wystawy wędlin, serów, dżemów, majonezów, chlebów, butli, słodkości. W jednej łapie trzymał pałę kiełbasy, w drugiej glonek chleba, i żarł.
Siedział plecami do drzwi.
Gryzł, mlaskał, ciamkał, połykał – tak żarłocznie, tak agresywnie, jakby ludożerca pożerał swego najstraszniejszego wroga.
–Niech je – szepnęła Wala. – To go uspokaja.
Cofnęły się cichutko do sypialni.
–Dostał napadu – objaśniła Wala, jak starsza
doświadczona kobieta młodej, wchodzącej w życie
kobiecie. – Inni tydzień piją – on będzie tydzień
jadł!
–Jak to przerwać? – spytała Zuza.
Nie zetknęła się jeszcze w życiu z takimi obja
wami.
–Najlepiej – nie wtrącać się. Będzie jadł, aż wy-żre z lodówki wszystko.
–Co potem? – drżała Zuza.
–Potem będziemy mu donosić z baru. Tak jak pijakowi trzeba donosić wódkę. Aż albo… wykitu-je. Albo będzie miał dość, na wiele lat.
–Miał już to?
–Kiedyś… raz… Straszny to był atak!
–Tyle… wypił?
–Zjadł! Jakby na lodówki liczyć – tuzin lodówek. A na wagony – to pół wagonu. No, idź spać, dziecko, jakoś wytrzymamy…
Wala cichutko przekradła się na górę, do Arnolda. A Zuza, po drodze do siebie, zerknęła w głąb kuchni.
Ojciec odchylił twarz do sufitu i wlewał w siebie butlę oleju.
Bomba zegarowa
Obudziło Jerzego uderzenie kamyka w szybę. Otworzył oczy.
Stwierdził, że znajduje się na wersalce w kuchni, świeciła mu w oczy żarowa. Aha, usnąłem, nie zgasiłem. Dom był cichy, Arnold już nie postukiwał.
At, przyśniło mi się to brzęknięcie, pomyślał. To z przejedzenia.
Aliści stuknęło znowu.
Jur zgasił światło i podszedł do okna.
Zobaczył z góry, z pierwszego piętra, dwie postacie w nocnym mroku. Jaśniały dwie łysiny.
Nie, to mordy bieleją, skonstatował. Zadarte do okna. Wołali, z cicha, spiskowo.
Otworzył okno: poznał Gorbiego i Borysa.
–Pan zejdzie! – wzywał Gorbi.
–Sprawa ważna i poważna! – podkreślił drugi.
Jur zszedł cichutko.
Burek ogryzał jakiegoś gnata, dostał na uspokojenie.
–Co jest? – nieuprzejmie spytał intruzów.
–Środek nocy, a wy czego?
–Potrzebujemy trzeciego – rzekł Borys.
–Nie do hary – sprostował prędko Gorbi. Zaświecił latarką.
Jerzy ujrzał na ziemi worek. Borys rozwiązał worek i Jerzy zobaczył ziemniaki.
–No wiecie! – oburzył się. – O tej porze – do
mnie – z pyrami?!
–Pan popatrzy…
Borys rozgarnął kartofle i spod tych poczciwych
płodów ziemi wyjął tajemnicze zawiniątko.
–Pan pomaca – zachęcił Jerzego.
Jerzy dotknął: pod ręcznikiem wyczuł twarde
kanty i przewody.
–Co to? – zdziwił się.
–Bomba! – wyrzekł Borys z dumą.
–Na duże bum! – pochwalił się Gorbi. – Bigo-bango!
–Dla… kogo? – przestraszył się Jerzy.
–A dla tego tam… ściurba* jego mać! Obydwaj odwrócili się twarzami ku budowie.
* Eufemizm.
–Panie Jerzy, panu powinno też zależeć – rzekł
Gorbi.
–Nawet bardziej niż nam! – podkreślił Borys.
–Na czym?
–Żeby to… ściurbolnęło* – przeciął wątpliwości Borys.
* Eufemizm.
–I to jak najprędzej! – uściślił Gorbi.
–Przestraszą się i zrezygnują!
–Kto?
–Oni! Regany! – rzekł Borys nienawistnie.
–Kolonizują nas! Jak kiedyś Dziki Zachód! Te ich Donaldy to takie ich forty… – objaśnił Gorbi.
–Poszerzają imperium! – dodał Borys.
–Imperium zła! – spuentował Gorbi.
–Nie nadążam… – przyznał się Jerzy.
–Jak to ściurbolnie… – wyjaśnił Gorbi, krótko, technicznie (w PGR-ze był mechanikiem brygadzistą) – jak rozściurboli się ten żuraw i, daj Boże, koparka i parę ciężarówek – przestraszą się, wycofają stąd w bezpieczniejsze miejsce.
–Uratujemy stolarnię i pracę – zaczął Borys.
–A panu bar! – podsumował Gorbi. – Przed tą straszną konkurencją.
–Panie Jerzy, pan patrzy i nie pojmuje? – zdziwił się Borys. – Tu, na pańskich oczach, urodził się i rośnie pański morderca! A pan nic?
–Czego ode mnie chcecie? – spytał Jerzy rzeczowo.
–Brakuje nam jednej trzeciej – wyjaśnił Borys.
–Znaczy: stówy – skonkretyzował Gorbi.
–Dobry towar – pochwalił Borys.
–Dzieci z Olszówki. Rozbierają niewypały, składają po swojemu. Ruski budzik jako zegar -wyjaśnił Gorbi (mechanik).
–Zbierają na książki – dorzucił Borys. – Zdolne dzieciaki.
–A to zadziała? – zwątpił Jerzy.
–Sprawdzone! – pochwalił Borys. – Gimnazjum w Brzozowie rozściurbolili właśnie czymś takim!
–Mówią, że to niezawodne.
–Że nastawienie tego prostsze od siusiu!
Jerzy poprosił o chwilę do namysłu. Namyślił
się i zadecydował:
–Dobra! Włączę się. Ale będzie tak: ja płacę ca
łość – ja to biorę – i ja rządzę, kiedy, jak. Ode mnie,
z piętra, lepiej wypatrzę moment. Hę?
Zawahali się.
–A jak pan strefi? – spytał Gorbi.
–Nie strefi – orzekł Borys. – On nie ma innego wyjścia. Musi ich rozściurbolić, bo jak nie, to po nim. Hm, a dla nas nawet lepiej, bo stówy są pożyczone.
–Zgoda, panie Jerzy – przełamał się Gorbi.
–Bierz pan worek. Ale co z forsą? Tam dzieci czekają.
Jerzy obejrzał się. Faktycznie, koło przystanku majaczyły w mroku trzy małe postaćki, z rowerem.
–Zaraz zrzucę wam z okna – rozstrzygnął Jerzy.
–Zaczekajcie. Ale, panowie, że wziąłem worek –
nie wie nikt! Ani mru-mru! Mordy w kubeł! Tak?!
–Trzy mordy w trzy kubły! – uściślił Gorbi.
–A nie strefi pan? – upewnił się jeszcze Borys.
–Nie! – rzekł Jerzy. – To trzeba zrobić. Tylko wybrać moment. Zaczekajcie minutkę.
Jerzy zaniósł worek „z ziemniakami” do piwnicy (wejście od podwórza). Potem przekradł się na górę. Wyjął spod linoleum trzy banknoty, włożył do plastikowej torebki, dołączył jednego kartofla, zawiązał.
Wyjrzał z okna. Czekali.
Zrzucił. Wzięli. Podziękowali. Poszli rozliczyć się z ubogą, ale zaradną i utalentowaną młodzieżą wiejską.
„Gazeta Warszawska”
Zuza nie pojechała do szkoły, została, żeby pomagać matce, bo Jerzy zamknął się w kuchni na górze, na pukanie nie odpowiadał, a jeśli już, to ordynarnie.
Tymczasem zaczęły się dziwne rzeczy.
Z mercedesa wysiadła para statecznych pięć-dziesięciolatków, wyglądali na męża i żonę.
Zanim weszli do baru, rozglądali się.
Wszedłszy, zamówili nie golonkę, nie bigos, tylko dwie herbatki.
Wala zalała wrzątkiem dwa ekspresowe lip-tony, podała. Ona poprosiła grzecznie, żeby Wala przysiadła.
Wala przysiadła.
–Domyślam się, że będziecie państwo likwidowali gastronomię – zagaił stateczny pan (podobny do Sharpa, tylko młodszy, pomyślała Wala).
–Raczej tak.
–Co zamierzacie?
–Chyba wyjedziemy.
–Rozumiem. Ta sama branża, ale w innym miejscu? Bez konkurencji?
–To się okaże.
–W takim razie my z żoną jesteśmy zainteresowani kupnem tego miejsca – wyznał.
–Można wiedzieć, z jakiej państwo branży? – spytała Wala.
–Wielobranżowcy jesteśmy – rzekł mąż roztropnie. – Wszystko, co plonuje groszem. A tutaj… – rozejrzał się. – Tutaj zrobilibyśmy stację paliwową. Plus sklep.
–Spożywczy – powiedziała żona.
–Dlaczego tylko spożywczy? – sprostował mąż. – Wielobranżowy… – I do Wali: – Co pani na to?
–Są już chętni – powiedziała Wala.
–Ile dają?
Wala poszła za kontuar, wzięła z szuflady wizytówkę Maksa, pokazała liczbę na odwrocie.
–Aha… – Mąż zastanowił się. – To dużo…
Wyjął swoją wizytówkę i na odwrocie napisał: „więcej niż…”. I powtórzył kwotę z wizytówki Maksa.
Zapłacili za herbatki, wyszli, jeszcze się porozglądali.
Wala wyszła na schody, oni pozdrowili ją z parkingu, wsiedli.
Gdy odjeżdżali, wjechał mikrobus volkswagen, usmarowany bohomazami graffiti. Ze środka dudniła muzyka.
Podjechali pod same schody, rozmawiali z Walą, nie wysiadając z bryki, przez uchylone drzwi. Długowłosi.
–Cześć! – zaczął kierowca bezceremonialnie. – Twoja buda?
–Moja – odpowiedziała Wala niespeszona, w barze nauczyła się radzić sobie z różnymi odchy-leńcami.
–Szukamy miejsca na dyskotekę – wyjaśnił.
–Ten bar za mały – odpowiedziała.
–Teren nam potrzebny – wyjaśnił. – Tego bunkra i tak byśmy rozwalili. Ile tu metrów pola?
–Ile widać. Do siatki.
–Cena?
–Panowie poważnie?
–Wyłącznie poważnie. Wala podała im wizytówkę wielobranżowca.
–Przed chwilą facet zaoferował tyle…
Kierowca podał karteluszek swojemu pasażerowi. Poczekał, aż kolega napisze, i podał ich wizytówkę, z ich kwotą na odwrocie.
–Żeby się nie certolić, dajemy sto pięćdziesiąt procent. – Mówił oschle, zimno, konkretnie. – To dobry pieniądz. Radzimy brać!
–Może wstąpicie na bigos?
–Dzięki! My roślinożercy!
–Do usłyszenia! – krzyknął z głębi ten drugi niespodziewanym basem.
Odjechali.
–Co robić? – zmartwiła się Wala. – Ludzie się
dobijają, a tamten… – spojrzała w sufit – śpi jak
obżarty wieprz!
Ledwo to powiedziała do Zuzy, tej zapiskała komórka w kieszeni. Dzwonił Maks.
–Powiedz starym o nowej mojej propozycji -usłyszała. – Daję dwupoziomowe mieszkanie w centrum. Róg alei Solidarności i Prymasa Tysiąclecia. Zamiana – bez dopłaty. Na parterze zrobicie swój bar z golonką. Na piętrze mieszkanie. Razem sto metrów. Zuza! Dla was to rozwiązanie najlepsze!
–Genialne, Maks! – Podskoczyła. – Ale powiedz, co się dzieje? Przed chwilą mieliśmy dwie ekipy, też oferują dużą forsę!
–Nie wiesz? – usłyszała. – Kup gazetę, jest artykuł o tym Donaldzie…
–Tak? – zrozumiała. – Którą gazetę?
Powiedział, którą, nacisnął Zuzę, żeby przekonała starych do jego propozycji, poprosił, żeby natychmiast zadzwoniła, jak coś postanowią. I niech przyjadą obejrzeć lokum…
Zuza powtórzyła rozmowę Wali.
–Świetne rozwiązanie! – ucieszyła się Wala.
–Urządza mnie i ciebie, i najważniejsze: ojca!
–Mnie nie… – wyznała Zuza.
–Dlaczego?
–Znowu golonka? – żachnęła się. – Boże! Odciąć się wreszcie od tej kapuchy i miecha! Mdli mnie od tego zapachu! Bekam i czkam! Wiesz, jak mnie przezywają w klasie?
Wala nie spodziewała się po niej aż takiego rozgoryczenia.
–Bigośka! – dokończyła Zuza.
–Nie tak strasznie…
–Alergię mam na to słowo! Dostaję wysypki -załkała Zuza. – Leję w pysk, jak usłyszę!
–Zuza, córeńko! – pocieszyła Wala. – Byle do miasta. A potem zrobimy na parterze inną branżę. Coś pachnącego! Kosmetyki czy coś!
–Racja! – rozpogodziła się Zuza.
–Skocz po gazetę – zmieniła temat Wala.
–Co napisali?
Tej gazety u sklepowego nie dostała, bo nikt jej
w Pegerowie nie czytał. Najbliżej było do Brzozowa. Zaczekała na autobus, pojechała, kupiła na poczcie, wróciła po godzinie. Przeczytała od razu na poczcie i z pięć razy w autobusie. Dała Wali. Wala przeczytała.
–To ważne! – stwierdziła. – Przeczytają, przyja
dą następni. – I postanowiła: – Idź na górę, powiedz
ojcu, że artykuł. Jakby nie wpuścił, wsadź w drzwi. Sam przeczyta… Aha, i zanieś te wizytówki.
Zuza poszła na górę, zastukała, przez drzwi powiedziała, że jest artykuł o McDonaldzie i o ich barze.
Jur mamrotał, czochrał się, słychać było, że przyczłapał.
Przekręcił klucz. Wpuścił.
–Co to za gazeta? – spytał wrogo.
–„Warszawska” – powiedziała. Podskoczył.
–Co? Tej nie czytam!
–To ja ci przeczytam – zaproponowała.
Powrócił na wersalkę, nakrywał się, mamro
tał. Na stole walały się słoiki po musztardzie,
chrzanie, keczupie. Z półmiska bielały ogryzione
kości. Sterczała litrowa butla oleju, opróżniona do
dna, i puste butelki po wodzie sodowej.
–To przeczytaj – wymamrotał, ułożywszy się twarzą do oparcia, plecami do stołu i do niej. – Jaki tytuł?
–„Hamburger kontra bigos” – przeczytała. – To krótkie.
–Czytaj – powiedział, nasłuchując uważnie.
–W Pegerowie rozpoczęto budowę kolejnej restauracji sieci McDonald's – czytała Zuza powoli, neutralnym głosem, jak spikerka. – Usytuowany będzie przy skrzyżowaniu, vis-ŕ-vis istniejącego tam od paru lat i popularnego baru „Bigos”. Rywalizacja hamburgera z bigosem zapowiada się
interesująco. Ciekawe: będą zwalczać się czy uzupełniać… Zuza przerwała.
–Już koniec? – zdziwił się.
–Nie, jeszcze trochę. Jur słuchał coraz uważniej.
–Jak wiadomo – usłyszał – McDonald's albo sytuuje się przy istniejących centrach, albo sam takie centra kreuje. Należy się spodziewać, że i przy tej restauracji powstanie kolejne centrum handlowe, usługowe, komunikacyjne, a ceny pobliskich gruntów wzrosną kilkakrotnie…
–To wszystko – dodała Zuza. – Koniec.
–Kto podpisał? – nie wiadomo po co spytał Jur.
–Literki em-en w nawiasie – przeczytała.
Pomilczeli.
–Aha… Znaczy, że kurdupelek wiedział o tym Donaldzie już miesiąc temu – wywnioskował Jerzy. – Dlatego dawał tak dużo.
–Dziś dzwonił i daje jeszcze więcej.
–Ile?
–Proponuje za bar i działkę – mieszkanie w centrum. Dwupoziomowe: parter i pierwsze piętro. Na dole bar, z golonką i te pe, na górze mieszkanie.
–Ile metrów?
–Razem ponad sto.
–Cholera! – Jerzy usiadł. – Poważna sprawa.
Wizytówek postanowiła Zuza nie pokazywać,
żeby nie mącić. Czekała, co powie jeszcze.
–Wpuściłem ciebie, żebyś przyniosła mi żarcia -powiedział. – Bo nie chcę widzieć matki na oczy. Przynieś mi tak: bigosu ze dwa kilo… Golonek, średnich, pięć. I pięć schabowych, ale ciepłych. Aha, i dwa słoiki chrzanu. Do tego pięć litrów wody sodowej.
–Ale, tato… – zaczęła.
–Żadnej dyskusji! – uciął. – Zapamiętałaś?
Gdy Zuza realizowała zamówienie, Jur pod
szedł do okna, spojrzeć na budowę.
Ale bardziej niż maszyny zainteresowało go to, co zobaczył pod własnym domem.
Na skraju parkingu Burek flirtował z obcym psem, ale psem dziwnym. To znaczy: dziwnie łaciatym. Pies, niewątpliwie z urodzenia czarny, był pomalowany w kwadraty, niebieskie i czerwone. Łeb miał czarny, ale oczy obwiedzione dwoma żółtymi kółkami, jak okularami. Na krótkowłosej sierści łaty zderzały się kolorami wyraźnie i kontrastowo.
Burek wyglądał na bardzo przybyszem zaintrygowanego.
Psy obwąchiwały się. Wskakiwały, to obcy na Burka, to Burek na obcego, zabawiały się w niby-kopulowanie, lizały się, przepychały.
Wtem obcy uniósł przednią łapę, poklepał Burka protekcjonalnie, przytknął czubek nosa do czubka nosa. Jakby się umawiali! – pomyślał Jerzy. I psy rozbiegły się, Burek za dom, ku swojej budzie przy garażu, obcy ku szosie i, poboczem, w stronę Brzozowa.
Pod lepszym kątem widzenia Jerzy dostrzegł u obcego szczegóły wskazujące, że jest tej samej płci co Burek.
Ale zanim zdążył się wzburzyć, weszła Zuza, targając skrzynkę z zamówieniem.
Kalifornia
Wali bardzo poprawiło się samopoczucie. Pomarzyły z Zuzą o przeprowadzce do miasta, jaki biznes uruchomią na parterze. Może kosmetyki. Może agencję. Może sklep spożywczy. A może wynajmą – przecież czynszu za lokal w takim punkcie zainkasują więcej, niż mają tu zysku z tego kapu-ściano-mięsnego baru!
Jur tkwił w kuchni, zamknąwszy się w niej jak w twierdzy. Wala wiedziała, że „napad” potrwa parę dni i przejdzie. A one, we dwie, poradzą sobie z barem. Odcinek Parkersów obejrzała sama – nawet z większą przyjemnością, bo bez jego komentarzy. Potem poszła na górę. Ćwiczyła do pierwszej w nocy. Zasnęła zadowolona z siebie i z dnia, i miała przyjemny sen.
Śniła się jej Kalifornia: basen otoczony hawajskim ogrodem, z pomarańczami i bananami na drzewach. W basenie, po płytkiej stronie, Trener i Lekarz pryskali wodą na trzeciego mężczyznę, nieopalonego i grubego, poznała, że to Jur. Ona,
Wala – przechadzała się z Lily, obie w kąpielowych kostiumach.
Lily położyła przyjacielsko rękę na jej ramieniu, ona na jej talii, i tak wpółobjęte spacerowały między ogrodem i basenem.
–Jesteś świetna. Oglądam co wieczór jeden odcinek – pochwaliła się Wala.
–A czytasz? – sprawdziła Lily.
–Tak, trzymam w barze, pod ladą, trzy tomy, Zuza mi kupiła. Mam duże przerwy między konsumentami, już raz przeczytałam, czytam znowu od początku.
–Brawo, Tina! – pochwaliła Lily. – Nasze, kobiet, życie powinno zależeć od nas samych, nie od naszych mężów. Zresztą, Tinuś, przeceniałyśmy ich. Potrafimy więcej niż oni.
–Tak, Lily – zgodziła się chętnie.
–Mężczyźni to głuptaki, Tinko. Niech sobie żyją, będą – ale traktujmy ich jak… zwierzynę.
–Wiem! – pochwaliła się Wala. – Część trzecia, odcinek jedenasty.
–Gdy myśliwi polują, czy idzie im o zwierza? – ciągnęła Lily. – Nie. Kto z nich lepszy strzelec. My też walczmy – ale dla sportu. Która grubszego zwierza ustrzeli, ta lepsza. Ale, Tina, ustrzelić i -polować dalej. A nie brać zwierza na plecy, cha, cha!
–Odcinek pięćdziesiąty siódmy! – odgadła Wala.
–Brawo, Tina! W finale będą pytania z serialu -za każde sto punktów odliczają jeden kilogram…
na odpowiedziach można zyskać nawet połowę tego, co na odchudzeniach. Pięknie wyglądasz, Tina…
Lily odstępuje dwa kroki, ogląda Tinę od stóp do głów.
–Ile już zrzuciłaś? – pyta.
–Dwadzieścia siedem…
–Kilogram dziennie! Brawo, Tina! Pewnie Trener i Lekarz są z ciebie zadowoleni?
–Chwalą, zachęcają. Jeżdżę co poniedziałek na kontrolę i po instrukcje.
Kobiety zawracają, znów idą wpółobjęte. Staje przed nimi Sharp w swoim letnim garniturze.
–A stańcie obok siebie! – proponuje.
Lily i Wala ustawiają się obok siebie.
–A wciągnijcie brzuchy! – proponuje. One wciągają brzuchy, żeby były wklęsłe. Sharp przygląda się, ocenia.
–Co do talii, na razie Tina przegrywasz, Lily jest wyraźnie lepsza – ocenia Sharp. – A teraz porównamy biusty. Poproszę o wdech, głęboki.
One nabierają w płuca powietrze, wypuczają klatki piersiowe i biusty. Wala czuje się cudownie ubiustwiona i cudownie wcięta w talii – jakby góra i dół ciała stykały się w talii niczym dwa odwrócone stożki!
–Tina! – zdumiał się Sharp. – Podziwiam Lily,
ale tobą jestem po prostu za-fa-scy-no-wany!
Lily śmieje się. Bierze Tinę za rękę.
–Nie daj się mu nabrać – ostrzega. – Komple-menciarz, to częste u starych impotentów – objaśnia.
–Odcinek siedemdziesiąty czwarty! – szybko przypomina sobie Wala.
Z basenu dolatują krzyki. To Lekarz i Trener ochlapują Jerzego. Poszturchują go w brzuszysko, szczypią w nadmiary.
–Czy powinnam go bronić? – pyta Wala.
–Nie. Każdy musi sam odbić się od swojego dna – oznajmia Lily. – Pomaganie szkodzi, bo jest opóźnianiem tego momentu.
–Część druga, odcinek czterdziesty ósmy -identyfikuje Wala. – A jeśli od dna… nie odbije?
–To szkoda życia na zajmowanie się takim -puentuje Lily bezwzględnym tonem.
–W tym samym odcinku! – popisuje się Wala.
–Tak, Tina… Nie zawracaj sobie teraz Jurem głowy. Musisz wygrać konkurs i zmieni się całe wasze życie. Twoje – na pewno. Jego też.
–Lily… Tak bym chciała, żebyś przyjechała na finał… żebyś siedziała wśród publiczności. Przyjedziesz?
–Przyjadę, Tina…
Wala obejmuje Lily z wdzięcznością, zachwytem i z jakąś przyjemnością. Robi się jej słodko. I rano obudziła się na słodko.
Replika Jura
W południe wszedł do baru czterdziestolatek, z plecakiem na ramieniu. Przedstawił się jako redaktor z „Gazety Warszawskiej”. Spytał, czy to ona jest właścicielką. Powiedział, że chciałby o ich barze napisać „coś większego”.
Wala uznała, że trzeba zawiadomić Jura.
Zuza poszła na górę. Redaktor zamówił bigos. Spróbował już przy kontuarze. Pochwalił.
Jur, o dziwo, zszedł. Nieogolony, rozchełstany. I, ku zaskoczeniu Wali, Zuzy, a przede wszystkim reportera – zaatakował go.
Tamten się wyrwał, skoczył w drzwi.
Jur pobiegł za nim, obrzucając kamieniami, odpędził aż za przystanek.
Uważny Czytelnik zorientował się już zapewne, że tym reporterem był autor niniejszej opowieści.
Jerzy wrócił do baru bardzo z siebie zadowolony.
–Zdaje się, że rozwaliłem mu kolano! – pochwa
lił się. – Dobrze ściurbisynowi*!
* Eufemizm.
–Za co?! – oburzyła się Zuza.
–Mama wie! – warknął. I do Wali: – To ten, co załatwił Befadywę.
–Jezu! – zmartwiła się. – Jeśli zraniłeś, będzie się mścił.
–A niech się mści! – cieszył się Jerzy. – A com
dopieprzył, tom dopieprzył! A co? Listy do nich
pisać? Żeby dodatkowo… ośmieszyli? Ich zawsze
musi być na wierzchu! Na takich szujów tylko ka
mień! To najlepsza dla nich ta, no…
Słowo Jurowi uciekło.
–Siedem liter, na er? – zapytał.
–Riposta! – szybko podpowiedziała Wala.
–Też siedem, też na er… podobne do „republika” – męczył się.
–Replika – odgadła Wala.
–O! To miałem na myśli. Replika! Podaj mi golonkę, może być większa. Z grochem i chrzanem. Tamte – zjadłem.
–Jurasku, nie! – poprosiła Wala. – To już będzie szósta!
–Umowa stoi, zgodziłaś się – odparł Jur godnie. – Ty schudłaś piętnaście, ja utyłem trzydzieści. Muszę za tobą nadążać…
Wala przemilczała, że zrzucone zostało dwadzieścia siedem.
Żeby się nie wydało, nie sprzeciwiała się. Podała mu na stolik za przepierzeniem, niech nowi goście nie zobaczą desperata w takim stanie.
Joseph Slim
Prędzej można usłyszeć przy pogodzie grzmoty z błyskawicami niż to, co oni usłyszeli.
Przez szyby, drzwi i ściany dobiegły zadziorne dźwięki kapeli – Zuza i Wala podbiegły do okna i zobaczyły, że z szosy skręca na parking drabiniasty wóz, ciągniony przez parę koni.
Konie ustrojone były wstążkami i gałązkami. Na poprzecznych deskach siedziała ferajna.
Na pierwszej desce furman – w krakowskim stroju, w jednej ręce bat, w drugiej lejce. Na drugiej desce krągły cudzoziemiec w teksańskim kapeluszu i farmerskiej kamizelce… ten wymachiwał wiechą jakichś polnych chwastów. Przy nim siedziała na desce dziewczynka, na oko siedmioletnia, ustrojona jak ludowa pamiątka.
Na trzeciej desce siedział bębnista i walił w bęben i talerze; na bębnie czerwony bocian połykał żabkę. Za bębnistą stali i grali na stojąco skrzypek i akordeonista.
Orkiestranci ubrani byli po tutejszemu, to znaczy w zachodnioeuropejskie ciuchy z lumpeksu.
Wala, przeczuwając coś ważnego, skoczyła za przepierzenie, naciągnęła na Jura fartuch, zapięła, mokrą ścierką przylizała mu włosy, zanim zdążył zaprotestować.
Wszyscy troje wyszli na schody.
Orkiestra grała poloneza.
Teksańczyk zlazł z wozu, uniósł pod pachy dziewczynkę, zsadził na ziemię. Otrzepał się.
I polonezowym krokiem ruszyli ku wejściu.
Wala pośpiesznie odblokowała drugą połówkę drzwi, żeby mogli wejść parą.
Sami cofnęli się do kontuaru.
Para weszła.
Teksańczyk zdjął kapelusz. Uklękli oboje, ucałowali podłogę.
Orkiestra urwała muzykowanie.
–Ajm Dżosef Slim, Szykago, Ilinoji! – przedsta
wił się nieznajomy. – Junajted Stejts!
I, niespodziewanie, zastępował na barowych dechach, siarczyście, stukotliwie.
–Szi – is… – wskazał dziewczynkę – maj grand-
doter. Po polsku jeszcze nie mówi, ale rozumie.
Przywiozłem – gniazdo nasze pokazać!
Matecznik! Na cmentarzu w Brzozowie prapra-dziadek jej leżą i praprababka! Stąd korzenie nasze! Je-a! Stąd, z tej ziemi ubogiej, dziadek mój i babcia do Hameryki za chlebem wywędrowali! Maryś, bar! – wrzasnął. – Polski bar!
Nosem pociągnął – nabrał powietrza, usta otworzył – wypuścił! Znowu nosem wciągnął – potrzymał – ustami wypuścił.
–Wąchaj, Maryś! – wezwał Wnusię. – Kapusta!
Czosnek! Wieprzowina! – Wciągnął, wypuścił. –
Najświętsze zapachy nasze! Ach! – I do Wali, Jura:
–Tak u mojej babki na Milwokach pachniało!
Maryś otworzyła usteczka jak rybka.
–Noskiem, Maryś! – Noskiem… – pouczył Wnusię i wskazał za kontuar. – Czy możemy wejść tam? Do źródeł? Ponapawać się?
–Prosimy… – Wala rozchyliła bramkę przy kontuarze.
Polonus szarmancko ucałował Walę w dłoń, Zuzę zmierzył krzywo od dołu aż do góry (musiał przekręcić głowę), ręki nie podał. Jura nie przestraszył się – wprost przeciwnie, pogłaskał po szczecinie i przystąpił do garów. Najpierw się przyjrzał.
–Maryś! – zwrócił się do Wnusi tkliwie. – Przyj
rzyj się pokrywkom. Widzisz? Podskakują! I po
słuchaj! – Przechylił głowę. – Perkotanie!
Słyszysz? Perkotanie! Tak u mojej babki na Milwokach perkotało!
Rozejrzał się. Zobaczył na stole za przepierzeniem kawały boczku i mięsa na stolnicy. W koszach i wiadrach, pod długim stołem, ziemniaki, marchew, cebulę, główki kapusty.
–O Maj-Gad! – zajęczał. – Gdybym nie był tak
twardym mężczyzną, jak jestem, rozpłakałbym
się!
Podniósł podskakującą pokrywkę, nachylił oczy i nos.
–Chodź, Maryś…
Ujął dziewczynkę pod pachy, przechylił ją nad
garnki.
–Wąchaj, Maryś, wąchaj, dziecko. To pachnie –
Polska!
Odstawił dziewczynkę. Wziął łyżkę. Zaczerpnął z gara odrobinę. Powąchał. Posmakował. Przełknął. I zwrócił się do Jura, serdecznie, jak do najdroższego brata:
–Kiszona i świeża – pół na pół?
–Pół na pół – potwierdził Jerzy.
–Wędzony boczek, kiełbasa, trochę wołowego?
–Trochę wołowego – powtórzył Jerzy, wzruszony.
–Grzyby suszone?
–Tak.
–I przysmażka? Z cebuli?
–Z cebuli, panie.
Polonus pochylił się, zakręcił nosem kółko nad
garnkiem i ciągnął:
–Liść laurowy… zacier pomidorowy… kwaśne jabłko… parę ząbków czosnku?
–Tak, panie. – Jerzy ścisnął sobie gardło palcami. – Liść… zacier… parę ząbków…
–Pieprz, papryka, kropla maggi?
Jur nie wytrzymał.
–Mistrzu! – zawołał. – Czekałem na pana jak na
proroka!
Polonus nie dał się wzruszeniu. Wyprężył się na baczność i wyrecytował:
–Mama! Pamięć! Tradycja! Zew! Ognisko! Trza pilnować! Obowiązek! – I wskazał gar.
–Bigos u mnie raz w tygodniu! Póki żyję! A potem… – wskazał Wnusię – póki one! Będą żyły. Wnuki. A potem – ich wnuki! Nieść pochodnię!
Tak trwamy! Za morzami! Semper fidelis! Spocznij!
Usłyszawszy komendę, rozluźnił się. I zajrzał pod kolejne pokrywki.
–A to co?! – zachwycił się. – Schabowy!
Matko Boska Pa-nie-ro-wa-na! Wąchaj, Maryś,
wąchaj i zapamiętaj na całe życie – do siódmego pokolenia – niech te wonie wejdą w geny – żeby Polska była Polską, amen!
Polonus ucałował Jerzego w obydwa policzki, Walę w rękę, Zuzę obrzucił nieufnym spojrzeniem i przeszedł do części konsumpcyjnej lokalu, z nim i Marysia.
–A co podać? – zapytała zza kontuaru Wala.
–Co? Hm… – Polonus podrapał się po przedziałku i zarządził: – Marysi – bigos, niech wie. Mnie – goloneczkę. Z grochem, który tu wyczuwam, i z ziemniaczkami, ale tłuczonymi. Posypać natką.
–Mistrz! – orzekł Jerzy do Wali.
–A tym przygłupom… – wskazał Polonus muzykantów stojących przy drzwiach. – Im po schabowym. Raz, dwa, trzy… – policzył obecnych – sześć! Do tego sześć kieliszków. – I do Bębnisty: – A ty, przygłupie, wyjmij księżycówkę.
Jur przyniósł ukryte pod kontuarem kieliszki, postawił. Polonus je napełnił, podał Wali, podał Jerzemu, muzykanci wzięli sami, i ogłosił:
–Zdrowie tego Sarmaty! – wskazał Jura. – To
Profesor! Profesor golonkologii i bigosologii!
Ostatni, co tak bigos robi! Twoje zdrowie, Profe
sorze!
–Dziękuję, Mistrzu – odrzekł Jerzy, szczęśliwy. –
Dziękuję!
Wypili.
–I na drugą nóżkę! – wezwał Polonus, nalewa
jąc. – Teraz na apetyt! Niech nam soki ruszą!
Wypili. Wala i Zuza nakładały porcje. Muzykantom polecił Mistrz grać, ale nie za głośno. Sam, odchyliwszy się w krześle, założył kciuki pod kamizelkę i zwrócił się do Jura tymi bezcennymi (dla niego) słowy:
–Weil… Różni mądrale głoszą, że polskie jedzenie – za tłuste. Niezdrowe… Bujda! Szlachta jadła tłusto – i zwyciężała. Maćko z Bogdańca – przed bitwą grunwaldzką – wrąbał dwadzieścia jajek na boczku. Husaria, przed wiktorią wiedeńską – po trzy prosiaki na żołąd! Chłop sadłem kartofle maścił – i sto dwadzieścia lat zaborów przetrzymał. Dlaczego komunizm pokonano? Bo naród za mięsem tęsknił – jak za niepodległością! Prawda, przyjacielu?
–Święta! – nie zastanawiał się Jur.
Wała i Zuza postawiły przed Polonusem i Marysią golonkę i bigos, a przed muzykantami przy drugim stoliku – schabowe.
Polonus przeżegnał się.
–W imię Ojca, Syna i Ducha Świętego – na
zdrowie! Przeżegnaj się, Maryś! I wy, przygłupy,
też.
Polonus wziął sztućce i napoczął swoją golonkę. Włożył kęs do ust. Posmakował. Spróbował grochu. Spróbował ziemniaczków.
Popatrzył w sufit. Zamknął oczy. Smakował, widziało się to: smakował podniebieniem, przełykiem, całym układem pokarmowym, gruczołami dokrewnymi i całym systemem nerwowym. I postanowił:
–Skrzypek, zjesz później, teraz graj. Coś delikatnego… Może być „Głęboka studzienka”… Cicho graj… – I do Jerzego: – Macie tu jakąś Księgę Pamiątkową? Kronikę? Coś w rodzaju waszego pisma świętego?
–Zuza, podaj panu! – polecił Jerzy. – Jest pod ladą!
Zuza podała zatłuszczony kajet. Polonus wyjął błyszczące złotem pióro, posłuchał skrzypiec i coś napisał.
–Udało mi się – wyznał zadowolony. – Ta golon
ka pobudza jak dobre wino. A bigos? Smakuje ci,
Maryś? – zapytał.
Pokiwała głową. Przysunął kajet do niej.
–To uwiecznij…
Marysia odłożyła sztućce. Pomyślała. Wpisała
się. Oni patrzyli. Skrzypek kwilił, spoglądając na swój schabowy. Jego kompani wtrząchali.
–Proszę odczytać – rzekł Polonus, podając kajet Jerzemu.
–Mam tremę… – przyznał się Jerzy. Najpierw przeczytał tylko oczyma, potem głośno.
–Polska golonka… – czytał drżącym głosem -smakuje jak śpiew skowronka…
–Brawo! – docenili muzykanci, zaklaskali.
–Gdy się napawam schaboszczakiem, jestem dumny, że jestem Polakiem – przeczytał Jerzy.
–A teraz wpis panienki… – Odchrząknął i wygłosił, z oryginalnymi błędami: – Isce Poska ne umara… puki bajgos jemy.
–Bingo, Maryś! – ucieszył się Dziadek. – I do Jura, Wali, muzykantów, szeroko, w natchnieniu: -Muszę wam powiedzieć, rodacy, do czego mnie doprowadziły rozmyślania moje! Oto twierdzę, że każdy naród musi mieć coś, co przekazuje z pokolenia na pokolenie – jak sygnet rodowy, jak herb czy znicz! Amerykanin przekazuje indyka… konstytucję… i Biblię! A Polak?
Na retoryczne swoje pytanie sam sobie odpowiedział, uroczyście:
–A Polak bigos! Rodacy… Przyjechałem, patrzę,
słucham: wszędzie Ameryka! Czy telewizja, czy
radio, czy gazety – wszędy filmy, piosenki, seriale,
plotki – amerykańskie! Wasz rząd rozbudowuje
lotnictwo, straże graniczne – tymczasem jesteście
zwyciężani, zniewalani od środka. Amerykaniza
cja! – zawołał Polonus. – Amerykanizacja mózgów
–przez oczy i uszy! Amerykanizacja serc – przez
gardło i trzewia!
Jerzy zadrżał. Nikt dotychczas tak krótko nie wyraził tego, co go od lat w tym kraju męczyło.
–Słyszałaś, Wala? – krzyknął w stronę kontu
aru, A do Polonusa: – Mów, Mistrzu! Co robić?
Właśnie naprzeciwko zaczęli budować przyczółek.
–I uściślił: – Gastronomiczny przyczółek.
–Wiem! – oznajmił Polonus. – Czytałem. I właśnie w tej sprawie wstąpiłem. Z odsieczą dla pana, dzielny Polaku!
–Bóg mi pana zsyła! – zawołał Jerzy.
–Tak! Pan Bóg i Matka Najświętsza! – potwierdził Polonus. – Kuchnia… – trącił senną Wnusię w łokieć – słuchaj, Maryś, kuchnia, czy to w chłopskiej chacie, czy w pańskim dworze, kuchnia zawsze domową świątynią była! Świątynią polskości i patriotyzmu, Maryś! – I do Jerzego, Wali: – Brońcie kuchni! Brońcie kiszek!
–Mistrzu, jak?! – zapalił się Jerzy.
–Patrzcie na Żydów – wykładał Polonus. – Dlaczego na obczyznach przetrwali nie jakieś tam sto dwadzieścia lat, ale dwadzieścia stuleci! Dlaczego? Bo karmili swoje żydowskie kiszki żydowskim jedzeniem. Którzy jedli niekoszernie – po angielsku czy francusku – wyrodzili się, zdradzili, przepadli! Czy ja w Ameryce przechowałbym miłość do tych tu moich obrzydliwych stron rodzinnych – gdybym nie napawał moich kiszek – i mojej pamięci – co niedziela… bigosem? Bigos w moim rodzie to więcej niż opłatek i pasterka. To drugi… Mazurek Dąbrowskiego! Którzy zaczniecie jeść hamburgery – przestaniecie być Polakami! I dlatego – Polonus wstał – i dlatego drogi przyjacielu -zwrócił się do Jerzego – pomogę ci wytrwać.
Ameryka yz gud kantry, ale – w Ameryce, dla Amerykanów. Ja nie chcę Ameryki w moim – mateczniku. Tu moi dziadowie ginęli w powstaniach. Za Polskę ginęli, nie za Amerykę! Oddawali życie, żebyście tu żarli ham-bur-gerrry?!
–Nie! – wrzasnął Jerzy. – Brońmy się! Germani
zacja, rusyfikacja to było nic! Deszczyk wobec
ameryckiego potopu!
Polonus objął Jerzego za łeb, ucałował w łysinę i oświadczył nowym tonem, rzeczowym, biznesowym:
–Zainwestuję! Zrobimy tu pokazową polską restaurację. Polskie dania – od dziczyzny – przez wieprzowinę i ptactwo – po polskie ryby! Dania chłopskie, szlacheckie, magnackie! Orkiestra i tańce narodowe! Kuligi, chrzciny, swaty, wesela, bale maturalne, sylwestrowe i karnawałowe! Gospoda! Karczma! Zajazd! Do tego: bar. W restauracji dania wykwintne i drogie, w barze – popularne i tanie!
–Wspaniale! – zawołał Jerzy. – O tym marzyłem!
–To może pan spróbuje w ładniejszym miejscu? – wtrąciła Wala. – Po staropolsku… Gdzieś pod dębami? Nad rzeką…?
–Nie! – oburzył się Polonus. – Pani mnie nie zrozumiała! Właśnie tutaj trzeba! Naprzeciwko McDonald'sa! Łeb w łeb! Na oczach Polski i świata! Niech McDonald's przegra – i niech się stąd wyniesie z podkulonym ogonem – niech zobaczą Polacy, że polskość może wygrać! I niech poeci piszą hymny o naszym zwycięstwie, niech naród
śpiewa pieśni! Zrozumiała pani? Wala nie odpowiedziała.
–Ja zrozumiałem – wyznał Jerzy.
–No to odwagi, przyjacielu!
–Hm… – odważył się Jerzy – brakuje mi nie odwagi, ale…
–Czego?
–Pieniędzy…
–Powiedziałem: zainwestuję. A biedny nie jestem! – Wyjął wizytówkę, podał, przedstawił się głośno. – Oto moja wizytyng kard. Slim Brothers, Myszygen Ewnju, Szykago, Ilinoji. Pan mi zrobi biznesplan. Konspekt biznesplanu!
–Jerzy… – wtrąciła Wala. – To wielkie i trudne przedsięwzięcie…
–On da radę! – odrzekł Polonus pewnie. – Ja znam się na ludziach. On… – wskazał Jerzego -udźwignie. Wy pomożecie. Warunki ustalimy. Wy wnosicie teren, ja inwestuję. Policzymy udziały. Ustalimy wasze pensje. I tak dalej. Co? – zdziwił się. – Pani jeszcze się waha?
–Zastanawiam się… – zaczęła Wala. I urwała.
–Proszę dokończyć – zachęcał.
–Zastanawiam się, dlaczego aż tak bardzo panu zależy?
–Dlaczego? – Wstał. Odchylił głowę dumnie. I ogłosił dobitnie: – Bo ja Slim Dżosef jestem. Po polsku: Józef Ślimak. Prawnuk tamtego! I tak samo jak mój pradziad – będę bronił mojej ziemi. Mojego – matecznika!
–Teraz rozumiem – powiedziała Wala, kiwając
głową.
Zuza wzruszyła ramionami, o coś zapytała Walę szeptem. Polonus to zauważył.
–Co?! – huknął. – Nie czytałaś „Placówki”?
Zuza nie przyznała się, cofnęła się głębiej.
–I taki też stawiam warunek – dokończył Polonus. – Na restauracji będzie neonem nazwa: „Placówka”. – Spojrzał na zegarek. – O, Gad! Zasiedziałem się – a w Kaczych Dołach całe wesele na orkiestrę czeka! – I do muzykantów:
–Na furę, przygłupy! – A do Wali: – Ile płacę?
–Wykluczone! – żachnął się Jerzy. – Jesteście naszymi gośćmi!
–Kochajmy się jak Polacy, liczmy się jak Żydzi -uciął Polonus, kładąc na ladzie zielony banknot. – Orkiestra, prędzej tam! Mazura proszę!
Ujął Marysię pod ramię, fachowo.
–Chodzę z Marysią do kółka tanecznego –
wytłumaczył. – W Domu Narodowym.
Muzykanci wgramolili się już na furę. Zagrali.
Polonus i Wnusia zbiegli ze schodów tanecznie i w tanecznych podskokach dobiegli do fury. Tam zawrócili, pokłonili się gospodarzom, zaczarowanym na schodach.
Skrzypka piskała, akordeon jęczał, bęben dudnił, bat trzaskał, konie parskały. Burek rozszczekał się.
–Biznesplan! – zawołał Polonus już z fury. –
Czekam! Kacze Doły jeden!
Napoleon
Niespodziewana odsiecz odwiodła Jerzego od samobójczej taktyki „na złość”. Jerzy wiedział, że znaczna część narodu (i ludzkości?) żyje „na złość”. Dzieci wypluwają witaminy na złość rodzicom, nauczyciele zadają obrzydliwe wypracowania na złość uczniom, policja ustawia radary na złość kierowcom, kierowcy uprzedzają kierowców o radarze na złość policji, opozycja głosuje na złość partii rządzącej, księża zwalczają prezerwatywy na złość pełnosprawnym mężczyznom, a zadłużeni rolnicy wieszają się na złość bankom i Unii Europejskiej.
Z radością powrócił więc Jerzy do swojej optymistycznej, konstruktywnej walki z przeciwnościami. Urwał „napad” równie gwałtownie, jak zaczął. Ogolił się. Ubrał. Sprzątnął stół, wytarł i rozłożył na nim papierzyska. Szkice architektoniczne przyszłej „Placówki” i plany zagospodarowania posesji piętrzyły się obok tabel z jadłospisami, kalkulacjami kosztów, konspektami imprez i urządzeń towarzyszących. Twórcza wyobraźnia rozbuchała się Jerzemu od polskich i staropolskich atrakcji.
Jeśli karczma, zajazd – dlaczego nie stajnia do tego, wozownia, powozy? A wiatrak? A kuźnia? A łaźnia? (Może dwupłciowa? – podsuwały chochliki). A strzelnica? (Jerzy wiedział, że król August
III strzelał z okna do psów, żerujących pod jego sypialnią). A sadzawka – do wędkowania? A kapele? Cygańska! Żydowska! Kresowa! Ukraińska! A konkursy, pojedynki, rekordy w jedzeniu – do księgi Guinnessa?
Choć w głowie mu buzowało, jakoś opanował pożar natchnienia i zmusił się do metodycznego opracowania biznesplanu w trzech wariantach:
a) ubogim,
b) umiarkowanym,
c) zuchwałym. Szło mu o konspekty wstępne. Wybór wariantu
zależałby od rozmachu i możliwości inwestycyjnych Polonusa.
A po decyzji inwestora weźmie się Jerzy do szczegółowego opracowania wybranego wariantu.
Cały ciężar prowadzenia baru spadł tymczasem na barki jego żony – co zresztą wychodziło jej na dobre, bo wskutek wysiłku więcej spalała i prędzej chudła. Z Arnoldem siłowała się po Parkersach, do pierwszej i drugiej w nocy, otwierała bar niedospana. Z wielkim poświęceniem pomagała jej Zuza. Naradzały się, jak odwieść Jerzego od jego planu wojny z McDonald'sem. Był tak napalony, że odrzucał wszelkie uwagi.
Zuza jednak obmyślała argumenty. Uporządkowała je w swojej bystrej główce, wybrała dwa generalne i zaczęła ze słynną kobiecą przebiegłością.
–Podziwiam cię, tata… – Wskazała na papierzy-ska, popisane, porysowane, i to różnokolorowymi
długopisami. – Twój stół wygląda jak sztab! Jak Ministerstwo Wojny!
–Przepraszam, córeńko, ale jestem bardzo zajęty… – odburknął.
–Stół jak sztab, a ty? – Odegrała namyślanie się. – Jak Napoleon!
–Napoleon w końcu przegrał – zauważył Jerzy. – Ja wygram! – rzucił pyszałkowato, jak to w natchnieniu.
–Radziłabym, tato, żebyś nie przeoczył dwóch aspektów – dorzuciła cicho, nienatarczywie. – Zresztą ten pierwszy został określony przez ciebie samego, na samym początku, i to bardzo krótko i celnie. Wręcz genialnie.
Wzmianka o genialności zwabiła Jerzego (pokażcie mi pisarza, biznesmena, posła, kierowcę, księgowego, biskupa – którego nie można uwieść komplementem „genialny”).
Nadął się i raczył mruknąć:
–Przypomnij, bo w natłoku już nie pamiętam…
–Powiedziałeś, tata, krótko: „Dlaczego tutaj?!”.
–Tak powiedziałem? – przypominał sobie.
–A o co mi… szło?
–„Wkoło tysiące skrzyżowań! – powiedziałeś. – Dlaczego oni wybrali właśnie to naprzeciw mego baru”.
–Faktycznie, za tą ich decyzją mogą kryć się jakieś atuty, jakieś możliwości – zamyślił się – które oni wykorzystają. A ja przegapiłbym…
–Otóż to.
–Dziękuję, córeńko. Słusznie, że mi przypomniałaś tę moją mądrą uwagę. A drugi aspekt?
–Tata, ty nigdy nie byłeś w McDonaldzie.
–Dostaję drżączki na samą myśl, że tam wchodzę!
–Tato… Rozpoznanie przeciwnika jest pierwszym warunkiem przyszłego zwycięstwa! Czy Sobieski pokonałby Turków pod Wiedniem, gdyby nie rozpoznał ich przedtem, we wcześniejszych bitwach? Tata… Musisz się przełamać i wejść do Donalda, i wnikliwie, swoim wnikliwym genialnym okiem przyjrzeć się, co potrafią…
–Przykro mi… – nachmurzył się Jerzy. – Ale twoja druga rada… również nie jest pozbawiona słuszności.
–Kobra zachorowała i jutro mam dwie godziny wolne koło południa. Przyjedź, pójdziemy razem.
–Jutro nie, córeńko. Muszę dokończyć pewną fazę… Za parę dni, córeńko. Chodź, ucałuję! Cieszę się, że chociaż w tobie mam sojusznika.
I tu się Jerzy mylił, i to o stopni aż sto osiemdziesiąt.
To Maks doradził Zuzie wyprawę do McDo-nalda. Przewidywał, że Jerzy zobaczywszy perfekcję tej firmy, przestraszy się, wycofa z pomysłu Polonusa i przystanie na jego, Maksa, propozycję.
Zuza, podobnie jak Maks i Wala, uważała, że bar z golonką, bigosem i schabowym w centrum
miasta byłby „na skalę ojca”, to znaczy, idealnie pasowałby do jego umiejętności kulinarnych, możliwości finansowych oraz, jak to Maks określił, „horyzontów intelektualnych”.
Grdyka
Zebrali się – oni, „grupa zamachowa” (jeszcze nie wiedzieli, dlaczego Maks tak ich określił) – w pokoju Dili. Maks, Pyl, Zuza i Buforska. Czekali na Dilę, która wyszła na moment po „zaopatrzenie”.
Pyl, entuzjasta Internetu, gier i światów wirtualnych, dyskutował z Maksem – wśród wspaniałego wyposażenia gabinetu Dili. Imponowały komputer, drukarka, skaner. Najnowsze modele. Pyl próbował, podziwiał, chwalił, dopytywał się.
Zuza szeptała z Buforską, ale jej słuch i wzrok nastawione były na Maksa, ciekawiło ją każde jego słowo, każdy ruch. Buforska podobnie zapatrzona była, ale w Pyla, a dokładniej: nie spuszczała oka z jego szyi.
W pewnej chwili Pyl odwrócił się i napotkawszy jej spojrzenie, zdenerwował się.
–Maks, zrób coś, ja już nie mogę!
–A co?
–Spójrz, jak ona na mnie patrzy!
Choć Buforska natychmiast opuściła powieki, Maks nie miał wątpliwości:
–Patrzy jak zakochana – określił relację.
–Otóż! – zatupał Pyl. – Myśli o mnie, marzy o mnie, śpiewa o mnie, modli się za mnie, chodzi za mną, patrzy na mnie! Ja to wszystko czuję, to wchodzi w mój mózg, w moje myślenie, to mnie zamula. Maks, błagam! Pomóż mi uwolnić się od tego ciężaru! A wszystko dlatego, że kiedyś nie-przewidująco włożyłem jej rękę za biust!
–Hm, musimy to wyczyścić – orzekł Maks. – Takie dysonanse mogą rozłożyć grupę i nie wykonacie zadania.
Usiadł przed Buforską, spojrzał na jej biust, docenił i ujął dłoń Buforskiej w obie ręce. (Żeby moją tak ujął! – ścisnęło Zuzę).
–Kochasz go, Bufa. Tak? – zaczął.
–Zakochałam się. Niestety, bez wzajemności -przyznała się Bufa. – Dziewczyny mi radzą: odkochaj się. Ale nie mogę.
–Dlaczego?
–Ta miłość jest silniejsza ode mnie! – wyznała bezradnie, prawie płacząc.
–Jej się tylko wydaje, że mnie kocha! – wychrypiał Pyl ze wstrętem. – Ona jeśli mnie kocha, to nie całego. Ona mnie kocha zaledwie… częściowo. Fragmentarycznie!
–Bo tak to jest! – odcięła się Bufa. – Zaczyna się od części, potem ogarnia całość. Jak pożar!
–W jakiej części Pylaszczkiewicza zakochałaś się najpierw? – zapytał Maks poważnie.
–W szyi – wyznała po chwili.
–Co się migasz, powiedz prawdę od razu, przecież wiem! – żachnął się Pyl. I do Maksa:
–Nie w szyi, ale… – puknął się w miejsce na szyi: – W grdyce!
–To prawda? – spytał Maks.
Bufa opuściła powieki. Nie powiedziała nic, ale
kiwnięciem głowy potwierdziła, że tak.
–Czy wiesz, dlaczego? – spytał Maks.
–Zawsze mi się podobali mężczyźni z dużą wystającą grdyką – wyznała Bufa. – Duża grdyka u mężczyzny bardzo mnie… podnieca. Rozgrzewa mnie! – wyznała.
–Czy twój ojciec miał dużą wystającą grdykę? – zadał dociekliwe pytanie Maks.
–Nie – zaprzeczyła natychmiast. – Szyję miał gładką, równą, podejrzewam, że on w ogóle nie miał grdyki. Może dlatego nie bardzo go szanowałam.
–A dziadkowie? – dociekał Maks.
–Dziadek ze strony ojca… też nie – przypominała. – Ale… – rozpromieniła się. – Rzeczywiście! Tak, tata mojej mamy miał grdykę większą od nosa! Maks, jesteś genialny!
–Nie zasłaniaj szyi, Pyl – poprosił Maks. – Pokaż nam to swoje cudo.
Pyl wykrzywił mordę straszliwie, odchylił głowę, ukazał grdykę, faktycznie, wydatną.
–Porywająca! – nie wytrzymała z zachwytu Bu
fa. – Ja nie mogę! – I gwałtownie poderwała się z
krzesła.
–Przestań, bo im powiem, co mi wyznałaś! – poskarżył się Pyl.
–A mów! – zacięła się Bufa. – Wcale się tego nie wstydzę.
–Ona powiedziała… – wyżalił się Maksowi głosem płaksiwym, umęczonym – że ona jest gotowa rzucić dla mnie szkołę… urodzić dziecko… pichcić, prać, sprzątać…
Powiało powagą świata dorosłych. Zamilkli.
–Tak to jest – westchnął Maks dorośle. – Zaczyna się od jakiegoś szczegółu, a owocuje sprzętami… dziećmi… wnukami.
–Co robić, Maks? – spytał Pyl. – Wyciąłbym! Nie wiesz, umieją już wycinać grdyki? – Rzucił się do komputera. – Sprawdzę w Internecie!
–Nic z tego, Pyl! – oznajmiła Bufa. – Będę kochała bliznę po twojej grdyce. Tego mi nie wytniesz! To jest silniejsze ode mnie.
–Maks! Słyszałeś? Ja zwariuję! – zajazgotał Pyl jak przekupka. – To obłęd, absurd, paranoja!
–Ty, Pyl, nie oburzaj się, a ty, Bufa, nie rozpaczaj – uspokoił Maks przytomnie. – Nie jesteście żadnymi wyjątkami, patrzcie dokoła uważniej, a zobaczycie, że wszyscy kojarzą się podobnie, zaczyna się od noska, biustu albo sposobu odrzucania grzywki czy kręcenia tyłkiem. Ewentualnie chrypki, zapachu perfum czy brzmienia nazwiska. Potem to pączkuje, obrasta. Rodzice to zaklepią, czarni poświęcą – i po tobie. Rozumiem cię, Pyl.
Sam byłem zagrożony, zakochałem się, przechodząc koło obcej piaskownicy, rówieśniczka, cza-hu-jąco nie wymawiała „r”. I co?! I sypała mi w oczy piaskiem, ile chciała, a ja stałem jak cielę, nie zasłaniałem się, żeby tylko słyszeć czahujące: „Je-sce thochę zwihu?”. Sypała tak od czehwca do sie-hpnia. Sęk w tym, dzieci, żeby nie mylić miłości z… fetyszyzmem. Nie wiedzieli, co to, ale przyznała się tylko Bufa.
–Rodzaj opętania – wyjaśnił Maks krótko. – Opętania detalem. Co rusz przeżywamy opętanie detalem – większe, mniejsze, krótsze, dłuższe. Opętanie… łyżwami. Rowerem. Piosenką. Alkoholem. Drągiem… Wycieczką czy ucieczką. Pomysłem. Przedsięwzięciem…
–A miłość? – odważyła się spytać Zuza. – Też opętanie?
–A miłość to…
On szukał określeń, ona czekała dla siebie wyjaśnienia, czy to już miłość, co do niego czuła. Czy tylko to na „ef”.
–A miłość to opętanie… całością. Miłość to kochanie wszystkiego i wszystkich.
–Wszystkich dziewczyn? – zdumiał się Pyl.
–Wszystkich, od noworodek po staruszki. Tych, co są, co były i będą. I wszystkich mężczyzn. I wszystkich rzeczy, wszystkich spraw, brzydkich i pięknych.
–Mówiłem: to geniusz! – wyszeptał Pyl ze czcią.
–A ty, Maks, potrafisz tak… kochać? – jeszcze spytała Zuza.
–Jeśli mam wolne – wyjaśnił rzeczowo. – Bo
przeważnie głowę mam bardzo zajętą doraźnymi
sprawami. Zrozumcie: wzdychanie, maślane oczy,
pocałunki, petting – to wszystko natura.
Psiaki, lwiątka uczą się tego od starszych psów i lwów. A nas uczą nasze babcie i mamuśki. Od kołyski. Jaś i Małgosia, Kopciuszek i Książę, potem on ją pojął za żonę, żyli długo i szczęśliwie i mieli dużo dzieci. Od bajeczki – do porodóweczki. Och, starzy, ci chytrzy starzy! Jestem jednym z nielicznych, któremu się udało uniknąć bajek na dobranoc i lektur obowiązkowych. Cha, cha!
Bajki? Wiersze miłosne? Piosnki tkliwe? Romeo i Julia? Carmen? Love story? Wiecie po co to?
Czekali.
–Żebyśmy jak najdłużej byli cielętami! – odpowiedział im i sobie. – Żebyśmy, jako młodsi i zdolniejsi – nie rywalizowali z nimi w interesach. Te-eny! Nie macierzyństwo, nie zatęchłe ciepło rodzinne, nie stateczne brzuchate ojcowanie – ale twórczość sensem bytu! Amerykanie to zrozumieli – dlatego u nich tyle wolności. Rozwody, przeprowadzki, bankructwa, hossy, bessy – dlatego wygrywają! Bo twórczość, twórczość sensem życia! Amerykanie właśnie twórczość uznali za motor! Nie spokój, nie miłość – ale walka i twórczość! I upowszechnili ją pod nazwami: przedsiębiorczość, wynalazczość, biznes! Rozumiecie?
–Dziękuję, Maks – powiedziała Zuza. – Zrozumiałam. I odetchnęłam. Dziękuję.
–A ty, Buforska? Pojęłaś coś? – przyciął Pyl. – Odczepisz się wreszcie od mojej grdyki?
–Czytałam, że urodzić, wychowywać… to też twórczość – nie poddawała się Bufa.
–Urodzić cielę i wychowywać to i krowa potrafi – huknął Pyl. – Nie pojęłaś? Idzie o coś, czego krowy nie potrafią: o twórczość!
–Czyli stworzenie czegoś nowego… – uzupełnił Maks. – Czego jeszcze nie było.
Weszła Dila z zaopatrzeniem.
–Zuza, wytłumaczysz koleżance – scedował
problem Maks. – A teraz, kids, do meritum. – I
spojrzawszy na Bufę, podał Pylowi kawałek papie
rowego ręcznika. – A ty, na wszelki wypadek, za
słoń tego fetysza. Żeby się nie dekoncentrowała.
Powtórka z historii
Spodziewali się jakiegoś nieznanego drągu, ewentualnie zagranicznego trunku, w najgorszym razie ekscentrycznego sikacza – tymczasem Dila przyniosła lody i pączki.
Aha, ze stereotypami walczyć nie antystereoty-pami, lecz zerem – wywnioskowała Zuza. Wycofać się. Do neutralnego banału. Wyzerować…
Maks przystąpił do meritum.
–Młodzieży – mam zgodę na prywatyzację wa
szej szkoły – oznajmił. – Przedsięwzięcie pionier
skie, pilotażowe. Władze się zgodziły na prawach
eksperymentu. Od naszego wyniku wiele zależy,
może się zacząć coś masowego, na skalę histo
ryczną. Warunek: musimy to zrobić demokratycz
nie.
Urwał. Czekał w ciszy.
–Słucham – wezwał. – Są propozycje?
–Referendum! – rzucił Pyl.
–Przegramy – odpowiedział Maks od razu.
–Pozwalam sobie nie zgodzić się z tobą – zaprotestował Pyl. – Jeśli prywatyzacja oznacza, jak nam tłumaczyłeś, współwłasność i możność współrządzenia szkołą – to wygramy! Co, dziewczyny?
–Mówiłeś, że moglibyśmy zwalniać nauczycieli – przypomniała Maksowi Zuza.
–I stawiać im stopnie – dorzuciła Bufa.
–Moglibyśmy sprzedać pół boiska na jakąś fantastyczną wycieczkę – napalił się Pyl. – Kto by na to nie poszedł! Maks, „za” będą wszyscy.
–Wszyscy? – Maks uśmiechnął się ironicznie. – Wszyscy to narzekają na szkołę. Wyśmiewają belfrów. Olewają klasówki, popisują się tumiwisi-zmem. Ale – w gadaniu. Na pokaz. A gdyby przyszło do referendum – gdy już wyobrażą sobie życie bez tych obrzydłych belfrów, znienawidzonych klasówek i bez dzwonka – pękną! Ja znam i wy chyba znacie sondaże: pod koniec wakacji trzy czwarte uczniów z podstawówek i dwie trzecie ze
średniaków – tęskni do szkoły! Rozumiecie? Oficjalnie przeklinają – anonimowo chcą i tęsknią. Podobnie z uwłaszczeniem i prywatyzacją. My stawiać stopnie nauczycielom, a nie oni nam? Część zadrży przed taką rewolucją.
–Kujony na pewno – zauważyła Bufa. – Taka Szczeżuja… Ona czeka, żeby ją wywołano, żeby odpowiedzieć i żeby dostać piątkę. Ona, słysząc „bardzo dobrze”, przeżywa… orgazm.
–Serio? – zaciekawił się Maks.
–Mówiła mi! – potwierdziła Bufa. – Słyszę „bardzo dobrze” i robi mi się słodko w brzuchu i w pampersie – zacytowała komicznie Szczeżuję.
–Wielu zechciałoby wywalić Pratchawca natychmiast – potwierdził Pyl. – Ale Szczeżuja na pewno by go broniła.
–Pratchawiec jest od biologii – objaśniła Zuza Maksowi.
–Broniłaby Szczeżuja, i nie tylko ona – przyznał Pyl.
–Otóż to! – pociągnął analizę Maks. – Belfry uruchomią rodziców, wesprze ich katecheta, napiszą gazety, zakręcą się kuratorzy, politycy… jednych nastraszą, innych przekupią biletami, wycieczkami – i przegramy. Cztery roczniki po dwie klasy, razem dwieście osób, plus dwadzieścioro belfrów, ci na pewno „przeciw”… Hm! Referendum? To uruchamianie nieznanych żywiołów. Łatwo stracić kontrolę nad biegiem zachowań. Dlatego proponuję podjęcie tych przełomowych decyzji – metodą również demokratyczną, ale… bardziej
przewidywalną niż referendum. Czekali.
–Mam na myśli demokrację przedstawicielską -dokończył.
–A tfu! – zareagował Pyl. – To cyrk!
–Właśnie idzie o pewne cechy tego cyrku… -rozwinął Maks. – A zwłaszcza o cechy tak zwane negatywne… które okażą się dla nas, jak zaraz tego dowiodę, bardzo pozytywne. Idzie o powołanie dwóch ciał: Zarządu, który przedstawi projekt reformy. I sejmiku szkolnego – który ten projekt zatwierdzi. Projekt reformy ma wyglądać niewinnie. Sejmik zatwierdzi go, nie bardzo rozumiejąc, o co chodzi. My zrealizujemy reformę według głębokich możliwości ukrytych w projekcie. Nadążacie?
Maks przyjrzał się ich minom.
–Ja jeszcze tak – pochwalił się Pyl.
–Ja też – przytaknęła Zuza.
–Ja dawno nie, ale ciągnij, oni mi potem od-ciemnią – przyznała się Bufa.
–Jak wynika z określonych przed chwilą zadań, do sejmiku, który ma gapiowato zatwierdzić projekt reformy – wybrać trzeba osoby niezbyt rozgarnięte. Natomiast do Zarządu, który ma reformę cwanie zrealizować, trzeba wybrać kilku super-cwaniaków. Naszych! Zuza, Pyl! Rozumiecie, dlaczego?
–Gapole mają zatwierdzić, cwaniacy mają wykorzystać! – zrekapitulował Pyl.
–Jak wybrać taki gapiowaty sejmik? – zapytała Zuza.
–To nietrudne, o tem potem. Najpierw, czy wśród dwóch setek uczniów znajdziemy trzech, czterech cwanych zwolenników reformy?
–Na pewno! – odpowiedzieli Pyl i Zuza jednocześnie.
–Ale skąd wiesz, że to wszystko się uda? – spytała Bufa.
–Uda się! – odrzekł Maks z mocą.
–Sam to wymyśliłeś, tę metodę? – spytał Pyl.
–Nie! – odrzekł. – Wziąłem to z historii. Powtórzymy najlepszy zamach stanu w historii nowożytnej Europy.
–Rewolucja francuska? – spytał Pyl.
–Nie.
–Październikowa! – domyśliła się Zuza.
–Nie! Zdarzyło się w Polsce, w dwudziestym wieku – naprowadzał Maks.
–Zamach majowy Piłsudskiego? – spytał Pyl.
–A skąd!
–Stan wojenny Jaruzelskiego! – strzelił Pyl, już na pewniaka.
–Też nie. Owszem, sprawna robota. Ale było coś lepszego.
–Okrągły Stół? – spytał Pyl, słabo, już wyczerpany.
–Też nie – uparcie przeczył Maks.
–To co, do licha?! – zdenerwował się Pyl.
–Zuza, był w Polsce jeszcze jakiś zamach stanu?
–Wstyd mi, ale nie słyszałam o żadnym więcej –
przyznała się Zuza.
Czuli się jak po oblanym egzaminie. Ale Maks pocieszył.
–Nie macie się czego wstydzić – pocieszał. – Dziewięćdziesiąt procent narodu nie zauważyło, że właśnie dokonywany był zamach. Obudzili się w innej Polsce – i nadal nie wiedzieli, że dokonano zamachu. I dlatego właśnie uważam ów zamach za doskonały! Modelowy! Wzorcowy! Nie sztuka, dzieci, narobić huku, rozlać krew – i nic nie zmienić. Sztuka zmienić wszystko – niby nie zmieniając niczego. O, to był majstersztyk! Fakt, że naszym graczom doradzali najlepsi manipulatorzy amerykańscy i francuscy – ale to nie umniejsza sukcesu naszych rodaków. Wprost przeciwnie: świadczy o ich talentach. Że do konkretnych wycinkowych zadań nie wstydzili się wynająć profesjonalistów.
–Cóż to był za zamach? – rozgrzało Pyla.
–Maks, powiedz, bo pęknę!
–Zaraz będziecie wiedzieli. My ten zamach powtórzymy. Nie warto wymyślać prochu, jeśli ma się pod ręką taki wynalazek. Powtórzymy jota w jotę, co zrobili ONI. Do dzieła, dzieci! Ale naradę zaczniemy od końca: od sprawy Zarządu. Dila, włącz wideo… Najpierw spróbujemy wytypować ludzi do Zarządu.
Dila włączyła kasetę.
–Oto szef Zarządu – wyjaśnił Maks.
Zobaczyli na ekranie twarz chudą, podłużną, z długim nosem, długą szczęką. Sześćdziesięciolatek. Opuszczał i podnosił powieki wolno, a mówił jeszcze wolniej.
–Daj głos, nic nie słychać! – zażądał Pyl od Dili.
–Nieważne, co mówi – uciął Maks. – Ważne wrażenie.
–Chyba go widziałam w telewizji… – namyślała się Zuza. – Jakaś rocznica była.
–Pierwszy premier Trzeciej Rzeczypospolitej -wyjawił wreszcie Maks. – Zwrotniczy Tysiąclecia… Dawno było, bociany dopiero nas przynosiły… Przyjrzyjcie się facetowi. Macie kogoś takiego w szkole? Żeby wyglądał na fajtłapę. Poczciwca. Takiego, co by dziesięciu groszy nie przywłaszczył. A w środku żeby był cwaniak i twardziel, kuty na cztery nogi. Słyszycie? Twardy, chytry, zawzięty!
–Wydra z trzeciej „be” jest taki – podpowiedziała Bufa. – Chytry, twardy, zawzięty.
–Ale to po nim widać od razu – zauważył Pyl. – A ma nie być widać. Tak, Maks?
–Otóż to! – potwierdził.
–Sus jest taki – podrzuciła Zuza. – Niby śpi, a wszystko widzi i wie. I zawsze wyjdzie na swoje.
–Aha, zapomniałbym! Jeszcze jeden warunek. – I Maks uzupełnił: – Facet musi mieć zdjęcie z Wielkim Autorytetem.
–Ciumciul ma! – poinformowała Bufa. – Dopchał się z całą rodziną! W Krakowie!
–Ależ to trąba, jak samo przezwisko wskazuje! – oprotestował kandydata Pyl.
–Dobrze, wrócimy do tej sprawy potem – zaproponował Maks. – Dila, daj Księgowego Tysiąclecia…
Zobaczyli na ekranie czterdziestolatka. W okularach. Mocne szczęki, gęste włosy.
–Połączenie buchaltera z kapralem i sportowcem – scharakteryzował Maks. – Macie kogoś? Musi być dobry w rachowaniu, pedantyczny w zachowaniu… Domyślacie się: gimnastyka poranna, łóżko w kostkę, prawidłowa postawa w ławce. Szachy, ewentualnie brydż. Małomówny, chytry…
–Ryba z trzeciej „a”! – wytypowała Zuza.
–A skąd! – sprzeciwił się Pyl. – Ryba jest chytry, ale gruby, miękki. A ten? Od razu widać, że chytry, ale… żylasto-chytry. Trzeba znaleźć żylastego.
–Żylastego, powiedziałeś? – ucieszyła się Bufa. – No to właśnie Żyła z drugiej „be”!
–Faktycznie – przyznała Zuza.
–Cwany jest? – upewnił się Maks.
–W szachy gra tylko na forsę – poinformował Pyl. – Na motocykl już uzbierał.
–I zorganizował grupę do systemowego grania w lotto – dodała Zuza.
–I wygrywają?
–Są na plusie, podobno niemałym
–Dobrze! – ucieszył się Maks. I do Dili: – Daj trzeciego z tej Czwórcy Tysiąclecia.
Zobaczyli na ekranie głowę okrągłą, łysawą, twarz szeroką, uśmiechniętą, przypochlebną.
–Sympatyczny – uznała Zuza.
–Akurat! – sprzeciwił się Pyl. – Przyjrzyj się. Zanadto sympatyczny. Podejrzanie sympatyczny.
–Fakt! – zgodziła się Bufa, ze swoją cycatą intuicją. – Coś obłudnego ma!
–Brawo! Umiecie patrzeć – pochwalił Maks. – To… Konduktor Tysiąclecia. Zastanówcie się. Facet musi być gaduła. Ale tak zwany swój chłop, równy gość. Macie takiego? Może zadarł z wychowawcą? A jeszcze lepiej, żeby był wyrzucony i przyjęty z powrotem. Musi palić. Czasem podchmielić. Zaśpiewać. Narozrabiać…
–Ale do czego on ma być?
–Tamci dwaj będą robić jedno, a on mówić drugie. Wmawiać tak, żeby ni nauczyciele, ni uczniowie nie zorientowali się, co jest grane naprawdę.
–Picer?
–Picer, gaduła – nazywajcie, jak chcecie. Demagog Tysiąclecia. Na czas reformy ma zagadać wszystkich. Kawały, anegdoty, tam poklepać, tam rozładować, tego pocieszyć, tamtego opieprzyć… Macie?
–A może być dziewczyna? – zaskoczyła wszystkich Bufa.
–Che, che! Baba? – rozśmieszyło Pyla.
–A ten też jest trochę babiały – wskazała Bufa na ekran.
–A masz taką? – spytała Zuza.
–A Maślanka? – podrzuciła Bufa.
–No nie! – sprzeciwił się Pyl. – Maślanka się puszcza!
–I właśnie tego jej cała szkoła zazdrości – skontrowała celnie Bufa. – Wszystkim imponuje!
–A nauczyciele jej nie ośmieszą? – zwątpił Maks.
–Puszcza się – ale poza szkołą! Nic jej nie mogą zrobić!
–A wygadana?
–Strasznie! – chwaliła Bufa. – Typ kabareciary. Na prywatkach: bomba. Nikt jej nie przegada.
–Oczytana?
–Jak cholera! „Płeć mózgu”, „Alfabet feministki”, „Sztuka latania” – przypominała tytuły Bufa.
–Głównie o kurewstwie – przyciął Pyl.
–I bardzo dobrze! – orzekł Maks.– Polityka też kurewstwo. Maślanka mi pasuje. Więc, pierwszą przymiarkę do Zarządu mamy. Przyprowadzicie kandydatów na następną naradę.
–W porząsiu, Maks, przyprowadzimy – rozpalił się Pyl. – Ale jak wygramy wybory do sejmiku?
–To najprostsze – odparł Maks bez namysłu. – Też prochu nie trzeba wymyślać. Powtórzymy jota w jotę tamte wybory.
–Rozciemniaj – poprosił Pyl.
–Więc tak… – rozpoczął Maks. – Najpierw, metodą szeptania, podzielimy klasy na „swoich” i „ich”…
Czekali.
–Na swoich, czyli równych – dorzucił. – I na ich, czyli kujonów. Kujony, lizusy, przydupasy… To mocne słowa. Największy kujon będzie starał się należeć do obozu naszych. Równych. Byle uciec od lizusów i przydupasów. Tamci… – pokręcił głową z podziwem – wymyślili słowo „komuch”. Większość wyborców była za socjalizmem. Ale głosowali na Solidarność, żeby uciec od przezwiska „komuch”.
–Cwane to! – pochwalił z miejsca Pyl. – Kujon, lizus, przydupas… Hm, dobre. Musimy pogłówkować, dziewczyny, i wymyślić coś równie mocnego.
–Najlepiej coś z seksu… – podpowiedziała Bufa.
–Coś obrzydliwego… – rozumował Pyl.
–Nie! – sprostował Maks. – Coś ośmieszającego. O-śmie-sza-ją-cego! – podkreślił.
–Tak! Nokaut przez ośmieszenie – nazwał Pyl. – To jak wylecieć z ringu. Znajdziemy takie słowo, Maks. Co dalej? – przyciął Pyl.
–Dalej? Dalej jak po sznurku – wykładał Maks. – Każda klasa wytypuje do Zarządu kilku kandydatów. Ale wygrają – nasi. Idzie o to, żeby nasi kandydaci byli dla głosujących rozpoznawalni.
–Jak?
–Tylko nasi kandydaci będą mieli w gazetkach ściennych zdjęcie z naszym autorytetem.
–Fiu, fiu! – zdziwiło Pyla. – A to co za jeden?
–Rzuć, Dila, Wielkiego Motorniczego – polecił Maks swojej asystentce.
Pyl, Zuza, Bufa ujrzeli na ekranie twarz tłusta-wą, ale poczciwą, ozdobioną swojskimi wąsami.
–Motorniczy Tysiąclecia! – dodał Maks.
–Spojrzenie profesora, oblicze woźnicy – sklasyfikował osobowość Pyl.
–Soplica! – wykrzyknęła Bufa.
–A rzeczywiście… – Zuza i Pyl aż ucichli z podziwu.
–Kto to „Soplica”? – spytał Maks.
–Woźny. – objaśniła zaskoczenie kolegów Bufa.
–Soplica, bo zawsze ma w portierni zapasową
„Soplicę”. Taka wódka…
–Być poczęstowanym przez Soplicę naparstecz-kiem – to dla nas, chłopaków, jak… – szukał Pyl porównania.
–Być pasowanym na rycerza – podpowiedziała Zuza.
–Chrzanisz! Jak… przelecieć pierwszą babkę -odpoetyzował Pyl.
–A dziewczyny, przechodząc koło portierni, marzą, żeby podkręcił wąsa i powiedział: „No, no!”
–uzupełniła Bufa.
–Yy… – nie zaakceptował Pyl. – On nawet brzy-dalskim podkręca.
–Nie rozumiesz tego, szczawik jeszcze jesteś, Pyl – skarciła ukochanego Bufa. – Właśnie brzydulom najbardziej trzeba tej podkrętki…
–To prawda, Zuza? – spytał Maks. – W waszej szkole dziewczyn więcej niż chłopców. Lubią go babki?
–Lubią – potwierdziła Zuza. – I ładne, i brzydkie. Jak spojrzy, podkręci i powie to swoje „no, no”, to jakby jakaś iskra po plecach do mózgu przeleciała. Co, Bufa?
–Tak, iskra! – zgodziła się Bufa. – I potem cały dzień udany, wszystko się składa, układa!
–Wąsa, mówicie, podkręci… – Maks uśmiechnął się, jakoś do środka, do swojej wiedzy.
–Nawet nie podejrzewacie, jak mi ten Soplica pasuje. Dobrze, bierzemy go! Z nim zrobią zdjęcia nasi kandydaci. Potem szeptucha: Nasi głosują tylko na Soplicowych! Aha, wystawią też kandydatów nauczyciele. Zagłosujecie oczywiście na tego, który sfotografuje się z Soplicą.
–Czyli na Skręta! – rozstrzygnął Pyl. – To wu-efiarz, Soplica go lubi – wyjaśnił Maksowi.
–Równolegle wybierzemy starostę szkoły – dodał Maks. – Proponuję, żeby kandydował i wygrał właśnie… Soplica! Wygra?
–Mur-beton – odpowiedział Pyl bez wahania, a Zuza i Bufa pokiwały głowami. – Co jeszcze, Maks?
–Będzie tak: Soplica, jako starosta-motorni-czy, zaproponuje na szefa Zarządu tego waszego Zwrotniczego, jak mu tam…
–Sus – przypomniał Pyl Maksowi.
–Zwrotniczy zaproponuje sejmikowi skład Zarządu, czyli swojego „Konduktora” i swojego „Księgowego”, a oni, po zatwierdzeniu, przedstawią projekt reformy szkoły…
–Ten niewinny? – upewnił się Pyl.
–Tak, ten niewinny… – potwierdził Maks.
–A dziewiątka naszych „soplicowych” głupo-lków zatwierdzi bezmyślnie ten projekt. No i dobra nasza! Nikt się nie przyczepi, nawet Trybunał Strasburski – wszystkie procedury demokratyczne zachowane. Cha, cha! I wtedy nasza trójka wykona reformę, ale już nie niewinnie, ale do dechy! Dzieciarnia obudzi się w nowej szkole!
Tak nowoczesnej, jakiej jeszcze świat nie widział!
–Miasto zdębieje! – ucieszył się Pyl.
–Wszystkie szkoły nam pozazdroszczą! – cieszyła się Bufa.
–Rozumiem cię, Maks – popisała się Zuza.
–Stworzymy coś, czego jeszcze nie było… i to właśnie nazywa się twórczość?
–Brawo, Zuza – pochwalił ją Maks.
–Będzie zabawa! – chichotała Buforska, podtrzymując swoje atuty. A Maks jeszcze raz podkreślił, z mocą, że najwięcej zależy od nich: „grupy zamachowej”. Żeby dobrze wybrać tę trójkę.
–Dadzą radę? – upewniał się Maks.
–Maślanka na pewno – potwierdziła Bufa.
–Żyła też – potwierdziła Zuza. I zamilkli.
–A Sus nie? – zdziwił się Maks.
–Mówiłeś, że powinien mieć zdjęcie z Białym Autorytetem – przypomniał Pyl. – Sus nie ma.
–Idzie o zabezpieczenie się przed nauczycielami, rodzicami, dziennikarzami – wyjaśnił Maks.
–Takiego, co docisnął się do Największego Autorytetu, nikt nie odważy się zakwestionować.
–Zaraz! – Zuzę olśniło. – Zostawmy Susa. Jest lepszy kandydat!
–Kto? – zapytali razem Bufa i Pyl.
–Ty, Pyl! – rozpromieniła się Zuza. – Przecież ty masz zdjęcie z… Małyszem. Poklepuje ciebie, pod skocznią w Zakopanem.
–Masz? – zaciekawił się Maks.
–Mam – przyznał się Pyl, zaskoczony obrotem sprawy.
–Super! Superautorytet! – ucieszyła się Zuza.
–Idealny! – pochwalił Maks.
–Też lata dużo i daleko! – spuentowała Zuza.
–A na pewno masz to zdjęcie? – spytał Maks. – Jesteście wyraźni, Małysz i ty?
Pyl pochwalił się, że bardzo wyraźni. Maks klasnął w dłonie.
–Wszystko jasne! – zadecydował. – Ty, Py-
laszczkiewicz, będziesz Zwrotniczym waszej szko
ły. Ty skierujesz waszą szkołę na nowe tory.
Pokusy
Zuza czekała na werdykt znawców i zaproszenie… do czego? Kika i Dila odpowiadały z obiecującym uśmiechem, ale niejednoznacznie, domyślała
się więc, marzyła – co to będzie… Film? Reklama? Praca w telewizji? Estrada? Pokazy mody? Konferansjerka? Może wezmą mnie do jakiejś ambasady? Może na hostessę? Jej wyobraźnię najbujniej rozhuśtała uwaga Maksa: „Byle co to daliby ci od razu… Skoro tak długo myślą, znaczy, że przymierzają cię do czegoś grubszego – wyjaśnił. – Cierpliwości, Zuza. I kręćcie w szkole, co trzeba… Do czerwca wybory, żeby zaraz po wakacjach sejmik zatwierdził reformę. I jeszcze we wrześniu prywatyzacja…”.
Tymczasem cieszyła się Zuza z sukcesów mamy. W miesiąc zrzuciła Wala równo trzydzieści kilo. W drugim miesiącu dwadzieścia… Teraz, jako osiemdziesięciokilowa, wyglądała o dwadzieścia lat młodziej. Przybyło jej wigoru, dowcipu, odwagi. Najlepszym tego dowodem było, że po siedmiu latach nieprowadzenia postanowiła znowu zasiąść za kierownicą.
Najpierw pojeździła nyską po parkingu, potem wychyliła się na szosę, zaliczyła parę skrzyżowań. Jur patrzył, podziwiał… Nazajutrz zabrała Zuzę i pojechały do Centrum na kontrolę. I załatwić odroczenie rat za Arnolda. Trener i Lekarz cmokali nad wynikami. Podżyrowali w sklepie weksel. Zaprowadzili Walę do „Beauty Saloonu”, zaplanować niezbędne poprawki kosmetyczno-chirurgiczne w związku z fałdami skórnymi po nadmiarach (nie wszędzie skóra ściągała się całkowicie).
Jerzy też był zapracowany: trzywariantowy biz-nesplan wymagał zaglądania do podręczników, niektóre przywoziła mu Zuza ze szkolnej biblioteki, inne trzeba było zdobyć w księgarniach. Znad stołu przez okno w kuchni obserwował Jerzy postępy budowy. Brygada działała sprawnie jak w zegarku, nie byli to Polacy… Cudzoziemcy, chyba Koreańczycy, ani razu nie wstąpili do jego baru, przyjeżdżali z miasta swoim mikrobusem, ze swoim jedzeniem, i wieczorem odjeżdżali do hotelu; tylko ochroniarze, którzy pilnowali wstępu obcym, byli Polakami, ale tak małomównymi i tajemniczymi, że niczego konkretnego dowiedzieć się od nich – ni o wielkości obiektu, ni o terminie otwarcia – nie było sposobu. Odpowiadali półżartami… jeden, że dwieście miejsc konsumpcyjnych, inny, że dwadzieścia. Jeden, że otwarcie za tydzień, drugi, że za pół roku… Jeden, że zatrudnią miejscowych, drugi, że przyjadą Murzyni i Murzynki z Florydy…
–Oj, gracze, chytrusy! – zżymał się Jerzy. – Ale ze mną nie wygracie.
Gdy zakończył opracowanie, zatelefonował do Polonusa. Okazało się, że nie ma go w Kaczych Dołach – wyjechał do Kaliningradu, wróci za miesiąc.
No dobra! Zobaczę tego „Donalda” w mieście… Może coś mi wpadnie do głowy, przez miesiąc zrobię poprawki, dopracuję plan Polonusowi, postanowił.
Sklepowym być
Ledwo wyjechali z Pegerowa, jeszcze Zuza nie zdążyła zacząć rozmowy, którą zaplanowała, zobaczyli coś dziwnego: dwa psy! Tego w kratkę i… właśnie!
–To nasz Burek! – poznał Jerzy i gwałtownie
zahamował. Wyskoczył z kabiny i zawołał:
–Hej! Burek! Cho-no-tu!
Ale psy obejrzały się tylko – skręciły z pobocza
w zarośla i zniknęły.
–Nie wraca do domu – zastanawiał się Jur. – Znalazł sobie dziwnego koleżkę. Ten kolorowy – co to za farmazon. Jakiś punk czy co?
–Też go widziałam – potwierdziła Zuza.
–Sklepowy mówi, że mutant… że wymknął się z Akademii, z eksperymentów…
–Niemożliwe!
–Eksperymentują – ale nie naukowcy. To kawalarze go złapali i pomalowali lakierami. Grafficia-rze. O! – wskazała parkan. – Ile farby mają! I to dobrej, drogiej.
–Artyści, psiakrew!
Z artystów Jur cenił tylko sportowców i cyrkowców. W cyrku naprawdę można spaść z trapezu i połamać kości albo zostawić rękę w paszczy lwa. Jeszcze uznawał piosenkarzy oraz tych muzyków, co komponują do tańca. Ale słowa muszą być po polsku.
Monotonna jazda uspokoiła Jura, udobruchała. Postanowił się odezwać do córki przyjacielsko, po ojcowsku.
–A jak tam w szkole, Zunia? – spytał. – Nie zawalisz?
–Zaliczyłam wszystko. Za tydzień świadectwa.
–A jakie stopnie?
–Lepsze niż gorsze.
–Aha. A dużo lepsze niż gorsze?
–Niektóre dużo, inne niedużo.
–Rozumiem.
Nie rozumiał. Ale uspokoił się. Tak był zaaferowany projektem, że nie zauważył czerwca i początku lata.
–Jakieś wybory mieliście w szkole, słyszałem od matki.
–Tak, takie tam uczniowskie zabawy. W samorząd. Ale, tata… – postanowiła pociągnąć zaplanowany temat. – Mówiła mama, że poznała cię w konspiracji. Że ona bibliotekarką była w zakładowej bibliotece. A ty – rewolucjonistą.
–Y, tam… Spiskujący robotnik. I tyle. Młodość chmurna i durna.
–Nie taka durna… Zmieniliście oblicze świata.
–Hm… Tak uważasz?
–A dlaczego tak bardzo podziwiamy i czcimy Solidarność?
–Ty podziwiasz?
–Podziwiam.
–A za co?
–Albowiem wiekopomnym porywającym porywem była!
–Kpisz czy co?
–A nie była?
–Jak by ci to powiedzieć… Najkrócej. – Jur szukał sedna wiekopomnego zrywu. Znalazł. – Naród, rozumiesz, chciał mięsa. Bo brakowało. Takie kryzysowe lata przyszły. Kolejki. Dostać można było… zastąpki. Makrelę. Kaszankę. Salceson. Kości… A naród chciał mięsa prawdziwego. Schaboszczaka. Szynki. Boczku.
–A… wolność? – poszerzyła Zuza.
–Wolność? – Jur zastanowił się. – Wolność – to artyści. No i wywalczyliśmy. Naród – mięso. Artyści – wolność.
–A ty?
–Ja byłem, jak by to powiedzieć… Takim Wałęsą mojej fabryki. I, po przełomie, przyjechali eksperci – fabrykę ulepszyć. Sprywatyzowali. Kupił -kapitalista. Maszyny sprzedał, a z budynków porobił hurtownie. Pracowało dwa tysiące – pozostało kilkadziesiąt. No to ci bezrobotni wybili mi szyby. Za moją głupotę. Że dopuściłem. No to ja wybiłem szyby tym, co mnie, głupiego, oszukali. I wyjechaliśmy stamtąd.
–I dlatego nie jeździmy do dziadków?
–Trochę dlatego. Nikt tam za mną nie tęskni. A dlaczego wypytujesz?
–Mieliśmy taką klasówkę, z polskiego… „Kim jest, a kim mógł zostać mój ojciec”.
Nie mieli; sprytna Zuza wymyśliła taki sposób na podpytywanie ojca.
–I co napisałaś?
–Był rewolucjonistą, mógł po zwycięstwie zostać posłem albo ministrem. Ale został biznesmenem. Tato! Prywatny bar to przecież taki biznes. Small-biznes, ale biznes, nie?
–Dobrze napisałaś. Mogłem pójść w politykę, koledzy wielkimi figurami są. Ale postanowiłem trzymać się pracy.
–Wiem! – przypomniała sobie Zuza. – Pracować – jeść – karmić!
–I to mięsem, córeńko! Znaczy tym, o czym naród wtedy marzył.
–Czyli jesteś tym, kim chciałeś zostać.
–Nie bardzo… – Jerzy uśmiechnął się dobrodusznie. – Pamiętam, w podstawówce, w czwartej klasie, też miałem wypracowanie: „Kim chciałbym zostać”. Wtedy, pamiętam, bardzo chciałem być sklepowym.
–O! Dziwne.
–Czemu dziwne? W naszym miasteczku każdy chciał.
–Przesadzasz! Każdy?
–Podbeskidzie, córeńko. Bieda. Podobało się nam, że sklepowy wciąż sobie pogryza kabanosa. Trzymał w zębach jak cygaro. I ssał. On jeden w miasteczku miał brzucha. Wszyscy – chudzi byli. Nawet ksiądz. Dlatego wszyscy w klasie napisali: „Chciałbym być sklepowym”. Tylko ja nie.
–Co napisałeś!
–Że lotnikiem. Skłamałem.
–Czemu?
–Z chytrości. Polonistka wiersze pisała. Wiedziałem, że za lotnika dostanę lepszy stopień niż za sklepowego.
–I dostałeś?
–Dostałem!
–Dziś też byś dostał! – pochwaliła Zuza i poklepała go po kolanie.
Lekcja biznesu
W McDonaldzie Jerzy i Zuza wybrali stolik niedaleko kontuaru, aby z bliska podglądać kuchnię, wydawanie posiłków, organizację obsługi, a także zerkać w głąb sali na konsumentów. Prawie natychmiast podszedł do nich Maks.
–Niespodzianka, tato – powiedziała Zuza. –
Maks wyjaśni ci wszystko lepiej niż ja. Rozma
wiajcie, ja przyniosę kolę i hamburgery.
–Klasyczne! – zaznaczył Maks.
Ani Jerzemu, ani Zuzie nawet nie błysnęło w
myślach, kim naprawdę był człowiek, lat koło czterdziestu, w obrzydliwych grubych okularach, brodaty, z rozczochraną głową, w brudnym za dużym płaszczu, z tanią laską – który przysiadł się do sąsiedniego stolika z kubkiem jakiegoś napoju i
podczytywał zmiętoloną, pewno wyciągniętą ze śmietnika gazetę. Ot, bezrobotny, przyszedł posiedzieć w ludzkim gwarze. Jeśli coś o nim pomyśleli, to najwyżej tyle.
Ale ten śmieciarz niby czytał gazetę. Bo tak naprawdę – on podsłuchiwał.
Tym anonimowym żebrakiem był bowiem Wasz reporter. Piszący te słowa. Kupił w lumpek-sie stary płaszcz, zmięte spodnie, na bazarze chodaki, okulary i perukę. Gips mu zdjęto, nałożono mniejszy, cieńszy, niewidoczny pod nogawką, do podpierania się wystarczała mu już tylko laska.
Przed wyjazdem do Warszawy – a zmuszały mnie sprawy rodzinne i redakcyjne – postanowiwszy wrócić tu zaraz po wakacjach, kiedy akcja wkroczy w finałowe spiętrzenia – przyszedłem do McDonalda (Zuza wygadała się, gdzie i kiedy spotka tam ojca z Maksem), żeby ich poobserwować i skorygować moje wyobrażenia. Zuzę już widziałem, Jerzego też miałem przyjemność (wątpliwą) spotkać. Maksa jeszcze nie widziałem.
Pochwalę się: dokładnie takim wyobraziłem go sobie, słuchając relacji Zuzy.
Czekając na Zuzę, już się sprzeczali.
–Będę mówił panu na ty – zaproponował Maks. – Mogę?
–Pozwalam – odrzekł Jur. – Mimo że ten niby-amerykański styl mnie dziwi.
–Jadłeś kiedy hamburgera? – spytał wielkoluda kurdupelek.
–Nie – przyznał się Jerzy. – Ale wiele o nim słyszałem, cha, cha, komplementów.
–Na przykład?
–„Mielony z trocin” – szydził Jerzy. – „Cham-burger”… „Ciepła podpaska”…
–Boże, zmiłuj się nad tym człowiekiem! – pokiwał swoim pedantycznym łebkiem Maks. – O jednym z najwspanialszych fenomenów dwudziestego wieku ten ignorant powiedział: „ciepła podpaska”. O, słowiańska głupoto! O indiańska naiwności!
–Indiańska? Jeśli mnie uważasz za Indianina, to oni… – wskazał oczyma ściany i sufit budynku -to oni są kolonizatorzy.
–Posłuchaj, ty nieszczęsny Słowianinie… -Maks odchylił się, żeby dodać sobie „spojrzenia z góry”. – Pierwszymi Indianami na drodze anglosaskiej cywilizacji byli różni Siuksowie, Irokezi, Mohikanie. Ostatnimi jesteśmy my: Słowianie. Zresztą też, cha, cha, czerwonoskórzy. Po komunizmie. I podobnie kupujemy błyskotki. Dziś te błyskotki nazywają się dżinsy, kola, hamburger, seriale. Kupujemy – wzbogacając białych – nie zauważając, że wokół nas grodzone są rezerwaty.
Jur przyjrzał się Maksowi zdezorientowany.
–Zaraz! – zdziwił się. – To ty jesteś z nami czy z nimi? Za czy przeciw? Ciebie grodzą – czy ty grodzisz?
–Jestem przeciw, a nawet za! – sparafrazował Maks historyczne powiedzenie.
–Wytłumacz… – poprosił Jerzy skromnie.
–To my produkujmy te błyskotki. My! Ty i ja. My, Indianie, bogaćmy się na tych błyskotkach. Nie ONI!
Zuza przyniosła tacę (na tacy trzy hamburgery i trzy tekturowe kubki z kolą). Usiadła. Jej spojrzenie prześlizgnęło się po mnie jak po koszu na śmieci, niczego nie skojarzyła. Fajno!
–Słuchaj, Zuza, w razie czego wytłumaczysz mi w domu – przykazał Jerzy córce.
–Będę notować! – zaoferowała się. I faktycznie, odsunęła się, położyła na kolanach skoroszyt, słuchała, zapisywała.
–Posłuchaj, Indianinie… – wznowił Maks, a Zuza, słysząc to „Indianinie”, podniosła zdziwione spojrzenie na Maksa. – Musimy białych docenić i rozszyfrować. A nie, jak ty – lekceważyć. Gdybyś miał choć trochę instynktu samozachowawczego -wyjąłbyś teraz lupę i analizował to mięso. Miligram po miligramie. Dlaczego taka błyskotka… takie niepozorne nic – zawojowało świat? Czyżby zawierało jakieś niewidoczne cudotwórcze składniki? Czy to składniki realne, czy… wmówione? Gdzie tajemnica sukcesu? W kotlecie? W obsłudze? W wystroju? W nastroju? W kolorach? Czemu się nie rozglądasz? Rozejrzyj się, człowieku!
Jur rozejrzał się. I wzruszył ramionami.
–Patrzysz, nie widzisz, słuchasz, nie słyszysz! –
zdenerwował się Maks. – Zuza, spójrz: ten matoł
nawet nie raczył ugryźć! Nawet nie zajrzał do
środka! I on, taki tępol, chce wygrać z McD-onald'sem?
–Nie mów do mnie per „matoł”, kurduplu -ostrzegł Jerzy poważnie. – Zwłaszcza nie mówi się „matoł” ojcu – przy córce. Dotarło?
–Dotarło – nie przejął się Maks. – Ale… Gdybyś nie był słowiańskim matołem, przychodziłbyś tu codziennie – jak ja przychodziłem.
Zamawiałbyś pięć, dziesięć burgerów po kolei -jak ja zamawiałem… Żeby wgryźć się w te, jak ty nazywasz, trociny. Oszustwo to? Skutek reklamy? Zbiorowa hipnoza? Czy jednak smaki… wabiki… feromony może? I podpatrywałbyś wszystko, jak ja podpatrywałem! Krzesła, okna, światła, kosze na śmieci. Ustawiałbyś się w najdłuższych kolejkach do kasy – żeby ponad kontuarem podglądać część kuchenną. Jakim sposobem tych piętnaścio-ro chłopców i dziewcząt tak bezkolizyjnie, bez-szmerowo, bezbłędnie mija się, współpracuje, uzupełnia się, nadąża? Skąd pojawiają się w ich rękach półprodukty – kiedy, gdzie, w czym, jak przemieniają się w pachnące kanapki i napoje? Co oznaczają ich koszule brązowe, co granatowe, a kto nosi białą? Po co te numerki na półkach? Dokąd kierują strzałki? Co ogłasza brzęczyk? Jak dozują tu cukier, jak keczup. Jak uproszczono sztućce? Wyrzucają je do śmietników – co potem? Myją, odzyskują – czy wywożą na przemiał? Zuza, stary wziął lupę? Nie? Dlaczego nie wziąłeś? Powinieneś wyjąć lupę i obejrzeć, jak jubiler, te
plastikowe mieszadełka, widelczyki, kubki…
–Zuza! – nie wytrzymał Jur. – Idziemy! To wariat!
–Nie, nie, tato! Słuchaj! – sprzeciwiła się Zuza żarliwie. – To perfekcjonista!
–Słowianinie! – ciągnął Maks, niezrażony. – Gdybyś zrozumiał, jak działa ta restauracja, zrozumiałbyś, dlaczego to Anglosasi, a nie Słowianie, zdobyli Księżyc! Tu, w tym barze, dostrzegłbyś kontynuację i kumulację genialnych osiągnięć Forda, Boeinga, NASA, Microsoftu! Indianinie… Ja przesiedziałem tu z tysiąc godzin, zjadłem czterysta hamburgerów, zapisałem cztery bruliony spostrzeżeń – nauczyłem się tutaj więcej niż ze stu podręczników biznesu. To, że za pięć lat będę jednym z najbogatszych ludzi Europy – zawdzięczam temu oto… – zatoczył ręką półkole – temu Obserwatorium.
–Zuza, córeńko… Jednak wariat – orzekł Jerzy współczująco.
–Matoł! – odwdzięczył się Maks.
–Maks… – poprosiła Zuza. – Mimo wszystko, Maks… To mój ojciec. Proszę cię!
–Czy ojciec, który szykuje swej córce los kuchty, nie zasługuje na miano matoła? – odciął się Maks.
–Zuza, a może wezmę gówniarza na kolano i przyklepię mu parę razy? – dobrotliwie spytał wielkolud. I do Maksa: – Jakim cudem będziesz bogaczem, dzieciaku?
–Tym samym cudem, co bracia McDonald. I Roy Kroc!
–Roy – kto? – zaciekawił się Jur. – O tym nie słyszałem.
–Pierwszy czynnik sukcesu Donaldów – wykładał Maks – to ten oto… – rozłożył hamburgera na połówki – ten oto produkt. Uproszczona i uprzemysłowiona – kanapka. Także: uproszczone i uprzemysłowione – frytki. Uproszczone i uprzemysłowione – napoje.
Maks przerwał wykład. Ugryzł hamburgera. Przymknął oczy. Smakował…
Potem ułożył go w dłoni – oddalił na odległość dobrego widzenia i nazwał, z zachwytem w oczach i głosie:
–Stradivarius!
–Co? – spytał Jerzy.
–Powiedz mu – polecił Maks Zuzie.
–Nie wiem – przyznała się Zuza.
–Trudno… Nie należy rzucać pereł… A, niech tam, dokończę. – Drugi czynnik to ten… – wskazał Maks ręką wnętrze – modelowy punkt detaliczny. Wypracowany, dopracowany przez braci Richarda i Maurice'a Donaldów. A trzeci czynnik? Spróbuj pomyśleć. Zgadnij.
–Nie mam pojęcia – wyznał Jerzy.
–Dobrze powiedziałeś. Nie masz pojęcia. Tak, my, Słowianie, nie mamy pojęcia, co, jak nas oplą-tuje, zniewala, wysysa. Posłuchaj, Słowianinie. Trzeci czynnik ich sukcesu to: sieć!
–Sieć? – nie zrozumiał Jerzy.
–Sieć! Wielka pajęczyna – system – struktura oplatająca najpierw USA, potem cały świat. Najpierw kilka, potem kilkadziesiąt, dziś – trzydzieści tysięcy restauracji McDonald's na całym globie. Osiągnięcie Roya Kroca! Korporacja o budżecie dużego państwa! Uniwersytet McDonald'sa w Oak Brook, Illinois! Półtora miliona pracowników – w tym setki inżynierów, wynalazców, profesorów -którzy w laboratoriach analizują każdy gram mięsa czy cukru, dodają, odejmują po ćwierć kalorii -bo każde ulepszenie, każde pół centa zysku na hamburgerze rozmnaża się w trzydziestu tysiącach restauracji – miliardami centów!
–Miliard centów to ile? – zastopował Jerzy.
–Zuza? – sprawdził Maks Zuzę.
–Proste. Skreślić dwa zera. Czyli dziesięć milionów dolarów.
Jerzy poklepał Zuzę z uznaniem.
–Szybka jesteś… – A do Maksa: – Choć Słowianka.
–Roy Kroc… – na to Maks – który sieć Donaldów stworzył, był synem… czeskich emigrantów. Czeskich! Słowianin! Przyznam się, że ten sentymentalny szczegół bardzo mi dodaje odwagi.
–Że Słowianin potrafi?
–Tak. Gdy się ocknie.
–A ty, pyszałku? – natarł Jur. – Co potrafisz?
–Dużo potrafi – odpowiedziała za Maksa Zuza, bo zamilkł.
–Co? – dopytywał się Jur. – Konkretnie, chłopcze! Co wymyśliłeś?
–Powiem… choć może za wcześnie – zastanawiał się Maks. – Nie, jednak powiem, rzecz już opatentowana, ubezpieczona. Wynalazek mój wywiodłem stąd, z tego Obserwatorium.
–Mówże, człeku! – nacisnął Jur.
–Pierwszy czynnik: towar. Otóż towarem, który będę sprzedawał, będą… noclegi.
–Noclegi?
–Noclegi. Siedem godzin snu i regeneracji. Czyli: łóżko, tlen, cisza. Drugi czynnik: model punktu usługowego. Pytasz, co wymyśliłem? Odpowiadam: hotelik. Rozwiązanie japońskie. Kabiny… szufladowe. Łóżka – jak szuflady w kredensie czy w katalogach bibliotecznych. W każdej szufladzie materac, śpiwór, wentylacja, radio i te pe. Ściany dźwiękoszczelne.
Maks urwał, jakby zbierał siły do czegoś najważniejszego.
–Trzeci czynnik: sieć. Za to być może dostanę…
Nobla…
Powiedział to serio. Jakby nie zdawał sobie sprawy z zabawności takiej zapowiedzi.
–Jednak mu odbija – westchnął Jerzy.
–Niech mówi, to fascynujące! – niecierpliwiła się Zuza.
–Moim wynalazkiem jest koncepcja i promocja sieci. Jak wiedzą specjaliści, dziedzina to czasochłonna, kosztowna i – kapryśna.
Nieprzewidywalna.Mój wynalazek opatentowałem pod nazwą „Fly”.
–Mucha? – pochwaliła się swoim angielskim Zuza.
–Mucha – potwierdził Maks.
–Dlaczego „mucha”? – spytał Jerzy.
–Ja z moją siecią pod nazwą McHotel's wpływam na rynek łatwo, lekko… Jak za lodołamaczem
–flotylla… Wjeżdżam w dżunglę – jak mucha na
słoniu.
–Mówże! – zirytowały Jura metafory.
–Tym słoniem jest dla mnie… McDonald's -wyznał wreszcie Maks.
–Ja wciąż nie rozumiem! – zwrócił się Jerzy.
–Zuza, chwyciłaś?
–Jeszcze nie…
–Zaraz zrozumiecie… – łagodnie kończył Maks.
–Kto chce przenocować, pyta o McDonalda…
–Cholera! – zachrypiał Jerzy. – Coraz bardziej nie rozumiem. Kpisz czy co? Donaldy karmią, a nie nocują.
–Otóż to… – zakończył Maks. – Kto chce zanocować, pyta o McDonalda, bo wie, że nie dalej niż dwieście metrów od każdego Donalda jest czysty… tani… standardowy… przewidywalny… swojski… hotelik firmy McHotel's. Pojęliście? „Nie dalej niż dwieście metrów”.
–No dobra – ile masz takich hotelików? – skonkretyzował Jerzy.
–Już dziewiętnaście. Za trzy lata – dwieście. Tyle, ile Donaldów w Polsce. Potem ruszę za Donaldami w kraje ościenne. Potem – w Zachodnią Europę i w Azję. Che, che – na moim słoniu! „Nie dalej niż dwieście metrów”… Co ty na to, Słowianinie?
–Coś w tym jest… – przyznał Jerzy, na nosa. Czuł, choć nie całkiem rozumiał.
–To coś, Słowianinie, nazywa się: strategia. Strategami byli wielcy wodzowie. I – miliarderzy. Ford, Rockefeller, Donaldowie, Kroc, Gates…
–I ty?
–I ja, oraczu, rzemieślniku, ciułaczu! Dlatego radzę ci: nie zaczynaj walki z McDonald'sem, biedaku! Wiesz, za ile budują oni tę restaurację i naprzeciwko twego baru? Za milion i sto tysięcy dolarów. A ile zainwestuje twój Polonus? Z pięćdziesiąt tysięcy! Najwyżej: sto! Jeśli sto tysięcy wyobrazisz sobie jako jednego żołnierza czyż twój pojedynczy żołnierz pokona jedenastu? Znaj proporcje, mocium panie!
Jur spochmurniał.
–I pamiętaj: jak nie będzie się Donaldowi wiodło, trzydzieści tysięcy kumpli ze świata mu pomoże! Toż to korporacja! Pomogą przetrzymać każdy kryzys. Dołożą! A tobie – kto dołoży? Powiedz mu, Zuza!
–Niestety, tato… – nieśmiało wtrąciła Zuza.
–Taka sieć to coś potężnego. Jak mafia.– Bierz mieszkanie, które ci proponuję – nacierał Maks. – Centrum! Tysiące ludzi przechodzi codziennie
pod oknami. Niech wstąpi setka dziennie… Niech ci zostawią po dwa złote zysku… już się kręcisz. A jeśli wyrobisz markę? Że najlepsza golonka, najlepszy bigos, najlepszy schabowy w mieście – u Jura? No? Ta skala, Jerzy, dla ciebie. Zuza, bierz ojca, jedziemy, obejrzy – i za dwa tygodnie zamiana. Ja biorę się za waszą działkę, wy urządzacie swój bar „U Jura”! Jedziemy?
–Niegłupio mówisz – przyznał Jerzy. – Ale daj czas. Muszę się zastanowić. Wracamy, Zuza!
–Hamburgera zabrać! – rozkazał Maks. – Dopilnuj, Zuza! Niech w domu stary waży, mierzy, obwąchuje – póki to nie zaśmiardnie. Niech zapisuje, liczy, analizuje.
Zuza zawinęła ojcowy, nietknięty hamburger. Schowała notes i długopis.
Wyszli. Zuza i Jerzy do nyski. Maks wziął taksówkę. Ja przyzostałem, żeby przemyśleć porywający wykład porywającego młodzieńca. Zaiste nie mylił się Pyl, nie przesadzała Zuza. Napoleon! Aleksander Macedoński! Strateg i wizjoner. Jeśli mamy taką młodzież jak Maks i Zuza, nie grozi nam zastój na peryferiach Europy.
Rozejrzałem się: przy stolikach dominowała młodzież – szkolna i studencka. Rozparci, rozgadani, na luzie, modni, bez kompleksów. Otwarci, chłonni. Nie przesadzę, gdy stwierdzę, że oto wiercąc się na plastikowych ławach, krzesłach, stolikach, wcierali w siebie przez dżinsy, tyłki,
plecy, łokcie – genialność tworzyw sztucznych. Przez uszy – wraz z zachodnią muzyką – rytm i energię demokracji, a przez oczy – barwność i wigor gospodarki rynkowej. Nowoczesność wnikała w ich świadomość i podświadomość tak naturalnie, jak tlen i dezodoranty w ich płuca i ciała… Nie wyczuwało się tutaj pesymizmu ni depresji. Tyle słyszałem o bezrobociu w S.! Że przekroczyło czterdzieści procent. Ale… Czy na pewno to prawda? Czy aby nie jest to wymysł opozycji? Policzyłem obecnych i proszę: na 46 osób tylko jedna (2.2 procenta) wyglądała tu na bezrobotną.
A przecież i ona – jak to zaraz się okaże – nie została pozostawiona samej sobie.
Oto do owego „bezrobotnego” podeszła kelne-reczka – urodziwa i schludna jak z reklamy telewizyjnej – i postawiła przed nim tacę z hamburgerem i kubkiem gorącej czekolady.
–Nie zamawiałem – rzekłem zaskoczony.
–Prezent od firmy – objaśniła z wyrozumiałym uśmiechem. – Liczymy, że gdy pańskie koło fortuny się odwróci, będziemy mieli w panu stałego klienta…
–Dziękuję!
–Życzymy optymizmu i pomyślności – dygnęło dziewczę z wdziękiem Britney Spears.
–Otóż to! – potwierdziłem zachwycony. – Jeśli amerykański pucybut może zostać prezydentem, dlaczego polski bezrobotny nie mógłby zostać milionerem czy senatorem?
–Właśnie… – uśmiechnęła się. – Smacznego.
Zjadłem. Wypiłem. Ze szczególną przyjemnością. Albowiem do oryginalnego smaku hamburgera i czekolady dodano mi rozkoszną przyprawę.
Była nią: satysfakcja. Satysfakcja, że wbrew sceptykom, malkontentom i opozycji transformacja przenika w głąb tego kapuściano-pyzatego kraju, do gmin i Pegerowów.
Wychodząc, pozdrowiłem uniesieniem dłoni młodą załogę za kontuarem. Znaleźli chwilę czasu i uwagi, żeby odwzajemnić się promiennymi uśmiechami. Dobra passa trwała: pod restauracją stała wolna taksówka. Kierowca wysiadł i uprzejmie otworzył – mnie, żebrakowi – drzwi. A gdy roz-siadłem się, zapytał, zanim zdążyłem się odezwać:
–Czy nie do hotelu, szanowny panie?
–Pan umie czytać w myślach! – odrzekłem wzruszony i zadziwiony jego profesjonalizmem.
Komuch
Korciło mnie pytanie zadane Jerzemu przez Zuzę: dlaczego spośród tysięcy skrzyżowań w województwie McDonald's wybrał właśnie to w Pege-rowie? A także: kto i gdzie zadecydował, że dla
transformacji regionu lepszy McDonald niż stolarnia?
Milioner, zwany Jankiem, i tajemniczy dygnitarz, zwany Romkiem (zapamiętani z relacji Wali o ich niespodziewanym wejściu i nagłym wyjściu z baru „Bigos”), byli nieosiągalni. Ale udało mi się dodzwonić do Wójta (byłego). Przedstawiłem się.
–Grzyb? – zaciekawił się. – Może syn Mariana
Grzyba *?
* Był bohaterem reportażu E. Redlińskiego pt. „Awans”. Potwierdziłem.
–Znałem człowieka – westchnęło w słuchawce. –
Dobrze się zapowiadał. Ale… – Urwał. Spytał o
tytuł mojej gazety.
Podałem nazwę i wyjawiłem, że idzie mi o restaurację McDonald'sa w Pegerowie.
–Aha… – I usłyszałem w słuchawce ciszę namy
słu. – A pan jest za Donaldem czy przeciw?
–Przeciw – skłamałem, żeby go znęcić.
Zgodził się, zaproponował spotkanie „choćby
zaraz” w barze na rogu alei Solidarności i Prymasa Tysiąclecia. Pojechałem, z dziesięciominutowym wyprzedzeniem – i nie pożałowałem.
Lokal, który mi zaproponowano, okazał się barem mlecznym „Kluska”. Trafiłem na zebranie konsumentów, jak wynikało z dyskusji: stałych klientów tej jadłodajni, osobiście zainteresowanych jej jadłospisem. W postkomunistycznym
szaroburym pomieszczeniu, przypominającym prosektorium (ach, ta posadzka w czarno-białą kratkę), stłoczyli się dżentelmeni i damy w wieku emeryckim. Wysłużone sukienki, wyślizgane od przeprasowania marynarki, powiązane drucikiem i nitką okulary zdradzały niechędogą kondycję materialną, a słownictwo (obfitość rzeczowników z sufiksami „izm” i „cja”) i składnia (nadużywanie trybu biernego) ujawniały przeszłość nauczycielską i urzędniczą. Imponowali parlamentaryzmem stylu i procedury (zapewne wpływ telewizyjnych transmisji z obrad sejmowych); przewodnicząca udzielała głosu dyskutantom jak dyrygent, trzymała nawet w cienkich palcach łyżkę stołową niczym batutę.
Wskutek drastycznego ograniczenia przez rząd subwencji budżetowych dla barów mlecznych, zmuszona do oszczędności kierowniczka baru „Kluska” doprawiała mięso mielone w kotletach, pierogach, zrazach – mielonymi gazetami. Niezadowolonym szło o to, że zanadto upodobała sobie „Gazetę Wyborczą”, czym, owszem, byli wielce ukontentowani członkowie Unii Wolności, ale o wiele mniej aktywiści innych partii. I tak postkomuniści wołali, żeby obficiej doprawiać „Trybuną”, endecy domagali się, żeby mieliła im „Nasz Dziennik”, liberałowie chcieli „Rzeczpospolitej” i „Newsweeka”, a ludowcy – trocin z „Zielonego Sztandaru”… Dyskusja komplikowała się, bo prawica zarzucała lewicy prawicowość, a lewica prawicy
lewicowość, centryści zaś skłócili się wewnętrznie. Ale przewodnicząca sprawnie wiodła spór do konsensusu. Właśnie głosowano polubowne rozwiązanie (w poniedziałki „Gazeta Wyborcza”, wtorki „Rzeczpospolita”, środy „Trybuna”, czwartki -miejscowa gazeta regionalna, piątki „Nasz Dziennik”, w soboty i niedziele tygodniki: „Wprost”, „Polityka”, „Przegląd” i „Newsweek”), gdy do baru wszedł pan Wójt, z zieloną plastikową konewką w ręku (umówiliśmy się, że poznam go po tej konewce).
–Zebranie? – Zakłopotał się. – Chodźmy gdzieś, gdzie da się porozmawiać.
–Pan nie zagłosuje? – spytałem szeptem.
–Nie ma sensu – on na to, też szeptem. – Lada tydzień bar będzie przejęty przez bank, za długi. To narada na „Titanicu”. Chodźmy…
Poszliśmy na skwer przy skrzyżowaniu, znaleźliśmy wolną ławkę koło pomnika Prymasa, z widokiem na staw z wodotryskiem i kaczkami.
Przyjrzał mi się wzrokiem, muszę powiedzieć, przenikliwym. Ale nie zaczerwieniłem się. I nie zbladłem.
–„Gazeta Warszawska”? – Zastanowił się. – To waszym naczelnym jest ten Putrament?
–Putrament? – Natężyłem pamięć. Aha, był ktoś taki w tamtej, reżimowej Polsce. – Putrament dawno nie żyje – stwierdziłem.
–Każda epoka ma swojego Putramenta – on na to.
Przyjrzałem się Wójtowi: pomieszało mu się naprawdę? Czy podpuszcza mnie, udając głupiego?
Chyba badał mnie, prowokował. Co było tym bardziej zagadkowe, iż odbiegał urodą od typowego komucha. Nie miał ani pyzatej okrągłej mordy. Ani kartoflanego nosa. Ani chytrych zapasionych ślipek. Ani gomułkowskiej łysiny, ani gierkowskiego jeża i włosy nie były przetłuszczone. Sylwetka też nie plebejska: nie krótkonogi, nie brzuchaty. Przeciwnie, ze stuprocentową pewnością rzekłbyś: prawica, i to konserwatywna, a co najmniej liberał z Unii Wolności. Wysoki, szczupły, wąski. Wąski w biodrach i w piersiach, wąski w nosie i szczękach, cienki w palcach i w szyi. Można by go określić: subtelny, szlachetny, i zaliczyć do elity… gdyby nie te jego dwuznaczne aluzje do naszych bohaterów.
–Oszukali nas – dorzucił. – Mnie i pana.
–Tak, oszukali – potwierdziłem wbrew sobie, przez zaciśnięte zęby. – I to wiele razy. A które ich oszustwo najbardziej pana zabolało?
–A pana? – odbił piłeczkę. Cwaniak!
W przeciwieństwie do niego oceniałem naszą
transformację jako bardzo udaną. Czymże są drobne potknięcia wobec takich historycznych osiągnięć, jak wyrwanie państwa z kajdan Układu Warszawskiego i matni RWPG! A urynkowienie handlu, usług, służby zdrowia, oświaty, kultury! A likwidacja PGR-ów i setek im podobnych deficytowych
przedsiębiorstw! A wymienialność złotego! A samorządność! A otwarcie granic, zniesienie cenzury, pluralizm mediów, wolność zrzeszania się, wie-lopartyjność, wybory! A dwóch Polaków w pięćsetce najbogatszych ludzi Europy…
–Które ich oszustwo boli pana najbardziej? – powtórzył.
–To z jesieni osiemdziesiątego dziewiątego -przypomniało mi się z wykładu Maksa dla Zuzy, Pyla i Bufy. – Ten podstęp rządu… to nabranie sejmu…
–Przyjacielu! – zawołał, już bez rezerwy, już szczęśliwy, że znalazł kompana do złorzeczeń. – Trafiłeś! Tak, wtedy! To wtedy przehandlowali nasze zaufanie… Proszę tylko sobie wyobrazić: oto wesele… Oblubieniec prowadzi zakochaną oblubienicę do sypialni i… – Zawiesił głos, by dokończyć, dramatycznie: – I sprzedaje ją rozbójnikom! Łotrom!
–Kim jest zakochana oblubienica w pańskiej alegorii?
–Naród!
–A ów niecny oblubieniec?
–Rząd Wielkiego Zwrotniczego.
–A łotrowie?
–Aferzyści! Nasi i zachodni. Kurtuazyjnie zwani kapitalistami… Czyż nie celna moja metafora? – zapytał. – Czyż nie trafia w sedno?
–Celna i trafia – uspokoiłem jego poetyckie ambicje.
Zagraniczni turyści rzucali chleb gołębiom na placu koło pomnika, towarzyszyła im miejscowa dziatwa. A mężczyźni siedzący nad stawem rzucali kęsy chleba czarnoszafirowym dzikim kaczkom. W letnim słońcu świat jawił się sympatyczny i przyjazny – tymczasem mój rozmówca rozzłorzeczył się na całego.
–Zaufałem im! – kontynuował nienawistnie. – Czwartego czerwca owego roku ja, członek partii, wbrew dyscyplinie partyjnej – zagłosowałem na nich. Jak większość narodu. Żeby poprawili socjalizm. Zostawili, co dobre, usunęli, co głupie i zgniłe. W październiku Księgowy Tysiąclecia ogłosił program naprawy. Że chwilowe zaciśnięcie pasa, trochę słusznego bezrobocia – i wkrótce sprawiedliwość i dobrobyt dla wszystkich. Jak w Szwecji, Danii, Finlandii. I po sylwestrze – obudziliśmy się. Po balu – z ręką w nocniku. Do mojego gospodarstwa przyjechało dwóch złodziei z Warszawy. To państwowe gospodarstwo zostanie sprywatyzowane, powiedział jeden złodziej. A to jest likwidator, dodał, wskazując drugiego złodzieja. Jako były dyrektor pomoże pan przekazać gospodarstwo nowym właścicielom.
–Trzeba było kupić i kontynuować dzieło jako właściciel – zauważyłem. – Zagapił się pan.
–Ja? Kupić? – zdumiał się. – Ja nie kupiłbym, nawet gdyby mi było wolno i gdybym miał za co! Ja z całej siły, z całą rozpaczą przeciwstawiłem się parcelacji mojego gospodarstwa! Żyło z niego, i to dobrze, stu dwudziestu ludzi!
–Pegeery były nieopłacalne…
–Tak, niektóre były deficytowe – potwierdził. – Jak deficytowe były niektóre fabryki czy kopalnie. Mój był dochodowy! Cacuszko! Przedszkole, dom kultury! Sala sportowa! Dwa domy wczasowe: jeden nad morzem, drugi w Karkonoszach!
–Ale pegeery były uprzywilejowane…
–Nie bardziej niż inne państwowe przedsiębiorstwa czy urzędy.
–Uprzywilejowane – wobec rolnictwa indywidualnego.
–To trzeba było indywidualne doprzywilejo-wać, do poziomu sektora państwowego.
–Więc dlaczego zlikwidowano?
–Dlaczego? – Spazmatycznie ścisnął zieloną konewkę prawie na płask. – Z nienawiści zlikwidowali. Z nienawiści do ustroju! Do Polski Ludowej. Na złość! Na złość – komunistom.
Podeszła żebraczka – ale Wójt zamierzył się na nią konewką (?!). Odeszła.
–Na złość? – przypomniałem.
–Na złość! Boże… Ja, członek partii, głosowałem czwartego czerwca na nich! Och! Wiele błędów w życiu popełniłem. Ożeniłem się z kobietą, która mnie nie kochała. Samochodem przejechałem sarnę. Ale nic to wobec czwartego czerwca! To był najstraszniejszy błąd w moim życiu! Na pewno wyląduję w piekle, sarnę mi Pan Bóg daruje, ale Czwartego Czerwca nie! Och, zabito mi dzieło mego życia, moją dumę, moje dziecko… Zabito? Nie! To ja zabiłem! Ja, dureń, zabiłem – głosując wtedy
na tych oszustów!
–Dlaczego nabywcy nie kontynuowali tego gospodarstwa? – zapytałem.
–Ależ oni kupili nie żeby gospodarzyć, ale żeby zaspekulować! Paserzy z Warszawy! Szumowiny! Z błogosławieństwem Rządu Tysiąclecia i autorytetów tysiąclecia… Rozwalić, co socjalistyczne. Żeby nie było powrotu! Im gorzej, tym lepiej! Rozprzedali: najpierw maszyny! Potem budynki. Dwa domy wczasowe. Ziemię nad jeziorem. Jezioro. I na koniec – stolarnię. Niedoszłą stolarnię. Nabywcy, kupując pegeer, zobowiązali się w umowie, że dla zwalnianej załogi wybudują stolarnię. No i masz! „Stolarnia”! Z hamburgerami!
Nie skomentowałem.
–Jako wójt przeciwstawiłem się – dodał gorzko. – No i przestałem być wójtem. A nowy już się nie przeciwstawił. Uch! Spekulanci! Łapówkarze!
–Myśli pan? – podpuściłem jeszcze.
–Facet dostał ziemię po naszej szklarni darmo. A ile wziął od Makdonalda?
–Nie mam pojęcia – przyznałem się.
–Ja mam… – Westchnął. – Ale moje pojęcie, moja racja – nikogo nie obchodzą. Ni prokuratora, ni… – spojrzał na mnie z ukosa. – Ni redaktora. Z rozmowy widzę, że nie znajdę u pana ratunku…
–Zobaczymy… – podtrzymałem mu nadzieję, a sobie rozmowę. – Za mało wiem.
–Czego pan nie wie? Kto komu dał w łapę i ile?
–Nie wiem najważniejszego.
–Czego?
–Dlaczego McDonald's upatrzył dla nowej restauracji właśnie to miejsce. To skrzyżowanie. Pan wie?
–Nie. Ale nasuwają mi się przypuszczenia.
–Jakie?
–O przyszłości tego miejsca, tego regionu Mc-Donald's wie coś, czego my nie wiemy – oświadczył. – To korporacja globalna. Planuje dalekowzrocznie. Przyszłościowo. O przyszłości tego miejsca może wiedzieć coś, czego nie wie miejscowy wojewoda, a nawet… nasz rząd ni prezydent.
–Aż? – zdumiałem się.
–Nie lokalizują przecież na ślepo – odrzekł. – Sam byłem w Warszawie, w polskiej dyrekcji Donalda.
–I co?
–Zbyli mnie. I pana – zbędą. Może nawet sami nie wiedzą… wie dopiero dyrekcja europejska? A może – aż centrala w Chicago? Przecież oni tam mogą wiedzieć coś, czego nie wie prezydent USA! McDonald's to przecież imperium. Światowe. Ma swój wywiad i kontrwywiad.
–Zadziwia mnie pan!
–Może odkryto w pobliżu jakieś ważne złoża? Na przykład uranu? Albo magnetytu? Może planują tu bazę NATO? Może… lotnisko? Może Amerykanie kupią od Rosji… Kaliningrad? A może
odwrotnie: Rosja kupi od nas korytarz do Kaliningradu? Może tam, w Pegerowie, zaplanowano skrzyżowanie euroazjatyckich autostrad? Może: lądowisko UFO? Może kosmodrom? Pan wie, że ceny gruntu w Pegerowie skoczyły już trzykrotnie?
–Wiem.
–A dlaczego? Ludziska rozumują tak: coś się tu szykuje, coś ważnego. My nie wiemy co, ale McDonald's wie – skoro się tutaj buduje. Logiczne?
–Logiczne…
Od tyłu i od mojej strony zakradł się nieznajomy – nawet schludny. Ale wyciągnięta dłoń nie pozostawiała wątpliwości.
Położyłem na niej monetę… Wójt błyskawicznie ucapił tę dłoń, wyrwał monetę, emeryta postraszył konewką, odpędził.
–Dlaczego? – zdziwiłem się.
–Niech cierpi! – zawyrokował, oddając mi monetę. – Na pewno, głupi, tak samo czwartego czerwca owego roku głosował na NICH. Niech cierpi! Niech cierpią! Niech cierpienie wreszcie wybuchnie – i niech TO WSZYSTKO się zawali!
–A zawali się?
–Oczywiście. USA, jako jedyne supermocarstwo, weszło już w stadium pychy i arogancji. Potem, wiadomo: rozkład. Imperia zawalają się od środka. Jak Rzym. Wkrótce wybuch antysemityzmu, rozruchy murzyńskie i muzułmańskie. Secesja stanów południowych.
–Nic na to nie wskazuje…
–Nic nie wskazywało na implozję ZSRR.
–Pan powiedział: wkrótce?
–Lat jeszcze piętnaście, dwadzieścia. W każdym razie ja – dożyję. Postanowiłem dożyć. Choćbym żyć miał sto i więcej.
–A co z nami? Z Polską?
–Jest dobrze.
–O! Dlaczego?
–Bo jest coraz gorzej.
–A im gorzej… – domyśliłem się – tym lepiej?
–Właśnie! – pochwalił. – Taktyka Solidarności z czasów Jaruzelskiego.
–Pan, widzę… – wskazałem konewkę – bawi się w ogrodnika.
–Nie bawię się. Żywię… Córka ma trzysta metrów na ogródkach działkowych… Pan wie: szczypiorek, rzodkiewki, sałata… owoce… Potem dżem, powidła.
–Przydaje się doświadczenie?
–Nie bardzo. W Pegerowie miałem trzysta, ale hektarów, nie metrów. Ale… Muszę. Syn zjechał ze Śląska, z rodziną.
–Górnik? Zamknęli kopalnię?
–Teatr. Aktorem był. Dwie rodziny, osiem osób, gnieżdżą się w „emcztery”. Cóż, nocuję na działkach. Ale zimą?
–Co dalej?
–Nie będzie źle. Widzi pan, ile willi i pałaców się buduje na przedmieściach? Kradną i budują
–jak kiedyś Radziwiłłowie, Braniccy. I dobrze! Kiedy już wybuchnie – będzie co brać. Nawet mamy upatrzoną – z córką i synem – taką jedną willę, przy wylocie do Warszawy. Akurat. Dziesięcioro nas. A teraz – trzy osoby na czterystu metrach. Jak się zacznie – zajmiemy. I kto nas wypędzi?
–A policja?
–Policjanci też biedni, też będą brali.
–A święte prawo własności?
–Prawo własności nie jest święte.
–Jak to? Siódme nie kradnij.
–Dekalog jest z prawa żydowskiego. Bankierskiego. A my przecież – chrześcijanie. A Chrystus powiedział, że prędzej wielbłąd przejdzie przez ucho igielne, niż bogacz… dalej pan wie. Socjalizm wywodzi się z Chrystusa, nie z Mojżesza. O! – wskazał mężczyznę wysiadającego z toyoty. – Niegdysiejszy bohater. Spiskował. Strajkował. Internowany. Konspira. Znowu więzienie. Wybory. Radny! Dziś – biznesmen. A dokładniej: główny spekulant w tym mieście.
–To jego willę pan upatrzył?
–Nie. Jego byłaby za duża. Moja rodzina ma umiar.
Czas odkryć karty, postanowiłem.
–To, co pan wygaduje, jest… bezwstydne –
oznajmiłem hardo. – Ludziom, którzy narażali
swoje etaty, zdrowie, spiskowali, cierpieli po
aresztach i więzieniach, żeby obalić reżim, dać
panu wolność – należy się od pana szacunek i
wdzięczność. A nie pogarda i wrogość!
–Gdybym przewidział, co zrobią, i gdyby to ode mnie zależało, nie wypuściłbym tych zwrotniczych tysiąclecia zza kratek do dzisiaj.
–Bezczelność!
–A te bale dobroczynne – ta jałmużna oszustów dla oszukanych! Co to? Znieczulica czy głupota? Szyderstwo z głodnych? Bezczelność?
–Dinozaur! – syknąłem.
–Poplecznik! – odciął się. – Politruk!
–Beton pan jesteś! – skontrowałem. – Zamroziliście Polskę na pięćdziesiąt lat!
–Rozkradacie i sprzedajecie, co naród przez pięćdziesiąt łat wypracował!
–Płatni zdrajcy, pachołki Rosji! – przyciąłem.
–Włazicie Ameryce w fupę* bez mydła! – warknął.
* Eufemizm.
–Katyń! – przyciąłem.
–Wietnam! – odciął.
–Gułagi!
–Oświęcim!
–Co ma Oświęcim do Solidarności?! – skontrowałem.
–Co mają gułagi do mnie?! – warknął.
–Historia was zmiotła! Komunizm padł.
–Nie padł! W Chinach ma się dobrze. Niedługo odrodzi się i u nas! A co do McDonald'sa, to panu powiem: niech budują. Zrobimy tam sklep meblowy. Przy stolarni, oczywiście…
–Archetypie… – zacząłem. Ale przeszkodziła nam turystka.
–Panowie! – poskarżyła się. – Zróbcie coś z tymi dzieciakami. Rzucamy chleb gołębiom, a te urwisy zbierają i gdzieś wynoszą! A przecież gołąbki chcą jeść!
–Kaczki też! – zaśmiał się Wójt. I wskazał kar-miciela ptaków.
Dopiero teraz zauważyłem, że kaczka, połknąwszy kęs chleba, podpływa do karmiciela jakby… opornie. Co dziwniejsze, wygramoliwszy się na grunt, doczłapała do ławki i weszła do teczki, przy bucie karmiciela. Czyżby…
Wójt wstał.
–Oto wasz cudowny kapitalizm! – rzekł. – Oto, do czego doprowadziliście. Ty i tobie podobni. Pisz, zachwalaj, upiększaj. Propagandzisto sukcesu…
–Ja… propagandzista?
–Tak! Ty! Pieczeniarz. Przy dupas. Beneficjent!
–Dinozaur! – skontrowałem. – Towarzysz Mamut!
–Do zobaczenia na barykadach! – odparł wyzywająco. I okręciwszy się na obcasie, odszedł, pogwizdując jakiś anachroniczny hymn.
Probo i Wipary
Z okna swojej „pracowni” – w kuchni na piętrze – zauważył Jerzy dziwnych gości. Z auta wysiedli
oto ksiądz, w sutannie, szczupły, około czterdziestki i cywil, też szczupły, z dziesięć lat młodszy. Ale nie szli do baru.
Najpierw długo przyglądali się budowie za szosą, to znaczy wierzchołkom żurawia i koparki ponad parkanem. Potem, odwróciwszy się, oglądali bar (Jerzy schował się za firankę). Coś gadali, kiwali głowami, wzruszali ramionami.
Potem przeszli się w poprzek działki, wzdłuż szosy. Trzeba zejść, zdecydował się Jerzy.
Zszedł. Cywil zauważył go od razu i pierwszy powiedział „dzień dobry”.
Przywitali się podaniem ręki.
–Poznaje mnie pan? – spytał ksiądz.
–N-nie – zawahał się Jerzy.
–Tak to jest, jak się do kościoła nie chodzi -przyciął ksiądz.
–Własnego proboszcza się nie poznaje – dołożył cywil.
Jerzy prędko się usprawiedliwił, że w kościele bywają, ale w mieście, bo do miasta pasuje im na mszę autobus, a do Brzozowa nie…
–Kiedy otwarcie McDonald'sa? – spytał cywil.
–Nie wiemy, oni się z nami nie zadają – powiedział Jerzy o budowniczych. – Ale słyszy się, że za parę tygodni.
–Pech, co? – współczująco zauważył cywil.
–I tak, i nie – odrzekł Jerzy wyczekująco.
–Konkurencja! – dorzucił cywil.
–Część klientów trafi do mnie – odparł Jerzy.
–Miał pan jak u Pana Boga za piecem – ciągnął cywil. – A teraz co? Centrum handlu, konsumpcji, rozrywki…
–I rozpusty – zaznaczył ksiądz.
–Z biznesowego punktu widzenia – lepiej. Bo większy ruch – oświadczył Jerzy. – A z moralnego…
–Gniazdo zagrożeń! – dokończył ksiądz.
–Zapewne.
–Naszym, Kościoła, obowiązkiem jest ubezpieczyć to miejsce słowem Bożym – oświadczył ksiądz.
–Słusznie – przyznał Jerzy.
–Oczekujemy od pana, jako naszego parafianina, pomocy…
–Chętnie… – Jerzy się zaniepokoił. – Ale cóż ja mogę, robaczek?
–Może pan wiele! – wkroczył cywil uroczyście. – Więcej niż ktokolwiek inny.
–Czyżby?
–Postanowione zostało w Kurii, iż w tej miejscowości stanie… dom Boży.
–Czyli… kościół? – domyślił się Jerzy.
–Tak – potwierdził cywil.
–Na pańskiej działce! – dokończył ksiądz. Jerzy zrozumiał. I przestraszył się.
–Akurat… właśnie… na mojej? – wyjąkał.
–Tak! Chrześcijańska strażnica! – potwierdził ksiądz.
–Forteca Dobra – wśród amerykańskiego potopu – podkreślił cywil.
–Są tu jeszcze wolne ugory i wzgórki – doradził Jerzy. – Niedaleko.
–Nie! Nam zależy na tym miejscu – podkreślił cywil. – Naprzeciwko.
–Ależ ja mam tu bar!
–Nie chcemy darmo.
–Ale ja nie zamierzam sprzedawać! – obruszył się Jerzy. – Wszyscy cisną się do Makdonalda -dlaczego ja jeden miałbym uciekać?
–Bo tylko pan jest zagrożony! – trafił cywil. – Konkurencja.
–Panowie też chcecie… konkurować.
–Ale strawa, którą my oferujemy, z Pisma Świętego jest! – zauważył ksiądz. – Nie z wołowiny!
–No, no, Kaziu… – uśmiechnął się cywil i poklepał księdza po ramieniu. – Poniosło cię.
–Ale ja mam swoje plany… – bronił się Jerzy.
–Wiemy, wiemy, co zaoferował panu ten mały kombinator – na to cywil. – My oferujemy panu coś lepszego!
–Dużo lepszego – podkreślił ksiądz. – Prosimy do auta. Na plebanii w Brzozowie czeka na pana ktoś kompetentny. Z Kurii.
–Ale…
–Nawet jeśli się odmówi, chyba lepiej jest wiedzieć, czego się odmówiło – zauważył ksiądz.
–Musiałbym się przebrać.
–Nie trzeba. Dzień powszedni, roboczy.
Jerzy pomachał w stronę baru. Na schody wy
szła Zuza.
–Córeńko! – zawołał. – Jadę z panami do Brzozowa. Wrócę… – popatrzył na nich. – Za dwie godziny!
–Dobrze, tata!
–Ładne dziewczę – podlizał się Jerzemu cywil.
Wsiedli. Cywil za kierownicę. Jerzy przy nim. Z
tyłu ksiądz. Cywil ruszył z piskiem opon.
–Oj, Czesiu! – pogroził mu palcem proboszcz.
Jerzy coś sobie przypomniał. Domyślił się.
–Zdaje się to o panu mówią „Wip”. „Wipary” -rzekł do cywila.
–Yes! – zaśmiał się cywil. – Very important person…
–Mój pomysł – wtrącił z tyłu ksiądz. – Parafia podupadła po zamknięciu cukrowni w Brzozowie. Powiedziałem biskupowi: oddajmy parafię w ajencję. Menedżerowi.
–Mówią, że wiele pan zdziałał – podlizał się Jerzy.
–Specjalista! – pochwalił ksiądz. – Absolwent Katolickiej Akademii Biznesu.
–Nad bramą mojej uczelni jest napis: „Cesarskie cesarzowi, Boskie Bogu” – wyznał Wip. – Ksiądz zajmuje się Bogiem, ja cesarstwem.
–Jak Piłat – przyciął ksiądz. – Ale lepiej.
Cywilowi wyraźnie smakowały komplementy.
–Wyszedłem z prostego założenia – zwierzył się
z dumą w głosie. – Z założenia, że jak nie ma czło
wieka bez jakiegoś nieodkrytego talentu, tak nie
ma parafii bez ukrytych mocy… I wystarczyło trochę rozejrzeć się po okolicy, poszperać w księgach… I znalazło się cudowne źródełko. I cudowny obraz. I poetka ludowa niedaleko kościoła. I miejsce na dyskotekę.
W krzakach po prawej mignęły Jerzemu dwa psy: obydwa pomalowane w kraciaste łaty. Czyżby mój Burek? Sprawdzę go, gdy wrócę, postanowił Jerzy.
–Okolica podziwia pana za giełdę samochodową – przypomniało się Jerzemu.
–Właśnie! – potwierdził Wip. – Proszę przyjechać na sumę. Nie wciśnie się pan do kościoła. Ambona, panie Jerzy, i ogłoszenia parafialne mogą być lepszym miejscem reklamowym niż te wojewódzkie gazety.
Probo cmoknął, stęknął na tylnym fotelu.
–Nie wiem, Czesiu, czy wypada nam czytać o tych fryzjerach, elektrykach. I brać za to pieniądze… – sumitował się. – Bądź co bądź: świątynia Pańska.
–Cesarskie sprawy biorę na siebie – uciął Wip. – W razie czego Pan Bóg mnie skarci, nie ciebie, Kaziu. – I do Jura: – Uporządkowałem cennik na śluby, pogrzeby i te pe. Parafianie są zadowoleni. Ale… Jako człowiek biznesu niech mi pan powie: jak zareagują na płatną spowiedź i komunię?
–Obawiam się, że z dezaprobatą – stęknął ksiądz.
–A ja jestem innego zdania – wyznał Wip.
–Zauważyłem, że ludzie dziś nie cenią tego, za
co nie płacą. Uważam, Kaziu… – rzucił za siebie -że kiedy wprowadzimy opłaty, ludzie będą się częściej i dłużej spowiadać, właśnie dlatego, żeby pokazać, że ich na to stać.
–Coś w tym jest! – wyznał Jerzy ze szczerym podziwem.
–I na tej samej zasadzie planuję otworzyć drugi cmentarz – poinformował Wip. – Komercyjny.
–Dla kogo? – zaciekawiło Jura.
–Dla ambitnych. Aleja Zasłużonych i te pe. Więcej oprawy. A stawki za grunt i za ceremonię -pięć, dziesięć razy wyższe. I przewiduję, że będą chętni!
–Czesiu, ludzie zaczną szemrać! – fuknął ksiądz.
–Po to jestem, Kaziu – odparł Wip. – Niech na mnie sarkają, a ciebie wielbią. Zobaczysz, za rok, dwa, biskup pochwali się nami u prymasa – i model się przyjmie w całym kraju. A potem… – rozmarzył się. – A potem, kto wie: może w całym chrześcijaństwie?
–Podziwiam go – rzekł Probo do Jerzego. – I pragmatyk, i marzyciel w jednej osobie.
W perspektywie szosy widniał już kościół -opleciony rusztowaniami.
–Jeszcze rok, rok-dwa i zrobimy, Kaziu, z na
szego kościoła cacuszko – rozmarzył się Wip.
–A z parafii – złote jabłko diecezji!
Minęli kościół, wjechali na podwórze plebanii.
Na próg wyszła gospodyni.
–A gdzie ksiądz kanonik? – zapytał Wip.
–Czeka – odpowiedziała. – W liwingrumie. Serial ogląda.
Weszli, przeszli przez przedpokój, do salonu. Kanonik – przystojny mężczyzna w czarnym garniturze, z koloratką u szyi – siedział w fotelu, popijał kawę, patrzył w telewizor.
–Akcja w Nowym Jorku – wytłumaczył się, wstając. – Lubię oglądać na ekranie miejsca, w których byłem.
–Nasz darczyńca dobrodziej – przedstawił Jerzego Wipary.
–Miło! – rzekł Kanonik krótko i pilotem wyłączył telewizor. – Straszne miasto.
–Wiem. Byłem – pochwalił się Jerzy.
–O! I nie został pan? Wipary wskazał fotele. Wszyscy usiedli.
–Wyrzucili – rzekł Jerzy, usiadłszy.
–Wyrzucili? – oburzył się Kanonik.
–Jako solidarnościowiec z Polski strajk im zorganizowałem. Na lotnisku – pochwalił się Jerzy.
–Błąd! – przy ganił Kanonik.
–Błąd! – przyznał Jerzy. – Przyjechało „Imig-rejszen” i wyłapało nielegalnych. Czterdziestu. Na pożyczonej grynkarcie robiłem. Kajdanki i – w samolot.
–I słusznie – ocenił statecznie stateczny Kanonik. – Amerykę niech naprawiają Amerykanie. A Polskę – Polacy. My Polski brońmy. Bo zagrożona. Sam nie da pan rady McDonald'sowi, panie Jerzy.
Jednostka nic, jednostka zero – jak pisał pewien ateista. Nie bez racji.
–A my, Kościół, obronimy się – potwierdził Probo.
–Bo my jesteśmy McCościół! – zażartował Wip.
–A McCościół to sieć dwa tysiące lat starsza od McDonald'sa – raczył podjąć żart Wiparego ksiądz kanonik.
–Starsza sieć i gęstsza – zaznaczył Wipary.
–Znacznie gęstsza.
–Donaldów mamy w Polsce prawie dwieście -zauważył Jerzy. – A ile kościołów?
–Dziesięć tysięcy parafii – rzekł Wipary.
–A w każdej co najmniej jeden kościół.
–Więc jak będzie? – Ksiądz kanonik nachylił się do Jerzego konfidencjonalnie. – Przyjmuje pan naszą ofertę?
–Kiedy ja… – zdziwił się Jerzy.
–Jeszcze nie wyjawiliśmy panu Jerzemu -wytłumaczył się Kanonikowi Wipary. I do Jerzego:
–Kawa? Herbata?
–Herbata – rzekł Jerzy skromnie.
–Pani Wiktorio! Dwie kawy i dwie herbaty! – rzucił Wipary w drzwi do przedpokoju.
–No to referujcie, chłopcy – zachęcił Kanonik. – Ja świadczę powagą urzędu.
–Też mieszkanie, panie Jerzy… – zaczął Wipary.
–Też dwupoziomowe. Ale i parter, i piętro o dzie
sięć metrów większe. Razem dwadzieścia.
–I lepszy adres – dodał Proboszcz.
–Tamto róg Solidarności i Prymasa Tysiąclecia. A nasze: róg Papieża Tysiąclecia. Samo centrum! Pępek miasta!
–Niecałe dwieście metrów do fary – zaznaczył Kanonik.
–Niecałe dwieście… – powtórzył Jerzy.
To sformułowanie wydało mu się jakby znajo
me.
–Kamienica historyczna… – kusił Kanonik. –
Planowaliśmy księgarnię…
Gospodyni wniosła na tacy kawę i herbatę, w gustownych filiżankach.
–Wymarzone miejsce na staropolską restauracyjkę – nęcił Kanonik. – Nie ukrywam, że zaskarbi pan sobie wdzięczność Kościoła… Pomożemy panu.
–Jak?
–Miewamy gości, wycieczki…
–A na początek, panie Jerzy, takie, przykładowo, ogłoszenie z ambony… – Wipary zaimprowizował: – Msza za pomyślność nowo otwartej restauracji APOSTOŁÓWKA, róg Solidarności i Papieża Tysiąclecia, zostanie odprawiona… – I do Kanonika: – Chyba dałoby się odczytać coś tak skromnego, prawda, księże kanoniku?
–Zadbamy – potwierdził Kanonik.
–Apostołówka… – powtórzył Jerzy. – Nawet ładnie.
–Bardzo chcemy kościoła w Pegerowie – zaznaczył Kanonik. – Musimy tam być. Ameryka pomogła
nam rozprawić się z komunizmem. I jesteśmy jej za to wdzięczni. Ale teraz musimy poradzić sobie z Ameryką.
–Uważam, że ona nawet groźniejsza – odważył się na szczerość Jerzy. – Bolszewicy walczyli z chrześcijaństwem. I to było dobre. Bo wzmacniało. Amerykanie – ignorują. Robią swoje. Do przodu. Jak walec drogowy.
–O! – zdziwił się Kanonik. – Cieszę się, że mamy w panu sojusznika.
–A na tego małego hotelarza radzę uważać -dorzucił Wip. – Flirtuje z Donaldem – żeby się przykleić do ich restauracji. A pana działkę chce zdobyć – dla spekulacji. To gracz!
–I anarchista! – dodał Kanonik. – Znamy go tu w mieście. Młodzież buntuje. Ta jego organizacja, jak jej tam…
–Teen Power – podpowiedział Wipary.
–Właśnie! To Teen Power jest bardziej amerykańskie niż Ameryka – przeciwko której rzekomo jest skierowana – dokończył Kanonik.
–Radzimy czuwać nad córeczką – przyjaźnie wtrącił Probo.
–Niebezpiecznie zafascynowana… – uzupełnił Wipary
–Ale to już sprawy rodzinne pana Jerzego…
–wycofał się Kanonik taktownie. – A co do zamiany: daj, Czesiu, namiary do mnie… Pan Jerzy zatelefonuje, przyjedzie, obejrzy… Lokal, mieszkanie, otoczenie.
Jerzy wstał.
–Niech Duch Święty oświeci podejmowanie decyzji – przeżegnał go Kanonik. – Oby jak najrychlejszej.
–Odwiozę pana – zaproponował Wip. Ale Jerzy zerknął na zegar i podziękował.
–Zaraz autobus – wyjaśnił.
Podali mu rękę po kolei. Kanonika omal nie ucałował, w zdenerwowaniu.
Ćpun
Wróciwszy, zajął się Burkiem.
Znalazł psa za budą. Faktycznie, był umalowany w kratkę. Wynędzniały. Chudy. Półżywy.
Za budą, oparty o fundament garażu, czkał i wymiotował.
Jerzy wsadził głowę w otwór budy. To, co zobaczył, zadziwiło go.
Walały się tam puszki po piwie i coca-coli, pusta butelka po winie, strzykawki, torebki po czip-sach, tic-tacach, kasety magnetofonowe i, co nim wstrząsnęło: zużyte prezerwatywy!
–Sodoma, gomora! – wrzasnął.
Wylazł z budy – ale pies już uciekał. Jur zdążył
jeszcze kopnąć go w tyłek, ale tylko raz.
–Ty świnio! – krzyknął za degeneratem.
I rozejrzał się za kamieniem. Chwycił patyk. Ci
snął. Nie trafił.
–Ty ćpunie! – wyzywał. – Ty pedale! Zbo-czeńcu! Wynoś się! I nie wracaj!
Pies zniknął w chaszczach. A Jerzy bezwiednie zapatrzył się na żuraw za parkanem.
Dolatywały stamtąd warkoty, dudnienie, niepolskie okrzyki. Obce, groźne.
Ogarnęło Jerzego nieznane uczucie. Jakiś lęk. Ale inny, dziwny: jak przed UFO. I powaga. Nastrój powagi. Jakby zbliżała się wielka wojna. Albo trzęsienie ziemi. Coś nieznanego. I strasznego.
Maks… Polonus… Księża…
Konkurować? Czy… wycofać się stąd? Daleko!
Dziś chyba nie zasnę, przestraszył się.
Przed konkursem
Wala zrzucała wagę i zmieniała się „małymi krokami” – z dnia na dzień – dla Jerzego prawie niezauważalnie. Gdyby wyjechał wtedy, w marcu, i wrócił teraz w sierpniu – może by jej nie poznał, tak radykalna – z małych codziennych poprawek -dokonała się przemiana. Zresztą Wala umiejętnie „przemycała” swoje zmiany – żeby go nie denerwować. A to przycięcie fryzury… Podkolorowanie. To operacja szyi. To zwiększenie dekoltu. To włożenie dawnych, szczupłych dżinsów… On umyślnie, „na złość”,
tych upiększeń nie zauważał i nie komentował. Zresztą zajęty był swoimi planami i obliczeniami. Za to ktoś inny docenił osiągnięcia Wali. Była sama w barze, krzątała się przy garach
–gdy wszedł ów żurnalowy elegant, który do
strzegł i docenił kiedyś jej podobieństwo do Julii
Collins.
Ona poznała go od razu. On – nie.
–Dzień dobry – przywitał niepewnie. – Chyba coś mi się pomyliło.
–A o co panu chodzi? – spytała niewinnie.
–Parę miesięcy temu widziałem tutaj śliczną wysoką dziewczynę.
–Też jestem śliczna i wysoka – odpowiedziała. – Niestety, już nie dziewczyna…
–Barmanką była tu duża, tęga kobieta…
–Oczy, spojrzenie, uśmiech… Julii Collins?
–podpowiedziała.
–Właśnie… – rzekł Zumalo niepewnie. – Czyżby… – Przyjrzał się Wali. – Nie, to niemożliwe!
–Możliwe, proszę pana…
–Cud! – zawołał.
–Dziękuję! – ucieszyła się tym krótkim, trzyliterowym komplementem.
–Cud… – powtórzył, kręcąc głową z niedowierzaniem, podziwem, szacunkiem.
–Od pana się zaczęło – wyznała. – Dziękuję raz jeszcze. Z wdzięczności podam panu najpiękniejszą golonkę. Gratis.
–Innym razem. Dziś proszę mi się odwdzięczyć pewną… informacją.
–Proszę pytać…
–Czy to prawda, że macie państwo zamiar sprzedać tę działkę firmie McHotel's?
Wala zamilkła.
Kim jest ten pan? Dlaczego pyta? Czy nie przeszkodzi w zamianie – na mieszkanie w centrum -której tak bardzo pragnęła…
–Nie mogę pana okłamać – westchnęła.
–Więc jak?
–Trudno… – Rozejrzała się, czy Jur nie nadchodzi. – Mąż chce rozbudować ten bar… rozwinąć tu konkurencyjną, staropolską restaurację.
–O! – zdziwił się.
–Ale ja i córka nie pozwolimy mu na to. Chcemy stąd wyjechać. Oddać komuś tę działkę
–za mieszkanie w mieście. Co on tu zrobi, nie wiemy. Proszę wpaść za miesiąc – może już będziemy po decyzjach.
–Dziękuję, bardzo dziękuję – rozpromienił się Zumalo. – Prześlicznie pani wygląda! – dorzucił.
–Życzę szczęścia. Do zobaczenia za miesiąc.
Wyszedł. Wala patrzyła, jak wsiada do auta,
jak odjeżdża. Modny, światowy.
Zdradziłam, pomyślała. Zdradziłam Jerzego…
Pierwszy raz, dodało się jej w myślach po chwi
li.
Wiedziała, że będą – muszą być – razy następne. Trudniejsze i… ponętniejsze.
Zbliżał się termin konkursu – i wyjazdu do Warszawy, na konkurs. Jak, czym oszukać Jerzego? Że badania lekarskie… specjalistyczne…
tylko w Warszawie? Bo jakaś alergia…? Negatywne skutki odchudzania?
A jeśli zechce towarzyszyć?
Może jakiś – szczególny – zakup?
Może wezwanie z jakiegoś ministerstwa?
Zuza wymyśliła. Właśnie otrzymała przez Di-lę zaproszenie na długo oczekiwane zdjęcia próbne. Do filmu reklamowego o sieci Teen Power.
–Powiemy tacie, że jadę do Warszawy na zdjęcia próbne, że za duże pieniądze. A ty musisz mnie pilnować. Żeby nie zdeprawowali. Termin zdjęć dopasuję do daty twojego konkursu…
–Zdjęcia? Reklamowe? – Wala pokręciła głową. – Nie puści!
–Powiemy, że idzie o duże pieniądze. Jeśli wygram, wystarczy na nowy mikrobus. Znęci się!
Wieczorem Wala przysiadła w kuchni, na wersalce.
–Piszesz, liczysz, ja nic nie wiem! – zagaiła. – Co postanowiłeś? Polonus i restauracja? Czy Maks i przeprowadzka do miasta?
–Jest i trzecie wyjście… – mruknął tajemniczo.
–Jakie?
–Za wcześnie o tym mówić!
–Mówże! – nacisnęła. – Idzie nie tylko o twoje życie! Czy córka i żona już się nie liczą?!
Zajrzała Zuza.
–Co, córuś? – spytał łaskawie. – Wakacje, a ty zasuwasz w barze, biedactwo.
–Tato…
–Cóż takiego?
–Muszę jechać do Warszawy.
–Do Warszawy? – zaniepokoił się. – A po co?
–Na zdjęcia. Próbne.
–Do czego?
–Do reklamy.
–Wykluczone! – uciął krótko.
–I ja się nie zgadzam! – zdecydowanie sprzeciwiła się Wala. – Na pewno coś rozbieranego! Za młoda jesteś.
–Mamo… – poprosiła Zuza pokorniutko.
–Żadnej golizny. Dżinsy mam zareklamować. Idzie o to, że jestem długa. Długie nogawki.
–Nie! – sprzeciwiła się Wala dostojnie.
–Tato, przekonaj mamę! – poprosiła Zuza.
–Jeśli się zakwalifikuję, wspaniale zapłacą. Grzech tyle forsy zlekceważyć. Tato, starczyłoby
na nowy samochód. Nyska się rozlatuje.
–Na nowy samochód? – zdumiał się Jerzy.
–To aż tyle za to płacą?
–Właśnie!
–Nic z tego! – sprzeciwiła się Wala. – Forsa forsą, nawet gdybyś ty się zgodził – ja Zuzy nie puszczę!
–Dlaczego, mamo?!
–Do Warszawy? Sama? Do tego gniazda wilków?!
–Mamuńku!
–A na pewno tylko zdjęcia? – spytał Jerzy.
–Może jakieś balety?
–Skądże, tatuńku! Rano bym wyjechała. Wieczorem zdjęcia. I nocnym pociągiem powrót.
–Wieczorem zdjęcia? Nocą powrót?! – oburzyła się Wala. – Wykluczone!
–Dlaczego, mama?
–Bo bałabym się. O ciebie, dziecko! Żeby cię nie skrzywdzono!
–A konkurencja duża? – spytał jeszcze Jerzy, ot, z ciekawości.
–Bardzo duża. Bo honorarium potężne! Ale podobno mam szanse.
–Ten Maks ci załatwił? – spytał Jerzy.
–Tak. On.
–Poznałem chłopaka – powiedział Jerzy do Wali. – Różnie o nim mówią. Ale to łebski gość.
–Słyszysz, mama? – uczepiła się Zuza. – Tata się nie boi. Chwali Maksa.
–Nie pojedziesz! – huknęła Wala. I zaraz się zawahała. – Chyba że…
–Chyba że co? – dopraszała się Zuza.
–Na nowy, mówisz, samochód by starczyło?
–zastanawiała się Wala głośno.
–Na nowy! – potwierdziła Zuza. – Jeśli wygram.
–Trudno. Pojedziesz – zadecydowała. – Ale… ja z tobą. Dopilnować! I niech no który palcem cię dotknie – to mu całą rękę urwę! Do pachy!
Kiedy je odwiózł Jerzy do miasta na dworzec i pomógł usadowić się z walizami w pociągu,
nie wiedział, że w drugim wagonie siedzą Dila i Trener.
Pomachał dłonią, gdy pociąg ruszył, i zaraz zadzwonił do Kurii. Obejrzeć tę ich kamienicę i to ich miejsce na „Apostołówkę”.
Apostołówka
Jadąc Trasą Solidarności, najpierw zaparkował Jerzy na rogu z aleją Prymasa Tysiąclecia – obejrzeć lokal oferowany przez Maksa.
Był to (znany już uważnemu Czytelnikowi) bar mleczny „Kluska”.
Smutna kierowniczka poinformowała, że lokal kończy czterdziestoletnią działalność w tym miesiącu: będzie przejęty za długi przez Young Bank…
Mieszkanie na piętrze? Tak, zostało niedawno kupione przez jakąś młodzieżową organizację.
–Może… Teen Power? – podpowiedział Jerzy.
–Tak! – przypomniało się kierowniczce. – Coś po angielsku… Już remontują.
Jerzy popatrzył z ulicy na usytuowanie baru, zidentyfikował okna na piętrze (były zaklejone od wewnątrz folią), wyobraził sobie widok stamtąd -na pomnik Prymasa, skwer i staw z wodotryskiem i kaczkami…
–No, no, panie Jerzy! Nieźle! – mruknął sam do
siebie, z uznaniem.
I pojechał Trasą do następnego skrzyżowania -z aleją Papieża Tysiąclecia. Zaparkował. Znalazł narożną kamienicę. Popatrzył z ulicy.
–Wspaniale, panie Jerzy! – pochwalił sam sie
bie, z jeszcze większym uznaniem niż na rogu z
aleją Prymasa. I wszedł do środka.
Ksiądz kanonik już czekał.
Lokal na parterze był wyremontowany. I pusty. Lśniły polakierowane parkiety, uśmiechały się pastelowo świeżo pomalowane ściany. Duży pokój od frontu, z trzema gotyckimi oknami (idealny na część konsumpcyjną, pomyślał Jerzy), drugi duży pokój w głębi (kuchnia! – pomyślało się Jerzemu), dwa mniejsze (spiżarnia, chłodziarki! – pomyślał), łazienka oraz kręcone schody do mieszkania na piętrze…
Weszli tymi schodami na górę.
Trzy pokoje, kuchnia, łazienka…
Też wyremontowane. Apetyczne.
Podszedł Jerzy do okien.
Z jednego pokoju roztaczał się widok na skrzyżowanie, światła uliczne, czteropiętrowe kamienice i skwer z pomnikiem Papieża Tysiąclecia.
Z drugiego pokoju zobaczył Jerzy czerwone wieże katedry. Gotyk, a może neogotyk! – pomyślał. – Pięknie.
I zaniepokoił się: za pięknie!
Dlaczego oni wszyscy tacy hojni? Czemu oferują tak wiele? Co ta moja działka w sobie ma, że wszyscy tak na nią lecą?
Sąsiedztwo. McDonald'sa? Ale czy tylko? Może coś więcej? Co?
Co wykrył tamten wąsaty różdżkarz, co uciekł na motorowerze?
Żyłę wodną? A może jakąś… żyłę złota?
–I co? – zapytał Kanonik. – Ładny lokal?
–Bardzo ładny – pochwalił Jerzy. – I lokal, i miejsce.
–Tysiące ludzi przechodzi codziennie pod tymi oknami – kusił Kanonik. – Wśród nich amatorzy bigosu i schabowego…
–Stu dziennie wystarczy, żeby się kręciło
–wyznał Jerzy.
–I radzę nie lekceważyć naszego błogosławieństwa – podkreślił Kanonik. – Biskup na otwarciu. Msza. Kazanie… Dziennikarze…
Hę?
Zeszli na dół, wyglądało na to, że Kanonikowi spieszno do Kurii.
–Jestem samochodem, podrzucę księdza
–zaproponował Jerzy.
–Dziękuję, to niedaleczko, mniej niż dwieście metrów – odrzekł Kanonik, i znowu się zdało Jerzemu, że skądś zna to sformułowanie.
„Nie dalej niż dwieście metrów”.
Wyszli drugimi drzwiami, przez podwórze. I dojazd wygodny, zauważył Jerzy fachowo. Transport, dostawa…
–W poniedziałek przyjedziemy tu z żoną i córką. Obejrzymy i… postanowimy – poinformował Jerzy.
–No to… – Kanonik podał dłoń. – Do poniedziałku. Szczęść Boże!
–Do poniedziałku! Szczęść Boże! – odwzajemnił się Jerzy.
Ale przedtem rozmowa z Polonusem, postanowił w duchu. Z ołówkiem w ręku. Jeśli nie przestraszy się moich kosztorysów, to jednak „Placówka”, a nie „Apostołówka”.
Tak, jutro do Kaczych Dołów, postanowił, wsiadając do swojej zdezelowanej, powiązanej drutami nyski.
Co ja z tobą zrobię, staruszko, pomyślał o wysłużonej bagażówce, jeśli Zuza… jeśli dziś wygra to, co zapowiadała.
Aż bał się myśleć, żeby nie zapeszyć.
Ruszył. Droga wiodła koło fary. Choć się spieszył (bar pozostał bez gospodarza!), postanowił wstąpić. Na chwilkę.
Sobota, południe, światło przecinało półmrok kościoła kolorowymi smugami z witraży. Babiny klęczały przed bocznym ołtarzem.
Jur przeszedł do drugiej nawy. Usiadł na ławeczce we wnęce, naprzeciwko obrazu Matki Boskiej z Dzieciątkiem.
Sam na sam.
Nie oświecisz… zagubionego? – zażartował w myślach.
Jak większość rodaków, Jerzy był wierzący, ale nie całkiem, i jak większość rodaków, odkładał „zajęcie się tymi sprawami” na starość.
Wrodzona chytrość kazała mu wyjąć portmonetkę i podlizać się Świętej Pani – banknotem.
Podszedł do skarbonki. Już-już wsuwał banknot do szczelinki, kiedy wrodzone skąpstwo pod-szepnęło mu: za dużo…
Schował banknot, wyszperał trochę monet.
Wrzucił. Zabrzęczały. Ładnie.
Gdy wychodził, zatrzymał się przy chrzcielnicy.
Już chciał umoczyć palce i przeżegnać się, kiedy zobaczył we wnęce nad chrzcielnicą świątka. Figurę wielkości trzyletniego dziecka.
Wydało mu się, że święty pogroził mu palcem. Żeby nie był za chytry…
Miss Odchudzania
Powróciwszy, uruchomił kuchnię, wyjął z drzwi tabliczkę (z napisem: „Bar chwilowo nieczynny”), podniósł żaluzje.
Zajechali pierwsi klienci.
I choć nie działo się nic nadzwyczajnego, Jerzy czuł się nieswojo.
Pierwszy raz od wielu lat był na swoim gospodarstwie sam. Bez Wali.
Postanowił, że wieczorem strzeli sobie setkę. Za pomyślność Zuzy, usprawiedliwił się.
O zmierzchu, gdy zamykał żaluzje, zauważył nieopodal Burka.
Pies wyglądał na skruszonego. Po pierwsze, pozbył się kolorowych lat. Jak? Ktoś go umył? Wykąpał?
Po drugie, pokornie przysiadł na ogonie, patrzył Jerzemu w oczy żałośnie, do tego skomlił przepraszająco.
Powrót marnotrawnego! – skojarzyło się Jerzemu wzniosie.
Wybaczę! – postanowił. I zaniósł do budy (już wysprzątanej) miskę bigosu.
Oporządziwszy, pozamykawszy, udał się Jerzy na górę. Po raz pierwszy od wielu tygodni
–do sypialni. Na szafce nocnej postawił kieliszek, butelkę i oranżadę. I włączył – pilotem
–telewizor. Był ustawiony na Parkersów – i Jerzy Parkersów zobaczył.
W salonie stali naprzeciwko siebie, w jakiejś konfrontacyjnej sytuacji, Sharp, Chris i Lily.
–Lily, teraz powiem ci coś bardzo ważnego
–zwraca się Sharp do kobiety. – I ty słuchaj uważnie, Chris! – zwraca się do młodzieńca.
–Chris… Jestem twoim… ojcem!
–Niemożliwe! – woła Lily przerażona.
–Możliwe! – odpowiada Sharp. – Ale to nie wszystko, Chris. Ta pani… – wskazuje Lily
–… która kiedyś była moją żoną, a teraz jest twoją… kochanką… – Sharp bierze dramatycz-
ny wdech i wyrzuca z siebie, z wydechem: – Jest twoją matką!
–To oszczerstwo! – woła Lily i osuwa się na podłogę, mdlejąc.
–To brednia! – woła Chris.
–To fakty, Chris! – odpowiada Sharp. I przyklęka nad leżącą kobietą. – Lily! Nasze dziecko zostało po porodzie zamienione! Sprawka mafii kolumbijskiej…
Lily przytomnieje, unosi głowę, ale tylko na chwilę, bo dociera do niej okrutna prawda, i osuwa się, mdleje ponownie.
–Bzdury! – skrzywił się Jerzy, sięgając po pilota, żeby poszukać sportu… ale obraz na ekranie zmienił się zaskakująco. Pojawiła się estrada, a na niej trzy panie w kąpielowych kostiumach, mocno wykrojonych, a przy nich konferansjer.
–Proszę państwa, teraz wszystko będzie zależało od tej odpowiedzi – oznajmił konferansjer publiczności. – Pani Tino! – zwrócił się do zawodniczki w środku. – Prosimy o podanie numeru odcinka, z którego pochodziła zaprezentowana scena…
Aha, teleturniej, domyślił się Jerzy. O tym głupim serialu. Ale, zaraz, kto to?
Kamera pokazała zbliżenie twarzy odpowiadającej zawodniczki.
Podobna do Wali… – pomyślał Jerzy. Nawet bardzo podobna…
Na estradzie i na widowni zapadła cisza. Zawodniczka skupiła się, świadoma stawki.
–Dziewięćdziesiąty siódmy odcinek – zaczęła… -Trzeciej części – dokończyła.
–Uff! – zagrał konferansjer. – Tak, pani Tino! Tak, proszę państwa! – zwrócił się do publiczności. – Pani Tina wygrała! Mamy – królową! Niech żyje królowa!
Widownia zahuczała oklaskami. Konkurentki obcałowały Tinę, hostessa podała wielki bu-, kiet… Była królowa zdejmuje koronę ze swej głowy i koronuje nową…
Zwyciężczyni jest wysoka, szczupła, zgrabna. Posyła dłonią całusy, śmieje się, rozpromieniona.
–Nagrodę główną, dwutygodniową wycieczkę
dla dwóch osób do Los Angeles, wręczy fundator
tej nagrody, współproducent serialu „Rodzina
Parkersów”, prezes korporacji Slim Brothers, pan
Joseph Slim! – ogłosił konferansjer.
Zza kulisy wyszedł…
Jerzy przetarł oczy, czyżby?
Tak! Polonus.
Wręczył królowej portfolio jakichś dokumentów. Ucałowali się.
Na scenę wbiega wysoka szczupła dziewczyna z kwiatami. Obściskuje nową królową.
Cholera? – zdziwił się Jerzy. Podobna do mojej Zuzy. Co jest?
Nalał do kieliszka. Wypił.
–Tytuł Cudotwórcy Roku otrzymuje trener kró
lowej, pan Ryszard Ryś! Prosimy pana…
Na scenę wbiega przystojny, elegancki czterdziestolatek. Tina rzuca mu się na szyję – Trener bierze ją na ręce, unosi.
Zbliżenie twarzy dziewczyny schodzącej ze sceny. Zuza?
Zbliżenie twarzy zwyciężczyni. Wala? Boże, czyżby?
–To one! – odpowiedział sam sobie Jerzy, gło
śno, bardzo głośno, na cały dom! – One, durniu!
Twoja żona i córka!
Chwycił butelkę, zakręcił nią, żeby w środku zawirowało, podniósł, rozdziawił mordę…
A potem nakrył się kołdrą na głowę. I zaraz zaczęło się coś jeszcze gorszego.
Z telewizora wylazł, przez ekran jak przez okno – Sharp. Za nim Lily, Chris, konferansjer. Z szaf i drzwi powychodzili Maks, Zuza, Trener, konferansjer. Z portretu ślubnego obsunęła się Wala, szyderczo rozchichotana… wtem szarpnęła kołdrę, odkryła Jerzego półgołego, tylko w spodniach od piżamy.
–Szczypać to sadło! – rozkazała.
I stwory rzuciły się na Jerzego ze swoimi drapieżnymi paluchami, a on, panicznie odpychając i kopiąc, przedziera się z sypialni na schody – i czym prędzej ucieka na dół, do baru, niestety, stwory wrzeszcząc, wyjąc – pędzą za nim… zapędzają go do rogu. I szydzą:
–Sadło! – urąga Wala. – Kupa sadła i słoniny!
–Jedna wielka golonka! – ryczy Trener.
–Tina, jak możesz z takim wieprzem iść do łóżka! – drwi Lily.
–Mamo, to mamut! – kpi Zuza. – Zwierz prehistoryczny, skazany na wymarcie!
–Fujara! Ofiara! Jeleń! – wtóruje Maks.
–Dwa kwintale żywego bigosu! – znęca się Sharp.
–Czy on ma coś w tych spodniach? – szydzi Lily.
–Ma! – odpowiada jej Chris, zaglądając do garnka. – .Serdelka…
–Kabanoska! – kpi Lily, zaglądając do drugiego garnka. Wyjmuje golonkę i… ciska nią w Jura.
Potwory rzucają się do garnków, wiader, chłodziarki, lodówek – wyjmują warzywa, mięsiwo, kiełbasy – i ciskają nimi w Jerzego – on zasłania się, odbija pociski, broni się – wrzask, tumult, wzajemne obrzucanie się tłustościami… Wtem Trener wylewa na Jerzego gar bigosu – Jerzy przyklęka, w bezgranicznej bezsilności i upokorzeniu.., lecz oto słyszy głos potężny, przemożny:
–Jerzy! Rodaku! Polaku!
Zgraja cichnie, porażona uroczystym głosem…
Jerzy ociera oczy z bigosu i widzi rycerza w zbroi z husarskimi skrzydłami na plecach. To Polonus. Wzniósł szablę.
–Jerzy! – woła Polonus spod stalowej przyłbicy.
–Ojczyzna w niebezpieczeństwie – larum grają – a
ty śpisz? Do broni, Jerzy! Do broni!
Eureka!
Wala i Zuza przyjechały w niedzielę rano, przed otwarciem baru, ale już z parkingu zauważyły, że coś nie jest w porządku.
Na żaluzjach okiennych widniał czerwony napis: REMONT.
Przy ścianie stała butla po keczupie, pusta.
Weszły, jak zwykle, od podwórza.
Drzwi do baru nie były zamknięte.
Zajrzały – zobaczyły pobojowisko, jak po napadzie czy awanturze. Ściany zapaćkane tłuszczem, musztardą, keczupem. Na podłodze mięsiwo, warzywa…
Przerażona Zuza wbiegła na piętro – zajrzała do kuchni, do łazienki, do sypialni, do swego pokoju.
Ojca nie było.
Wbiegła na strych. Może tam?
Otworzyła okno i z góry krzyknęła do matki:
–Nie ma go!
–A Arnold? – odkrzyknęła Wala z podwórza. – Cały?
Był cały. Nietknięty.
Wala zajrzała do garażu. Nie było go. Zajrzała do nyski. Był.
Leżał, w piżamie, umazany tłustościami i keczupem. Chrapał.
Zalał się, zrozumiała. Ale z kim? Dlaczego?
Zuza zbiegła na dół, dołączyła do matki. Patrzyły, zastanawiały się.
–W sztok! – oceniła Zuza.
–Bywał podpity – przyznała Wala. – Ale nigdy aż tak. Hej! – Potrząsnęła go za ramię.
–Juras! Co jest? Co się stało?!
–Tatuśku! – wezwała Zuza. Otworzył oczy. Patrzył, nie rozumiał. Wreszcie usiadł. Patrzył -wciąż nie rozumiał.
–Aha… – dotarło. – Wróciłyście.
–Co się stało, tato? – spytała Zuza czule.
–Napadli cię?
–Co się stało, pytasz… – powtórzył. I ocknął się. – Wy lepiej spytajcie, co się stanie! – warknął innym głosem.
–A co się stanie? – zaniepokoiła się Wala.
–Spytajcie, co zrobię!
–A co zrobisz…? – Wala przestraszyła się jego głosu.
–Zrobię to, co robią oszukani ojcowie i zdradzeni mężowie!
Wala i Zuza popatrzyły sobie w oczy. Zrozumiały, że wie.
–Nie zdradziłam! – odrzekła Wala.
–Rozebrać się przed milionem obcych mężczyzn – jak striptizerka, jak prostytutka – to nie zdrada?!
–Widziałeś! – stwierdziła Wala przerażona.
–Wszyscy widzieli! Znajomi i nieznajomi!
–załkał Jerzy. – Jak mogłaś, kobieto!
–Mama nie przypuszczała, że będą transmitować – próbowała bronić Wali córka.
–Ty mała oszustko! – zajęczał Jur. – Wywiozłaś matkę podstępem! Zdjęcia próbne, co? Dżinsy, co? Nową nyskę kupimy? Uch, ty!
–Tato! Naprawdę miałam zdjęcia próbne.
–Dość! – huknął. – Nie wierzę wam! I już nigdy nie będę wierzył.
Wygramolił się z nyski. Chwiejąc się, stanął przed garażem i wskazał ręką szosę.
–Wynocha!
–Tato! – strwożyła się Zuza. – Jak możesz…
–Wynocha! – powtórzył. – Ale już!
–Jak to „wynocha”? – upewniła się Wala.
–Wypędzasz nas z naszego domu?
–Tak! – oznajmił. – Trzeba było być normalną grubą babą przy garach. Ale zachciało ci się wielkiego świata – no to proszę bardzo! Wynocha! W wielki świat!
–Uważaj, Jur, na takie słowa! – ostrzegła go Wala.
–Mamo, tata nie wie, co mówi! – próbowała uspokoić matkę Zuza.
–Wiem! – uparł się. – Wynocha! Obie!
Wala zakręciła się na pięcie, odmieniona, zde
cydowana.
–Jedziemy, Zuza! – rozkazała. – Bierz plecak! Podaj mi walizę.
–Dokąd? – oprzytomniał Jerzy.
–Do miasta! Wynajmiemy mieszkanie!
–oznajmiła Wala. – Teraz damy sobie radę
–bez ciebie! Chodźmy, córuś! Dosyć tego zadupia i tych garów!
–Ależ mamo! – hamowała Zuza.
–Bierz plecak! – powtórzyła Wala kategorycznie. – Zaraz autobus!
–I co? – Jerzy zbaraniał. – Rozwód?
–A tak, fujaro! – dobiła go bezlitośnie. – Rozwód.
Nałożyła plecak Zuzie na ramię, chwyciła swój neseser – i, popychając córkę, ruszyła w stronę przystanku.
–Boże! – zawył Jerzy. – Co się dzieje?! Czy świat
zwariował?
Zakrzyknąwszy patetycznie, musiał patetycznie wznieść oczy ku niebu. Wzniósł – i zobaczył talerz satelitarny na dachu.
–Dobrze, będzie rozwód! – zawołał. – I to zaraz!
Ale Wala i Zuza skręciły już za budynek i nie
dosłyszały dramatycznej jego groźby. Właśnie dochodziły do szosy, gdy doleciała do nich informacja z góry:
–Zaraz będziesz miała rozwód!
Obejrzały się. Jerzy stał na krawędzi dachu,
dwa i pół piętra nad ziemią i chwiejąc się, igrał
z życiem.
–Tatulku! – krzyknęła Zuza. – Nie rób tego!
–Niech skacze! – nie przestraszyła się Wala. – Nie zabije się. Za nisko!
–To połamie nogi! – drżała Zuza.
–A leczenie drogie! – dopowiedział Jur z wysoka.
–Skacz, durniu! – wezwała Wala bezlitośnie.
Metoda „na złość” pomogła: Jerzy cofnął się znad przepaści, przywarł do talerza, zaczął nim potrząsać, szarpać.
–Rozwalę to! – groził. – Od tego gówna się za
częło!
Ale fachowcy przymocowali satelitę rzetelnie. Nie poddawał się.
A Wala i Zuza odwróciły się i szły w stronę przystanku, nawet się nie oglądały.
Przeto Jerzy – poirytowany, zdesperowany -zawołał najtragiczniej, jak potrafił:
–No to koniec!
Obejrzały się. Więc zaczął się żegnać, najpierw
słowami, potem ręką.
–Zegnajcie, plany! – zawołał. – Zegnajcie, ma
rzenia!
Żona i córka patrzyły z daleka. Na pewno przestraszone.
Ale nie błagały go o nic.
Na pewno się zmówiły, pomyślał. I kontynuował:
–Żegnaj, rodzino! – zawołał. A po chwili:
–Żegnaj, ojczyzno! Ponownie dotknął ręką czoła, by powtórzyć
znak krzyża świętego.
Dotknął czoła, dotknął piersi, dotknął lewego ramienia…
A prawego już nie dotknął, bo jego spojrzenie, w dal ojczystą rzucone, trafilo w wieżę kościółka za lasem.
Coś, jakaś siła wyższa, kazało mu okręcić się o 120 stopni.
Zobaczył drugą wieżę. Drugiego kościółka.
Ta sama siła wyższa kazała mu okręcić się o następne 120 stopni.
Zobaczył trzecią wieżę, trzeciego kościółka.
Matka i córka ujrzały z ziemi, jak ich mąż i ojciec na dachu wznosi obie ręce ku niebu i krzyczy, często stosowane w krzyżówkach, słowo: „Eureka!!!”.
–Eureka! Wiem! Wygram! – wrzeszczał szaleniec. – Tra-la-la! Bum-cyk-cyk! Wiwat, król, wiwat, wszystkie stany!
–Odbiło mu! – zaniepokoiła się Wala.
–Jeszcze Polska nie zginęła! – wrzeszczał na dachu Jerzy.
–Tak! – stwierdziła Wala. – Odbiło! Korki mu wysiadły…
–Ona mi pomogła! – wrzeszczał Jur triumfalnie. – Natchnęła! Oświeciła!
–Kto? – odkrzyknęła Zuza.
–Oświeciła! I to niedrogo! – wygłupiał się stary na dachu. Wymachiwał rękoma, zadzierał nogi.
–Co zrozumiałeś? – zainteresowała się Wala na poważnie. – Co się stało?
–To, co w krzyżówkach nazywają: iluminacja! – odkrzyknął. – Reakcja „Aha!”. Syndrom „Eureka”!
Wala wzruszyła ramionami.
–Rozumiesz coś z tego? – spytała Zuzy.
–Co się stało mężowi? – usłyszały obie zza ple
ców. – Modli się, czy tańczy?
Odwróciły się. Za nimi stał Wipary. Właśnie wysiadł z samochodu.
–Tata reperuje antenę – szybko wyjaśniła Zuza. – Bo śnieżyło.
–Rozumiem – rzekł Wipary z namysłem (zastanawiał się nad przewidywalnością biznesową tego rozchwianego człowieka).
Jerzy zauważył przybysza.
–Witam Wiparego! – wrzasnął. – Już schodzę! I zniknął z dachu.
–A pani… – zwrócił się Wipary do Wali
–gratuluję wczorajszego występu!
–O! Pan oglądał? – zaczerwieniła się, bardziej z przyjemności niż ze wstydu.
–Pięknie się pani zaprezentowała – pochwalił.
–Ksiądz nie… potępia? – zakokietowała.
–Nie jestem księdzem – odpowiedział Wipary zalotnie. – Owszem, sługa Boży. Ale świecki. Mnie celibat nie obowiązuje…
–O! – zdziwiła się, z wiadomym wieloznacznym uśmieszkiem.
Zza budynku wybiegł Jerzy – w tej swojej poplamionej piżamie.
–Przepraszam, że w takim stroju… – usprawiedliwił się. – Sprzątałem kuchnię, przewrócił się garnek, bryznęło.
–Nie szkodzi.
–Zgoda, panie Wipary! – oznajmił Jerzy.
–Pod jednym wszakże warunkiem…
Zuza i Wala popatrzyły na siebie pytająco – nie wiedziały, o czym mówi.
–Jakim? – zadał słuszne pytanie Wipary.
–Że błogosławieństwo dla nowej placówki będzie… na piśmie! – dokończył Jerzy. – Z podpisem… arcybiskupa!
–Rozumiem. Żeby oprawić w ramkę i powiesić w „Apostolowce”? – domyślił się Wipary.
–Nie tylko, nie tylko – mruknął Jerzy. A Wipary zgodził się chętnie na jego warunek.
–Myślę, że ksiądz kanonik bez trudu to panu załatwi – obiecał od ręki Wipary. – Na ozdobnym blankiecie.
–Słyszę, mężu, że podjąłeś jakąś ważną decyzję – wtrąciła Wala dostojnie. – Czy mógłbyś wtajemniczyć swą małżonkę?
–I owszem! – odparł pyszałkowato. – Atrakcyjny lokal, w atrakcyjnym punkcie. Plus błogosławieństwo. To wszystko, co mogę ci powiedzieć. Reszta jest milczeniem. Na razie.
–Tato? – zaniepokoiła się Zuza. – A Maks?
–Co tam Maks… – odparł. – Tu się zaczyna większa sprawa…
Miał już na końcu języka słowa „globalna”, „strategiczna”. Ale przezornie je przełknął.
Prywatyzacja
Oczywiście, żona i córka nie opuściły swego męża i ojca. W dwie godziny dom został wspólnymi siłami posprzątany, bar otwarty. Jur wziął prysznic, witaminy, aspirynę – i zamknął się w sypialni. Zregenerować się. I zreintegrować, pozytywnie.
Nazajutrz zasiadł w kuchni nad swoimi obliczeniami – z nową energią. I, jak słusznie domyślała się Wala, z nową strategią.
Tymczasem wakacje się skończyły i Zuza zaczęła dojeżdżać do szkoły.
A w szkole działo się, oj, działo.
Wybrany jeszcze przed wakacjami starosta (woźny!) przedstawił sejmikowi skład Zarządu (Pyl jako szef, Żyła i Maślanka jako Zarządu członkowie); sejmik, oczywiście, zatwierdził.
Żyła przedstawił sejmikowi projekt prywatyzacji szkoły.
Dwie osoby z dziewięcioosobowego sejmiku niespodziewanie sprzeciwiły się. Doszło do burzliwej dyskusji. Zaatakowani bezkompromisowymi epitetami („kujony”, „przydupasy” „komuchy”) przeciwnicy prędko się poddali, a nawet, o dziwo, zaczęli mówić o prywatyzacji szkoły entuzjastycznie. Z większym entuzjazmem niż zwolennicy.
Szkołę kupił Young Bank (w którym szkoła była zadłużona) i polska filia Mattel Toy Company,
planująca produkcję polskiej wersji Barbie Doli i Kena.
Podobało się wszystkim, że polskie lalki będą się nazywać „Maryla Doli” i „Bogdan Doli”.
Wprawdzie uzyskano cenę niższą, niż przewidywano, i uczniowskie udziały wyniosły po pięćset dolarów, a nie dziesięć tysięcy – ale pięćset dolarów? Nie było to mało, jak na uczniowską kieszeń.
Za radą Maksa wszyscy ulokowali swoje udziały w Young Banku.
Szkoła miała funkcjonować do końca rozpoczętego roku. Ale nie było to wcale takie pewne.
Nabywcy chcieli rozpocząć adaptację budynku jak najprędzej. Jak nietrudno się domyślić, uczniom też zależało na jak najprędszym zakończeniu mordęgi.
Decyzję miał podjąć sejmik większością co najmniej dwóch trzecich głosów.
Nauczyciele wprawdzie coś tam po swojemu mamrotali i moralizowali, ale nikt ich nie słuchał. Młódź żyła planami. Większość zamierzała spieniężyć udziały i wydać na wycieczki. Niektórzy zmawiali się, żeby złożyć po parę udziałów i kupić „coś większego”. Wspólną łódź. Wspólny motocykl. Piątka z czwartej „a” zamierzała kupić taksówkę. A inna grupa szukała chaty i gospodarstwa gdzieś nad jeziorem, marzyła się im komuna (ale kalifornijska).
Zuza ponadto czekała na wynik castingu. Czy obsadzą ją w tym filmie reklamowym.
Działo się, oj działo!
Problemem stała się nagroda Wali. Jerzy domagał się spieniężenia tej nagrody i zainwestowania w jego „eurekę”. Ale fundator Joseph Slim oświadczył, że to niemożliwe. Wala musi jechać. Jeśli nie, to nagrodę przejmie zdobywczyni drugiego miejsca. Spotkanie w Hollywood z gwiazdami serialu zaplanowano bowiem jako wielką reklamę firmy Slim Brothers
–w obsadzie międzynarodowej. Prócz Wali miały stawić się tam Królowe Odchudzania z kilkunastu krajów, w tym między innymi z Niemiec, Austrii, Czech, Węgier. Rumunii, Bułgarii, Grecji, a także z Ameryki Południowej i z Afryki, w których wyświetlano „Rodzinę Parkersów” i zorganizowano analogiczne konkursy.
–Jedź z nią! – namawiał Jerzego Polonus.
–Spożytkujesz te zdjęcia dla reklamy naszej sprawy…
Jerzemu żal było czasu i pieniędzy. Tymczasem Wala irytowała się tajemniczością Jerzego. Wiedziała, że coś knuje – wiedziała, że nie z Maksem. Może z Polonusem? A może z kle-chami?
Wreszcie doszło do otwartej kłótni.
–Zarzekałeś się… – zarzuciła mu Wala – że nigdy już żadnych kontaktów ni z partią, ni z Kościołem, ani Solidarnością. W biedzie wszyscy cię zostawili, tak?
–Partii nie ma – Jur na to. – Solidarność zdege-nerowała się. Jedyną trwałą i wiarygodną
strukturą w tym kraju są parafie i kościoły. Województwa, powiaty – zmieniają się, reforma goni reformę. A Kościół był i będzie.
–Czemu wolisz księży niż Maksa? – dopytywała się Zuza.
–Kościół jest przewidywalny. A Maks? Jeszcze nie wiadomo.
–Powiedzże, co knujesz? – natarła Wala. – Jestem twoją żoną! Obowiązuje nas coś, co się nazywa „małżeńska wspólnota majątkowa”!
–Przestanie obowiązywać – oznajmił. – Podpiszemy umowę o rozdzielności. Żebym mógł ryzykować i decydować samodzielnie. A wy? Skoro nie chcecie spieniężyć swoich nagród i mnie powierzyć – trudno – będziecie gospodarować oddzielnie. Dużo czytam, wiele zrozumiałem… – Wskazał stosy podręczników. – Maks ma rację. Czas na transformację. Koniec gospodarki rodzinno-chałupniczej. Każde z nas będzie pracowało i zarabiało po swojemu. Ja zatrudnię obcych. To wszystko, co chciałem wiedzieć i powiedzieć.
–Pycha! – orzekła Wala. – Pycha uderzyła mu do głowy! Cóż on wynalazł, do licha? Dynamit? Sztuczne złoto?
Jerzy zapukał w stół, od spodu.
–Odpukuję, żeby nie zapeszyć. Ale… – urwał.
–Dokończ! – przycisnęła.
–Jeśli mi się plan powiedzie, za dziesięć lat będę jednym z najbogatszych ludzi w tym kraju. A potem – nie tylko w kraju.
–Słyszysz, Zuza? – zdumiała się Wala.
–Tak, Walentyno – kontynuował wyniośle. – Ten jest prawdziwym mężczyzną, kto umie zarabiać pieniądze. A czy on duży, czy mały, gruby czy cienki, nie ma to znaczenia.
–Słyszałaś, Zuza? – Wala zdziwiła się. – Zacytował Parkersów!
–Przepraszam was, ale… – Przełożył książki, poprawił papiery. – Ale muszę jeszcze popracować – dokończył wyniośle.
Jak gubernator, pomyślała Wala. Z pewnym podziwem.
Wyzwolenie
No i stało się. Pod naciskiem najaktywniejszych grup uczniowskich samorząd uchwalił skrócenie roku szkolnego i rozwiązanie szkoły
–jeszcze we wrześniu. Owszem, byli tacy, co
czegoś żałowali, kwękali, wątpili. Ale po cichu.
Nie było takich, którzy chcieliby pozostać w pamięci kolegów jako „przydupasy” czy „komuchy”.
Ostatniego dnia zgromadzili się – dwustu uczniów – na boisku, za szkołą. Siedzieli, na książkach, plecakach, teczkach, bluzach, w piachu i trawie. Wszyscy patrzyli w stronę szkoły
–na stół, który służył za mównicę. Wskakiwali
nań kolejni mówcy, prześcigali się w pomysłach i
dowcipach.
A dalej, za mównicą, widać było pootwierane okna szkoły. Już weszli robotnicy, z okien drugiego piętra leciały na beton ławki szkolne, mapy, globusy, książki, krzesła – inni robotnicy, na dole, dobijali je młotami i ładowali na ciężarówki.
Tylko cztery okna na parterze były zamknięte.
To belfrowie zamknęli się w pokoju nauczycielskim. Zastrajkowali. Nie chcieli wyjść. Żądali odwołania prywatyzacji, mamuty.
Ale aktyw już się do nich dobierał. Wyłamywano drzwi…
Wreszcie na mównicę wskoczył Pyl i oznajmił zwycięsko:
–A teraz zapraszam na ziszczenie marzeń!
–zawołał. – Belfrównia wzięta! Zaraz wyjdą! A na pożegnanie zrobimy im ścieżkę zdrowia!
–Brawo! Niech żyje! Lać belfegorów! – zahuczało zgodnie.
–Niech ziści się odwieczny sen ucznia!
–podjudzał Pyl. – Ten odwet, o którym marzyliśmy, odwalając wypracowania, wkuwając wiersze! Ustawić szpaler przy wyjściu! Od ulicy! Do dzieła, dzieci! Zemsta rozkoszą bogów!
Podniecony tłum przeszedł z boiska na ulicę, do drzwi głównych.
Szpaler ustawił się dwoma równoległymi szeregami od drzwi i podestu przy drzwiach, po schodach, skręcał na chodnik i wiódł daleko, aż do kawiarni. Muzyka z magnetofonów i radioodbiorników, piszczałki, bębnienie w plecaki, tupanie, okrzyki – dodawały gorączki i podniecenia.
Wreszcie otworzyły się drzwi…
Zuza wyrwała się ze szpaleru i przebiegła na drugą stronę ulicy, na schody przy banku, żeby z wysoka lepiej widzieć historyczną scenę. Tłum wrzeszczał:
–Siepacze!
–Zomo!
–Goryle!
–Belfegory! Nauczyciele, jeden za drugim, wchodzili w
szpaler, przygarbieni, osłaniając teczkami swoje stare głowy, a dziatwa entuzjastycznie okładała ich z góry plecakami, bluzami, adidasami, książkami -w powietrzu fruwały kartki, przezwiska, brzydkie wyrazy, cytaty, wzory!
–Lać ich!
–Za koniugacje!
–Za „mów na temat”!
–A masz, za prawo Pitagorasa!
–Za rozmnażanie się ssaków!
–Hej, Kobra! Co autor chciał przez to powiedzieć!
–Wyraź to swoimi słowami!
–Za „Iliadę” i „Odyseję”!
–Bo porywającym porywem była!
–Lać Kozynusa!
–A masz w pi-er-kwadrat!
Ach, wrzawa, zamęt, radość! Zwycięstwo mło
dości! Wyzwolenie!
Zuza wróciła do szpaleru. Za późno! Nie zdążyła już przylać żadnemu belfrowi.
Kacze Doły
Jur dodzwonił się wreszcie i wybrał się, swoją nyską, do Polonusa.
Do Kaczych Dołów prowadził z asfaltu gościniec typu błotostrada, po piachu, wybojach i kałużach. Po bokach straszyła – kikutami konarów i dziuplami – aleja spróchniałych wierzb głowiastych. Na pastwiskach wałkoniły się krowy, wyraźnie nierasowe.
Wreszcie ukazała się tablica „Kacze Doły”, a za nią pierwsza chałupa i kolejne zabudowania.
Nyska trzęsła się po kocich łbach. Jerzy zerkał na boki, na mieszaninę chatek i chlewików z epoki pańszczyźnianej oraz willi, brojlerni, chlewni z epoki transformacji i przyśpieszeń. Rozstępowały się przed nyską to gęsi, to dzieci, to psy lub kaczki. Na ławkach, oparci o sztachety, siedzieli emeryci i renciści płci obojga, obserwowali, plotkowali, czochrali się, modlili, po-pluwali śliną, pestkami i wypadającymi zębami.
Numery zmniejszały się. Żeby dojechać do numeru pierwszego, musiał Jerzy zlustrować całą wieś.
Ostatnia zagroda (czyli pierwsza, licząc z drugiej strony) była nie pańszczyźniana, lecz arcy-pańszczyźniana. Na gumnie stała krowa, chuda jak szkapa, obok niej Polonus i przeraźliwie kościsty chłopina. Uczyli Marysię doić.
W pobliżu wymienia siedziała na zydelku Marysia i męczyła krowę za cycki.
Jur wysiadł, przywitał się z Polonusem i z tubylcem.
–Mój krewniak – przedstawił chudzielca Polonus. – Też Józef, też Ślimak.
–A pan co taki chudy? – zapytał Jerzy. – Anoreksja?
–A co to?
–Taka choroba.
–To nie z choroby – on na to. – To z biedy.
–Bieda? – zdziwił się. – Gdy się ma takiego bogacza w Szikago?
Polonus nie obraził się.
–Kiedyś pomogłem – poinformował. – Dałem na wędkę. Nie wykorzystał. Zmarnował. Mam zasady. Biznesowe. Twarde. A pan? Co z biznesplanem? Jest?
–Owszem… – Jerzy pokazał teczkę. – Ale odejdźmy. Potrzebuję sto procent tajemnicy.
–O! – zaciekawił się Polonus. – Chodźmy.
Odeszli do sadu, przysiedli na zwalonym
pniu. Ale pień się poruszył. Przeprosili. To była
sąsiadka. Spała.
Usiedli na żerdziach. Jerzy otworzył skoroszyt, zaczął referować.
A chudzielec na gumnie zwierzał się Marysi ze swej doli.
–To wszystko… – zatoczył ręką półkole – to hob
by. Ju anderstent? Hobby. Nie zysk. Czemu?
Za mięso – grosze. Za mleko – grosze. Za jaja
–grosze. Ale aj work, Maryś. Hobby. Ju ander-stent?
–Anderstent, wujku, anderstent – odrzekła Marysia. I odrzuciła za siebie cycek. Bo się urwał.
Chudzielec z goryczą patrzył na rozmowę biznesmenów. Widać mieli coś zyskownego, bo poklepywali się, śmiali, całowali.
Gdy wrócili, Polonus jeszcze raz poklepał Jerzego i po raz enty powtórzył:
–Okej, Dżordż, wchodzę w to!
–Więc jutro u notariusza? – upewnił się Jerzy.
–Sziur. Umowa. Warunki. Procenty. Daty. Będę z moim asystentem.
Chudzielec rozkwękał się jak baba.
–No tak, Józiu, obcemu zainwestujesz…
–kwękał beznadziejnie, nie wiadomo, w jakim celu. – A krewniak… niech zdycha? Tak? Ale…
–pogroził Polonusowi palcem, nieprzekonywa-jąco. – Jeszcze pożałujesz! Nie chciałeś? To Unia mi zainwestuje. A ciebie, Józiu, pierdolę. Ju an-derstent?
–Nie – uciął Polonus. A do Jerzego: – Oto jak ja bym wyglądał, gdyby nie Ameryka…
Marysia urwała kolejny cycek. Odrzuciła. A to był ostatni.
Tubylec przysiadł i główkował – jak wydoić krowę bez cycków.
Stało się
Dwa razy był Jerzy u notariusza: raz w sprawie zamiany nieruchomości w Pegerowie na dwupoziomowy lokal na rogu Solidarności i Papieża Tysiąclecia. Drugi raz, żeby podpisać tajemniczą i skomplikowaną umowę z Polonusem. Do tej wynajął adwokata.
Mniej więcej w tym samym czasie odwiedził bar przystojny Zumalo i… wręczył Wali zaproszenie -na otwarcie McDonalda. Za dwa tygodnie. Okazało się: kierownik restauracji.
–Od razu wiedziałam, że pan jest jakimś Bondem! – skomplementowała. I nachyliła się: – Pan wie, że wyprowadzamy się?
–Wiem – uśmiechnął się. – I wiem, kto to nabył i co to będzie.
–I nie zmartwił się pan?
–A skądże! O lepszym sąsiedztwie nie mogliśmy marzyć…
Jur wrócił z miasta, przywiózł w nysce ze sto kartonów.
I zaczęło się pakowanie. Do przeprowadzki.
Na drzwiach wywiesił Jerzy tabliczkę: „Od IX bar zamknięty. Likwidacja”.
Roboty było dla całej trójki tyle, że nie starczało czasu na zadumę i sentymenty.
Aż przyszedł dzień wyjazdu…
Paryżanie
Wala i Zuza pakowały ostatki. Jur znosił z piętra pudła i ustawiał na podwórzu w wielką stertę. W razie deszczu przykryłby je wielką folią.
Szosą nadjechał zamówiony meblobus.
–Jest! – zauważyła go Zuza. – Przyjechali.
Meblobus zawahał się i… pojechał dalej.
W stronę pegeerowskich bloków.
–Leć, przywołaj! – ponaglił Jerzy córkę. – Pomy
lili się…
Zuza pobiegła.
Ale nie pomylili się. Meblobus stał przed blokiem – a robotnicy znosili z piętra meble. Przy kabinie kierowcy stała Fuga. Jakby grubsza?
–Co jest, Kaśka? – zdumiała się Zuza. – Przeprowadzasz się? Dokąd?
–Do Francji. Zabieram całą rodzinę.
–Co tam będą robić?
–Tata był ogrodnikiem. Zna się. A Majk kupił dom z dużym ogrodem.
–Majk? Czy Andy?
–Majk – potwierdziła. – Tak wyszło. – Klepnęła się po brzuchu. – Ma dość rojzpusty. Chce rodziny.
–Majk… – zamyśliła się Zuza.
–Mógł być twój – zaśmiała się.
–Dom z ogrodem?
–Tak. Pod Paryżem.
–I skąd tacy mają forsę?! – zdziwiła się Zuza. A raczej: oburzyła.
–Biznesmeni. – Puknęła się w czoło. – Tym ro
bią. Nie… – dotknęła bicepsa – tym.
Z drzwi wyszedł Borys – dźwigał ścienny zegar.
–O, Zuza! – ucieszył się. – Powiedz ojcu, żeby nie robił bigo-bango. On będzie wiedział, o co chodzi.
–Bigo-bango? – upewniła się. – Nie robić.
–Powiedz, że nie ma sensu – dodał. – Co być musi, będzie.
Na bocznej płaszczyźnie ciężarówki krzyczało ogromnymi literami: „PRZEPROWADZKI”, a niżej mniejszymi: „Cały kraj i Unia”. U góry dużo-dużo cyfr, numery telefonów, zwykłych i komórkowych.
–Cóż, powodzenia, Kaśka!
–Jak się urządzę, zaproszę, wpadniesz? – zaprosiła. – Co Paryż, to Paryż!
Ucałowały się.
Zuza wróciła. Powtórzyła ojcu dziwny Bory-sowy komunikat.
–Zrozumiałeś? – spytała.
–Zrozumiałem. Ale zrobię, co zechcę, po swojemu – oświadczył tajemniczo.
Niewidzialna ręka rynku
Ach, przeprowadzki! „Przeprowadzka to pół pożaru”. „Lepszy pożar niż przeprowadzka”.
W przeprowadzkach to dobre, rozmyślał Jerzy, że przez robotę nie ma się czasu na myślenie.
Kiedy wreszcie wnieśli na piętro ostatnie paczki, Wala przecisnęła się między meblami i pudłami – i rzuciła się na tapczan. Na wznak!
–Boże! Jaka jestem szczęśliwa! – zawołała. A
Zuza rzuciła się obok i też zawołała:
–Udało się!
I zaraz dopowiedziała szeptem, spiskowo:
–Nie pozwolimy mu zrobić baru na dole, mamo! Wymyślimy coś fajniejszego!
–Nie, Zuza – odszepnęła Wala, też spiskowo.
–Niech robi, co chce!
–Nie rozumiem…
–Pojedziesz ze mną do Kalifornii – oznajmiła. – Nie będę spieniężać nagrody.
–Czekam na zdjęcia, mamo…
–Córeńko, muszę ci coś powiedzieć…
–Co? – zaniepokoiła się.
–Dzwoniła Dila, że… – Urwała. I dokończyła: -Niestety.
–Ależ… – zaczęła Zuza.
–Tak, wiem, byłaś najlepsza! – pocieszyła Wala. – Ale ci z Wybrzeża są w Teen Power mocniejsi od Maksa… przepchali dziewczynę ze swego regionu.
Zuza przygarbiła się. Posmutniała. Od razu zbrzydła.
–Córeńko, Kalifornia! – podtrzymała ją Wala.
–Dwa tygodnie laby. Los Angeles, San Francisco!
–W takim razie mam pomysł – spiskowo szepnęła Zuza.
–No?
–Pojedziemy na dwa tygodnie i przeciągniemy pobyt na dwa miesiące… A potem na dwa lata! Są sposoby! O! I przyda się nam te pięćset dolarów za szkołę.
Przytuliły się, wycałowały!
Wieczorem Zuza utknęła w oknie swego pokoju. Patrzyła na wielkie światła prowincjonalnego miasta. Ale już myślała o światłach Los Angeles.
W dużym pokoju Wala przytuliła się do Jerzego.
–Mądry jesteś! – pochwaliła. – Mądrze zrobiłeś. Wyrwaliśmy się.
–To dopiero początek… – obiecał.
–A teraz ty mnie pochwal – poprosiła. – Powiedz, że jestem dzielna. Że znowu zgrabna i ładna.
–Zawsze mi się podobasz – zamruczał. – I gruba, i szczupła.
–A ty? – podpuściła. – Kiedy weźmiesz się za siebie, grubasie?
–Yy – zlekceważył. – „Mężczyzna powinien być duży i ciężki”.
–Nie. Nie powinien. – I zaśmiała się. – Portfel powinien mieć gruby i ciężki.
–Będę miał, Wala. I to niedługo.
–Jak?
–Zobaczysz. Muszę opatentować. Ubezpieczyć.
Za dużo do stracenia.
–Wiesz… Głos ci się zrobił jakiś taki… seksowny.
–Pieniądze, Walu. Pieniądze. Mocny hormon. Już czujesz ode mnie pieniądze.
–Chyba to! – zaśmiała się. – A wiesz, czytałam o pewnym amerykańskim małżeństwie… jak uatrakcyjniło sobie te sprawy…
–Jak?
–Zaczęli sobie… płacić.
–Nie rozumiem.
–Płaci ten, kto… odmawia.
–Ico?
–Współżycie wzmogło się im wielokrotnie.
–A stawki?
–Moglibyśmy zadzwonić do agencji towarzyskiej. Ile się u nas płaci, za co. Ile kobiety mężczyźnie, ile mężczyźni kobiecie.
–O! – Jerzego zaciekawiło. – A jeśli będę proponować ci co noc, po parę razy, i to z różnymi sztuczkami?
–A jeśli… sprawdzę? Blefujący płaci podwójnie.
–Ach tak! – Jerzy pokręcił głową nad amerykańską pomysłowością. – Rozumiem, zaczyna się gra, kombinowanie… Coś jak giełda.
–Właśnie! Byliśmy już znużeni, wypaleni – wyznają oboje. Komercjalizacja ocaliła małżeństwo. Pobudziła aktywność. Liczymy, bilansujemy… -zacytowała Wala.
–Rozumiem – przyznał Jerzy. – To dopinguje. Nikt nie lubi długów.
Wala pociągnęła męża za koniuszek ucha, znacząco.
–To co? Spróbujemy? – zaryzykowała.
–Już dziś?
–Po co odkładać?
–Może od jutra? – zawahał się Jerzy. – Dziś jestem bardzo zmęczony.
–No to jesteś mi winien, powiedzmy, dwieście! – ucieszyła się Wala. – Jutro zadzwonię do agencji, powiedzą dokładniej.
–Dwieście? – żachnął się Jerzy. – Aż dwieście?
–Niestety. Kochaj albo płać!
–To wolę… kochać.
–A widzisz! System działa.
–Hm… – Jerzy zamyślił się. – Nigdy nie robiłem tego za pieniądze.
–Ja też nie! – odparła dumnie Wala. – Ale…
–Co?
–Spróbujemy? – upewniła się, wyraźnie podniecona.
Jerzy przysunął się.
–O! – mruknęła Wala z podziwem i zachichotała. – Zadziałało!
–Tak – przyznał Jerzy. – To ona… Podniecająca jest.
–Kto?
–Niewidzialna ręka rynku.
Wala odchyliła się, sięgnęła, zgasiła lampę.
Postulaty
Nie wysiada się dwa razy na tym samym skrzyżowaniu…
Choć minęło tylko dwa miesiące od tamtego mojego przyjazdu, gdy tym razem za pięć dwunasta wysiadłem z autobusu – jakże odmienny ujrzałem widok!
Nie było już owego wysokiego parkanu, który zasłaniał wtedy tajemniczą budowę…
Oczy moje ujrzały na przestronnym placu przysadzisty brązowo-biało-szklany budynek, przykryty ciemnoczerwoną dachówką. Aż westchnąłem z podziwu dla architektów. Każdy, kto jak ja patrzyłby okiem nieuprzedzo-nym, życzliwym, musiałby pomyśleć to samo: karczma staropolska! Zajazd sarmacki! Gospoda!
Dwa charakterystyczne złote łuki wyróżniały się z tła harmonijnie, nieagresywnie.
Na tle budynku zieleniły się soczyście korony młodych drzew. Zasadzono je wzdłuż brzegów posesji, przy szosie i przy żwirowce. Wyrośnięte już, trzymetrowe.
Posesję ogrodzono gustownym płotem – niby z żerdzi, niby drewnianych.
Plac wyłożono brązową i szarą kostką, w pasy i wzory.
Był pusty. U wjazdu stali dwaj ochroniarze
w czarnych uniformach: informowali, że uro-
czystość rozpocznie się w McDonaldzie o szesnastej, zapraszali tymczasem na festyn naprzeciwko.
Naprzeciwko zaś ujrzałem wysoki, długi parkan, który zasłaniał byłą posesję Jerzego i ciągnął się hen, daleko, aż pod popegeerowskie bloki.
Ponad parkanem widać było poddasze i piętro byłego domu Jerzego. Jeszcze widniały na ścianie napisy („BAR”, niżej: „bigos”, niżej „golonka”) oraz okna na piętrze. Ale w oknach nie było już ni firanek, ni kwiatów.
Brama w parkanie znajdowała się za przystankiem.
.Przystanek odnowiono. Wprawdzie ktoś zdążył go już zasprejować jakimś hasłem – ale skrzętnie je zamalowano.
Wzdłuż parkanu stały na poboczu szosy samochody, motocykle, a nawet furmanka z koniem. I rowery, oparte o parkan, zabezpieczone łańcuchami.
Nad wejściem widniał transparent z intrygującym hasłem: „Bezrobocie uszlachetnia”.
Strażnik, który obmacywał mnie u wejścia na ogrodzony teren, wyjaśnił, że gospodarzem festynu jest Unia Wolności. „Pracują na nowy imidż -dorzucił. – Szukają kontaktu z dołami”.
Festyn odbywał się na terenie dawnych chaszczów – które zaorano, wywałowano – pod rozległym namiotem.
Ogrodzenie obejmowało i chaszcze, i działkę Jerzego.
Więc Kuria nabyła i działkę Jerzego, i chaszcze, domyśliłem się.
Pod namiotem siedzieli, na pustakach i cegłach, tubylcy. Za stołem, twarzami do słuchaczy, usadowili się na krzesłach politycy. Na lewo od stołu, przy wielkim wojskowym kotle stał wielki kucharz w białym kitlu, wyolbrzymiony wysokim kucharskim czepkiem. Podchodzili do niego tubylcy – po dolewkę. On, zarumieniony, uśmiechnięty, dolewał im chochlą do plastikowych kubasów, żartował, rozweselał.
Zdumiewała wielka – jak na taką prowincjonalną imprezę – liczba kamer telewizyjnych oraz fotoreporterów.
Za mównicą stał i przemawiał ktoś niestary, czarniawy. Czyżby…?
Przyjrzałem się. Tak, nowy przewodniczący partii, zwany Frasobliwym.
Wśród dostojników za stołem zidentyfikowałem Zwrotniczego Tysiąclecia, Mediewistę Tysiąclecia i Przedszkolankę Stulecia. Przyjechali więc w najsilniejszym składzie! Z czołówki brakowało tylko Wielkiego Księgowego i tych, co zrej terowali do nowej partii. A wśród słuchaczy co najmniej połowę stanowili dziennikarze – których nie od razu zidentyfikowałem. Ubierając się „na dziada” (nasz polski styl), nie bardzo różnimy się od tła. Dlatego chyba najbliższy obdartus, siorbiący z kubasa, doradził: „Idź po grochowe, bo zabraknie…”. Tak, wziął mnie za swojego.
Nie poszedłem. Obejrzałem się. Nad słuchaczami widniał skierowany ku gościom napis: „Bezdomni dziękują!”.
Frasobliwy kończył. Wsłuchałem się.
–Znajdowaliśmy się w ideologiczno-politycz-nej pułapce! – grzmiał. – Przecież wszyscy, prawie wszyscy, byliśmy pracownikami wszechobecnego sektora państwowego, związanymi z jedną wielką kasą, zwaną budżetem państwa. Gdy wasze przedsiębiorstwo przynosiło straty – obciążaliście innych waszą niegospodarnością. Czy to dobrze? Nie! Gdy gospodarowaliście rentownie – umacnialiście to państwo. Państwo -totalitarne! Członka Układu Warszawskiego. A więc umacnialiście Imperium Zła. Totalitaryzm i zło! Czy to dobrze? Nie, też niedobrze. Oto moja odpowiedź na pytanie, dlaczego postanowiliśmy zlikwidować pegeery! Dlatego, że kiepskie obciążały stratami nas wszystkich, dobre zaś umacniały totalitaryzm. Jedne i drugie były więc niedobre. Jasne?
Energiczne oklaski nagrodziły energicznego młodego przywódcę.
Następnie rękę uniósł i poprosił o mikrofon Zwrotniczy.
Powoli, ale – jak to on – rzeczowo i dobitnie wygłosił kilka zdań o wyższości bezrobocia jawnego nad bezrobociem ukrytym (które stosowano w komunizmie).
I tę wypowiedź nagrodzono ochoczymi oklaskami.
Przenikliwa uwaga Wielkiego Zwrotniczego sprowokowała serię niebanalnych wypowiedzi oddolnych.
–Bezrobocie jest bardzo pożyteczne – wyznał mężczyzna bardzo zaniedbany, nieogolony, mocno szczerbaty, gestykulujący drgawkowo.
–Za komuny, kiedy partia i państwo zapewniały mi pracę, czułem się bezpiecznie i pewnie. Za bezpiecznie! Za pewnie! Skutki tego były negatywne. Po pierwsze, nie ceniłem tej pracy. Nie umiałem się nią cieszyć. Po drugie, ta pewność przeradzała się w zarozumialstwo. A nawet
–w pychę! I, co gorsza, proszę księdza… – tu zwrócił się do księdza za stołem -… w bezbożność. Oto wskutek opiekuńczości państwa niepotrzebna wydawała mi się Opatrzność. Jak ksiądz wie, my, pegeerowcy, prawie nie chodziliśmy do kościoła. Tak! Wielu przestało się modlić. Właśnie dlatego, że Łaska Boża i Miłosierdzie Jezusowe wydawały się niepotrzebne, bo mieliśmy ubezpieczenie, darmowy szpital i lekarstwa, a nawet sanatoria, i przestaliśmy się bać chorób i kalectwa.
–Prawdę mówi! – rozległy się głosy aprobaty. – Tak było!
–Teraz, kiedy muszę znosić ból zęba, bo nie stać mnie na prywatnego dentystę, albo kiedy nocą jęczy z powodu braku leków moja żona
–ciągnął, gestykulując drgawkowo mówca (jak się dowiedziałem, były księgowy) – teraz dopiero zacząłem rozmyślać nad kruchością życia, zagadką istnienia, cierpieniem świętych…
–Właśnie! – przerwał mu gorączkowo inny tubylec (ten był posiniaczony i w strupach).
–Bezrobocie jest bardzo pożyteczne, a jeszcze bardziej: bezdomność! – Tu wskazał na transparent rozpostarty nad nami („Bezdomni dziękują!”). – Za pegeeru mieliśmy co miesiąc wypłatę. Mieszkaliśmy w nowych blokach prawie darmo. Było tu boisko sportowe. Basen. Przedszkole. Mieliśmy dwa nasze domy wczasowe – jeden nad morzem, drugi w Karkonoszach. Nasze dzieci mieszkały w internatach i akademikach, uczyły się i studiowały. W dzień pracowaliśmy, co tu ukrywać: leniwie. Bo czy się stoi, czy się leży… Wieczorami oglądaliśmy telewizję. Oglądaliśmy – nie zdając sobie sprawy z tego, że jesteśmy manipulowani. Karmieni propagandą sukcesu. Bezwiednie stawaliśmy się ludźmi tego systemu! Zgnuśniałymi kolaborantami! I dlatego jesteśmy wam bardzo wdzięczni, panowie…
–zwrócił się do gości. – A szczególnie panu, panie Premierze, i Wielkiemu Księgowemu – że zlikwidowaliście ten nasz kolaborancki pegeer i wyrwaliście nas z moralnego marazmu! Wolę mieszkać w chaszczach nad rzeką, w budzie z papy i tektury jako człowiek wolny niż w pe-geerowskim „em-cztery” jako homo sovieticus!
–zakończył efektownie, a prezydium (szczególnie panowie Zwrotniczy i Frasobliwy) nagrodziło go serdecznymi oklaskami.
–Kto to? – spytałem sąsiada z pobliskiego pustaka.
–Były brygadzista, przezywamy go Gorbi
–usłyszałem. Skojarzyłem: ten od Borysa (opowiadała mi o
nich Zuza).
–Wielkim błędem komunizmu było zlikwidowanie żebractwa – włączyła się wysoka siwowłosa kobieta w łachmanie. – Żebracy spełniali w społeczeństwie wielce budującą rolę. Kiedy, dzięki bezrobociu i bezdomności, zaczęłam żebrać, zmieniło się moje spojrzenie na drugiego człowieka. A przede wszystkim – na samą siebie. Kiedyś, jako kierowniczka przedszkola, matka zadbanych dzieci, żona dobrze zarabiającego zootechnika – wstydziłabym się poprosić nieznajomego o złotówkę, gdyby mi na przykład zabrakło, wskutek jakiegoś przypadku, na bilet. Cóż taki wstyd oznaczał? Czy tylko próżną dumę? Nie! Taki wstyd był oznaką mojego uczuciowego wyobcowania. Krzywdziłam tym wstydem i siebie – i moich bliźnich. Bo niejeden obcy pomógłby mi tą złotówką – ku radości mojej i swojej!
–Przepraszam, że się włączę… – przerwał ksiądz (proboszcz z Brzozowa, domyśliłem się).
–Moim zdaniem, ci, co żebrzą, są w pewnym sensie misjonarzami. Misjonarzami – współczucia. Uwrażliwiają obcych, nieznajomych ludzi na nieszczęście, niedolę, los, duszę… drugiego człowieka. Odnowienie żebractwa uważam za wielki moralny sukces Trzeciej Rzeczypospolitej! – oświadczył z przejmującą żarliwością, któ-
ra nie mogła nie wywołać oklasków (zwłaszcza długo, choć powoli, klaskał Zwrotniczy).
Kończąc mowę, żebraczka wskazała na szkodliwość zarobkowania przez kobiety. W byłym pegeerze wiele małżeństw się rozpadło. A dlaczego? Bo kobiety, mając własne zarobki, zadzierały nosa. Jeśli mąż był niedobry – zdradzał albo popijał -one, zamiast cierpliwie, po chrześcijańsku przetrzymać kryzys, doczekać poprawy czy odrodzenia męża – zabierały dzieci i przenosiły się do innego pegeeru. Uderzało to w stabilność rodzin.
–A rodzina, jak wiadomo, jest podstawową ko
mórką zdrowego społeczeństwa! – zakończyła z
obywatelską troską w głosie.
Naj ambitniej wypowiedział się były oborowy, ojciec licznej rodziny (jedno w kołysce, troje w poprawczaku, dwóch w więzieniu, jeden w psy-chiatryku). Ubrany filmowo (lumpek-sy!), w ciemnych okularach, ogolony na skina.
–Nie podoba mi się, że my, naród z tysiącletnią tradycją, mamy na listach najbogatszych Europejczyków tylko dwóch Polaków – oświadczył. – Tak, wiem, to smutna spuścizna komunistycznej uraw-niłowki. Ale pora to nadrobić, panowie politycy. Otóż mam taki pomysł, żebyśmy się wzięli za to my – bezrobotni.
–Oszalałeś, Brando? – zakrzyknęli słuchacze. – Jak?
Brando nie stracił kontenansu.
–Jest nas, bezrobotnych, trzy miliony. Razem z
dziećmi i emerytami – dwadzieścia milionów!
Gdybyśmy się zrzucili po złotówce od łebka, co miesiąc, łatwo policzyć, że uzbierałoby się ponad dwieście milionów rocznie, co daje po pięciu latach miliard! Nadążacie? Miliard i… miliardera! Następny Polak na listach miliarderów! Bieda biedą, ale dla nas, bezrobotnych, byłoby to wielką pociechą, wielkim sukcesem – mieć następnego miliardera w rankingach „Wprostu” i „New York Timesa”! – spuentował optymistycznie.
Sala zaklaskała ochoczo, a politycy pokiwali głowami z uznaniem (zwłaszcza zasłużony Pierwszy Premier).
Na zakończenie głos zabrał Przewodniczący Frasobliwy. Krótkimi męskimi zdaniami podziękował zebranym za udział w sympozjum i zapewnił, że zgłoszone poglądy i postulaty znajdą miejsce w programie Partii, a zwłaszcza głosy o zaletach bezrobocia, bezdomności i żebractwa, oraz zapowiedział zmianę nazwy na „Unia Mądrości” lub „Unia Nieomylności”.
Goście wstali od stołu prezydialnego i zmieszali się z tubylcami i nami, dziennikarzami. Podano wino i kanapki. Nowy wójt, człowiek wygadany i energiczny (jak się okazało, aktywista Partii), zachwalał wyższość McDonald'sa nad stolarnią. Choć McDonald's da pracę tylko czterdziestce chłopców i dziewcząt, i tylko dorywczą, przecież uruchomi nowe inwestycje (kościół, sklepy, stacja paliwowa) i nowe miejsca pracy.
–A przede wszystkim wprowadzi nowe wzorce i standardy – zgrabnie określił misję amerykańskiej placówki.
O piętnastej pod namiot wjechał traktor z przyczepą. Na przyczepie usadowił się i zaczął siarczyste muzykowanie zespół disco polo.
Happy end
Jurasowie przyjechali do Pegerowa nie tyle na otwarcie Donalda, ile żeby zabrać ostatnie, przeoczone drobiazgi. Wyłączyć elektryczność, zamknąć gaz. I przekazać klucze Wipowi.
Z piętra, z kuchni, popatrzył Jerzy na restaurację. W ręku miał lornetkę.
Parkanu nie było. Lampiony, dekoracje, reklamy efektownie wydobywały się ze zmierzchu. Na estradzie grał i śpiewał zespół rockowy. Parking zapełnił się samochodami.
Jak w telewizji! Jak w Ameryce, pomyślał Jerzy. Ale bez smutku.
–Co być musi, będzie – powtórzył słowa Borysa.
Przyłożył do oczu lornetkę, żeby dokładniej obejrzeć publiczność w „ogródku” przy restauracji. Rozpoznawał…
Bysio, Gorbi – w bejsbolówce. Wip, Probo, Maks, Kika, Zuza, Wala… Jacyś nieznajomi dostojnicy, biznesmeni, dziennikarze…
Pojawił się – kto? Kanonik?
Tak! On! Święci kropidłem. Coś mówi.
Aha, zaczęła się uroczystość. O dziewiątej fajerwerki.
Jerzy zszedł na dół, na podwórze.
Rozejrzał się.
Przy budzie siedział Burek. Skomlił.
Jerzy zszedł do piwnicy. Co tam robił? Nie wiemy (nie opowiedział mi tego).
Wyszedł z jakimś pudłem. Wstawił je do nyski.
I, nie oglądając się, odjechał. Widział w lusterku wstecznym, że Burek nie biegnie za nim… Ze chyba schował się do budy.
–Baj, domku! – powiedział głośno.
Przejechał szosę w poprzek i wjechał na par
king.
Znalazł miejsce. Zaparkował blisko restauracji. Zamknął samochód i wszedł do ogródka – miał zaproszenie, goryl wpuścił. A ja już czekałem…
Jerzy, spostrzegłszy mnie, speszył się, chciał ominąć. Ale zastąpiłem mu drogę.
–Czego! – warknął, zaciskając pięści.
Nie docenił mnie.
–Gratuluję, panie Jerzy – przywitałem go wiel
kodusznie.
Rozkurczył się.
–O! – Przyjrzał mi się. – Już pan wie?
–Przeprowadzka do miasta i bar w centrum. Tak?
–Owszem – potwierdził jakoś zagadkowo. Przyglądał mi się taksująco. – A pan? Zapowiadał pan coś większego. I co? Pisze pan?
–Tak. Duży, optymistyczny reportaż o transformacji. Brakuje mi tylko… finału.
–To będzie go pan miał. Jeszcze dzisiaj. Chociaż nie…
Z aktówki wyjął elegancką kopertę. Podał mi.
–To zaproszenie na uroczystość otwarcia mojego lokalu w mieście. A to… – podał mały ozdobny blankiecik. – Karta Honorowego Konsumenta. Goloneczka, bigos i schabowy czekają na pana o każdej porze i zawsze gorące.
–Ile płacę? – spytałem uczciwie.
–Jako przedstawiciel Czwartej Władzy – ani grosza – odrzekł uczciwie. – To w kosztach promocji. Przepraszam…
Właśnie podszedł i zabrał go Maks. Ruszyłem za nimi (podsłuchiwać).
–Szkoda! – powiedział Maks. – Nie chciałeś negocjować. Dopłaciłbym. Więcej niż czarni.
–Nic z tego! – odparł Jerzy zarozumialsko. – Ich wybrałem. I nie żałuję.
–Poleciałeś na ich błogosławieństwo?
–Kto ci powiedział?
–Zuza.
–Tak. Poleciałem na ich błogosławieństwo. Zajechała limuzyna. Wysiadł… Polonus!
–O! – zdziwił się Maks. – Nawet on przybył. Wiesz, co to za szycha?
–Nie.
–Joseph Slim! Właściciel firmy Slim Brothers.
–Cóż to za firma? – udawał głupiego Jerzy.
–Producent tego serialu… co twoja żona dostała nagrodę.
–Parkersów?
–O! „Parker's Family”! A przy tym właściciel wielkiej firmy produkującej żywność odchudzającą. I sprzęt, te różne maszyny. Jeden z najbogatszych Polaków w Ameryce. Skądś z pobliża wywodzą się jego dziadowie…
–Dziękuję – rzekł Jerzy. I protekcjonalnie poklepał Maksa po barku. – To bardzo ważne, co powiedziałeś. Teraz jestem prawie pewny.
–Czego?
–Że się uda.
–Co?
–Ty mi się zwierzyłeś, to ja zwierzę się tobie… -Jerzy odprowadził Maksa na bok. – Czynnik pierwszy: produkt. Tak?
–Tak. Co to będzie?
–Tylko bigos, golonka, schabowy. Znam się na tym. Czynnik drugi: punkt modelowy. Będzie to bar. Mały. Zaopatrywany z kuchni centralnej w regionie, w punkcie tylko urządzenia podgrzew-cze. Czynnik trzeci… Hm…
Poklepał Jerzy kurdupelka.
–Przykro mi, ale to ja zgarnę tego twojego Nobla. Za sieć.
–Co wymyśliłeś? – napalił się Maks. – Mów!
–Sieć, kolego! Sieć! – powtórzył Jerzy. – Kto chce zjeść golonkę, schabowego, bigos… rozgląda się… rozgląda się…
–Mówże!!!
–Za wieżą kościelną.
–Dlaczego?
–Bo wie, że nie dalej niż dwieście metrów od kościoła – jest standardowy, zdrowy, znany, swojski bar… „Apostołówka”…
–Zaczynam rozumieć…
–A kościołów jest w Polsce dziesięć tysięcy. To dużo więcej niż McDonaldów. A w Europie – sto tysięcy.
–O Maj-Gad! – jęknął Maks, z zazdrości i z podziwu.
–Rozmawiasz z przyszłym miliarderem, młody człowieku. To, co usłyszałeś, przejdzie do historii. Twój Ray Kroc wziął się za Donaldy, mając pięćdziesiąt dwa… Ja mam czterdzieści dwa.
–No wie pan! – Maks nie potrafił opanować szoku. – Tego się po panu nie spodziewałem.
Błysnęło. Pierwsza raca poleciała w niebo.
–Chodźmy do naszych pań – zaproponował Je
rzy. – Popatrzymy.
Dołączyli.
–Fajerwerki! – westchnęła Wala. – Uwielbiam
fajerwerki!
Rzeczywiście, w sinoszare niebo wzlatywały fontanny kolorowych ogni. A z ogródka posypały się komplementy:
–Splendici!
–Magnificent!
–Glorious!
–Smashing! Zuza przytuliła się do ojca.
–Cudownie, tato! A będzie jeszcze cudniej.
–Tak! Nie lękajmy się! – dodał Wip. Jur spojrzał na zegarek.
–Pięć po dziewiątej – stwierdził. I obejrzał się, niespokojnie, w stronę ciemnej bryły – w której jeszcze niedawno pracował, spał, jadł.
I w tym momencie wybuch głośniejszy niż wszystkie zagłuszył uroczystość… A w niebo wzbił się i uniósł w górę słup ognia, jakby odezwał się w sąsiedztwie – wulkan!
–Co to?
–Katastrofa?
–Rakieta?
–To piękne!
–To wspaniałe! Wrzaski przerażenia mieszały się z okrzykami
zachwytu, a z wysoka, z mroku zaczęły spadać różności.
Na stolik przed naszymi znajomymi najpierw posypały się golonki…
Tuż za ogródkiem spadł na beton telewizor… Wylała się z niego mazista ciecz… coś jak krew w czarno-białych kryminałach.
A na stoliku wylądował z nieba… pies.
–Nasz Burek! – poznała Zuza.
Ale Burek wyszczerzył się. Sierść stanęła mu na grzbiecie jak u jeżozwierza.
Wtem jego ogon rozwinął się – w szeroki kolorowy wachlarz.
I pies zadarł pysk do księżyca, wyciągnął szyję i kiedy wszyscy spodziewali się, że zawy-je, usłyszeli donośne:
–Ku-ku-ryku! I jeszcze raz:
–Ku-ku-rykuu! Bardziej światowi, obyci po festiwalach, zaczęli
klaskać… wszyscy się rozklaskali, zrobiło się radośnie i awangardowo.
*
I na tym kończę ten optymistyczny reportaż -pisany w niemałym trudzie – dla pokrzepienia serc.
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